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D O  P R Z Y S Z Ł O Ś C I ,

Uchyl grobowy kamień co przeszłość zasłania , 
Rozwiąż ten w ęzeł Boską zawiązany d łon ią ,
Do którego roskosze przystępu ci bronią ,
A zbliżysz nieśmiertelność do twego poznania.

Lecz się lękasz j ą  poznać , choć wiara cię skłania , 
Na ićj progu wątpliwe straszydła cię gonią,
1 najszczersze życzenia twe w bojaźń osłonią. 
P r z e n i e ś ć  s ię  w grób przyszłości życie tobie wzbrania

Lecz niedługo złudzenia opadnie zasłona, 
Niechętnego cię przyszłość przytuli do łona , 
Świetne nieba przed twemi rozwinie oczyma ;

Poznasz że berło  czasu ona tylko trzym a,
Że nierozdzielnie“z Bóstwa potęgą złączona ,
I  że życ ie  człowieka jest drogą pielgrzym a.
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D O  Z I M Y .

S p ią  w  polach przyodziane b iałością  zagony, 
D rzym ią gaje w  pow iciach krzyszta łów  srebrzystych , 
Ig ra ją  lekkie puchy tum anów  śnieżystych •,
M ilczy strum ień, w  okow acłi lpdówt uw ięziony.

Cisza w  k o ła  i tylko czasem p tak  spłoszony 
O dezw ie się w iosłu jąc  po bezdrożach m glistych, 
P rzy  b lasku gwiazd , co sk rzą  się w  przestrzeniach

w ieczystych ,
W y je  w  rozstajnych drogach w ilk głodem  dręczpuy.

Istny grobie natury! zimo lodow ata!
Kto serce pod. twym płaszczem u k ry ł w  dniach żywota ) 
T em u słońce, pokoju  nie świeci w śród św iata.

Jak  śnieg z miejsca na miejsce jego myśl ubita ,
I  nigdy mu nadzieja nie zabły śnie zło ta  y
Ł o d  jego czucia , p rzy  ward ̂ ego .szczęśc ia  wrota.

y lą ł.  Ś w iątkow ski,
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K iedy słońce zachodzi na św iata suficie ,
A grom ada hom arów  po nad  łą k ą  d zw o n i,
VV tenczas rzucam  lepione m oich gniazd ukrycie ,
I  biegnę śpiewaó so b ie .'—  U siądę na d ach u ,
M a łą  g łów ką p o k rę c ę , i pow itam  zorze,
I  z łocony obłoczek co po niebie goni.
Pote'm do róży lecę , i w  łon ie  z a p a c h u  ;
K ą p i ę  się jako nurek gdy zwiedza wód łoże.

S p jó rzę  w  strum yk i w idzę n ó j  obraz na spodzie; 
Późnie'j w trzcinę pogonię , gdzie leciuchne puchy, 
P ły n ą c e  po pow ietrzu , gdy skrzydełkiem  wionę , 
Jak b y  spłoszone nagle zerw ały się duchy',
I  k r ą ż ą ,  i w iją się w tę i ową stronę ,
N iby dusze um arłych po rajskim  ogrodzie. —



To znów wracani do gniazdka przy wieśniaczym oknie'
Co usłyszę to powiem —  najprzód świerszcza w prochu 
I  szmer liści olszyny, co na błotach m oknie, 
Szeleszczącej jak tylko lekki wiater dmuchnie ;
I  piszczałkę pastuszą , jej echo po rosie 
Daleko i daleko aż do mnie przylata. #
Ja lubię tę piszczałkę , bo w je j smutnym głosie ,
Jest coś, jakby westchnienie do tamtego świata.

I um ilk ła  piszczałka —  cóz w ięcej usłyszę ?
P o ś w i s t  żółwia na staw ie, lub szelest w  sitow iu ;
[ wietrzyk co spokojnie między krzewy dysze ,
I  księżyc czysty, jasny, sypie światło w nowiu.

Ha! piosneczka pod oknem , piosneczka tak miła , 
ż e  cdyhy nawet Anioł tłumem cudnych tonow,
Które wyrzuca z lutni przed potężnym Bogiem _ 
C hciał walczyć o pierwszeństwo , takąby me by la .
Bo pieśń ta jest wspomnieniem i— wspomnieniem błogiei

Teofil Lenartowicz.



F A S T A Z i A .

P a trz , skowronek wzlcciał młody^ 
Lotnem skrzydłem się unosi 
Nad rodzinne lądy, wody',
Rzewną pics'nią wiosnę głosi.
Nad nim niebios przestrzeli jasna J 
P od nim ziemia z snu się cuc i,  
Błyszczy kwieciem —  on ją rz u c i,  
Jemu ziemia jest zaciasna.
I nucąc piosnkę swobody,
Po powietrznym stepie p ły n ie . ; .  
Czem u, czemu? ptaku m łody! 
Rzucasz gniazdo na dolinie?
I kochanko co z tęsknoty,
Smętną piersią się odzywa ,
I przez gęste drzew uploty 
Do miłosnych pieszczot wzywa ?
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I  ten braci rój skrzydlaty,
Co nad ziemią nisko krąży ,
Towarzysza kwili straty ? . . .
On gdzieś wyż i j  , wyie'j dąży. —

Gdzież cię twoje żądze wzbiją ?
O tain w górze ryczą gromy,
W icher tańczy, grady biją ;
Tam  orzeł łupu łakomy,
Rozpuściwszy na wiatr żagle,
Pędząc za łupem  po niebie ,
Jak piorun uderzy nagle,
Krwawe szpony wpoi w ciebie. —

—  "P różno , próżno mnie trwożycie — 
«Luba, nienuc żalów pieśni —
«Ot am w górze lepsze życie,
«Niż na ziemi w lasów cieśni.

-wTam duch z niebem się ożeni,
•■Zabrzmi piosnką nad padołem  ,
«Które'j dźwiękiem upojeni ,
« Odpowiecie wszyscy społem." —

Dalejże w ślady za piewcą wiosny,
Poeto młody ! rączemi pióry
W zbij się wysoko — i między c h m u r ę ,

Z pełnej nam piersi zanuć śpiew głośny.
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Zaśpiew aj fila nas piosnkę przeszłości —  
M aloz w spom nien iach  p rzyk ładów ? 
Sięgnij do urny gdzie lezą k o śc i,
O statni posag naddziadów . —

Kie jako o rz e ł ,  lecz ja k  skow ronek , 
N ad w łasne w zbij się zagony,

T a k  śpiewaj jak  on  w  w iosenny dzion-ek, 
A ja k  on będziesz lubiony . . .

Jgnacy Kaczkowski.
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1.

Czemuż łzy z twych oczu p łyną ? 
Czemuż bez ustanku wzdychasz? 
Jak  róża pięknaś dziewczyno!
A łzy  ciągle z ócz ci p łyną.

Czem tak gorzko się uśmiechasz? 
Ciernie życia prędko zginą —
A ty jednak ciągle wzdychasz,
Albo łzy ci z oczu p ły n ą .

2.

Mówisz, źe (jakiś młodzieniec, 
Z dradził cię w  dni twoich wiośnie. 
Nie zważał na łzy, rumieniec, 
Niegodziwy ów młodzieniec-
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K w ia t zerwany nie odrośnie • 
N ieodkw itn ie  z w ię d ły  w ieniec —
A ty  plączesz w  życia w iośnie ,
Ze  cię zd radz ił tw ó j m łodzien iec.

3 .

Jeszczcś p ię k n a , jeszcześ m ło d a ,
D la  czegóż rozwodzisz żale ?
Posag zw ab i i  uroda ,
K iedyś p ię kn a , kiedyś m łoda.

Dziś św ia t cnót nieszuka w c a le ;
Cnót u  niego posag doda —
Czegóż więc rozwodzisz żale ,
Gdyś bogata, p ię k n a , m łoda?

J g n ą c y  K aczkow ski.
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B A L L A D A  L I T E W S K A .

—  ,.!> ofc i j c z o u  o r i t i  si i b i

T rąb k a  pędzi po b ło n iu , a K siądz * K iejstut na koniu 
C hytre goni za Niemen K rzyżak i;
« B racia! trąbka Źinudzina w zyw a na b ó j L itw ina 
D a le j ,  nuże na dziarskie rum aki. »

T a k  m ów iła dziew ica, jak  kw iat g ładkiego lica 
Do trzech  braci swych, dzielnych m łodzianów .
Ustka św ieże , ró żan e , oczki łzam i za lane ,
A w dzięki, jak  kw iaty z Lackich rydw anów ;

G łos jak  dźw ięki a n io ła , myśl pogodna , w esoła,
W  sercu czyste niebian uciechy.
Braci tylko sw ych znała ', b raci tylko k o ch a ła ,
Rozkosz jedna d lań  braci uśm iechy. %

(* P u  daw nem u używ ano wyrazu K siądz zam iast Książe.



—  15 —

Lale dni na przędziwach , albo też przy krosiwach 
ftobi tkając to szarf)'; zasłony;
Albo gończe k a r m i ł a ,  lu b  czapraki kroiła  
^icdy poszli na Niemcy Teutony.

"U mnie słaba p raw ica ,  b o j a ,  nrzecze,» dziewica 
Kie podzwignę ni miecza , puklerza ,
Kecz wy Litwy synowie , dziarscy w  siły  i zdrowie 
K'ie gadajcie za piecem pacierza.

^acie dzielne prawice , weźcie ostrą szablicę ,
Klech za strzechą napróźno nie p le ś n i ,

pogoń nuże za niemi , tęp ić  plagę swój ziemi 
Kicch Niemiec o łu p ach  Litewskich nie śni.

Klnie tu w  domu zostawcie, sami d ługo nie baw cie ,
A prośby nieść będę  do Bogów
Aby strzegły was w b o ju ,  wrócić dały  po zn o ju ,
^ c h w a ł ą ,  zdrowym do lubych nam p rogów .”

'-lak im siostra pow iada, sżarfę na pierś z a k ła d a ,  
t*aje szyte bogato czapraki ,
Oni na koń skoczyli , mieczy z pochew  dobyli ,
 ̂ zginęli w  zarośle i krzaki.

Słychać irąbkę  po b łon iu  , pędzi Kiejstut na koniu 
nim Żmudzi m łód ź  na bój p o b ie g ła ;

Idzie miesiąc i d r u g i , nie ma panów  ni sługi 
Hloźe w  bo ju  m łód ź  dziarska poległa.

I 'entent g łuchy  polesie , mroźny zdała wiatr niesie , 
l)o w ró t  rumak zdyszany przy  pada ,
Ozaprak na nim zwalany, wTc krwi cały' zbryzgany,
A z kulbaki coś z szarfy upada.

Tentent głuchy po lesic mroźny zdała wiatr niesie , 
Leci rumak od Niemiec spłoszony,



Staje u w ró t k o ła c z e , siostra bieży i p ła c z e ,
I  z boleścią spogląda w te strony.

T en ten t g łuchy  po lesie m roźny  zdała w iatr niesie,
1 przypada koh  trzeci bez pana  ,
Siostra w ięcej nie czeka , konie bierze u c iek a ,
1 zapuszcza się w lasy sp łakana.

Idzie w  bory  g łęboko  gdzie nic dojrzy je j oko ,
I  łzy  leje z boleści i trw o g i;
Bracia legli ju z  w  z iem i, ona tęskn i za niem i 
Aż L itew skie litu ją  się Bogi.

W tem  mgła oczki pokryw a, skrzydło Z ramion dobyw a, 
I pierz miękki ją  w  koło porasta,
Z  ustek dzióbek w yskoczy, rączki p iórko otoczy 
I  w  K uku łkę  się zm ien ia  niew iasta.

O d tąd  ch łopcy , dz iew czę ta , pany , biedne ch łop ię ta  
l u t a j  idą po radę  L itw iny;
K iedy w icher zadzwięczy i k u k u łk a  zajęczy,
Na gałęz i usiadłszy Kaliny.

W iktor Jakowiecki.

Jeszcze do tąd  lu d  p ro sty  na L itw ie k iedy usłyszy  w o ła jącąK u ­
k u łk ę  z n iejaką czcią i poszanow aniem  w sp o m in a , że to  m iała  

yć kiedyś córka bogatego sz lachcica , k tó ra  po stracie u k o ch a ­
nych trzech  braci w  b itw ie  z  K rzyżakam i jeszcze w czasach  p o ­
gańskich  p o leg ły ch , nie m ogąc się u tu lid  w  g łębok im  ż a l n i  
tę sk n o c ie , przez litu jące się bo g i w  ku k u łk ę  zam ienioną została . 
Do^ niej w ięc , w  każdym  w ypadku  życia dobroduszny c h ł o p e k  

biczy po r a d ę ,  w sparcie i zasłonę.



GÓRNICTWO W  POLSCE

tyris kopalnictwa i  hutnictwa polskiego, pod  
Względem technicznym, historyczno « s ia ty  
tycznym  i  prawnym , skreślił Hieronim 
Łabęcki. Tom I. z V I  tablicami in 8vo 
* tronie 538. TVarszawa, w drukarni J.

Kaczanowskiego. 1841 roku.

Pod tym tytułem wyszedł Tom 1. zawierający 
*Wie części. Pierwsza obejmuje Technologią gor­
yczą czyli opisanie wszelkich części górnictwa, 
^kładów górniczych i zatrudnień w tychże; Druga 
Nierównie obszerniejsza jest skreśleniem dziejów 
S^rnictwa polskiego, obejmującem historyę kopalń 
1 hutnictwa od czasów najdawniejszych, Wraz zopi- 
5em sianu ich obecnego w Polsce.

Tom I I .  3
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Tom drugi obejmować będzie: wykład porów* 
nawczy, systematów praw górniczych, a w szczegól­
ności dawnego prawa górniczego-, w końcu za'  
wrze zbiór ustaw, przywilejów, poleceń, uchwał 
stanowiących przepisy dawnego prawa górniczego 
polskiego czyli Corpus juris metallic! polonici an ' 
tiquioris.

Sądząc z obfitości materyi przez pana Łabęckie' 
go do traktowania zamierzonych, dzieło to uważa® 
należy !za ważne w literaturze naszej mówi bowiem
0 bogactwach , które przyrodzenie w ziemi naszej 
złożyło, wyłuszcza jak z tych darów korzysta' 
my, nakoniec podaje nam dowody, że w ty® 
rodzaju przemysłu nieostatnie zajmowaliśmy m iej' 
see. Dzieła w tym rodzaju dotąd jeszcze m® 
posiadamy; dla tego pracę pana Łabęckiego po­
winniśmy przyjąć z życzliwością i z pobłażaniem, 
na jakie zasługują pierwsze prace , mające zwykł® 
wiele trudności do pokonania.

Całą wartość tego tomu stanowi część druga. 
w której autor przechodząc ogólną historyą górnic' 
tw a , wspomina ustawy z wieku XII. okazując® 
ze już na ówczas zajmowano się poszukiwaniem iud
1 ich przerabianiem; następnie przytacza dowody 
z wieku XIV, z których widzieć się d a je , że istnia' 
ły  ustawy górnicze: Kazimierza W i e l k i e g o  o sali­
nach, Elżbiety Łokietkównej o kopa lm ac li  O lk u ­
skich etc. W idać, że górnictwo w tym i nasię-
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I'nyni wieku w Polsce kwitnęlo, górnicy bowiem polscy 
przechodzili do innych krajów, we Francy i zaś L u­
dwik XI. w  roku 1491 ustanawiając przełożonego 
"ad kopalniami u rzędn ika , nadal m u moc wyda­
wania pozwoleń gó rn iczych , w edług praw  górni­
czych oddawna istniejących : W ęgierskich, Czeskich, 
Angielskich i Polskich ; nakouiec polecił z tych kra­
jów sprowadzić robotników, jako  więcej niz fran- 
ctizcy um iejących , ( k. 1 0 9 ).

Następnie autor przytacza historyczne fakta co 
do stanu kopalń w wieku XVI; podaje ustawę za­
sadniczą Króla Batorego, którą przyznał szlachcie w ła­
sność wnętrza ziemi i zrzekł się na je j  korzyść p ra­
wa Olbory, poprzednio przez M onarchów  pobiera­
nej , z rud  które w posiadłościach pryw atnych doby­
wano.

Po ogólnych u w ag ach , przechodzi autor histo- 
»yę kopalń soli ; kończy ten rozdział spisem C hro­
nologicznym urzędników dawnych salin polskich , 
od roku 1355 — 1762.

Ciekawą jest historya dawnych kopalń Olkuskich/ 
z której to głów nie przytoczyć m o żn a , ze przy­
czyną utraty  tego skarbu, nie byli Szwedzi jak  powsze­
chnie podawano , lecz niedbalstwo w opłacaniu skła­
dek, k tóre obowiązani byli uiszczać G w arkow ie, 
czyli posiadacze pozwoleń| na -wydobywanie 
kruszców w Olkuszu. Dla okazania jak oblite by ły  
kopalnie olkuskie, autor przytacza ( k. 2 5 1 .), ze



w roku 1659, produkcya ołowiu mogła dochodzie 
13,948 ct. wartości 223,168 Zł. daw nych; srebra 
zaś grzywien 13,171 łutów 15, wartości 263,428 złp* 
co razem na dzisiejszą monetę obliczone, wynosiWai" 
tość 1,956,236 zł. Po opisaniu rozmaitych kolej kopali* 
olkuskich, autor przytacza usiłowania Królów do 
ich podniesienia; nakoniec opisuje roboty teraz 
przedsiębrane.

Podobnie i z przytoczeniem faktów historycznych 
rozwija autor historyą kopalń ołowiu około Chęcin, 
K ielc , Jaworowa, i kopalni Miedzianej g ó ry ; które 
niegdyś były bogate, dziś są mało znaczące:

Istotną i najważniejszą częśc dzisiejszego górnictwa, 
stanowią kopalnie żelaza i cynku. Opisanie ich 
statystyczno -  historyczne zajmuje znaczniejszą częśc 
dzieła pana Łabęckiego, niemoźemy jednak z niego, 
przytaczać treści, ponieważ ta byłaby mało zajmującą, 
czytelnicy zas przedmiot ten znajdą w samem dziele 
dostatecznie rozwinięty.

W  ogólności przyznać należy, że częśc history' 
Czna jest starannie i szczegółowo wypracowana. 
Fakta przytoczone są zapewnie zgodne z doku­
mentami; niemoźemy więc czynie uwag w tym 
względzie ; owszem , do wyjaśnienia stanu naszego 
górnictwa, Autor najwłaściwiej ich użył.

Uważając dzieło Pana Łabęckiego , pod wzglę­
dem technicznym , musimy nadm ienić, źe c/.ęśó 
temu celowi poświęcona, niemoźe się porównać
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* historyczną. Najprzód pytamy czy była potrze­
bną ? Zdaje s ię , ze wywód historyczny mógłby 
Się bez niej obejść, ponieważ z treści swojej 
•ftoże zajmować osoby do zawodu górniczego 
balezące , które tyle wiadomości posiadają, ze nie- 
Potrzebują powiorzchownych objaśnień jakie się 
^  części pierwszej znajdują; jeżeli zaś*autor chciał nią 
przysposobić obcych w tym zawodzie, to przyznać 
tialezy, że środki do tego użyte są bardzo niedostate­
czne. W rozdziale np. pierwszym obejmującym 
Ziemiorodztwo (Geognozya), wymienienie samych na­
zwisk skał i podzielenie ich na utw ory, jeszcze nie- 
daje wyobrażenia o ich wykształceniu, ani o spo­
sobie ich umieszczenia w ziemi, o ich następstwie, 
i innych stosunkach gcognostycznych. Jeżeli autor 
chciał być użytecznym w tćj części nauk i, należało 
dać obszerniejszy rys geognostyczuy , albo zostawić 
to dziełom właściwym.

W  ogólności technologią górniczą w dziele P. Ł a­
bęckiego zawartą można uważać za nomenklaturę , 
C z y l i  zbiór wyrazów w górnictwie wlaściwem i 

w hutnictwie używanych. W  prawdzie przyłą­
czono tablice rycin, lecz bez opisów części me­
chanizmów i budów, są one bezużyteczne; obja­
śnienia zaś w tekście podane, dla znających rzecz 
są niepotrzebne ; dla chcących nauczyć się niedo­
stateczne. Autor może mi zarzucić, że ta część 
jest kouiccznie potrzebna, dla zrozumienia prawa
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górniczego; lecz prawo górnicze obchodzi tyl' 
to  górników, którzy- język swój dobrze rozu­
mieją.

Rozbierając bliżej tę częśc' techniczną, znajduje' 
my wiele wyiazow z czystą polszczyzną niezgo­
dnych , np: Gorulwor, marmurołomy, kamieniołomy} 
lawicowany, nieławicowany, piece prażelne it.d; lepiej 
bowiem mówi się: Utwory gór, łomy kamieni, mar' 
muru ; warstwowany, niewarstwowany, piec do pra' 
zema i t. d. Wielkie piece stosowniej nazywać wy- 
sokiemi (hau; fourneau, Hohoien); zamiast Giclita 
epszy jest wyraz ujście. Dosyć dobrze Kokleił' 

sack nazwano przestronem\ lecz zaprawa ma już inne 
w języku naszym znaczenie, dla tego lepiej użyc 
przystawienie ( Gestelll). Czerpak ( Sumpt ) jest na- 
czynieni do czerpania, m zaś oznacza m iejsce, do 
którego się materye w piecu stopione zbierają. Za' 
miast wyrazu surowizna Jcpiój było użyc surowiec, 
mów,einy bowiem trąci surowizną , strzedz się suro' 
w izu j  (surowych pokarmów roślinnych it. d.). Autor 
użył naboje zamiast ładunki, zapewne dla tego, 
że ostatni wyraz pochodzi z niemieckiego, lecz 
nabija się nabojami, ładuje się ładunkami i t. d.

"W tłumaczeniu działań hutniczych można do* 
strzedz znaczne usterki. Na str. 55 Autor mówi ..Po­
wietrze atmosferyczne wpuszczone do pieców przez 
miechy, rozkłada się i hwasorodern swym wpły­
wa na rozkład rud i oddzielanie w nich. krusz-
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C(< od części obcych , które zwykle zmieniają się 
Vv żużle. T eorya ta jest widocznie błędna.

Saigcro fcn  albo Saigerherd  autor uważa za piece 
do roztapiania ; w łaściwie służą one do odtapiania, 
to jest oddzielenia metalu łatwo-topliwego np. o ło­
wiu , od trudniej topliwego np. miedzi. ( k. 0 2 )  
^iccc garow e do miedzi, Spleissofcn  , uważa za po­
dobne piecom do żelaza (k a rta  6 2 ) , w istocie są 
°Ue zupełnie różne, l ĵa karcie 71 autor p o d a je , 
że a łu n  otrzym ują przez desty lacyą , tego jednak 
dokazae niemożna ponieważ ta sól nie jest lotną.

Środki otrzymania metalu z rud  kruszcow ych, są 
hicjasnoopisane. Przetapianie (k. 76.) autor uważa jako 
środek oczyszczenia kruszcu -wytopionego; zwykle 
jednak ma na celu proste sprowadzenie do stanu 
ciekłego. T ak  np. surow iec w tyglach przetapiany 
hic nie traci ze swoich pierwiastków. Autor mowi 
że miedź surowa przetapia się w piecach na miedź 
Czarną (Roli kupfer albo Schw arzkupfer); właściwie 
•hiedż czarna jest już surową czyli nie czystą •, 
przetopienie zaś na ognisku garowem  (G a a rh e rd )  
hlbo w piecu spleissowym , jesi prawdziwą kupel- 
lacyą , czyli przetopieniem  w przystępie pow ietrza , 
dla ukwasorodnienia obcych metalów. Autor przy­
tacza ( k. 7 6 ) , że ołów , cyna i cynk ulegają po­
wtórnym topieniom w piecach płomienistych ■, lecz 
w idoczna, że cynk spaliłby się całkow icie, gdyby 
So w piecu płomienistym topiono. W  tem  więc miejscu
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przetopienie wzięto za Saigern albo Pauschen, które 
mają na celu oddzielenie metalów łatwiej topliw ych 
odj wymagających większego stopnia ciepła. W  na­
stępnym peryodzie pod Nr. 3 Autor połączył różno­
rodne operacye: liquation , ressuage i Coupclatioti t 
znane w niemieckim języku pod nazwiskiem Irei' 
hen Saigern , Darren, czyli odtopienie odsączenie 
albo wyskwarzenie i  odciągnienie, które maj4 
inny cel i inną wykonywają się drogą.

Pomijam tu następne opeTacye , i opis fabryka- 
cyi żelaza, ponieważ autor uczynił go za nadto 
ogółow o; lecz niemogę zamilczyc o fryszowaniu 
żelaza w ogniskach, które mylnie wystawił. Au­
tor bowiem tnowi "Celem fryszowania jest po­
zbawienie surowizny przez wystawienie na działanie 
ognia, zbytecznego węgla i kwasorodu , oraz oddzie­
lenie od innych części obcych, przez kucie pod 
m łotem , ( karta 8 6 .)  Dalej sądzi, ze części od­
dzielające się od surowizny stopionej, pochłania­
ją  znaczną częsc je j w ęglika, i stanowią żużle 
fryszerskie, które na wierzchu stopionej massy spo­
czywają , a przy działaniu wiatru z żelaza roztopio­
nego węglik pochłaniają; nakoniec objaśnia że «gdy 
już żelazo jest czyste czyli ufryszowane, fryszerZ 
odpuszcza naprzód żużle; wypuszcza otworem u spO- 
du żelazo ufryszowane i te zbiera w kłąbj| czy li 
dul i t.d. Ażeby autor sprawdził swój opis świeżenia 
(fryszowania} surowca, życzę mu raz jeden widzie'c'
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jak się to w kuźnicach w ykonyw a; tymczasem zwra­
cam jego  u w ag ę , że żelazo ufryszowane (jak go 
Nazywa), nie topi się w żarze ognisk naszych, i przez 
otwór dolny niemoże być wypuszczone.

T u  także należy podciągnąć część dzieła, w 
której au tor mówi szczegółowo o hutach żela­
znych. Cały ten obszerny a rty k u ł, koncentruje 
się w tablicy wykazującej ilość produkcyi surow cu 
i żelaza kow nlnego, jest bowiem poprostu staty­
styczno historycznym wykazem , ile huta wydaje. 
Autor p rzyzna, że dzieło jeg o  byłoby nierównie 
w ięcej interessującem  , gdyby w niem  by ł zamie­
ścił: jakie gatunki rudy są używane, jaki ich skład , 
jaki dobór i n ad m ia r, jaka budowa pieców, spo- 
trzebowanie m ateryału palnego , jakie są szcze­
gółow e manipulacye przy biegu pieca i ogniska 
i t .  d. T aki obraz fabrykacyi by łby  nauczający ; dzie­
ło  jego m iałoby wartość nietylko pod względem 
historyi byłego stanu, ale daw ałoby obraz obecnego 
udoskonalenia naszego górnictwa. Lecz w napisaniu 
tego d z ie ła , autor zapewne m iał na celu dać 
obraz historyczny kopalń i hu t polskich •, do części 
pierwszej, może sam niewiele wartości przywiązy­
w ał , uw ażając ją  za dodatkow ą; dla tego wypra­
cował ją  dorywczo i ogółowo, powodując się opi­
nią , którą Starano się u  nas upow szechnić, że po­
pularyzowanie nauki jest pożyteczne. W  istocie

Tom II. 4



—  26 —

taką pracą nie mógł by<i użytecznym, ale dostarczył 
n;un jeszcze jeden dowód więcej : że piszący dzieła 
techniczne powinni bydź technikami ; że krótkie 
zbiory naukowe i techniczne zwykle celu zamie­
rzonego nieosiągają.

bardzo trafnie sam autor wyraża się w tym wzglą­
dzie (k. 2.) Powierzchowne poznanie gałęzi prze- 
m jsłu  górniczego , niemoże dać jasnego o wszy­
stkich do niego należących pracach wyobrażenia', 
niżej zaś «Naprędce powzięte tym  sposobem wia­
domości , mylne jeszcze dać mogą o ważności 
górnictwa wyobrażenie , czy to pod względem f a ­
brycznym czy ogólnego gospodarstwa, uważanenn

S. Zdz.



P raktyczn y  w ykład  S ztu k i gorzelniczej i  l. d. 

przez Jana Koncewicza P r o f :  G im nazium  

realnego. —  w J f arszawie r .  1841.

D z ie ło  to w  treści sw o je j odróżnia bit; od na j­
miększej części p ism  tego rodzaju u  nas ogłoszonych; 
'de je s t bow iem  ko m p ila c ję  bez k ry  ły k i do zamie­
rzonej ob jętości składaną, lecz au tor mając sposo­
bność zw iedzania b ro w a ró w  zagranicznych, i p ro ­
wadzenia obszernych gorzeln i w  k ra ju , m ó g ł w  pra- 
klycznem  postępowaniu ocenie: jaką drogę i z ja k ie - 
*ni w arunkam i dochodzi się do najkorzystniejszego 

Wypadku. D la  tego w dziele P ro f. Koncew icza, n ie- 
‘'•najdujemy w yp isó w  co m ów i P. D o rn , ja k  sędzi 

K o e lle , D u b ru n la u t, H ennbstedt, G u m b in e r, i 
b d. i t. d. —  lecz marny podane postępowanie, w 
dośw iadczeniu za najlepsze uznane; jeże li zaś gdzie 
udania innych  auto rów  przytacza, zarazem ocenia 
l<Jh wartość praktyczną. Jest to ważnę ręko jm ię  u-



—  28 —

źyteczności dzieła technicznego , kiedy au to r na w ła- 
snem  zdaniu polegać' m oże i pod względem  'prakty* 
cznym  nieezu je konieczności pdw oły  wania się do 
obcej pom ocy, jak  to m ieliśm y p rzyk ład  na jedneH1 
z dzieł, w roku  zeszłym  w ydanem , obejm ującem  za ' 
sady techno log ii chem icznej z ro ln ictw em  poleczo­
nej —  bo jakkolw iek  godną je s t pochw ały  szcze­
rość ', z jaką przez to  au to row ie dzie ł technicznych  
przyznają się o nieudolności, w części p rak tycznej, —  
wszelako takie p race  w sp ó łk o w e , n ie  m ogą w zbu­
dzać zaufania-, bo  w id o czn a , ze dzieło  techniczne 
pow inno  obejm ow ać prak tykę , objaśn ioną teo re ty ­
cznym  w ykładem  w szystkich działań  fab ry k ac ji w ła­
ściw ych  —  to je s t, p iszący pow inien wskazać jakie 
je s t najlepsze prak tyczne postępow anie i wykazać 
przyczyny, dla k tó rych  ma pierw szeństw o przed  in- 
1,em i środkam i fabrykacyi. —  K to w ięc tego ocenie­
n ia sam nie m oże u c z y n ię , trudno  w ym agać ażeby 
i częśc przez n iego w yrobiona, m og ła  bydź korzyst­
n ie dla czy ta jących  rozw in ię tą .

D zieło P rof. K oncew icza jak  ty tu ł w skazuje, jest 
w ykładem  prak tycznym  sztuki gorzeluiczej —  dla le ­
go au to r o p u śc ił w  niem  przedw stępne w iadom ości 
teo re ty czn e—  lecz w sam ych przypisach prak tycz­
nych  o b ją ł je  i ob jaśn ił, ażeby d la osób  nieobeznft- 
nycli z całością nauk p rzyrodzonych  m ogły  bydź 
także zrozum iale. —  Bezpośrednio w ięc przystępuje
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do przedm io tu , rozwija go w 25 rozdziałach , 
' v logicznym porządku po sobie następujących.

W  części pierwszej, wskazuje jakie ostrożności 
E chow ać należy w obieraniu miejsca na gorzeln ią-, 
Podaje przepisy do najkorzystniejszego urządzenia 
Nakładów tego rodzaju —  następnie zastanawia się 
jaki gatunek wody jest najwłaściwszym dla gorzelni; 
jak przekonać się o czystości wody i t. d. P rzed­
miot ten rozbiera nieco obszerniej, ponieważ zdania 
autorów są podzielone, i niektórzy opierając się na 
błędnem  pojęciu działań chem icznych, przyszli do 
fałszywych wniosków. — D ubrunfaut sądził, ze naj­
lepsza do zacieru w o d a , m ająca dwuwęglan w a­
pna.

Kurowski mniemał, ze obecnośe w niej gipsu jest 
pożyteczną i na poparcie tej o p in ii, przytoczył ro­
zumowanie z zasadami chemii najsprzeczniejsze. __
Sprawiedliwie Prof. Koncewicz zaleca wodę rzeczną, 
jest bowiem  najm niej zanieczyszczona materyami 
obcemi, a zatem jako rozczynnik (dissolvant) najko­
rzystniej działa. —  Po obszerniejszym rozbiorze lego 
przedmiotu, następuje nauka o produktach surowych 
do robienia wódki używanych i o upraw ie słodu. 
W lej części autor mówi o składzie ziarn zbożo­
wych; o krochm alu, jego zamianie na dextryn , 
działaniem diastazu; przytacza warunki tej zamiany i 
iw raca uwagę jak gorzclnicy praktyczni chybiają,
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gdy zaledwie rozrobiwszy mąkę z wodą, n a ty c h m ia s t  

do zaziębienia zacieru przystępują, n iezoŚ taw ia jąC  

dosyć czasu ażeby w T . właściwej (—7G,°C.) mącz­
ka zamieniła się w cukier.

Robienie słodu jest dosyć szczegółowo opisane; 
pi żytem Autor podaje rysunek i opis suszarni Nider­
landzkich i Bawarskich, wraz z obliczeniem wielko- 
s d  rur, które'prowadzą powietrze ogrzane, mające 
słuzyc do suszenia słodu.

r Cz,;k: druSa w trc śd  swojej jest nadzwyczaj wa­
żną, ponieważ obejmuje praktyczne postępowanie 
av robieniu zacierów; o drożdżach i o fermenlacyi.— 
Autor zwraca tu uwagę właścicieli gorzelń, na ko­
rzyść rzadkich zacierów, i przytacza przykłady ze 
zwiedzonych przez niego gorzelni holenderskich, żc 
wydatek 8 garncy okowity na 80" Tralesa z 220 ft. 
żytniego surowcu licząc w to * danego słodu, 
pochodzi głównie z rzadkości zacierów i czystości, 
z której holendrzy słyną. Następnie podaje szcze­
gółowe wiadomości o kadziach zaciernych i fermen­
tacyjnych,— wskazuje środki utrzymania ich w czy­
stości; powstając szczególniej na wykadzenie siarką 
przez Gumbinera • zalecone ; ponieważ jest to p r z e ­

ciwne celowi jaki ma bydź w gorzelniclwie osiągnię­
tym. Uznaje potrzebę przykrywania kadzi w czasie 
fermentacyi. — Nakoniec według zasad w y ło ż o n y c h  

av skazuje jak ma bydź sporządzony zacier zbożo­
wy i kartoflu w y .— W e wszystkich gorzelniach w a-
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'••leni jest dla fabrykacyi posiadanie dobrych droż­
n y , ponieważ cukier otrzymany w  zacierze, n iem ógł- 
!)y bez nich zamienić się na alkohol i kwas węglowy. 
^Ccz, że trudno zawsze miec drożdże piwne, potrze­
ba więc tworzyć ferm ent sztuczny, zwykle hołowicą 
c*yli podm łodą zwany. W iele podawano przepisów  
•do robienia sztucznych drożdży, niekiedy drogo prze­
rw a n o  sekreta 5 dla tego Prof. Koncewicz podał 
'-asadę ich w y rab ian ia , opisał postępowanie użyte 
^  Schiedam i przez to n ie  jednem u oszczędzi nie­
potrzebny wydatek. Rów nie ważny je s t rozdział o 
^ermentacyi.

W  części trzeciej jest mowa o m ateryałach opa­
dowych i o destyllacyi. Ważności tego przedmiotu 
'v gorzelnictwie, Prof. Koncewicz lepiej ocenił niż 
l®go poprzednicy, którzy w dziełach swoich miesz­
ą c  wiadomości mniej ważne (1), zaniedbali zwró­
cę  uwagę na środki oszczędzenia drzewa opałowego 
1 innych m ateryalów —  dla tego dzieło Prof. Kon- 
Cewicza i z tego także względu, niezaprzecznie oka- 
*0 się użyteczniejszem od innych pism w tym przed­
miocie. Znajdę w niem  czytelnicy uwagi o warto- 
,ęi opałow ej drzewa, o jego  składzie, o oznaczeniu

( l)  K urow ski w  obszernem  dziele pod a ł m nóstw o op isów  i 
F u n k ó w  apparatów  desiy llacyjnych, bez w yboru  dobrych  i 
*iych.—  Bełza żadnego apparalu  n ieo p isa ł, ale na tom iast p o -  

d ług i szereg recep t, na robienie w ódek słodkich  i innych— 
% d w a  zapom nieli m ów ić o m ateryałach opałow ych.
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ilości ciepła otrzymywanego z danej wagi drzewa 
i t. cl. o konsumpcyi drzewa w Królestwie P o Is k ie iW  

Poczem następuje rozdział o oszczędzeniu opalu 1 
urządzeniu ognisk w kuchniach, gorzelniach, br°" 
warach i rozmaitych zakładach fabrycznych. Na*1' 
ka o destyllacyi i apparatach z treści swojej jest " 
gorzelnictwie ważną; dla tego autor więcej ją rot" 
winął. Unikając niepotrzebnego nagromadzenia oj'1' 
sów i rysunków wszystkich apparatów destyk1' 
ęyjnycli bez w yboru, opisał apparat Sto?' 
cha, dla mniejszych gorzelni najwłaściwszy, nast^ 
pnie apparat Pistoryusza, apparaty drewniane i p:,/ 
rowe •, nakoniec mówi o apparatach, w których gaf/ 
niec roboczy jest umieszczony w kotle parowym ^  
szczegółowo zaś rozbiera tu wady apparatu Gurt1' 
binera. Nieograniczając się zaś samym opisc11' 
składu apparatów, podaje zasady obrachowania i®̂ 
wymiarów, obmurowania kotłów, budowy ognisk' 
i t. d.

W  części 4te'j autor mówi o alkoholometrach, o d® 
bieraniu wódki i obliczeniu jej wartości w rozrrU'1 
tyclt stopniach mocy —  o magazynach do zacho"'11 
nia wódki — o lodowni — nakoniec rozwija uWfr 
o wydatku wódki — o zarządzie gorzelni — kończy  ̂
użyciu wywarów.

Z krótkiego wyliczenia treści dzieła Prof. K o n c ®  

wicza , widzimy, źe żadnego szczegółu w gorzel"1 
ctwie uiepominął, i przez to uczynił je doswi**®
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Cz°nynv przewodnikiem w tym rodzaju fabrykacyi. 
Autor poznawał ją  w zakładach które zwiedzał, u- 
•'Ządzal i prowadził; dla tego wykład jego jest kry­
tycznym i treściwym, ponieważ ze zbiorów podań i 
projektów, na jakich żadnej gałęzi przemysłowej 
*Uezbywa, mógł wybrać co jest pewne i da się w 
praktyce zastosować.

Lecz oddając sprawiedliwość dziełu Prof. Kon­
cewicza z względu praktycznego, żałować należy, 
z-e w nićm więcej nie rozwinął wiadomości teo­
retycznych z tym rodzajem fabrykacyi ściśle połą­
czonych. Obeznany bowiem z dzisiejszym stanem 
Uauki, byłby ją  najtrafniej zastosował do wszyst­
kich szczegółów praktycznego postępowania, i u- 
twierdził zachwiane niektóremi pracami przekona­
cie: ze chemia może w niej wiele miejsc ciemnych 
objaśnić —  ze jakkolwiek fabrykacya zależy na prak- 
tycznem wykonaniu właściwych je j działań; wsze­
lako wiadomości teoretyczne są ich przewodnikiem, 
1 do udoskonalenia wiele przyczynić się mogą. —  
Sprawiedliwie Gumbiner powiada: » jak dalece nau- 
•• kowe postępowanie i pilna uwaga na naturalne
* zjawiska podwyższają dochody z gorzelni, lego
* mamy przekonywający dowód na pruskich zakła-
* dach. Lubo gorzelnie najwyższej w Europie pod- 
“ legają opłacie, lubo same zasady tej opłaty nie- 
“ jako ograniczają działania gorzelnika, z tein wszy-
* stkiem ciągle postępującem i ulepszeniami i usil- 

Tom 11, 5
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» nem przełamywaniem trudności, teź gorzelnie wy*
» dają produkta nierównie tańsze jak kiedykolwiek
» i gdziebądź wydać je  z d o ła n o ... . . . .  W s z y s tk o

» to wykonać i osiągnąć można wtedy, kiedy się
» dobrze pozna działania i ich sztuki, i kiedy wy-
» wyrabianie alkoholu uważa się nie jako cherni'
» czną fabrykacyą.* (Tłum aczenie przez Leśniew* 
skiego k. 188. )

W  istocie tego wpływu chemii zaprzeczyć niemo­
żna; wszelako w dziełach wielu naszych technolo­
gów, nieznajdujemy dostatecznego rozwinięcia wia­
domości teoretycznych. Dzieło Kurowskiego  w r. 182^ 
zebrane z pism Ilermbstaedta , P istoryusza , t i o j f  * 
m ana , Schmidta i innych technologów i praktycz­
nych gorzelników, jest zbiorem niesystematycznym, 
W którym teorya stoi niżej od obecnego stanu nau­
ki , a niekiedy jest błędna. Większego rozwinięcia 
można było się spodziewać w zasadach technologii 
chemicznej B e łzy  i K u r k a ; ponieważ dzieło to 
miało bydź pomocą dla uczniów Jnstytutu gospo­
darstwa wiejskiego w Marymoncie; lecz autor w 
przedmowie uprzedza, ze p isząc zasady technolo- 
g ii chem icznej, unikał wszelkiego (ja k  mówi) nie­
potrzebnego rozszerzenia się nad nieustąlonemi je­
szcze teoryam i; tym więc sposobem zasady swoje 
ważnych pomocy pozbawił i wartość ich jako pra­
cy naukowej zniżył.



—  35 —

W  przekładzie dzieła Gumbinera przez Leśniew­
skiego, znanego tłumacza kilku dzieł technicznych, 
•'■uajdujemy nieco teoryi, do której w kilku miej­
scach lekkie wcisnęły się błędy, W  ogóle gorzel- 
nictwo jeszcze potrzebuje pomocy ze strony nauko- 
' ' ej ho chociaż w wielu dziełach tłumaczą pro- 
Cessa językiem ohemicznym , jednak te zastosowa­
nia teoryi do praktyki, pochodzą od osób nie spou- 
falonych z tajnikami działań chemicznych, które 
tern samem nieczują potrzeby obserwacyi najdro­
bniejszych szczegółów j dla tego podają tłumacze­
nia ogołow e, i cały proces chemiczny redukują 
do najprostszej najogólniejszej postaci, tak pożąda­
nej dla stronników popularnych wykładów.

W istocie badając dzieła techniczne, któreby po- 
"  inny mieć teoryą fabrykacyi najwięcej rozwiniętą, 
Znajdziemy w nich same ogólne podania z dziel chemi­
ków wzięte, bez rozwinięcia jakiego szczegóły działań 
technicznych wymagają. Wiemy wprawdzie jaka zmia­
na zachodzi w składzie ziarn zbożowych przez słodo­
wanie; znamy działania diastazu na mączkę; moze- 
*ny " ię c  objaśnić teoryą zacieru, zmianę cukru na 
'dkoliol i k. węglowy, wpływem fermćntacyi; wie- 
l,,y jakie są warunki, ażeby ta przemiana nastąpi- 
bi. Lecz to wszystko pochodzi z doświadczeń w 
bthoratoryach robionych, autorowie zaś dzieł tech­
nicznych do tych podaii chemików, nic więcej nie- 
dodali. -— W prawdzie szczegółowo opisano jak .ma
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bydi zacier sporządzony, lecz uierobiono doświad­
czeń: czy przy warunkach podanych, cala ilość 
krochmalu zmieniła się na cuk ier; czy w postępo­
waniu przyjętem jeszcze niema dextrynu w chwil* 
zadawania drożdży; czy się razem z cukrem inne ma- 
terye nie tworzą. Technologowie wiedzą, ze się 
niekiedy kwas w zacierze okazuje; lecz niebadano, 
czy zaraz w początku, czy dopiero przy końcu fer- 
mentacyi. Jedni z Gumbinerem uważają go za kwas 
winny (k.  159) co bez wątpienia jest błędem i 
inni mają go za kwas octowy; dla tego zalecają 
przykrywanie kadzi fermentacyjnej, ażeby usunąć 
przystęp powietrza, i zapobiedz ukwasorodnieniu 
alkoholu —  lecz niebadano czy to nie jest k. mle- 
czny, który się tak łatwo wyrabia z cukru, działa­
niem materyi osolonych, bez wpływu powietrza, 
ponieważ w atomie cukru są pierwiastki do utwo­
rzenia 2 at. kwasu mlecznego.

Po odkryciu działania diazlazu na mączkę, tech­
nologowie na niego wyłącznie złożyli główną czyn­
ność słodzenia zacieru; niedając już baczenia na 
gluten, i inne pierwiastki. —  Niepodobna jednak 
przypuścić, ażeby działanie chemiczne materyi w 
zacierze obecnych, ograniczało się na wyrobieniu 
samego cukru, jak to widzimy w doświadczeniach 
z czystym krochmalem i słodem czynionych. - — 
W  ogolnym bowiem ruchu pierwiastków przez fet— 
mentacyą wzbudzonym, każdy zapewnie na swą



—  37  —

^kq działa i właściwe produkta wydaje. W y­
cedzenie ich i poznanie, jest nadzwyczaj ważnem 
W gorzelnictwie} bo widoczna, ze mogą powstawać 
W iązki, które do swego składu zabierają pier­
wiastki służące do utworzenia" alkoholu, czemu sta­
ted się należy zapobiegać. Znamy już kilka tego 
Rodzaju związków, które przed fermentacyą nie ist­
niały.

Wiadomo, że rozmaite gatunki wina mają zapach 
Właściwy (bukiet), odróżniający je  od innych roz- 
eieków sfermentowanych, zależy on od tak zwanego 
eteru enantowego, który się wyłącznie tworzy w 
Roztworach zawierających kwasy łatwo rozpusz­
czalne. —  Dla tego znajdujemy go we wszystkich 
Winach mających kwas w olny. a niema go w ga­
tunkach kwasu niezawierających. —  W  fernienlacyi 
Zaroby zbożowej i kartoflowej, wyrabiają się mate-’ 
Rye oleiste Fuse/61 zwane. Uważano, że po dodaniu 
Węglanu wapna lub popiołów, ilości alkoholu powięk­
sza się do pewnego stopnia, lecz zarazem ilosc o- 
lejku wzrasta. Ta zawisłość wypadków jest uwagi 
§odna.

Olejek zbożowy, powstaje głównie z kwasu, ma­
jącego skład podobny do kwasu enantowego, lecz 
własności odmienne. Olejek wódki kartojtbwej jest 
Woduianem zasady organicznej, podobnie jak e te r , 
zdolnej więc do tworzenia związku z kwasami. — 
Tworzy się on w roztworach fermentujących obo-



jętnych albo słabo alkalicznych, a zatem w o k o l i c z ­

nościach niesprzyjających do utworzenia z w ią z k u  

z  kwasami. Podobnie w czasie fermentacyi l i ś c i  IV ' 

tomu tworzy się nikotyna , -  nakoniec inne roślin/- 
w podobnej przemianie dają początek wielu mate' 
ryom nowym*

. Z te S° 00 dotąd przytoczyłem łatwo się przekona^ 
ze zacier i fermentacya nie są tak proste w  swo­
je j teoryi, jak je  zwykle wystawiano. Owszem dtf* 
te najważniejsze działania fabrykacyi rozcierów al­
koholowych, potrzebują wyższego rozwinięcia nau­
kowego t ściślejszych badań, ażeby j e objaśnić i 
wyprowadzić dla nich zasadę właściwego praktycz­
nego postępowania. Może to nastąpi, gdy i y  
z ległych chemików zajmie się rozpoznaniem ca­
łego processu z wyjaśni wzajemne działania c i a ł  

w fabrykacy, użytych. Mamy już przykład, ile ba­
dania Ltebtga prostują pojęcia teoryi rolnictwa, 
przez znakomitych Agronomów ustalonej; również 
wątpić niemożna, że teorya gorzelnictwa więcej sl<5 

lozwmie, i naukowe jej roztrząśnienie wpływać bę­
dzie na bieg processów, które dotąd slabem świa­
tłem teoryi objaśnione, poddają się przepisom czy-

r  ,r  r .~  t * i,ka * - •w go,-rolnictwie ^
niektórych technologów „asaych, znajdujemy lak 
ograniczone zastosowania wiadomości teoretycznych, 
ze ziwic się niemożna, jeżeli praktycy sądząc
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* podanych im  objaśnień p o w ie rzch o w n ych , n ie - 
konieczności wyższego kształcenia się nauko­

wego. T e o rya  np. w arzenia p iw a , w  T .  11 zasad 
techno log ii chem icznej gospodarskiej Bełzy i K u rka  

Wyłożona, daje p rzyk ła d  ja k  można p rzedm io t w a- 
*&y odbyć pow ie rzc liow n ie  czy p opu la rn ie ; pow lec 
N tie n k ą  te o ry i n ic  n iew yjaśn ia jące j. W szelako 
W ty in  rodza ju  fa b ry k a c ji , sposób działania ferm en­
ty jes t nadzwyczajnie w ażnym ; bo  ja k  w iadom o od 
tego zależy dobroć i trw a łość  napoju. —  P iw o, k tó - 
l'e przeszło fermentacyą górną, ła tw o  kwaśnieje —  
Po ferm entacyi do lne j (tak ie j poddają p iw o  baw ar­
skie j może się bez zm iany zachować, naw et w  na- 
cZyniach n iepe łnych ; jes t bogatsze w  a lko h o l, s il­
n e j upaja , ma smak m ocniejszy, k tó ry  p rzyp isu ją  
Większej ilośc i kw asu w ęg low ego , i ściślejszemu 
Jego u w ię z ie n iu , co jednak niezgadza się z do­
świadczeniem. W  objaśnien iu  w ięc tęoretycznem  
Potrzebaby wskazać różnicę b iegu  obu tych  fe r-  
t^entacyi ; w idocznie bow iem  działanie ferm entu 
t^Usi bydź o d m ienne , skoro w yda je  napój różny, 
1 sam przechodzi w  in n y  stan m odyfikacy i. W a ­
ttle w  tym  względzie u w a g i, jeszcze roku  1839 
W Journalu E  id  m an a L ie b ig  znakom ity chem ik, roz­
w in ą ł; dla tego żałować należy, że w  tłum aczeniu 
teoryi warzenia piwa żadnego z n ich  użytku  n ie- 
Wobiono.
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W  ogóle naukę o ferm encie, o sposobie jeg° 
działania, i o rezultatach ztąd wynikających, do' 
tąd zwykle powierzchownie traktowano •, chocia21 
niewątpliwie jest najważniejszą częścią Technolog11 
chemicznej gospodarskiej. — Pozostaje więc do ŻJ" 
czenia, dla dobra ogółu przemysłu rolniczego, ażc' 
by więcej była rozwiniętą. Obowiązek ten najwtó' 
cej cięży na autorach, oświadczających chwalebny 
zamiar podawania zasad technologii chemicznej’ 
dla użytku osób sposobiącycli się do zawodu roi' 
niczego; boc zasady wszelkich działań technicz' 
nych są wypadkiem teoretycznych badań i wido' 
ków nauk, na których fabrykacye polegają , a beJ 
ustalenia teory i, niemożna zasad położyć. Wiele ju^ 
Technologom chemicy ułatw ili; potrzeba tylko umie*1 
z ich prac korzystać, i jeżeli można, drogą przez n id1 
wskazaną dalej postąpić.

Uwagi w krótkości tu  przytoczone, może będ« 
miał sposobność rozwinąć w Rzucie oka na litera" 
turę techniczno - gospodarską ; zanim jednak to n»' 
stąpi, oceniając w ogóle prace naszych Technolo' 
gów ze względu naukowego, możemy powiedzieć: 

w dziele Kurowskiego: O wypalaniu wódki i t. d- 
wiadomości teoretyczne są zgrzybiałe, a tem samefl1 
z dzisiejszym stanem nauki niezgodne •, 

w Zasadach Technologii gospodarskiej Bełzy 1 
Kutka , mało znaczące.
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w tłum aczenia G um binera przez Leśniewskiego, 
"'ięcej do dzisiejszego stanu chem ii zblizone, lecz 
'v rozwinięciu nieuporządkowane.

Nakoniec w dziele Prof. K oncew icza, teorya naj­
trafniej użyta; dla tego na praktyczny w  nim wy­
kład wiele światła rzucając, czyni go rozumowanym 
1 jasnym .

S. Zdz-

Tom II.



Słownik Łacińsko ■ P olsk i p rzez  X . Bohrotv• 
skiego. I V y danie 2gie Tom I. Część I.

Pow szechny udział z jakim  tę pożyteczną pracę, 
jeszcze przy pierwszem je j wystąpieniu na widok 
publiczny przy ję to , dowodzi, iż fdologia w obrę­
bach  słowiańsczyzny nietylko nie straciła na po­
w adze, lecz ow szem , że młodzież nasza w ybijając 
się z pod dawnych przesądów , m ierząc wpływami 
filologii je j znaczenie i wartość, um ieściła ją  w po­
czet najcelniejszych kształcenia się w arunków , i 
staje się coraz gorliwszą je j czcicielką. Dosyć jest 
wspom nieć samo imie autora, aby przed oblicze pa­
mięci wywołać cale pasmo młodości \ ta praca jest 
dziwnie wplątana w dzieje naszego wychowania. — 
Język Rzymian i Słownik X. Bobrowskiego były t o  
niegdyś dwa nierozdzielne pojęcia! Jeżeli więc 
obok wewnętrznych zalet, są jeszcze inne warunki



'v społeczeństwie naukowem, od których los i powo­
dzenie pisma zależy, tedy rzeczona pobudka, dale­
ko chlubniej przemawia za słownikiem ■£,. P . ani­
żeli odezwa Panów  W ydaw ców . Ponieważ zaś o- 
gólne użycie tego słownika i wyczerpanie do dna 
exemplarzy lw sej edycyi są wyrazem zamiłowania 
dawnego świata , przeto i jego  ro z b ió r , z kilku za­
rysów złożony, nie będzie dla czytelników excen- 
trycznem  zjawiskiem, zboczeniem od ducha wieku.

Porów nyw ając to wydanie z poprzedzającem , 
łatwo doslrzedz w niem wyższość, nie liczbową, lecz 
naukową, t. j .  pod względem w ykończenia, obszer­
niejszego w ykładu znaczeń, i t. p. Przy wyrazach 
dotykających strony technicznej, autor nie pom inął 
sposobności zapoznania młodzi z życiem n a ro d u , 
jego w yobrażeniam i, historyą. Jest to trafna i szla­
chetna taktyka nauczania drogą uboczną, sprow a­
dzenia ucznia na odrębną kolej, aby go tym sposo­
bem niespodzianie uczynię ze wszech stron zamo­
żniejszym. Są to niezaprzeczone i wszystkim wia­
dome zasługi X. bobrow skiego, nad któremi nie- 
ttiając praw a ani obowiązku rozszerzać się, pozwo­
l i m y  sobie kilka uwag, tak co do planu, jak co do 
szeze£fólów.

O

Język jest wystawieniem ducha, niewidomego, lo­
tn eg o , w stanie sta łym , zastygłym . Obok ogólnej 
jedności ducha ludzkiego, każdy naród ma w yłącz­
ne, oddzielne formy dla jego odbicia. T a  miejsco-
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scowa różnica języków nie zawiera się jedynie w 
szczególnych, dźwiękowych cechach, lecz sięga na­
w et wewnętrznego układu w organizm ie, stanów* 
w łaściw y pewnej mowie ruch  około swojej o si, 
nie w yłączając je j wszakże z kolei powszechnego 
krążenia na około ducha. T en  dwustronny chara­
k ter mowy, dowiedziony i wniesiony do zasad obo­
wiązujących w nauce , powinien byc oddany i w sło­
wniku: Chcę mowie o czysto przedmiotowem sta­
nowisku, z którego jak na każdą rzecz, tak i na 
mowę zapatrywać się należy, i które sam tylko wzgląd 
na cele praktyczne może złagodzić. Źe autor ni­
niejszego dzieła , poddaje się bezwarunkowo pod 
skalę naukowego sądu, domyślać się należy z ty" 
tu łu , który nadał swej książce: na  w zór najcel­
n iejszych  Europejskich L e x y k o  g ra fó w  w ypracow a­
ny  (Słownik). Świetny i wiele m ówiący ty tu ł! 
Zapom inając chwilowo o starej przypowieści li to— 
reratow  „ o  tern, czego brak, zarzut niestosowny14 
wyznaję, iż na czele tak obszernego dzieła, wypada­
łoby mi przemowie o jego  duchu i planie, o zasadzie 
na której rozwijał autor następstwo znaczeń , (jak to 
czynie zwykli Europejscy L e x y k o g ra fo w ie , o przewo­
dnikach i zi odiach, do których się udaw ał (nic sądzę 
bow iem , aby na swoją odpowiedzialność przyjął: miał 
obietnicę PP. wydawców względem Passowa, Frcund- 
ta, etc. e tc ) .—  Jeżeli autor lękał się nudzie czytelni­

ków powtarzaniem dawnych myśli, obawa laka wy- I
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'"awiac go nicraoze, zwłaszcza , gdy od chwili pier­
wszego wydania, wiele przemian zaszło w uczonym 
s'viecic: istola mowoznawstwa, jego znaczenie i kie­
runek, przerodziły się zupełnie. Gdyby więc te 
s'viezsze wiadomości wspomniane były  w przedmo­
wie i użyte w ciągu , dzieło otrzymało by świetną 
Ijarwę naukowości, o którą się tak ściśle wiek nasz 
'■pominą. W  czasach I go wydania słownika, empi­
ryczne zalety były wystarczająeemi, dziś brak ce- 
t hy nowotnej czuc się daje prawie wszędzie tam , 
gdzie idzie o rozumowe uzasadnienie znaczeń, a co 
"ajważniejsza o wynalezienie głównego. Ztąd po­
wstają częste cliyby i zmącenia leksykograficznycli 
Prawideł np. pod wyrazem animus „znaczy wła­
ściwie wiatr, wianie, z lekka powiewający wie- 
Wzyk np. ( Acolus.) mollit animos Ventorum.,,— 
^ ła śc iw e m  znaczeniem , mówi Hartung (T eorya  
Przypadków, ich znaczenie i tworzenie się k. 4 ) ,  
Pst pierwsza podług na tu ry  to je  t zm ysło w e  
'-'łączenie. Z niego wysnuwa się całe pasmo in- 
"ydi znaczeń, za pomocą przeniesienia wyobrażeń 
• zawiązuje się węzłem umysłowego pojęcia. Lecz 
Wy razy na drodze historycznej, tracą wstępne (zmy- 
dowe) znaczenia, zostając niekiedy przy czyrsto- 
"'Uyslowcm tylko, tak up. animus. W  przytocznym 
Przez autora przykładzie, na poparcie fałszywego 
'"łożenia (wietrzyk, lekki powiew) animus ma już 

słowa znaczenie,, molllit animus venloruui (ła- 
"°dzi popęd, gniew wiatrów). — T o  stopniowe
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przejście od um ysłu  do gniew u , wyświecił dokła­
dnie Herzog  w swoim Cezarze. Animus jest sie­
dliskiem uczucia i ządzy, mens jest siłą rozumo­
wą myślącą (Kombinations-Vermógen“ . Dalej mó­
wi X. Bobrowski, żo animus kładzie się zamiast 
anim a  t. j. życie np. Relinquit animus (Sextium)" 
nie znaczy to anima (dech żywotny), jak sądzi aii' 
loi słownika, lecz siła żyw ota  opuszcza go. Jeżeli 
bowiem mowi się, am m am  reiinquere jest to ra­
czej odlanie Greckiej psyche (per: Hotlinger wy­
bór z Cycerona k. 308.). — Herzog do Cezara W> 
Gal. k. 417). Znaczny ustęp poświęcony przy mi­
kowi a ,  ab niedotykając najwydatniejszej jeg0 
strony, zachowuje jeszcze cechę zastarzałej, empi­
rycznej szkoły. —  Gdyby autor udał się do Freund- 
ta, znalazł by tam krótsze lecz wymowniejsze rys)’ 
„ab oznacza punkt wyjścia.“ Podobnego rodzaju o- 
kreślenie, wrażając się w pamięć ucznia, przypo­
mina mu się wszędzie i towarzyszy przy każden1 
szczegołowem użyciu. —• W przeciwnym razie uczą' 
cy się zaopatrza w jednostkowe wiadomości, zwro­
ty, lecz nie w zasady, z których jedna, pewna i tre­
ściwa równoważy się ze slami przykładów. Jakież 
np, siady zostawić może po sobie oschle, jedno­
stronne prawidło: „te przyimki (k. 1.) znaczą też 
oddalenie (remotionem) albo zaprzestanie działania 
jakiego (vacationem) np. vacare a causis. „Taki 
przykład widocznie wciąga w siebie cale prawidło,
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Wypija je do ilna. Tym czasem, podobne zjawisko 
(Vacare a causis), przytoczone w imieniu ogólnej 
^tsady, łatwo sobie uczeń wytłumaczy: vacare a 
causis (ze strony spraw) a re tua (tamże) to jest: 
Pobudką mojego działania, punktem wyjścia dla 
tioich czynności jest res tua  i t. p. W  drugiem 
Miejscu kładziemy zarzut niższy może ze względu 
ha teoryą, lecz ważny ze względu na dobro szkoły: 
dowolne i pamięciowe przytaczanie miejsc z auto­
rów. Jest to dawna francuzka moda, hołdują jej 
dotychczas jeszcze p: Le maire i in n i, którzy ma­
lutkiego zdania szukać nam każą, po gęstym i cie­
ln y m  lesie Cycerona, Platona i t. p. jak Woltera 
Po Europie. Z takiem godłem jak np. protinus ab 
Qdoptione, tiudno się podobno ciekawemu i niedo­
wierzającemu uczniowi dopytać o miejsce pobytu 
^dania , aby je  sprawdzić osobiście, naocznie, nie 

słowa nauczyciela. Ta nieufność czytelnika, ta 
Chęc przekonania się własnemi oczyma, nie jest 
Kutkiem chorowitego stanu, jest raczej wyrazem 
c?erstwcgo i kwitnącego zdrowia, bo wynika z za­
miłowania prawdy.

Pod wyrazem confiteor czytamy: »wyznac, przy­
daw ać się, niezaprzeezać.11 Owszem, to ostatnie 
lest granicą, na której kończy się siedlisko con- 
fessionis a zaczyna się obręb inego wyobrażenia: 
dobrowolnego, jawnego wyznania ( aperte alcpie 
nee/iue jak mówi au to r, lecz stosuje to fałszywie
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do cohjlteof) profeśsionis. Crtnfileor jest m im o w o l ' 

nem wyznaniem lego co znnjomem hyc! n icm o g ł°>  
z tąd confessio culpae Liv. XXI. 18. Pulehritud0 
mumii ordoque rerum celestium cogit confltci'1’ 
(piękna budowa świata wymusza na nas wyznani*’’ 
iz Bóg je s t)  a zatem przytaczając wyrażenie Chrz.fi' 
ścian ,;con(teri“ należało go policzyć do stylu z*1' 
psutej łaciny.

Pod wyrazem Cam można by przytoczyć uwai^ 
Ilamsborna ( Lat. Gr. częśc 1 kar. 15): iż Gran1' 
matycy odróżniają qiium  jako spójnik qum  (pl|/ 
źniejsze cum) jako przysłówek, cum  jako p r z y i m f i k  

Zapytanie o źródle i zasadach dwojakit:j piso"11'1 
quum  i qum  mogło by stac się przedmiotem kil' 
ku uwag w przedmowie.

Autor wziął sobie za prawidło, stawiając wyra*' 
umieszczać w nawiasie jego źródło. Z wdzięczn0' 
ścią przyjmujemy tę m yśl, życzymy sobie jednak 
aby nieufając zbytecznie dawnym przesądom uczo' 
nych , ożywiał nas, jeżeli niesamodzielnie utworzą' 
nerni, to przynajmniej ze zdroju współczesnej te°' 
ryi zaczerpanemi zasadami. Mówiąc np. o ncoF 
men wyprowadza go od cano.u Jeżeli autor w ty1’1 
razie szedł za głosem F reund ta, wypadało mu ko' 
rzystac z przykładu. W  tem bowiem szczęślbvS* 
jesteśmy od wyprzedzających nas Niemców, iz 
dząc wytknięte ich błędy, samą p r a w d ą  czystą, n>f 
zaś mętną erudycją brac o d  nich możemy. YoS1
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przynajmniej chwilowo przypuścił środkującą ffor- 
l«ę casno zamiast can o ( casmen, carmen). Ro­
senheim w rozbiorze Freundta, przywołuje jeszcze 
Sanskryckie carman (dzieło) od cri (czynię) (na 
'vzor greckiego noirjfta od Ttoitoit Tym sposobem 
odświeżona nieco Lexykografia, ze stanu oschłości 
Wróciłaby w części do zwykłej sobie barwy, jaką 
się chlubi na zachodzie;

A c  „spójnik łączący i t. d Zupełnie mylne 
prawidło. — Odsyłamy czytelnika do dzienników fi­
lologii i pedagogii za r» 1336 r. VI p, 264.

Przy wyrazach concilium i consilium, uczeń za­
żąda pewnie wyjaśnienia, podobnych dźwiękiem, 
lecz różnych znaczeniem wyrazów. — Concilium 
od cieo wołam, oznacza wezwanie do rady, w któ­
rej członkowie zostawując rej naczelnikowi, za­
chowują się biernie względem niego; Consilium 
jest wspólnie czynna, ze współrzędnych członków 
Ułożona rada (wojenna), gdzie każdy głos poje­
dynczy równą ma wartość.

Coram „wyprowadza autor od greckiego core 
źrenica oka“ tym czasem zgadzamy się na to. Lecz 
dla czego, nazywając to przyimkiem ( przysłów­
kiem?) nie dodał, jeżeli nie w przedmowie, tedy 
przynajmniej na miejscu, iż to jest pierwiastkowy 
rzeczownik, jak wiele innych*, clam, circum, pałam  
(Zob. Hartung „o tworzeniu się przypadków sir. 
S l9 “ ). Tym sposobem wykupiłby nas od przesą 

Tom. II. * .
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dow, napomykając na znaczenie i początek naszyci* 
przyimków i przysłówków, podług (po-dlug), ! 
(obok (o-bok), koło (o-koło), w śród (po-sród) i t .  p. 
Są bowiem one późniejszym utworem , rozkładem 
imion, k tóre tracąc swoją rzeczową moc, stały si? 
wprost znamieniem stosunków pomiędzy przedmio­
tami.

A rb o r  v. A rbos  (honor u. honos). W ystawiając 
dwoistą formę należało nadmienić o pierwszeństwie 
historycznem , jednej przed drugą. Co do użycia, 
•toją obie na równój lin ii, lecz w dziejowem na­
stępstwie, pierw ej występuje głoska i  jak  to juz 
z dalszego rozwinięcia wyrazu spostrzedz się daje 
arbustus i t. p . już  z dawnej pisowni np. muses 
zamiast m ures , ruse  zamiast rure  ( w pieśniach sa- 
liarskich). Form ę Cam enae  i Carmenae przyta­
cza Varro (o język łacin. 8-312. W yd. Speng}.

D uch takich badań rzucony przypadkowo w  sło­
wniku, rozdrażnia nerw y myślenia i pobudza je  do 
żywszego ruchu, do rozbierania, z podobną m yślą, 
warstw  rodzinnego języka.

Naostatek uczynię jeszcze jedną uwagę. Przy od­
dawaniu trudniejszych zwrotów X. Bobrowski nieu- 
zywa obecnego, płynącego ję z y k a , lecz powodo­
w any uczuciem dziwacznej arystokracyi omija mo­
wę pospolitą i za wiersz W irg iliu sza , w y m ie rz a  

nam wierszem Dmochowskiego* T rudno uwierzyć 
jak  ten sposób szczególnie wygląda i jak  jest prze-



Owny celowi. Będzie to może ostatnia danina dla 
estetycznej filologii, ostatni akt dawnego rzeczy 
porządku! Kiedy ościenne ludy cofnęły się juz  

pizetartego stanow iska, podbiły sobie staroży­
tność jako ciało organiczne zamknięte, i zdatne 
tylko do anatom ii, czas i nąm obchodzie się z nią 
Czynnie, za pomocą sił nowożytnych odnowie za­
padłe je j życie i zapalić od niej pochodnią krajo­
wego mowoznawstwa.

Feliks Je tie rs  ki.



UCIECZKA

Z ZAMKU LOCH - L EV EN

( z d z i e ł a  A l e k s a n d r a  D u ma s  a j .

Dnie i noce upływały, a nic ważnego nie zaszłfl 
ani ze strony prześladowców, ani tez ze strony przy' 
jaciół Królowej, Jej nieprzyjaciele zadowolnili siS 
pozbawiwszy ją  korony, rządy zaś Szkocyi powie'! 
rzyli M urrajow i ; dobrze ją  umieli strzedz, podwoi!’ 
swą baczność’, ucieczka więc Królowej zdawał3 
się im niepodobną. Przyjaciele zaś jej dobrze wie' 
dzieli, ze nic jeszcze dla jej ocalenia nie moz"a 
było przedsięwziąśc, alboby przedsięwzięcia zły 
skutek wzięły; a tak czas przemijał w zamku Loch' 
leven w ciągłej jednostajności,
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Tygodnie, miesiące upływ ały ; jesień  n ad esz ła , 
Królowa widziała z okna pożółkłe liście juz  opa­
dające ; zima nadchodziła , wszystko w około okry­
te było  śn ieg iem , a w krótce lód tak grubo po­
krył jez io ro , źe po jego  powierzchni na drugą 
stronę bezpiecznie można było przechodzić. Przez 
cały ten przeciąg czasu, Marya była  spokojna, 
czasem nawet chwilową ożywiona radością , gdyż 
co wieczór widywała to światło, k tóre zdawało się 
ty ć  od Boga na je j pociechę zesłane. W reszcie 
śniegi i lody zupełnie znikły', natura znowu ode­
tchnęła życiem. Marya widziała przez swe okno 
Wesołe odrodzenie się w iosny; lecz jakiż miała 
W tern udział biedna niewolnica, której odjętą była 
Utożnośc korzystania z tych dobroczynnych darów  
tak szczodrze nam przez naturę udzielanych.

Z każdym dniem nawet umiej miała nadziei, bo 
Wolność je j polegała, jakeśmy już w spom nieli, na 
dziecku koło lat dw unastu mice mogącem, a ile razy 
zdarzyło się Maryi widzieć m ałego Duglasa, za­
wsze b y ł jedynie zabawą zajęty, i zdawało się, że 
żadnej na nią nie zw racał uwagi.

Nakoniec, na początku K w ietn ia , Królowa uw a­
żała, że dziecko częściej przychodziło bawić się 
pod je j oknam i; troskliwie śledziła wszystkie jego 
kroki i pewnego dnia spostrzegła, że chłopczyk je ­
dną ręką kopiąc ziem ię, drugą kreśli! na piasku 
jakieś wy razy. Zwróciwsy całą baczność Marya prze-
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konEtła s ię , źe te w yrazy do niej się ściągały, 8 
składając jeden  po d rug im , które chłopczyk p8 
napisaniu jak najprędzej zacierał, wyczytała r n y ś 1 
następ p jącą :

„  Spusc o północy sznur przez okno.“ Bez wąt' 
pienia, to polecenie je j się tyczyło • leCz d z ie c i  
ani jednem  nawet spojrzeniem nie upew niło ft 
w t e m ;  ho zaledwie m ały Duglas poznał, Łe jest 
zrozumianym, odszedł nie spojrzawszy nawet w o' 
kno, którem  Królowa wyglądała.

Mimo to jednak M arya przedsięwzięła na lo* 
szczęścia postępować za radam i je j udzielonemi. 0  
wskazanej godzinie M arya Seyton wyniosła świa­
tło  do sypialnego pok o ju , a następnie spuścił8 
sznur oknem. Za chwilę uczu ła , ze coś do nieg8 
przywiązano. Zdjęta ciekaw ością, szybko pocią­
gnęła do góry. Był to dość wielki tłomoczek. —' 
Dwie niewolnice natychm iast przeniosły go d8 
swego pokoju, a zamknąwszy drzwi na klucz sta­
ra ły  się go jak najprędzej odwiązać. Zaw ierał on 
w sobie duże suknie męzkie z liberyi Duglasó*.
do jed n e j z nich przypięty był list następującej 
tre śc i:

„Nowe objaśnienia dla Jej K rólewskiej Mości.“
„Co wieczór od godziny dziewiątej do północy. 

Krolow a i Miss Marya Seyton ubierać się będą 
w suknie im tu p rzysłane, tak dla przyzwyczajenia 
się do n ich , jak  i dla tego, ażeby przy każdej



jarzonej sposobności były gotowe do ucieczki.
' ukme powinny byc zupełnie dogodne, gdyż mia- 
Y brane były na Miss Maryą Fleming i Miss Ma- 

Livingston, które są tejże samej postawy.
>,Co wieczór Królowa ma badać św iatło , ażeby 

każdy czas była przysposobioną.
„Jej stronnicy licznie zgromadzeni i przyjaciele ba­

gnie czuwają n ad ' jej ocaleniem.4*
List ten wielką sprawił radość Królowej. Przez 

całą zimę sądziła się byc już opuszczoną i zapo­
mnianą; a ten nowy dowód czynności i poświęcę- 
ma się wzniecił w je j zbolałem sercu nowe 
•'adzieje, nowe szczęście. Tego jeszcze wieczo­
ra dwie niewolnice przymierzyły suknie, które 
tilk dobrze leżały , jak gdyby dla nich robione
My—

Nazajutrz Królowa przez cały dzień była w oknie 
1 tą myślą, że ujrzy małego Duglasa, spodziewając 
Slę> że dziecko choc znakami upewni ją w nadzie­
jach  ; lecz chłopczyk nie przyszedł wcale. W ie- 
Czorem badała światło, które pokazało się za dwu- 
^•iestem uderzeniem je j serca; nic przeto stano­
wczego nie przedsięwzięto.

Codziennie od dziewiątej do dwunastej Królowa 
1 Marya Seyton ubrane były po męzku. Tak upły- 
,1(<ło dni piętnaście bez żadnej zmiany. W reszcie 
W końcu miesiąca Kwietnia światło okazywało się
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po dziesiątem uderzeniu serca K rólow ej, pożądań** 
żalem chwila je j ocalenia zbliżyła się.

D rugiego Maja rano Królowa usłyszała wielk1 
hałas w zamku. _ U jrzała mnóstwo ludu na brzeg** 
je z io ra ; niespokojna, natychm iast w ysłała Mar)'3 
Seyton, aby dowiedziała się o nazwiskach no w® 
przybyłych. M arya Seyton pow róciła po chwil1 
cala drżąca i pomięszana z uwiadomieniem, iż sta­
ry  Lord  Duglas właściciel zamku po całorocznej 
nieobecności pow rócił z całą swoją świtą, i że z te­
go powodu mają być uczty i zabawy u dworu.*

T a  wiadomość mocno zm artw iła K rólow ę: zda­
w ało się je j, iż same nieszczęścia ją  ' prześladuj*'!’ 
gdyż nawet m arzyc nie m ogła o swojem  ocaleni** 
przed wyjazdem Lorda.

W  godzinę później usłyszano stąpania po scho­
dach. Chociaż klucze by ły  U dozorcy więzienia* 
zamiast zuchwale wejść do je j pokoju, jak  to zwy' 
kle czyniono, ktoś z uszanowaniem lekko zapukał* 
M arya Seyton poszła otworzyć*

Był to stary dozorca zamku, który w imieii*11 
swego pana Lorda Duglas przyszedł zaprosić KrO' 
lowę i Miss M aryą Seyton na ucztę. Stary Lol-*! 
m yślał, ze jego pow rót powinien byc dla wszyst­
kich uroczystością i w tym celu c h c ia ł , ab)r ’ 
dwie biedne niewolnice by ły  uczestniczkami po­
wszechnej radości. Królowa odpowiedziała, z** 
jest trochę c ie rp iącą , i obawia się, aby je j głę*
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boki sm utek n ie  zachm urzy ł w esołości wszystkich* 
W o rc a  sk łoniw szy się odszedł uw iadom ić sw ego 

Pana o odm ow nej odpow iedzi.
P rzez ca ły  dzień w ielki ru c h  panow ał w  zamku* 

Koniuszowie w  libery i D ug lasa , to  je s t :  w  takich
Samych sukniach, jak ie  b y ły  p rzysłane  K ró low ej i 
M aryi S e y to n , n ieustannie b iegali po dziedzińcach, 
W śró d  tego K rólow a sm utn ie  siedziała w  o k n ie  i 
p atrzy ła n a  m aleńki dortiek w  K i p r o s s o k i e n n i c e  
jego b y ły  zam knięte jak  zw ykle . N ie okazyw ał on 
śladu, ażeby  b y ł zam ieszkałym .

N astąp ił w ieczó r; ośw iecone okna zam ku rzuca ły  
d ług ie  sm ugi św iatła  na dziedziniec ; m aleńkie św ia­
te łko  b łyszczało  na w zgórzu. K ró low a p a trzy ła  na 
hie p rzez chw ilę n ie  śm iejąc um ów ionym  znakiem  
tlczynic zapytan ia; nakoniec u legając  p rośbom  M a­
ty i Seyton zrob iła  um ów iony  Znak; św iatło  n a ty ch ­
m iast znikło, a  K ró low a przy łożyw szy  rękę  do sw o- 
jego  uciśn ionego  s e rc a , zaczęła liczyc jeg o  uderzę* 
m a ; lecz doszedłszy  do p ię tnastego  i n ie  w idząc 
św iatła u p ew n iła  się w  sw ojem  m n iem an iu , że 
Wszystko o d ło ż o n e , i z bo leścią up ad ła  na k rz e s ło ; 
Sdyz najm niejsza u tra ta  nadziei czyn iła  jeszcze n ie- 
żuośniejszem  je j  w ięzienie.

M arya Seyton sta ła  i liczy ła d a le j; św iatło  [n ie  
Pokazyw ało się, nadzie ja  zupe łn ie  przeciw na po ­
w sta ła  w  je j  s e rc u ;  oznaczało bow iem , że ucieczka

tcj  jeszcze nocy  m a naśtąpic. T ak  przynajm niej
Tom  //, ‘ g
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mowiło objaśnienie dane Królowej przez Duglasa* 
Jednakże Seyton czekała jeszcze dziesięć m inut, a 
nie widząc światła, objawiła swój domysł Kró­
lowej.

Marya szybko powstała, a oczekując razem z swą 
towarzyszką na nowe ukazanie się światła, patrzyła 
blisko kwadrans w tę stronę, gdzie powinno było 
się okazać, nie widząc go jednakże tak długo i 
wznowiła zapytanie; napróżno: światło się nie po­
kazało-

Krolowa z towarzyszką pobiegły natychmiast do 
swego pokoju, zamknęły drzwi, ubrały się na pręd- 
ce. Tak mało miały nadziei, że dotąd nie pomy­
ślały nawet o przebraniu się, chociaż już dawno 9ta 
godzina minęła. Zaledwie skończyły się ubierać, 
drzwi sali otworzono i ktoś lekkim krokiem przy­
bliżał s,ę do ich sypialni. Marya Seyton zgasiła 
iam pę, słabe stukanie dało się słyszeć.

— Kto tam? z cicha zapytała Królowa wzruszo­
nym głosem:

D ug las! Duglas !
Czuły i  w ierny . 

odpowiedział głos dziecięcia.

—  To umówiony znak, szepnęła Królowa i upa­
dla na łóżko, a tym czasem Marya Seyton poszła 
otwierać, powtarzając z cicha: Boże, Boże zlituj się 
nad nam i!
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—• Królowa jestke juz przygotowana? zapytał 
ftiały Dugi as.

lu z , j u z , odpowiedziała Królowa p ó ł głosem, 
c°z mamy czynie ?

— Jśc za m n ą , rzekł chłopczyk głosem pe­
wnym.

•— W ięc dziś jeszcze? zapytała Królowa.

—  I.wszystko gotowe ?
—. W szystko.
—  Lecz kto nam drzwi otworzy ?
—  Mam klucze.
—  Idźmy więc moje dziecię, rzekła K ró low a, 

Oiech nas Bóg prowadzi.
M ały Duglas przewodniczył im do samych scho­

dów. Tam  dawszy znak niew olnicom , aby cźeka- 
iy5 zamknął drzwi ich komnaty, iżby obchodząca 
straż niczego domyśleć się nie m ogła. D opełni- 
'v-szy tej przezorności zszedł po schodach, dając 
*naki Królowej i Maryi Seyton, ażeby za nim po­
stępowały. Lecz kiedy usłyszały hałas w  wielkiej 
Sali, przez którą koniecznie trzeba było  przecho­
dzić na dziedziniec, Królowa położywszy rękę na 
''umieniu chłopczyka, słodkim zapytała głosem:

—• Gdzie nas prowadzisz ?
-— Na dziedziniec, odpowiedział chłopczyk.
— Lecz jakże przejdziemy salę, w której teraz 

biesiadują ?
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—  Bądź spokojna Królowo,
—  T o niepodobna, krzyknęła, zginęłyśmy.
—  D laczegóż?  rzek ł chłopczyk. W asza K róle ' 

wska Mość i Miss Marya Seyton w liberyi służących 
zam ku ; w tłum ie pomiędzy nim i was nie postrzegą* 
Zresztą jedyny to środek,

— Jestże to z wiedzą Jerzego?

— O n sam go obm yślił; ja  tylko dostałem klu­
cze, które by ły  schowane w komnacie Wdliamsa*

—  Idźmy w ię c , rzekła K ró low a, na wszystko go­
tową jestem  , byle się tylko wydostać z tego okro­
pnego więzienia,

Mały Duglas szedł dalej ; obie niewolnice za nim 
postępowały, Doszedłszy do końca schodów, schy­
lił się i podniósł z ciemnego zakątka dzbanek n a ' 
pełniony w inem , k tóry  podał królow ej prosząc, 
aby go sobie postawiła na praw em  ram ieniu tak, 
iżby zakrył je j twarz od siedzących za stołem' 
M arya zaś Seyton musiała nieść kosz z nakrajanym 
chlebem  5 dzięki takiej przezorności obiedwie za­
bezpieczone by ły  od zwrócenia na siebie uwagi 
służących,

T ym  sposobem weszły do komnaty, stykającej 
się z s a lą , odkąd dochodziło już  do nich ś w i a d °  

i daw ał się słyszeć h a ła s ; tłum  służących zajmy 
by ł swoją robotą i wcale ich nieuwaźał. T o  pier­
wsze powodzenie ożywiło odwagę królowej śmiele



juz patrzącej na salę , przez którą trzeba było prze­
wodzie.

W  środku tej sali przez całą je j długość ciągnął 
się s tó ł, za którym siedzieli podług starszeństwa 
Lord Lochleven , Lady Lochleven i Wiliams Duglas 
ich starszy sy n , na wyzszem miejscu •, reszta ich 
domowników zajmowała miejsce podług większej lub 
Umiejszej ważności dopełnianych obowiązków. Stoł 
Oświecony był mnóstwem świec, lecz ponieważ sala 
była dosyć szeroką, odleglejsze przeto je j części 
były tylko na pół oświetlone, co dosyć sprzyjało 
Ucieczce królowej. Uchodzący ujrzeli to od razu 
i dostrzegli przytem , źe stary Lord i Lady tyłem 
do nich siedzieli. Co się tyczy Williamsa Duglas 
łatwo było poznać z jego rozpalonej twarzy i błysz­
czących oczu , ze teraz nie tyle jest niebezpiecznym, 
ile by nim był przed wieczerzą.

Zresztą królowa nie miała czasu do dalszych uwag-, 
Ulały Duglas wszedł śmiało do sali, za nim Marya 
Soyton , a potem Krolowa.

Niebezpieczeństwo, jak to przewidział Jerzy Duglas, 
było bardziej przypuszczane niżeli rzeczywiste, 
i sarna śmiałość przedsięwzięcia zjednała mu po­
myślny skutek. Uchodzący przeszli salę tak , ze am 
biesiadujący ani słudzy nie zwrócili na nich uwagi. 
Skoro weszli do przedpokoju maty Duglas wziąwszy 
ud królow ćj dzbanek a od Maryi Scylon koszyk
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oddał je  sługom i kazał zanieść' na stół dJa kołnierz/ 
I oczem wyszli wszystko troje na dziedziniec.

szedł nieręC,e mUm SP°tk a łid l  P ^ o l ,  który prze-

dodało n o Z T s F Z l Z ' i  " 7 "  
n a  t a k i e m  m i e j s c u  d o  k  '

dochodziło t ■ S°  S'V,atło zokie« nie
n S a k f  c J s  w P° W,ęksZ^ °  ich odwaS *  Szli przeto
zatrzymał ’ m U *U ;  n a k o n i e c  r n a ł y  Duglas
zatrzymał się pr2y  pewnej fram udze; stanęli 'jitf 
u drzwi ogrodowych. S J

T u  nastąpiła chwila przykrego oczekiwania • albo­
wiem z dziesięciu albo dwunastu kluczy trze’ba bv-

iVIfyal T ’ kt<ilT t16. d,'ZWi °tłVie,ah KrólowaMar) a Seyton przychyliły się do muru w naj- 
cemmejszem miejscu wstrzymując oddech; drugi 
klucz s.ę przydał. Obie kobiety wpadły do ogro­
du chłopczyk wszedł za niemi i drzwi za sobą
zamknął. Krolowa odetchnęła, bo była juz na 
wpół ocaloną. J J n

C h ł o p c z y k  s k i e r o w a ł  d r o g ę  k u  d r u g i e j  f u r t c e  o -  

g  d o w e j .  W s z e d ł s z y  w  g ę s t w i n ę  d r z e w  d a ł  z n a k  

l e g n ą c y m , a b y  s i ę  n a  c h w i l ę  z a t r z y m a ł y  p o t e m  

ł ą c z ą c  o b , e  d ł o n i e ,  w y d a ł  k r z y k  t a l  w i l i e  n  -  

s l a d u j ą c y  g ł o s  p u s z c z y k a ,  z e  s a m ą  n a w e t  k r ó l ó w ,  

o s z u k a ł .  W t e j z e  c h w i l i  o d e z w a ł  s i ę  p o d o b n y  głos 
z a  m u r e m  .  z n o w u  w s z y s t k o  u c i c h ł o  ;  t y m  c z a t o m  

C h ł o p c z y k  p r z y s ł u c h i w a ł  s i ę  z  n a t ę ż o n ą  u w a g ą  j a k  

g d y b y  o c z e k u j ą c  n o w e g o  z n a k u .  W  s a m e j  r z e c z y
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P° niejakiej chwili dał się 6łyszec ję k , a ponim 
fihtchy łoskot podobny do łoskotu upadającego 
tlał a , Królowa w zdrygnęła się.

*— W szystko idzie dob rze , rzekł mały Duglas i 
Postępował dalej.

—• Drzwi się ' otworzyły i wskoczył człowiek 
ogrodu : był to Jerzy.

•— Pójdźm y, P a n i , rzekł schwyciwszy ją  za rękę 
1 ciągnąc za sobą , wszystko gotowe , pójdźmy.

Królowa szła za niin oglądając się do koła. Zo­
baczyła obok m uru ciało  człowieka rozciągnięte na 
bierni i zad rża ła : po tcm drżeniu zrozumiał Jerzy 
Co się w je j  sercu dzieje.

—  D otknął go sąd Hoży, rzekł to tenże sam czło­
wiek , który nas zdradził; teraz nikogo on już wię­
cej nie zdradzi.

—  O m ój Hoże! mój Boże! powtórzyła M arya , 
Jeszcze jedna ofiara!

—  Idźmy kró low o, idźmy rzekł starszy Duglas.
— A Marya Seyton ? zapytała królowa.
— Idzie za nami z małym  D uglasem , W asza 

królew ska Mość niechaj będzie o nią spokojna.
W  sam ej rzeczy Królowa obróciwszy się zobaczyła 

* ty lu  postępującą towarzyszkę swoją i m ałego 
lluglasu, W  tejże chwili Jerzy kamień w Jezioro 
Wrzucił. -Łódka ukryta za krzakam i, ukazała się i 
cicho do brzegu dopłynęła. Jeden z siedzących
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w  niej rzucił lin k ę , Jerzy ją  sch w y cił, przy­
ciągnął łódkę i dopomógł wejść k ró low ej, która 
siadła na przodzie , M arya Seyton obok a m ały D«' 
glas na drugim  końcu. Jerzy odepchnął łódkę ‘ 
w skoczył między wioślarzy. Słaba łódka unosz^ 
losy Szkocyi popłynęła cicho po jeziorze.

Lecz nagle niebo dotychczas sprzyjające królo' 
w ej ciemnością sw o ją , rozjaśniło s ię ;  zdawało się. 
że ręka złego ducha rozerw ała  obłoki tak , iż świa­
tło  księżyca jak  gdyby naumyślnie padało na lód' 
kę i tę częśc je z io ra , na której się znajdowała* 
Jerzy jakby  niem ając w ięcej nadziei ukrycia się. 
rozkazał wioślarzom podwoić siły; co też uczyniono* 
Lecz na nieszczęście za podwojeniem szybkości, 
podw oił się i łoskot na jez io rze , zw rócił uwagę 
żołnierza stojącego na straży w zamku. Źołnier* 
nagle zatrzymał się i k rzy k n ą ł:

Hej ! łódka ! weźcie łódkę 1 
S iln ie j, przez B oga, silniej róbcie wiosłami, 

k rzyknął Jerzy, gdyż zapięć' m inut będziemy ścigani* 
Zapobiegłem  tem u > bo czyhż przeskoczą min’, 

albo wyłamią drzwi , rzekł m ały D ug las; pozamy­
kałem  je  w szystkie, w zamku n ie  ma ani jednego 
klucza. Potem  pokazując pęk kluczy, który t r z y m a ł  

w ręku , dodał, a co się dotyczy tych , powierzam 
je  N eptunow i, bożkowi ję z o ra , k tó re g o  mianuję 
dozorcą więzienia w m iejsce Starego  Hildeferandta* 
Z temi słowy rzucił klucze w jezioro. ,
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Niech cię Bóg b łogosław i! rzekł Jerzy w y­
lęgnąw szy rękę do chłopczyka. Najwyższy da ł ci 
^dwagę i przezorność doświadczonego człowieka.

“Ł ó d k a! krzyknął powtórnie szyldwach •, weźcie 
°d k ę ! Potem  w idząc , £e nikt m u nieodpow iada, 

*tał ognia , przybiegł do dzwonu zamkowego ude­
rzył na trw o g ę , krzycząc z całych s i ł : zdrada! 
zdrada I

W  jednej chwili oświecono Wszystkie okna w zam­
ku i ludzie z ogniem przebiegali z komnaty do kom­
naty jakby  obłąkani. W krótce* pomimo dosyć 
Znacznej odległości oddzielającej juz  łódkę od 
Zaniku * dał się słyszeć silny głos * który nakazy­
wał : o g n ia ! Nagle m ocne światło błysnęło  po je -  
Ziorze * rozległ się Wystrzał niewielkiego działa i 
W a  Upadla o kilka kroków  od łódki. W tedy  
■krzy, uprzedziwszy królowę * aby się nie przestra­
szyła * odpowiedział wystrzałem  z p isto letu , nie z ju - 
Z'akieryi* ale zeby dać poznać sw oim , podług um o- 
Wy, ze królowa ju z  ocalona. W  samej rzeczy o- 
krzyki rozległy się na b rzeg u , m ały Duglas skie­
rował w  tę stronę rudlem  i w pięć m inut królowa 
Znalazła się w pośród dw udziestu jeźdców  ocze­
kujących ją  pod dowództwem Lorda Seyton.

Ft M.

■ram—»

Tom II.
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O dpow iedź na recenzyę P rze g lą d u  zam ie­

szczoną w  B ibliotece W a rsza w sk ie j.

Biblioteka W arszaw ska w  poszycie za m iesiąc 
le rp ien  w ydanym , pom iędzy innem i ustępam i k ro­

n ik , , poczytała  za rzecz pożyteczną , zam ieście zda­
n ie  o p.sm ach czasow ych W arszaw sk ich  literack iej 
t ie s c i ,  Nviaz z h isto ryczną osnow ą ich tw orzenia SH? 
i  kolei, ja k ich  rodzaj ten p iśm iennictw a w rozw inię­
ciu  s ił sw oich doznaw ał. P rzy  dok ładnem  i sk ru p u - 
atne'm podaniu  do w iadom ości im ion w ydaw ców
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1 redaktorów, ceny Biblioteki o wartości zamiesicza-
w pismach przedmiotów, ze względu zbyt o- 

§°lnych nierozwiniętych i dowolnych wyrażeń, wy­
ł g a j ą  niektórych wyjaśnień. Nie wchodząc wmnie- 

anie tyczące się innych publikacyi przez Biblio- 
a cenionych, mamy za obowiązek odpowiedzieć 

kilku słowach na zarzuty czynione niektórym arty- 
ułom naszego pisma.

« Kilka opisow m iast, kilka powieści i szkiców 
literackich , ( słowa są Biblioteki ) jak niedodają 
Przeglądowi Warszawskiemu wartości, a pod wzglę­
dem postępu sztuki w miernych są zawarte gra­
nicach, tak znowu dla tych osób, które mogą 
się zdobyć na rezygnacyą i zapomnienie; że 
jest coś więcej na świecić, dość znośnie czytac 
się dadzą. Najsmutniejszy wystawiają widok ar­
tykuły z filozoficzną miną teoryi estetycznych , 
jak o P o ez ji w sztukach pięknych , gdzie po od­
czytaniu tego nieładu rozmaitości, trudno sobie 
Z ogółu , zdać jakąkolwiek sprawę.»

Rozumiemy: dziewicza skromność niedozwołiła 
d* k c ' Bibliotece, że na jej stronicach bez rczy- 
%'iacyi szukać należy wzoru dzisiejszej powieści.

1’awda — któż niepodziwia arcy płodów nadobnego 
h'smiennictwa w Bibliotece umieszczonych , których 
'v°rcow wymieniać nic czujemy potrzeby. W y- 

^ lez ien ie , forma, pióro, położenia, wyraz, wszy- 
nlto tu now e, szczęśliwe, wszystko czarujące. My



przedsiębiorąc nad siły, nie możemy iść w zawody 
z Biblioteką głośną z małego o sobie rozumienia' 
owszem w skutku udzielonej nam nauki , przyrze'  
kamy odtąd zdążać' za uczonetn i dostatecznie povvj '  
żej wyjaśnionem wskazaniem warunków, jakie dz'5 
przez granice sztuki dobrej powieści są zakreślone- 

Co do artykułu z miną estetyczno-filozoficzni
0 Poezyi w sztukach pięknych zamieszczonego w drU' 
girn zeszycie Przeglądu roku upłynionego, który B>' 
bliotece sprawił najsmutniejszy widok, zniewoleń1 
jesteśmy, rzecz t ę , oddając pod sąd sumienny o' 
pinii powszechnej , przytoczyć ; że autor tego art)" 
kułu pan Józef Antoni Czajkowski w O b r a z a c h  
poznawań ludzkich zebraniem oraz malownicze111 
przedstawieniem zarodkowych pączków z bogate]
1 obszernej nauk dziedziny, okazał wiadomości, ll‘ 
czucie i zalety niezwykłego stylu : że tenże w rok11 
bieżącym napisał do Przeglądu krytyczne rozbior/ 
Powieści pana Kraszewskiego pod tytułem Mistt 
Twardowski i Ilistorya o bladej dziewczynie z p°^ 
Ostrej bramy, W  rozbiorach swoich pan Czajko' 
wski w prawdzie Z innego stanowiska jak Bibb0'  
teka Warszawska uważając te dzieła , różni się te*'1 
samem w zdaniu co do ich zalet, ale opierają0 
swoje uwagi na rozumowaniu i przytoczeniu wielu 
miejsc książki , jest sumiennym i sprawiedliwym* 
Czyż to niewtórowanie zapadłym w Bibliotece prze­
ciwko Kraszewskiemu wyrokom , miałoby być p°“
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"o ilem , źe prace pana Czajkowskiego zrodziły je j  
8|uutny w idok? niewierzymy, i raczejbyśm y gdzie 
“itlziej przyczyny tego smutku szukali, gdybyśm y 
0 ufności we w łasnych siłach Biblioteki niebyli prze­
konani. Tym czasem  zaś , niechcąc pozostać w długu  
Co do krytycznych je j dotychczasowych uw ag , niech 
Uam wolno będzie przypom nieć: ze m inął juz czas, 
kiedy w rzeczach n a u k i, wydawane z trójnoga wy­
roki roznosiły postrach , a um ysłow e p ra c e , jak 
Uiateryalne w yroby stęplowały pieczęcią , nadającą 
int odpowiednie do swoich widoków u  powszechno­
ści cenę. Dziś senioralna władza takiej kapituły 
Upadła; albowiem nietylko zwykłe przym ioty, ale i 
powszechnie uznana naukowa i um ysłowa wyższość t 
Utiąrę i przekonanie w ogłaszanych sądach , powin- 
Uu mieć za konieczny warunek. K rytyka bowiem, 
W tenczas odpowie celowi , kiedy zdążając za po­
stępem w szechstronnie rozwiniętej wiedzy z wyż­
szego stanow iska, zalety lub niedostatki w dokona- 
Uych pracach wykazywać będzie tak , aby stąd i 
dla nauki i dla autorów  rzetelna p łynęła korzyść, 
Znajdować tę piękną stronę w Bibliotece W arszaw­
skiej , jest powszcchncm piszących i czytelników 
Syczenie pn

8 8 « I W



Ujemna strona p r z e m y s łu .

Gazeta Warszawska w kilku numerach miesiąca 
Sierpnia, w oddziale rozm aitości, zamieściła piękny 
artykuł wzięty z dziennika Revue de Paris przez 
Leona Gozlan, pod napisem Barbarzyniec J b d  
- e l- k a d e r  i kilku innych barbarzyńców. Arty­
kuł ten , jak wiele innych, w piśmie le'm ogła­
szanych dowodzi trafny i interessujący wybór przed­
miotu , skreślony piórem znakomitego “publicysty, 
tudziez chwalebne staranie redakcyi przyswojenia 
dla krajowego piśmiennictwa nowości z takiego 
zrodła: ma on za cel przekonanie, jak małe ko­
rzyści dla ludzkości i Francyi wyniknąć mogą z f>od~ 
bicia Algieru.

W  Ciągu rozumowań swoich , autor wymownie 
maluje ujemną stronę przem ysłu, który w naszym
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^*eku uważany jest za ducli i sprężynę cywilizacyi.'
Wzimy więc , żc zamieszczając z tego artykułu

'M jątek, nie nadużyjem  cierpliwości czytelników 
*vyj
W

"Postęp zalewa nas, przyznaję, tylko zapytuję gdzie 
0,1 jest? Podziwiam g o , lecz chciałbym  rów nie go 
t'°zi)ae. Może para ? Koleje żelazne ? M echanika 
^stosowana do wszystkich gałęzi przem ysłowości, 

najwznioślejszych i najdrobniejszych ? Z  Paryża 
Marsylji w jednym  dniu odbyci d ro g ę , zemleć 

^ o ż e  trzysta razy prędzej jak daw niej, nie jestże 
l° dowodem postępu? Ja tego nie znajduję.

A te okręla, które przerzynają morza i rzeki , 
stóre rzną jak dyamentem zwierciadlane powierzch­
n e  jezior, k tóre zostawiają za sobą w szybkim po- 
°cie , miasta i lasy, te teatralne działania cyvviliza- 

’ ) i , czyż nie są dostateczne do przekonania o ogro- 
^ ‘lych ulepszeniach wprowadzonych w warunki na- 
Si!ego bytu. N ie, jeszcze raz nie 1 Jakaż je s t korzyść 

człowieka w tem , że prędzej z jednego m iejsca 
tla drugie się dostanie, jeżeli prędzej z boleści przej­
mie do rozpaczy.

Na cóż to tak szybk ie , tak prędkie odbywanie 
^’’óg naszych ? Czyliż szczęście zależy na tern, ażeby 

szybko z miejsca na miejsce przenosić? W szak 
)lle jesteśmy ptakami, wszak nie jesteśm y wiatrem, 
ez°li to stanowi zasadę szczęścia, to w ówczas gdy

aszcza tych , którym  on nie jest znajomy w ca- 
i, lecz owszem zachęcimy do czytania go w źródle.
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w  jednej godzinie przebiegniem y drogę z północnego 
do południowego b ieg u n a , juz  nam nic do życze­
nia nie pozostanie. Przecież dusza szybciej jeszcze 
bieży aniżeli c ia ło , w jednej chw ili znajduje si<2 
na krańcach świata , a jednak powraca stamtąd równie 
sm utna , rów nie nieszczęśliwa. Przypuśćm y, że ciało 
będzie posiadać szybkość myśli. Czyż dacie nit* 
pi zez to jakie nowe zadow olenie, jaką nową roz­
kosz? Jakiż um ysł spaczony i błędny, jakiż wy­
krętny sofista, jakiż niedorzeczny metafizyk mógł 
połączyc zasady moralności z którą z zasad mate­
matyki lub wynalazkiem jakiej m achiny? Niech się 
ludy strzegą tych dziwacznych nowatorów, tych 
odstępców od wiary, niebezpieczniejszych aniżeli 
a teu sze , bo tych nauka Sama w Sobie przynajmniej 
nosiła zaród zniszczenia, i od sprzeczności upaść 
musiała. W szystko jest dobrem , wszystko jest pię­
knem  w  ustach , W projektach dzisiejszych filozo­
fem, tych na p ó ł bankierów , na pó ł posłanników, 
którzy rozprzestrzeniają swoją n au k ę , rozrzucają 
swoje prospekta i zachowują sobie akcyje zysków 
z opowiadanej przez nich E w angielt, wyniknąć ma­
jących. Niech mi więc dziś pokażą korzyści jakie odno­
sić można przebiegając w jednym  dniu wszystkie oko­
lice świata, jeżeli w każdym człowieku widzę prawdę 
słów  Joba, iż jest przeznaczony w krótkieni życiu 
Cierpieć wiele i w boleści umierać.
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Mówicie mi , oto miasta się wznoszą tam , gdzie 
S/Uuiiały lasy. Oto cało ludy tam żyją, gdzie nie­
gdyś hyl tylko step głuchy; oto jeszcze jedna kwe- 
stya matcryalna wzięta za kwestyę moralną. Czyż 
bid szczęśliwy jest dla te g o , że wiele zamożnych 
biast wznosi się w granicach jego posiadłości? Ależ 
Hiszpania, trzeba wam i to przypominać, ma więcej 
biast jak Francya, a możnaż nazwać ją szczęśliwą, 
^-wajcarya swobodna i szczęśliwa ma prawie same 
tylko wsie. Nie potrzeba dowodów, aby wykazać 
Ze liczba miast nie wpływa wcale na pomyślność 
powszechną. I cóż jest w naszych miastach szczer­
batych od dymu pary ? co w nich tworzycie, co ro- 
i>icie ? Na to odpowiadacie: fabryki, robotnicy,
^egocyanci, Zawsze przemysł! niech będzie prze- 
bysł. Zgadzam się, wszystko ograniczcie do prze- 
bysłu, niech to będzie wspólny mianownik. Ale 
łbzedewszysikiem powiedzcie mnie, czy przemysł 
jest szczęściem, czy jest sztuką, czy jest moralno­
ścią i czy nakoniec jest religią. Któryż kraj jest 
więcej przemysłowy od Angli? Od rana do rana, 
Zawsze w każdej godzinie Anglia pracuje, czuwa, 
buduje okręta, kopie porty, wznosi miasta, rodzi 
bdność aby zapełnić te miasta, jest bazarem ca­
łego świata, arsenałem wszystkich ludów. Uni­
wersalność, to marzenie jakiegoś mędrca szesna­
stego wieku, ona je  ziściła, uwalniając je  od fra­
szek leoryi. Ona wie wszystko m oże, Jwśzystko, 

T o m  I I .  10
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i wszystfco robi. Otóż A nglia, tak przemysłowa; 
tak bogata w koleje żelazne, w miasta fabryczne, 
A nglia, która w  dwudziestu latach z czterdziesta 
wsi tyleż pysznych miast wzniosła , Anglija jest szaf' 
pana nędzą i wszeteczuośeią. Do czegóż więc 
zmierza wasz przem ysł. Jest więc dobrą matki 
dla jednych, a macochą dla w szystk ich , a ci inn* 
są przeeiez kolami, równowagami, skrzydłami, wa- 
badianu, i tłuszczem wielkich machin.

Przypom nijcie sobie panowanie Elżbiety, nie by­
ło  machin nie było  paroplyw ów , a nikt z głodu 
nie um arł, jeżeli historya jest prawdziwą i jeżeli 
umiem czytac. Do jakiegoż porządku faktów przy­
wiązujecie się, aby wierzyć w lak potworne zbo­
czenie postępu? ileż mamy m achin do tkania su­
kna , garbowania skór, karbowania żelaza, siania, 
zbierania, mielenia, uksztalcania. Z  tern wszystkie* 
kapelusz, boty, łóżko, stół są droższe jak  kiedy­
kolwiek, i zgroza przejm uje pow iedzieć, to co 
śm iertelnie rani, szarlatanizm tych ambitnych dzien­
nikarzy, chieb, tak chleb jest droższy jak kiedy­
kolwiek. Aby zaprzeczyć tym  faktom , trzeba by 
byc dość szczęśliwym lub dość zręcznym, aby nie 
miec rachunków  codzień, z swoim kapelusznikieni, 
kraw cem  i piekarzem.

Pod względem pomyślności ogó lnej, wynalazek 
m achin parowych b y ł zgubnym dJa tego, ie  
te  machiny nie zmniejszyły pracy zmniejszając
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o p ła tę , a tern sam em , w płynęły na pogor­
szenie stanu fizycznego i m oralnego ludów . To 
Jest rzeczą niezawodną, jasną, i widoczną, jak  

tonzowe znaki wyciśnięte na pomniku z białego 
^ r n iu r u .  Jeżeli złe nie jest za daleko posunięte, mo- 
*Ha w yciągnąć niejakie słabe korzyści z tych no­
wych rodzajów przemysłu, których złe zrozumienie 
Wydało nieszczęścia jakie widzimy, mówię słabe 
korzyści, i mam powody, dla których tak mówię, 
•óoje wyrażenia mają ważność, tak jak moje myśli.

Przejdźmy do innych niedogodności. Przem ysł 
który dotąd ograniczał się na tworzeniu rzem iosł, 
dotknął się sWeijń niedelikatnemi rękami sz tuk i, i 
5■'•luka zadrżała ze w stydu. Dawniej sztuka potrze­
bowała dziesięć łat na utkanie dywanu, ale ten dy- 
' van kosztujący dziesięć tysięcy franków, nie m iał 
sobie rów nego tylko u K rólów  i K siążąt. Za na­
szych czasów istnieją m achiny, które wyrabiają dy­
many za sto franków, dywany niegodne b o g a ty ch , 
dobre tylko dla mieszczan, a za drogie dla ludu, 
którego pierwszym dywanem są trzewiki. Jest to 
Sztuka bardzo tania, i podobnie jak można teraz 
11 a by o dywany za cenę za którą dawniej można 
było kupie serwety h o llendersk ie , podobnież za 
cenę trzydzieści razy mniejszą niż w w ieku ze­
szłym, można nabyć kryształy, obicia, meble. Za 
pomocą pary szlifują kryształ, haftują jed w ab , to- 
C / V się mahoń i są ludzie , którzy podziwiają te
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niszczące wynalazki, które przez swój wpływ, psujfl 
smak do prawdziwych przedmiotów sztuki, od' 
stręczają artystów, zmniejszają ich liczbę, 'T e  wy' 
nalazki bardzo zadowalają ludzi pozbawionych do' 
b rego  gustu i sm aku, te wynalazki są bardzo zgra­
biłem sfałszowaniem , u s i łu ją c e j  wydać kolor, po­
dobieństwo, cień i odbicie piękności, ale bez du­
szy. Machina to tylko może zrobić co w sobie po­
siada, zarys ostry i żywy, rów ną linię, ale nam ni­
gdy nie przedstawi krwi, krzyku, d rzew a, wilgoci, 
p u ch u , gestów . W szędzie gdzie się człowiek do- 
tyka, wyciska swoje niezatarte piętno. Widzisz te 
wzgórki, te dziewicze skały, te ledwie obrobione 
granity, dziecię na pierwszy rzut oka zgadnie, że 
przed dwoma tysiącami lat człowiek, kruszył krań­
ce tych skał, i tak poszykował jak  obecnie stoją. 
W  naszych oczach, te wzgórza tysiąc razy więcej 
w arte, jak te spiżowe kolumny, te kapitele ozięble ry- 
towane, bez boleści wyszłe z formy niezmordowa­
nej. W  dziełach sz tuk i, nic szukamy absolutnej 
piękności, która uderza, wzrusza, lecz tego objęcia, 
uścisku nie dającego się naśladować, oddechu oży­
wczego pocałowania człowieka.

I wy chcecie zastąpić słowo B oże, uderzenieiW 
m łotka albo strumieniem g azu : wolałbym raczej 
Uwierzyć w przyszłą możność odradzania »'<? ro­
dzaju ludzkiego za pomocą p o łą c z e n ia  s ię  dwóch 
kwasów w retorcie. Czasy, które poprzedziły 0bja-
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"uenie Ewangelii, i które od je j przyjęcia datują, 
'v jednym  punkcie się spotykają, to jest: ze mo- 
bltiośc je s t nauką której początkiem było rozumo­
wanie, a celem m ądrość. Kilku filozofów różniło 
5|(i w zdaniu co do praw ideł tej nauki, lecz żaden 

nie zaprzeczył, i nie zastosował samej moraln.o- 
Sci na podniesienie zmysłów. Pomijamy dwie czy 
trzy anomalie upadłe dla braku zasady pod sobą. 
wzniosłe geniusze tegoczesnego przem ysłu nie w y­
baczyły  miejsca moralności w s wojem przetwarza­
n o  socialuem ; wszystko u nich jest czystym inte­
resem. Materya p a n u je ; serce poniżone; gdyby 
b e  zbyło żadnego w yznania, żadnej wiary do u- 
rzymania, zapytać się przecieżby wolno jakiż cel 
Przeznaczono tej szczęśliwej działalności, tej m ilej 
bespokojności duszy, którą jedni nazywają poezyą, 
drudzy miłością albo w iarą? N iestety .1 Nie prze- 
Poinnieli i o tej potrzebie nasi reform atorow ie: 
Pamiętacie może ich poezyę i wiarę, szybko się wy­
parli i lej i tamtej, spostrzegłszy jakiem  ją  przy­
jęciem pozdrowiono. Moralność uważaną była jako 
"'aitośc ujem na {nie wartość) przez tych poslanni- 
ko\y— negocyantów; zupełnie ją  zaniechali. Nastaje 
bt działania i charakter tych ludzi, pod jedną na- 
z"'ą  przez chwilę głośną, połączonych, gdyż byli 
b rodkiem  wszelkich obrzydliwości w tych ostatnich 
czusach. Lew i Saint-Simon są hersztami band 
rozbójniczych, i uiczem w ięce j; obadwu szukali
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id e i, a znaleźli tylko w ork i ta larów  do skradżenia> 
chociaż każden z n ich  dalekim  b y ł od złodziejstwa* 
lecz obadw a przvw iedzeni zostali do tego  siłą  nau­
ki g ru n tu jące j się jed y n ie  na in teresie .

P izekonany  je stem , źe w szystkie bankructw a, któ­
ry c h  się lękam y od lat dziesięciu, te  chm ury  spraW, 
in te re só w , tak okropnych  dla spokoju  rodzin, 
k tó re  przynęcono na zło tą w ędkę, w szystkie te ma­
łe  i w ielkie zbrodnie , w ystępki k tó re  zaledw ie 0* 
g rom ne ko lum ny dzienników  pom ieścić m ogą, w y­
p ły w ają  z ru c h u  k tó rem uśm y w inni sztuczne przy­
spieszenie, gorączkę p rzem y sło w ą, tego  okropnego 
sm oka z Apokalipsy.

T a k  w ję c , na poniżonych sz tu k a c h , na m oral­
ności osłab ionej, unosi się i pan u je  p rzem ysł. — 
Ś piew ają go w  lirycznej prozie szkodliw i bardow ie , 
tak ja k  w  czasie n ieszczęsnej zarazy w e F lo re n ' 
c y i ,  poeci b iegali po u licach  tego  miasta, towarzy­
szyli g robow ym  rydw anom , op iew ając zarazę m o­
row ą. G łoszą go z kated ry , ale to nie C uvier opo­
w iadający  w iek i starość św iata, z cudow nego u ło ­
żenia je g o  szczątków, je s t to sofista, kram arz , prze- 
dający  sw e słow o dosyć ogładzone, jak  tow ar, k tó­
ry  ozdabiają, by  ła tw ie j kupca przyw abił.

N ie w ieleby  nas kosztow ało osiągnieu ie n i e j a k i c h  

korzyści sp ływ ających  w  niezm iernym  chaosie na­
zw anym  postępem . P raw d z iw e , rzeczyw iste dobro  
m ogłoby  w ypłynąg  z tylu dow cipnych  odkryć i wy-



jrlazków, gdyby można było  obrocie je  na dobro 
®zdego, z pomocą w ytrw ałej woli, gdyby nie tyle 

“tyślano o zmniejszeniu czasu , który jest płonną 
K°rzyścią, a więcej o ulżeniu trudów  człowieka, 
0 czem wynalazcy zupełnie zapomnieli. Użycie 
Pary zamiast żagli albo konia , jest to tylko fizy­
k a  zabawka i nic w ięcej. Nie wahalibyśmy się 

pareset talarów  jednem u lub drugiem u autoro­
wi wynalazku, ale nie szczędzilibyśmy naszych skar- 
)QW dla tego, ktoby potrafił przez użycie pary  przy- 
sporzyc każdemu z naszych poddanych jeden  chleb 
'yięcój codziennie.

W ielkość wynalazku każdego stanowi jeg o  uży- 
teCznośc; odkrycie Ameryki, fenomen w innym spo- 
s°bie cudowny jak  odkrycie użycia pary, nie przy­
ro s ło  jednakże przeszło przez dwa wieki nic wię- 
(:<ij dla En ropy, prócz nędzy i chorób. Hiszpania 
rg d y  nic m ogła podźwignąc się z pod ciężaru tego 
^częścią. Do dziś dnia w ięcej sławy godzien ten, 
%  utw orzył piłę, niż ten kto przez zastosowanie 
Pary zdołał dwadzieścia mil przebyć na godzinę.



U w ag i nnd znaczeniem F ilo log ii.

P. M . W iszn iew sk i w  H is to ry ! L ite ra tu ry  po lskie j 'lJ 
str. 41, po p ięknej odezwie do w łaśc ic ie li rękopism ó"' 
i  rzadkich  ks iążek, z uczuciem  zw yk łego  sobie prze' 
c iw  filo lo g ii ła c ińsk ie j i g reck ie j obu rzen ia , po' 
w sta je na zam iar tłum aczenia  dz ie ł starożytnych ' 
chcąc je  w  samym zarodzie zniweczyć. Że ^  
zdanie nie należy do osoby, lecz wiąże się z wyi'O' 
zem ogólne j n iechęci ku  św ietnej i g łębok ie j naO' 
ce, w ypada nam przeto o jego  źród łach i istoc'1' 
rzucie  k i l k a  pom ysłów . W yznać potrzeba, ze tik1'  
log ia, mocą swego w ydoskona len ia , z d o l n o ś c i ą  1 

poważnym  tonem upraw ia jących ją  c z c i c i e l i , po* 
ciąga za sobą pokolenia, w ik ła  w  siec erudycy1 
ca ły  ogrom  działań um ys łow ych , nawet z prze W®'i



S*1 nad dobrem narodowości. Za jawny dowód 
służyć mogą niemcy, którzy, zaparłszy się po trzy­
kroć własnego pierwiastku, z wrodzoną sobie ozię­
błością wypłoszyli mysi z rodzimego gniazda, pize- 
•feśli do innej , obcej siedziby , dó ruin zapadłego 
świata Rzymian i Greków i karmią gó cudzem ży­
ciem, Siichcnt i zastygłem; Gdyby z tego przy­
kładu ościennych ludów, można było i U taas prze­
widywać podobne zjawisko, to je s t : wywichniecie 
''•ycia narodowego, sprowadzenie sił duchowych 
ha wsteczny kierunek, każdy Z uczących' s ię , će- 
hiąc tą drogą Słowian spuściznę, zrzekłby sił} fał­
szywą drogą nabytej sławy, pochował głębokó 
Staroświeckie zabawki, które iiiegdyś pieściły jego 
Wyobraźnią, poruszały organa myślenia*, były naj- 
pierwszą głoską jego wiedzy młodocianej; Wszak 
hikt rtam nie zarzuci przesądu, nie broniliśmy ni- 
Sdy uporczywie dawnego rzeczy porządku, skorO 
światło przyległych wyobrażeń, albó samodzielnie 
°trzymany promień, Wykrył przed nattii Szczytniej­
sze widoki; Kiedy niedawno zabłysła pochodnia 
ho wy ch zasad poezyi, wśzyscy jednomyślnie zwró­
ciliśmy się do n ie j , prżyjęli wielkiego posłańca 
ż wiarą i zachwyceniem, a mało kto stawał w spra­
wie klassyCyzmu; Zaledwie dojrzano wstępny obraZ 
Ikon rada JValenroda już Fleririada poszła na Ogień 
Wieczny, drammaturgia La Ilarpa i Dramma Kor- 
beta, zaszczycona przed laty tak wielką przewyźką, 

'Lont tli 11



nad rzeczywistą cenę, dziś odmuchnięta jednćm 
tchnieniem świtezianki, straciła na zawsze obieg 
w uczonym społeczeństwie. W  tym razie grze­
chem byłoby nie przystać na zdanie światłego 
męża. Zgadzam się z nim, iz prace Hr. Raczyń­
skiego, Hislorya wojny Szwedzkiej, życie D.. za­
sługują na większą wdzięczność niż tłumaczenia 
klassyków łacińskich. Lecz Filologia ( idzie tylko 
o wyraz) której znaczenie nagiął nieco P . W i­
szniewski do swoich celów, wymaga zupełnie inue- 
go rozumowania. . Uprawiać ją  podług nowocze­
snych pojęć, nic jest to wcale zostawać pod opie­
ką Łacińską. Już ani Ilom er, ani Wirgiliusz nie 
będzie oprowadzał na pasku w naszym pokoleniu 
josnącćj teoryi, Z odmienną fizyognomią winnym 
kraju występuje teraz Filologia, trzeba się je j przy­
patrzyć z bliska, osądzić na wielkiej wystawie, nie 
w parafialnym stroju (tłumaczeniu, systemie słone­
cznym, mylnej Jeogralii, pełnej błędów w Meta- 
fizyce ), aby dostrzedz, że jej istota przerodziła się 
ostatecznie. “Jeszcze niedawno, mówi au tor, u- 
wielbieme dla starożytnych zaślepiało nawet naju- 
czeuszych.* Uwielbienie względne, w duchu sta­
rożytnej estetyki, wyrzeczone ze względu na form« 
lecz nie na ideę. W reszcie niedziw, że u c z e ° ', 
zamykając się w obrębach przedmiotu , przez na- 
łóg, przez obcowanie oswoili się z myślą o jego 
zaletach, z myślą w części prawdziwą, tego nam *
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Wiszniewski nie zaprzeczy. Jednak o wyniesie- 
*Uu wzorów klassycznyoh nad poziom obecnego nam 
^ria ia , filologowie juz dawno nie myślą. »Świat 

°mera i Arystotelesa daleko się odsunął, niema 
ładnego związku z epoką dzisiejszych Pisarzów.« 
Chlubne zdanie, głaszczące dumę narodową a pra- 
Wdziwę w całości. I któż z uczonych pracuje dzi- 
®Jaj nad podkopaniem prawych dróg rozumu ? Je- 
*eli młodzie/i zapoznawa się z systemem Arystote­
lesa, daleką jest od uważania go za jedyny wzór 
za g ra n icę  w szelkiej literatury  (F ilozofiij i  wie- 
(lzJ -  Nazywając starożytną literaturę szanownym 
pomnikiem przeszłości, a przytem oddalając po­
trzebę tłumaczeń, sam autor nie umyślnie, milcze­
niem, potwierdza nasze zdanie. Wszakze nieźyczył- 
kym sobie uchodzic za rycerza suchej i jenostron- 
nej erudycyi antyków, chciałbym tylko, łagodząc 
udanie autora, pojednać go z prawdą, dowieść, iz 
hlolo gia ze szczupłej siedziby: qua/n pulchre, quam  
penuste, wybiegła na wielki przestwór teoryi m ow y  
ludz kiej, wyśledza je j organizm wypatruje ducha 
Zanurzonego w dźwiękach martwych, lecz mogących 
°dpowiedziec silnie czarodziejsko, na uderzenie bie­
głego mislza. "Filologią Grecką (str. 4-4) juz się 
hlniej w Niemczech zajmują.« Bóg w ie, jak dzi­
wacznie brzmią te słowa w ustach najuczeńszego 
z pisarzy! Niepodobna bowiem przypuścić, aby 
'wężowi, tylą różnych nauk promieniami oświeco-



nemu, jak twórca Hisloryi Literatury polskiej »‘c 
znane były wielkie imiona wiodące rej nauki »a 

zachodzie. Jeżeli zaś dla poniżenia świetnego przed' 
miotu, wybrał chorowitą stronę uczonych i ude' 
rzył w nią niedołężnym sarkazmem Jerzego Muli' 
nicha, jeszcze raz dziwić się nam przychodzi, ż® 
m ógł sobie pisarz, potężny w myślach, porywający 
w wysłowieniu, w podobnego rodzaju taktyce upo' 
dobać! Od kilkunastu lat wiele zmian zaszło na 
scenie świata filozoficznego: doczekaliśmy czasów, 
mówi (stąhr, że ojciec Scheling zaparł się syn* 
swego Hegla i jegq Dialektykę, którąsmy dotąd 
uważali zą cel i granicę filozofii, nazwał utworem 
słabej głowy; podobnie i filologii, A P. WisznieW' 
ski zatrzymawszy się na epoce Bentleja i Heju®' 
ęzyli stojąc twarzą do przeszłości, chce sądzić * 
oceniać filologią jeszcze na je j drodze do przeisto' 
ęzenia się, Szkoda, ze ten professor Akademi* 
Krakowskiej ( M unnich) nie smaczną swoją ode*' 
zwą zamykającą rzecz o filologii, nie dążył do na' 
szego wieku; nie doczekał się Hartunga, Kilchne'  
ra, Boppa, llumbolda i tylu innych, których imię' 
nia marnie się wzywać nie godzi, szkoda , je  ni® 
pjrzał olbrzymich korzyści, które z ich prac n» 
krajową literaturę spłynęły! Owocem ich długie- 
go badania były teorye języka, jakiemi nasz kraj 
pochlubić się nie może i nie p o c h l u b i  się nigdy> 
jeśli zamarzywszy zbyt wcześnie rozwijanie o wh1'
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5tlych silach, nie pójdzie ich śladem, W  stosun­
kach uczniów  do przewodnika d ośw iadczonego, 
^możnego w  wiedzę i ta len t, niema żadnej strony 
•’S y w d z ą c e jz d r o w y  i pełny m ocy um ysł w y- 

fOsły z ziem i, która wydała autorów Maryi, Grażyny 
1 W itoleraudy, nie ugnie się pod lekkim ciężarem  
Obytych w iadom ości, przetrawi je  łatw o i szybko 
fta własne soki ob róci, gdy tym czasem ch ęc bez­
warunkowego w ybicia się z pod przyległych w p ły­
wów, zgubną stac się m o że , bo graniczy z odo­
sobnieniem,

F, Jezierski,.

O pismach czasowych w Hiszpanii,

W  stolicy Hiszpanii liczącej obecnie 280 ,000  m ie­
szkańców, wychodzi 4 2  dzienniki , z których w ię- 
ksza częśc jest cod zien nych , inne po trzy; po dwa 
1'Uzy lia tydzień, tygodniowo, lub po upływ ie dwóch  
tygodni wychodzą I jedno zas większej objętości pi- 
ńUo wychodzi m iesięcznic, W  liczbie tych p ism ,
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je s t cztery m nie jszych i jedna  w ie lka rządowa ga'  
zeta. D ziew ięć gazet pośw ięconych w yłączn ie  |>0'  
J ityce , dw ie  w o jsko w e , dw ie  duchow ne, d " 'ie 
dziecinne czy li m ając za cel w ychow anie m łodzie 
zy, dw ie  praw ne, dw ie  m edyczne, trzynaście lite' 
la c k ic h , handlow ych i p rzem ysłow ych, dw ie  gazc' 
ty  zawierające nowości ks ięgarskich składów  i cztS' 
r y  satyryczne albo be lle tryczne p ism a, z k tó ry ś  
dw a odznaczają się szczególną nazwą Z u rr ig o  B i#  
i  E l G obierno representative del bello  Sexo. 
Gazeta D ia r io  obe jm ująca w  sobie różne wiadomo­
ści ma najw iększą liczbę prenum eratorów  przesz^ 
12,000 osób. Z  po litycznych C orrco N a t io n a l 4.0$  

a Corresponsal ' 3000 liczą podpisów . D uchowo3 
gazeta C atolico  w yda je  14,000 exemplarzy. Bello' 
tryczne i lite rack ie  pisma mają także n iem a ły  od­
b y t lak w sto licy  jako  tez na p ro w in c ji.



^ S P O Ł C H iS W  H RO IIK .%  L IT E R A C K A .

W A R S Z A W A .

Sylw an , zbiór nauk i urządzeń leśnych i lowie- 
^ich  : tom siedm tiasly. W  W arszawie nakładem 
*edakcyi, w drukarni M. Chmielewskiego. 8. str. 
4l8 t z ryciną , rokit 1811.

Bogaty ten , i jedyny w  teraźniejszym czasie skład 
n»Uk i wiadomości dotyczących krajowego leśnictw a, 
5tanowi piewszy tom publikacyi na rok b ieżący ; obej- 
Jjkje w czqsci n a u k o w e j : opisanie wiązów z ryciną ,
.rządzenie lasów przez Gustawa Henke. Zachowanie 
asów. O służebnościach leśnych. O zniesieniu słuźe* 
ir>ości leśnych. Myślistwo ptaszę, w  którym się opisuje 
?P°sób dostawania wszelkiego ptaka. Ktemu przydane 
^‘st opisanie narodów ptaszych y iakiego który p ióra, 
1 .Przedmową , przypisami i objaśnieniami Antoniego W a- 

Uczony i niezmordowany nasz ornitolog  podając do 
^■adomości powszechnej dzieło nader rzadkie należące 

0 drugiej połowy XVI wieku między l54g a l6oO 
opisane , uczynił w ielką przysługę , a w krytycznych
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przypisach i objaśnieniach, dla autorów fauny naszyć* 
ptaków, podał' bacznej uwagi godną skazowkę. Pt c 
śc i urzędow ej, zamieszczona jest ustawa dla i n s t y t u t  

gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa W Marymoncie.  ̂
Płr  ro zm a ito śc ia ch ; Łowy w  polsce do XVII wie 
przez A. W. Maciejowskiego. W yjątk i ż dzieła: ZaO" 
sy domowe K. W. Wójciękiego> i o zamianie rubli U9 
złote i wzajemnie M. Szwartza,

P am iętn ik  sćeny Warszawskiej na rok 1840 
przez K. W* Z  sześćią portretami pierwszych tak' 
cerek teatrów W arszawskich , rok trzecu W  W W  
s z a w ie , w drukarni Bartku Polskie goi 8. stf' 
202 roku 1841.

Urzeczywistnienie piękne’) myśli w  rozwinięciu dzicjo'^ 
Sceny krajowej i zachowaniu dla pamięci postępu i dró' 
gi jej kształcenia się , jako jednej i może n a jtrw a ls i 
arki wyobrażeń, Smaku, języka i charakteru krajowcowi
należy do chwalebnych usiłowań W ydawcy Parnie lik  
k a  sceny W a rsza w sk ie j\ Dwa główne oddziały m,e 
ści w  sobie ta książka litera ck i  : w którym podane «  
do wiadomości riówe utwory całe, lub W wyjątkach Z dzi« j  

będących piękną daniną dla sceny od pisarzy krajow y^1’ 
tu  znajdujem y: Z n a m ię  p rze z  L .  A .  Dmuszewskie?  
i  W y ją t k i  Z Pelopidów J, Korzeniowskiego. B j tJ 
H iszp a n k i. K a sp ra  Ila ilser. Przebiegłego K użynka> 
K o rsyka n k i. Ochrony* Krewnych. Córki A dw oka  
K eana. Drugi oddział K rytyczno  -  przeglądow y  ZaV"<'lV 
ra  w chronologicznym porządku przedstawiane w CIi!S 
tlpłyniorlego roku na obu teatrach dzieła , w j;|Z z. u 
gami tak co do ich wartości pod względem sztuki jaK 
też gry artystów*
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W  ko/icu  zamieszczone krótkie życio -  rysy artystek, 
k tó re  przedstaw ione są w  dołączonych portretach , tudziez 
pięknie skreślone koleje sceny W iłeńskiój i Lw ow skiej. 
W ' dodatku czytamy artykuły : z n a k o m its i  a r ty ś c i
fr a n c u zc y  , zn a k o m its i a u ta ro w ie  i  kom pozy  loro w ie  
fr a n c u z c y , te a tr a  p a ry z k ie ,

W  takim  zak re s ie , P am iętn ik  sceny W arszaw skiej 
obejm ując w ażną gałęź piśm iennictw a krajow ego, d ra ­
m atyczną, w  d ą ż e n iu  ogolne'm ukształcenia , podniesie­
nia sztuki i m ow y jtS t m iłą  d z ie jow ą  pam iątką.

Sztuka podobania siq c i f  U M argrabia de Lcto- 
rićre powieść z francnzkiego  P. Eugeniusza Sue. 
fParszawa, w drukarni W róblewskiego, nakła­
dem Gustawa Senewalda 8 str. 288 r. 1841.

E u g e n iu s z  S u e  słusznie do pierw szych Pow ieścio- 
pisarzy francuzkich zaliczony, pom nożył rodzaj ten p i­
śm iennictwa licznemi w zoram i: on praw ie p ierw szy
We F rancyi zaczął p rzedstaw iaó obrazy życia na m o­
rzu . S a la m a n d rę , adven tures d  H ercu le  I l a r d i ,  Co­
lo n e l de  S u rv i l le , D e le y ta r , J e a n  C a va lie r , L a t r e -  
a u m o n t,  a nadewszystko L a  v ig ie  de  K o a t-ven , m a ją  
Wiele czarujących pow abów . —  M r t de p la ire  k to ie j 
tłóm aczenie mamy pod  r ę k ą , lubo niew łaściw ie nosi 
ty tu ł s z tu k i  p o d o b a n ia  siq , mając za cel h istoryą M ar­
grabiego de L eto riere  z natu ry  obdarzonego , słodk im  
charakterem , czaru jącą p ięknością  i szlachetnem i u -  
czuciami: n iek tóre  jeduakźe w  te'j powieści obrazy, d o ­
g o d z ą  m istrzow skie w  przedstaw ieniu zarysy. 1 ize łat 
pod w zględem  języka dobry , i żałow ać k aze , ze t o  ̂
niacz nie o b róc ił swe'j pracy na  przyswojenie naszej 
literaturze inne j w ięcej zajm ującej tego au tora p«- 
"Wieści.

7 1  i r  121 om //.
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F izyka  Józefa  Źoćhow skiego M agistra filozofii 
i A dm in istra c ji, Tom 1. W ydan ie Józefa  S a l ­
skiego w  drukarni Juliana K aczauow skiego  ̂
str. 248 . —  W a rsza w a  r. 1841.

Oprócz krótkiego w stępu, gd .; e autor uprzedza, U 
W w ykładzie swoim trzyma się sposobu analitycznego, 
nie syntetycznego, którego używanie postęp nauki opń' 
im a ło , Tom I, który opuścił prassę, obejmuje w  lej 
księdze: Przeznaczenie zm ysłów , powszechne własno' 
<ci c ia ł, meclian.kę, to jest: statykę i dynam ikę, lii' 
drostatykę, hidraulikę , o powietrzu, barometrach, 0 
obserwacjach barometry cznych, 0 ściśliwości i prężno­
ści powietrza ,  o wymiarze gór za pomocą barometrów. 
O pompach w odnych, o machinie pneumatycznej , aku­
s ty k ę , o dźwięku stron , o narzędziach d ętych , 0 

drganiu blaszek, o g ło s ie , o g losie odbitvm , ech o , o 
uchu. W  księdze Ilej w yk ła d  teoryi ciep ła , history* 
termometru, o rozszerzalności c ia ł , o powiększaniu (if 
cieczy i c ia ł sta łych  od c iep ła , zastosowanie rozsze­
rzalności c ia ł ,  zmniejszanie się ciał od ciepła. P rze' 
m iana stan u  c i a ł , warunki topliw ości, o parze for­
mujące'] się w  czczości, o prężności pary w  różnych 
tem peraturach, o prężności pary z różnych p ły n ó w , 
sposob dochodzenia prężności pary podany przez Gaj' 
Iusaka, o zachowaniu się pary z gazam i, o parze for­
mującej się w  atmosferze, narzędzia higrom etryczne, o 
w rzeniu , waporowaniu. O ciepliku, p ro m ien istym , ° 
przewodnictwie cieplika i cieczy, o ciepliku gatunko­
w ym  dochodzenie cieplika gatunkowego ga zó w , o 
ciepliku topliwości l lotności czyli sprężystości. °  p a -  
rom achm ach , okręty parowe, i o m a c h i n a c h  parowych 
z wyższego natchnienia ; w  końcu dodany jest przypi-

objaśniający sposób poprawiania w  barometrach
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f°zszerzalność merkuryitszu od ciepła. Psychrometr i 
*Hycię tablic tak psychrometry czuj cli, jako też tablice Gaussa 
^rachow an ia  wysokości za pomocą barometru.—  Dzieło 
to napisane jest stylem przyjemnym, zajmującym i dla 
°gołu przystępnym , co do niektórych zbyt śmiałych 
Pttypuszczeu, spodziewać się należy, ze znawcy nie 
2*niedbają uczynić swoich krytycznych uwag.

Teatr starożytny w Polsce. K azim ierza  IV la- 
dysława Wójcickiego , nakładem Gustawa Sene- 
h'a lda , w drukarni M. Chmiele w skiego. w W ar-  
sZawie Tomów  2 . 8 . str. 3 34 . 377 . roku 1841*

Za godło do swego dzieła położył autor wiersz Jana  
kiepomucena K am ińskiego.

W iek  sw ój pokrzyw dzą zdan iem  zardzew iałem  ,
K to  czczej zabaw y szuka w  niej pow odu ,
Silnie'j niż dusza rozm aw ia się z ciałem  
K ozm aw ia scena ze se rcem  n a ro d u :
Jeden tam  w ęze ł dw ie  sceny kojarzy ,
Co' jedna^czuje, druga m a na tw arzy .

I V  tom ie 1, W e wstępie znajdujemy obraz staroży­
tn e g o  teatru porządkiem lat ułożony zaczynając od Ka­
zimierza s p r a w i e d l i w e g o  roku !• Początkowe po­
budki. 2  Ubiory, dekoracje , waszynerja teatralna 3 
balet. 4 Znakomitsze figury. Teatr za Zygmuntów, 
Henryka Walezyusza i Stefana Batorego. 1 Żywot Jo ­
sepha z pokolenia żydowskiego sina Jakóbowego. 2  Roz­
mowy polskie łaci/iskim językiem przeplatane. Teatr 
Za Zygmunta Ul. 1 Jephtes. 2  O polskim Scylurusie. 
'3 Dyalog o śmierci Katarzyny księżne') Koreckiej. 4 
Mięsopust tragicomedia. 5 Kwietnej niedzieli processya. 
6 W izerunek obrony Królestwa Polskiego. Przypisy.



t y  tomie 11. Teatr za W łapysława IV. r o k u i 63J —'  
l 648. 1 W ybawienie Ruggiera z wyspy Alcyny. 2 Da"
fnis przemieniona w drzewo bobkowe. 3 Sunimaryusz hi- 
storye'y o S. Cecylie'y. 4 Z chłopa król. 5 Dziewosłąb 
d w o r s k i , mięsopustuy, ucieszny. 6 Szkolna mizerya 
w  dyalog zebrana. 7 Kornedya szołtysa z klechą. 8 
O chwalebne’in męczeństwie S. Stanisława roku i 638 
9 Dyalog mięsopustuy.

T eatr za Jana Kazimierza r. i 648 — 1G68. 1 Uciechy 
lepsze i pożyteczniejsze niżeli z Bachusem y Wenerą- 
Cliozroes. Teatr Michała 1668— 1673 i Jana III. Sobie' 
ski r. i 6 / 3— 1696. Teatr Augustów: August II. i 696— 
1733. August III. 1733— 1763. Ustęp. Przypisy.

P raktyczny w ykład sztuki gorzelniczej obejmu­
ją cy  przepisy dotyczące sif urządzenia g o rze lń , 
sporządzania zacieru  , robienia podm lody prow a­
dzenia fe r m e n ta c j i : tudzież opis i  ocenienie appa- 
ratów destellacyjnych , z  dodaniem uw ag nad po ­
stępowaniem p r z y  odbywaniu destyllacyi i  nad o- 
szczędnćm użyciem  o p a łu : p rzez T. Jana Konce­
w icza Professora G imnazyum realnego ; z  trzema 
tablicami rycin. łkr lkrarszawie w drukarni Pio­
tra Baryckiego  8. str. 318 roku 1811.

Rozbiór i uwagi nad tem dziełem Professora Zdzi- 
łowieckiego, zamieszczone są na stronie 27.

P rzypadki Robinsona p rzez  J. II. Kampc, nowe 
wydanie z  rycinami. IVarszawa , nakładem (Jr- 
gclbrandta , 8 sir. 218 , r. 1811 .



; powszechnego użytku dla w ieku młodego 
znana. Obecne wydanie ma tę  zaletę, źe 

*v*ele językowych b łę d ó w ,  na korzyść stylu sprosto­
wano, druk stereotypowy, papier piękny, b ia ły :  ryciny 
kolorowane.

Rossyjsko - Polski K om m eniusz, obejmujący : 1 
Zbiór w yrazów  i wyobrażeń na jużyw ańszych . 2 
^zo ry  potocznej konwersacyi. 3 P rzyk łady  do 

moczenia z ję zy k a  polskiego na rossyjski. 4  
Zbiór w yrazów  zawierających się w tych p rzy— 
ladach-— ułożony przez N auczyciela języka  ros­
yjskiego p rzy  G inm azyum  Gubernialnym IVar- 
yawskiem . P. D. w W a rsza w ie , nakładem Or- 
Selbrandta, w drukarni M. Chmielewskiego. 8. 
s‘r. 144 rok 1811.

Książka ta ,  jak sam ty tu ł  pokazuje  , przeznaczona do 
krycia szkolnego w nauce języka rossyjskiego, trafnym 
S ta d e m  i zgromadzeniem głów nych  przedmiotów ze 
'Vszech miar odpowiada celowi. Jest to praca znanego 
1 Wielu a r tyku łów  w pismach czasowyeh zamieSzcza- 
“ych autora ,  k tóre  są dostateczną rękojmią wartości obe-  
C,,ej książki.

W  I Ii N O.

Lexicon latino - polonicum. — Słownik Łacinsko- 
Pohki na w zór najcelniejszych Europejskich Sło­
wników, a mianowicie nowego wydania Jakóba 

Qciolati przez X. Floryana Bobrowskiego ulożo-

Książka
Ostatecznie
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ny z dodaniem wyrazów do nauk medycznych 
służących przez Dra Felix a Rymkiewicza, wyd<1'  
nie drugie zupełnie przerobione i znacznie powiF 
kszone. — Jf ilno nakład i druk Józefa Zawad'i' 
kiego, 8 ma jor i str. 800 do Litery G. T. 1. rok* 
1810 i  1841.

Krytyczne nad te'm dziełem uwagi zamieszczone są u9 
str.  42  tu tylko dodamy, ie  ogromna ta praca spieszni9 
posuwa się ku końcowi, tak, że po up ływ ie  roku uj' 
rzyć możemy większą część dzieła tyle pomocniczego 
w  nauce języka rzymian.

W izerunki i  roztrząsania naukowe , poczet no'  
w y drugi, tomik dziewiętnasty. Wilno , nakład 
i  druk Józefa Zawadzkiego 8. str. 142 rok 1841'I

T reść  przedmiotów w  tomiku tym zamieszczonych) je^ 
nas tępu jąca :  Wymowa chrześciańska w czwartym wieku- 
Jan Niszkowski. Kilka wspomnień i opisów z życia IN8” 
poleona. i i  R ozm a ito śc iach  : Rys liystoryczny p r z e ^  
stawień tea tra lnych ,  mianowicie w  języku polskim u9 
L itw ie ,  uzupełnienie do ar tykułu  dodatkowego o dy 
logach : Dyalogi niektóre po szkołach jezuickich W)" 
prawione w  G ro d n ie , N ieśw ieżu , Nowogrodku , P ińsk11' 
P o łocku  , Słominie , S łu c k u ,  W iłkom ierzu . Wyjątek 
z ak t Kapituł y Wileńskiej względem d ó b r  Kapitulnych 
Muzyka w Wilnie tudzież kilka s łów  o L ipińskim i Ol*' 
Bullu. Książki świeżo wy dane o wodach Druskienickicl'- 
Dumy i pieśni polskie , ukraińskie  i rusinów.

Uwagi nad naturą działaniami i użyciem dr U' 
skienickich wód, podał Kazimierz Choński D, ól•
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ty* nakładem Ruhr na Rafałow icza w drukarni Z a ­
wadzkiego 12. sir. 51. IR i/no, roku 1811.

K ró tk i  t e n , lecz g ru n to w n ie  i z sum ienną  e rudycyą  
**®'pi8a'uy t r ak t  it , s k ł a d a  się z na s tęp n y ch  części : O g ó l -  
**e W yobrażenie  miejsca , oko l ic  i z a k ła d ó w .  P o w ó d  do 
^ 'n ie jszyrh .  D rn sk ieu ick ich  w ó d  na tura .  Działanie  na  
' idzkj o rgan izm , uż \c ie .

I N X F. «  t  A S T  A .

Sposób leczenia się minćrabicmi słonemi wodami 
W Druskienikach opisał Izydor N ahum owicz D . 
^1. w Grodnie, nakładem autora, w drukarni Z y -  
>>}ela T y  p o g ra fa  i S z r y f t  - Gissera 8. sir. 140 roku 
*811.

K s ią ż k a  ta  r ó w n ie  j a k  p a n a  W o l f g a n g a ,  o b e jm u je  
Wszystkie sz e g ó ły  n iez b ęd n ie  p o t rze b n e  u d a ją cy m  się

kura  cyą do w ó d  w s p o m u io n y c h .

n Opis pogrzebu Cesarza Napoleona w P a r y ż u , 
^'ba 15 Grudnia 1810 r. z dziewięciu rycinam i 

stali. L ipsk, nakładem i  drukiem Dreintkopfa  
* Iiaerbela, 8 str. 62, r. 1841.

T reśc iw e  i za jm u jące  sk reś len ie  tej w a żn e j  uroczys­
t o ś c i ,  s taw ią  to d z ie łk o  W n iem a łe j  c e n i e ,  zw łaszcza  

t y c h , k tó rzy  p o s ia d a ją  Życie  N a p o leo n a  w y d a n ę  u  
lla3 r .  z. a b a rd z ie j  d la  posiadaczy  k ro n ik i  o N a p o ­
t n i e  , k tórej  d o p e łn ie n ie m  ta  k s ią ż k a  u w a ż a ć  się 

■tioże.

R ozryw ki umysłowe. Kraków, druk i nakład  
^ózefa Czecha. 8. str. 288 rok< 1811.



Otrzymujemy drugi tom pub likacji, o której na *tr' 
29o  naszego pisma uczyniliśmy wzmiankę , tu podoi?11'* 
jak w pierwszym, znajdują się artykuły w prozie i W»el"' 
szu zajmującej treści : mianowicie : Albertus, Co*?*/'
Dom obłąkanych w Konstantynopolu, Głowa i ScrCe' 
Gawęda konna, M alarz, Od wiedziny w Newgate, Okr^ 
zabezpieczony, Ordalia czyli Sądy Boskie, Pojedyo^ 
w  W ielkich Winglebury, Prezydent d Albi Scena z r°' 
ku Tysiąc Sześóset Sześćdziesiątego Dziewiątego, Se>cf 
boleścią rozdarte, Siwe włosy w Ośmnastym roku. Smic^ 
p ijak a , Srebrne se rc e , Taka by ła wola Boża.J Wiecz°( 
w  czarnym lesie, Wierzyciel i dłużnik we Francyi, 7Ą
inek opustoszały, Kilka scen z Bióra dziennikarz1 
Z  p o ezy i : Chwilka szczęścia , Hulanka , Pierwszy fij° 
łek. Pieśni gm inne, Przeznaczenie różjr, Sen, StraC0'  
na czata , Wspomnienie.

O Naśladowaniu Jezusa Chrystusa. W  Berlin^ 
nakładem księgarza Behra. 12. str. 370, papid 
w elinowy , druk p iękny , z  3 rycinami.

Kilka wydań tej książki nastąpiło w  roku bieżąc''* 
mianowicie: w Krakowie d w ie , w W iln ie  i LwoW* 
Obecne ze względu ozdób typograficznych i piękno^1 
druku bez wątpienia trzyma przed innemi pierwszeńst"'0'



d o l i n a  i  c h m u r a .

N a d  d o l in ą  p i ę k n o ś c i , w d z ię k u  i wesela ,

Posępny  zawisł tumani ża łoby  namiotem.
P ie r ś  w io se n n ą  u d e r z a  p io ru n o w y m  gro tem  ,

I  św ia t ła  s łonecznego  z góry  uieudziela.  

d o l i n a

C zem u  m e  n iebo  mgli się , p io ru n am i  s t r z e la ,
I  s ło ń c e  m ię  n ieg łaszcze  sk rz y d łe m  jasnozło le 'm ,  
Z am ias t  śp iew u  s ło w ik a ,  zag łusza  m nie  g rzm otem . 

Zam ias t  św iecić  , w i lgo tne  m g ły  po  m nie  rozściela ! 

C H M U R A

Są ziemie, k tó r y c h  n iebo  w c iąż  pogody zionie 

T a m  S a m u m  w ła d a ,  gady lęgą  się w  ich ło n ie ,
A s z a r a ń c z a  w  p o w ie trz u  l iyeny na p iasku .

T v  mi z łoźeczysz ,  j e d n a k  p rz ez  m oje  zw iedzm y 

Zaszup i ią  p lo n em  n iw y  i le śn e  gęstwiny,
T y le  z ió ł  się w y ro i  —  i takiego b lask u  !

T o m  11. 13



II.

Są chwile, kiedy człowiek z czasu Iprzestrzeni 
Granic ucieknie —  żyje w nieznanej krainie ,
Przy nim tylko zostają piastuńcze boginie,
Każda swemi powaby wzrok mu opromieni.

Jedna przy jednym boku, Przeszłością się mieni, 
Gaje pamiątek w koło różane rozwinie ,
Gdzie mile błądzisz; druga przyszłość obok płynie 
Gorą nadziei niebo w namiot rozprzestrzeni.

Rzeczywisto ać z pod stopy, jak łódź się wyśliźnic, 
Nim cię zwodneboginie rzucą na mieliźnie,
Błogi kogo znów z ziemią pojedna ziemianka |

Lecz ja znałem ziemiankę, co swego kochanka 
Wiodła z niemi, złudzenia rozwijając kwiecie 
Gdy pierzchły—ona pierzchła -rs  on jeden na świcc*f

IV , Dawid,



AV I E C / i  Ó n

Nad Zachodem ptaszek śpiewa 
W oń W powietrzu się rozlewa , 

Orzeźwionych dłzfew.
Muszek drobnych stado w  pędzie,
Koło ucha brzęczyć będzie ,

Swój zwyczajny śp iew .

G w ia z d k a  wejdzie n a  sklepieniu  
I utonie w  twem spojrzeniu 

Jak w  lustrzanym tl*.
A na łz ę  co w  oczach błyśnie 
Różnofarbnem światłem pryśnie

I  zadumasz się

Tęskność sercem ci owładnie ,
A westchnienie myśl ukradnie ,

D la nieznanych ziem;
Gdy wiatr pocznie piosnkę nucić
Ty byś pragnął świat porzucić 

Aby zostać nim.
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I popędzie  szybkiem  skrzydłem  
Za cudow nem  m alow idłem  

W  uboztw iany św iat.

Gdzie nieznane n iep o k o je ,
G dzie się toczą uciech zdroje, 

Gdzie marzenia kw iat.

A jeże li tam za światy 

Moich marzeń skarb  bogaty 
Z n ik n ą łb y  jak  c ie ń ,

To po ziemi biegłbym  w łasnej,
S z u k a ł czy te ł  w  chatce ciasnej 

Jest szczęśliwy dzień.

C hciałbym  siąść 'pod ojeo'w grzędą 
S łuchati co tez m ów ić b ę d ą ,

W  lubych stronach tych ,

I  sp o tn ia łeo b w iać  czo ło ,
1 sprow adzić myśl w eso łą ,

Śmiech na usta ich.

Swej kochance łzę  osuszyć ,
Siwym  starca w łosem  ru szy ć ,

1 znów dalej biedź ;

G dzie grób m a tk i, braci groby,
W 10,1 Mm°tny  kąt żałoby, 

ł 'o  w iek wieków ledz.
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O ! zapłaczesz gdy ie myśli 
Tęsknośó w głowie twej uakryśli 

Pędzlem czarnych farb ;

W ięc godzinę tak spędzoną,
W  tłumie marzeń przeminioną 

Licz na cierpień karb.

P oki młododość w tob ieźy je ,
Póki serce silnie bije,

Żalu dźwięków stroń ,

Patrz daleko , czuj g łęboko ,
Młodą duszę wznoś wysoko ,

I za celem goń.

Lenartowicz.



PIEŚJ& flTOtfStBELA.
W yją tek  zpoezyin ow o w f danych P . Józefy  

Prusieckiej,

Ja  w am  nucę pieśni wieszcze 
Ś w iętą  iskrą ożyw iony, 
Nicbiańskiem i lu tn i tony 
Ucho łe c h c ę , serce pieszczę.

Ja  w am  chw ile niepow rottie ,  
C hw ile lu b e ,  niem ow lęce 
Sny ro zk o szn e , sny dziecięce, 
M iłości b łysk i przelo tne 
J a  w am  n u c ę , lecz m e pieśni 
W  pieśniach  rad o ść , tr o s k i, z a lc , 
W ygrzebuję z  ło n a  cieśni :
W  w rzących  uczuć mych zapa le , 
G łoszę jakby  na sp o w ied z i,
A  nie jed en  Człek z kamienia , 
Czystej duszy uniesienia 
Mniema b y ć  w rzaskiem  g a w ie d z i ,  

lu u i znow u jak  te d z iec i,
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Co o duchach bajki słyszą 
L ubią słuchać gdy poeci 
Wdzięcznie nucą , żywo piszą ;
Gdy im z piorą ja k  z potoku 
P łyną czucia, p łyną  m yfli,
Gdy mistrzowska cjłań “ł1 kreśli 
Smutek w  sercu , lub łzę w  o k u , 
Chmurę w  czole , bladość w  licach, 
Na ustach uśmiech szyderstwa >
Albo w płomiennych źrenicach 
Swiętokradzką chęć morderstwa; 
Zniszczenia własnej istoty.
Której byt stwórcy należy,
W  końcu wiecznćj myśl zgryzoty 
Co kamieniem W duszy leży.

Kiedy lutni mojej dźwięki 
W ściekłą burzę duszy głoszą,
Gdy strunami wydam ję k i,
W y słuchacie mię z rozkoszą ,
Nieraz nagle wrzask mię budzi :
« T o  poeta ! to mistrz b osk i,
Całość życia u ją ł w zgłoski,
W  zgłoskach stwarza świat i ludzi.* 
Czy mniemacie o szaleńcc !
Że  ta silna dusza barda
T ak  jest zimna , martwa , twarda ,
Czy sądzicie ic  te w ieńce ,



—  104 —

Nie mają cierni ukrytych?
A na pięknym polu chwały 
Tam gdzie tryum f okazały 
Błyszczy wśród laurów nabytych , 
Nie potrzeba krwi przelewać...? 
W ierzcie bracia ! siostry moje ! 
K iedy przeszłość chcę wyśpiewać 
T o  tak biegną wspomnień roje ,
Że je g ło w a, ze je  łono ,
Nie obejm ie, nie pomieści 
I  wśród uciech , w śród boleści 
Co jak  gwiazdki m rokną, p ło n ą , 
Co jak koło potępieńcze 
Nagle duszę mi okrążą,
W yw ołuje sny młodzieńcze , 
Rozpacz szczęście z sobą wiążą ; 
Znów zdzierają z nich zasłony;
Ja wyciągam próżne d łon ie ,
Chcę jo wszystkie zmieścić w  łonie. 
U kryć je w piersi zburzone');
A le próżno ! znów się plączą 
Jakby wskocznym tańca zw rocie, 
To rozbiegną, to się złączą 
Szyderstwem nucąc w przelocie :
A ja człowiek ! ja pan woli 
Jak niewolnik zginani czo ło ,
A wam Indzie ! wam wesoło ,
Was to bawi co mle boli.
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Je ś l i  o Izach  w a m  zanucę  ,
L za  w p rz ó d  sk ro p i  m c  jag o d y ,  

G d y  w a m  odcień sm u tk u  rzucę  , 

S m u te k  zaćmi czo ło  w p rz ó d y .  

Kiedy p io ru n  z p iers i  cisnę ,

O n  mi lecąc  p ierś  z rysuje  ,
G d y  minione 'm szczściem b ły sn ę  

S t r a tę  szczęścia  w p r z ó d  uczuję.

A  t a k ,  z k a ż d ą  ł / ą  co spada  , 
J ę k ie m  k tó ry  z s t ru n  w y p ł y w a  , 

Z  m y ch  ż y ł  k r o p la  k r w i  u b y w a  

I  zgon  p ręd szy  zapow iada .
L ecz  w y  dzieci pe l ik an a  !

SpieS7.cie do piersi rozdar te j  , 
Przeb iega jc ie  wieszcza k a r ty ,

A gdy b ły śn ie  k r e w  ro z lan a  
Z a w o ła jc ie  : to k r e w  tego 

Co rzucon  w  w irn c  p rzestworze  
Ściga b ł ę k i t ,  gw iazdy ,  m o r z e ,  

Piie mając by tu  w ła sn e g o ,
C h o ć  ro d z in n y m  świi t  m  i kra jem  , 

Przecież  n u  ślą  w  inne dąży ,  
M iędzy z ie m ią , p i e k ł e m ,  r a j e m ,  

J a k  w ygnan iec  wieczny krąży .

  — 1 ■

Tom 11, 11



CfAŁĄZKĄ CIERNIOWA.

I  uplottszy koron) * cierni* wio 
*»* głowę jego.

<S. M a t.

Po eó ł gałązko ostra , c iern iow a!
Do m ej ża ło b n e j czepiasz się szaty? —  
C zy i m ało cierni zniosła ma g łow a?  
C iernie! to iyc ia  mojego kw iatv ;
Pączki dzieciństw a, ro'ie m łodośc i, 
D rzew o nadziei ,  krzew y m arzenia, 
G od ło  m ych u c z u ć , ow oc czułości 

B łyskotk i serca , m ary w spom nienia... 
Dość cierni zn iosłam , poco w  tej chw ili 
G dy dusza długim  ia lem  znękana,
B ieiy  z pośpiechem  w  św iątynię Pana , 
Gdzie się tysiące g łów .ko rn ie  c h y li :
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Gdzie W ładca  nieba , Stworzyciel ziemi v 
Ojciec wszech ludów  obra ł  mieszkanie ; 
Gdzie szczerym żalem , łzami rzewne'mi, 
Przez silną wiarę , grze'chow wyznanie 
Można odzyskać raj utracony:
Czemuż i w  tenczas ciernia gałązko ,
Do me'j się czarnej czepiasz zasłony? —  
P ra w d a  że Zbawca drożynę wązką 
W sk az a ł  do niebios dla swych wybranych ; 
Lecz s łabe  , n ę d z n e ,  bezsilne dziecię,
Z  w yroków  Boga b łądząc  na świecie 
Po  drogach winą zmazanych ;
Często jęk wydam , gdy cierń uk o le ,  
Balsam pokory  w  duszę nie biorę ,
A  zamiast rany uleczyć chore ,
Ja narzekaniem podwajam bole.
I teraz nawet w świątyni Twojej,
G dy k ap łan  skończył święcenie c ie rn i,
A w  jedno grono zebrani wierni ,
Do T w y ch  się cisną podwoi.
Gdy chrześcijanie j a k  święte znamię ,
Jak  drogi klejnot Zbawcy korony,
Oręż którego p iekło  nie złamie 
Chwytają  w  d ło n ie —  gdy biją dzwony,
A lu d  z kapłanem  m odły  powtarza , 
Czemuż gałązko ostra ! ciernista !
Tak mię twój widok zatrważa ?
Czegóż'się lękam ?,. ,  czyż d n iz i  czyifa
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D r i e d  p rzed  tern św ię tem  p o w in n a  g o d ł e m ?  

C z ) i  Izy doczesne , t ro sk i ,  c ie rp ie n ia ,  

Mogą w y ró w n a ć  chwili  z b aw ien ia  ,
Co w iecznych  pociech  je s t  ź r ó d ł e m ? ... 
P rzeb acz  mi ! p rzeb a cz  o synu  Boże!

Ż e m  śm iała  skarży ć na tw o ją  w o lę  ,

T v ś  b ę d ą c  P a n e m  od s łu g  w  pok o rze  

Zmiósł sm utek  duszy i c ia ła  I jo le  ;

T y  k ró lu  w ie k ó w  ! na św ię tą  g ło w ę  , 
W ś r ó d  urągania  śm iechów  żydos tw a  , 

W z ią łe ś  koronę ostrą, c ie rn io w ę . . .

Ja  có rk a  g rzech u  , l ecz  cząstka  bóstw a  

B ę d ę ż  się  lęk a ć  k r / r z a  i c ie rn i  ?...

O  nie! mój Z b aw co  p rz e d  T w y m  o b r a z e m ,  

Sw ico ie  p rzy rzekam  , ze z  T o b ą  razem 

Ja k  n iegdyś  w v b ra n i  w i e r n i ,

J a k  Tv mój P a n ie !  jestem gotowa 
Z n ieść  w szystk ie  ź ic ia  c iężary;
A gdyś mię b laskiem  ośw iec ił  w iary ;  —  

W ita j  ga łązk o  o s t r a ,  c ie rn io w a!



SEBASTYAŃ KLONOWICZ

1 J li U O D Z I E Ł A .

Czytałem następujące dzieła tego poety:

P sa lm  D aw idów  L \ X .  In te Dominę sperabo it. d. 
S. lv. Pod winietą drukarską stoi: w Krakowie Ł azarz  
rJudrysowicz u y b ia ł.  Następnie rzyniską liczbą LVI., 
<-'o jak wiadomo znaczy rok druku 15;>6.

P lis  albo spuszczenie sta tk ó w  T V islą  drukow ał Se- 
bastyan Sterriacki (m iejsca druku i roku nie w ym ię  
tiion o , wszakże w przypisaniu dzieła tego Stanisła­
wowi Gostom skieinu podpisał K lonow icz z W ó lk i  
Józefow skie; roku 1595. Juszyński 1. str. 177. doro- 
zuniiewa się z rzadkości pisma , że' ono m usiało w yjść  
w aryańskiej drukarni w Rakowic. N ie wiadom o  
j e s t , na jakiej zasadzie Frań. Siarczyński w Obra-
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zie wieku Zygm unta III. rok 1601. naznaczył pierw­
szemu wydaniu tego dzieła.

P am iętnik X iqla t  i  Królów polskich  , bez miejsc* 
i roku.

B egóła  błogosławionego Benedykta ś. na polski /«'
* y k p itn e  przełożona , w Krakowie u A n d rze ja  P io tr  
kowczyka  1597.

W orek Judaszów, w Krakowie u Sebastyana S te r  
nackiego r . 1603. ( Tam że r. 1607. Są to później­
sze wydania. Bo ja  sam widziałem w bibliotece uni­
w ersytetu wrocławskiego dawniejszy jeszcze eksem- 
p arz tego dzieła bez roku , ty tu ł jego j e s t : fV o rek  

Judaszów : to jest złe  nabycie majętności. Brukow ał 
Sehastyan Sternacki w 4. Eksem plarz, który miałem 
pod ręką , gdym mniejszy układał artykuł , by ł nie 
cały; kończył się na opisie fra n tó w  we lwiej'skórze, 
resztę więc o W orku Judaszow ym , tudzież inne wier­
sze K lonow icza, jako to kale nagrobne, pożar, prze­
czytałem  podług Vydania krakowskiego).

Nowe wydania dzieł tego poety wyszły w Krako­
wie 1829, tudzież w Lipsku 1837, obadwa są nic- 
dokładne.

z nagrobku łac ińsk iego , który S. Klonowiczowi 
postaw ił w Lublinie Sebastyan Kajek , tameczny o b / ' 
watei a jego  krewny, nie pokazuje się ani rok j e g o  

urodzenia , ani rok zgonu 1). Z najcelniejszego poe-

i)  Obraz miasta Lublina przez S. Z. Sierpińskie**
W aiszawit $tr.
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. 'atu ^ ciiisk iego  ( victoria  D toru m ), który po sobi® 
 ̂ stawił ,j widać , że się urodził w  Sulm ierzycach. 
Hllug k.s. Juszyńskiego m iał K lonowicz umrzeć r. 
08 mając lat 57, co jeżeli rzeczyw iście tak b y ło  ,

1 ,zypadlab.y epoka jego  urodzenia na rok 1551.
Iż*')’cie poety tego rozrzewnia, a poczye jeg o  polskie 
zadziwienie wprawiają , szczególniej też z powodu  

e'vnętrznej swej treści, która K lonowicza za prawdzie 
^■e narodowego poetę uważać i nad wszystkich o w cze-  
nych w ieszczów  naszych wyżej stawiać go  każcj 
ad wszystkiej zabawy, nauki on przekładał 2 ), ale 

'■■a ustawicznych zgryzot, które jeg o  trapiły serce, 
1,1 alo m iał chw il w oln ych , ażeby im się m ógł odda­
la ć  swobodnie. Dotykając te g o , w  życiu swojem  
'■butnego w ypadku, tak sam m ów i o sobie 3):

Jak kiedy sic nad prosty ginin ku niebu na chw ilę 
Do Phoebusa wychylę ,

W net frasunek zazdrościwy jakiś wróg przytoczy,’ 
Który mnie zaś w  gmin tłoczy.

Trzeba bowiem animuszu nie zamarszczonego ,
Do wiersza uczonego.

Kiedyby się gdzie nad rzeczką w łoka mogła dostać, 
Mogłoby się co sprostać.

W  domu dokuczała mu zjadliwa żona', za domem  
ścigali prześladowaniem oszczercy’. Snadź na pamięci

a) Worek Jud. 106.
3) Żal VII.
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m ając dwa te najnieszczęśliwsze dla siebie zdarzeń '11' 
opowiada ( w  przemow ie do poem atu W o r e k 1) ,  

n.iewstydliwa zona przym awia mężowi przy r o z " 0'  
dzie ,  szczypie go ( s ł o w y ) ,  szka lu je ,  przycinki W)' 
najduje.  P rzeb ieg i opisując M nichów 4 ) ,  którzy 
p isy  i ho jne  datki wyłudzali od  c h o r y c h ,  s łu c h a j^  
ich  spow iedzi,  p rze w id y w a ł ,  źe go  oni prześladowD' 
n iem  ścigac za to b ę d ą ,  i pokornie ich o przebacz®' 
n ie  prosił .  T o  naucza , s k ą d , i za c o , m ia ł  Klon®' 
wicz najw ięcej do cierpienia.

Człowiek ten ,  m iłu jący  nad  wszystko praw dę, g®”' 
liwy zwolennik cnoty, k tórej  011 w żadnym  razie n |f 
odstępow ał ani na chwilę , g rom iąc w pismach sW®' 
ich występki , nie zważał ani na stan ludzi,  ani na śd' 
s łe  s to su n k i ,  w  których  zostawał z n im i ,  i nikol"’1 
nie1 p rzepuszczał ,  kogo widział hyc nagany godny"1, 
Chociaż sam ja d ł  ch leb  duchow ny , urząd Sędzieg" 
[tanquam  L o c i C apitaneus  ) sp raw ując  w dobra®’1 
M nichów  sieciechowskieh 5), przecież pisywał pi1/®' 
ciwko Mnichom. Mianowany (około  r. 1595) Pis’1'! 
rze m  czyli Radzcą pióro  trzym ającym  przy sąda®^1 
wójtow skich w L u b l in i e , m ia ł  także powierzone s°' 
b ie  rozsądzanie spraw żydowskich , co dało  mu sp°' 
sobnośc przypatrzenia się przebiegom i zabiegom 
n ó w  Iz rae la ,  tudzież poznania sumiennej sprawi®'

4) w III pieśni poematu W orek.
5) Przemowy do Flisa i do reguły s. Benedykta.
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d W o ś  ci sp rzedajnych  sw oich kollegów . W y tk n ą ł 
to We W o rk u  Judaszow ym . L ubo  m ia ł K lonow icz 
8Posobność w ypłoszenia kieszeni bogatych  żydów , 
Przecież nie ko rzysta ł z o k o liczn o śc i, w oląc raczej 
W  w  nędzy. B ył w ięc z przyczyny tej naśm iew a­
my i nienaw idzony j za ż y c ia , i jak  stoi na inszym  je -  
£o nag ro b k u  ( k tó ry  m u M ikołaj Ż erom ski p o ło ż y ł) 
^), ledw ie że z k ra ju  w ygnany nie z o s ta ł , jak o  te n , 
^ ó ry  się n iech c ia ł stosow ać do  zepsutego ś w ia ta , 
mle ow szem  pow ażył się strofow ać go ostrem  sw em  
1‘iorem  i w łasnym  napraw ie go ch c ia ł p rzyk ładem . 
W  tego też, oprócz m ałej u boku  drużyny , n ikt nie 
Pożałował zgonu m ę ż a , k tó ry  za życia sw ego zna­
komitym ów czesnym  talentom  hoynych  nie szczę­
dził pochw ał. U potom nych n a w e t, k tórzy  go albo 
ll|e z ro zu m ie li, albo zrozum ieć n iech c ie li, n ie
hyi w poszanow aniu. Sam  bow iem  tylko S tan is ław  
W itkow sk i, w  h isto rycznych  sw oich pieniaeh ze 
^Zeią o n im  w spom niał.

Ale m y pilnie rozw ażając śc ieszk i, k tó rem i S ebes- 
*yan K lonow icz ku w ydoskonalen iu  się w  naukach  
P ostępow ał, z innego zapatru jąc  się na dzieła  je g o  
S|anow iska, i inaczej aniżeli w ów  czas znaczenie i 
Przeznaczenie po jm u jąc  poezy i, nie m ożem y dosyć 
'vychw alić  się m ę ż a , k tó ry  u sposob ien ie  swe n a u ­
kowe sam sobie w inien b y ł n a jw ię c e j, k tó ry  w iódł

6) U Juszjńskiego znajduje się ten nagrobek, 

Tom 11, 15
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cnotliwy niczcm nie poszlakowany żyw ot, który 
w dziełach swoich dostatecznie to w ykazał, ze h )ł 
znakomitym i oryginalnym poetą.

W yjąwszy podróż na W ągry, o której w Worki* 
Judasza w spom ina, ani stopą nie postał 011 za gra' 
nicą ówczesnej Polski , nie miał sposobności pr/.J" 
słuchania się wykładowi nauk u obcych mistrzów* 
lecz w kraju nabyw ał w iadom ości, kształcąc się sart* 
najw ięcej. Z  powołania , jak się zd a je , prawnikień* 
będąc , nie m ógł zasmakować w tej nau ce . przy ta' 
kim je j w ykładzie, jaki by ł poci ów czas w krako' 
wskim uniwersytecie. Przeto nie będąc nauczonY 
podług jakich wzorów m ógłby się w niej kształci*5 
w łasną p ra c ą , a do tego nudzony źydowskiemi spra' 
w am i, które rozpoznawać m u sia ł, i nękany w yra' 
biauiem wyroków, które w sądach miejskich lubel' 
skich zapadały, nic dziwnego, źe w chwilach odpo' 
czynku , czytywaniem raczej greckich i rzymskich 
wzorowych pisarzy, niż zgłębianiem prawa rzyrrt' 
sk ieg o , osładzał sobie przykre swe życie. Pominie 
częstego odwoływania się do tego prawa 7 ), widaC’ 
ze w nieui nie bardzo zasmakował , gdy się o spolsZ' 
czeuie technicznych jego wyrazów nie troszczył by' 
najm niej, gdy o poznanie wzorowych pism sławny^* 
ówczesnych prawników szkoły w łoskiej i f r a n c u z k i e j  

nie starał się w cale , i poprzestał nascholastycznyU1

7 )  ł l i a n o w i c i e  t ez  w  w o r k u  Judasza.
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Wykładzie rzym skiego p ra w a , jak iego  się nauczył
akadem ii. N atom iast czy tyw ał O rfeusza , A polo- 

tiuisza R odyjczyka , H ezyoda , H om era , W irgiliusza 
1 H oracego , tudzież innych  m niejszej wagi łac ińsk ich  
P 'sarzy 8). Z  czytania tego  , uw ażając dzieła  K lono- 
^ icza  pod w zględem  oryginalności , w iększą on od­
r ó s ł  k o rzy ść , aniżeli Jan K ochanow ski i insi. Bo lubo  
""’e F lisie zew nętrzny sk ład  H ezyodow ego d zie ła  no- 
sZącego nazwę prace i d n i naśladow ał, p rzecież rozw i­
jając to pismo, zupełn ie  now ą i w łaściw ą sobie poszed ł 
drogą. Z am iłow aniem  nauk w iedziony, u m ia ł 
°n inaczej w ysław ić sw ój przedm iot aniżeli g reck i 
f o e ta , um ia ł m u inaczej k ró j nadać i zrob ię  z niego 
Wyrazisty obraz m iejsc nadw iślańsk ich . W  tym p ię­
knym opisie żeglugi po W iś le , tudzież w w ystaw ie­
niu krain  nad W is łą  p o ło ż o n y ch , jako też  w ok reśle ­
niu w szystkiego co się flisow skiego rzem iosła  do ty ­
czy,— w t e m  to d z ie le , zrobionem  w czasie d w ó cli- 
lygodiliow ej żeglugi do G dańska, a napisanem  hu prze­
strodze i  ucieszeniu szyprów  polskich  po W is ie  p ły ­
w ających i  ku  u lken iu  na wodzie t'eskno&ci ich , 9 ) 
•tie m iał zam iaru  poeta pisać w iersz dydaktyczny,

8 )  0  tein wszystkic in p rz e k o n a łe m  się szczególniej 
z p rz y p isó w  um ieszczonych  na b rz eg u  kart  w  poem acie  
^Vorek Judasza  , tu d z ież  p i lne  w czytan ie  się w  p ism a  
k ło n o w icz a  , n a p ro w a d z i ło  innie na ten w niosek .

9) Słow a są Kłonowicza w przypisaniu tego wierszą 
Stanisławowi Gostomskiemu,
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ja k  to powszechnie utrzym ują te raz , lecz chciał 
w iern y  podać opis wszystkiego , co w czasie żegl«' 
gi swej w id z ia ł, o czem się d ow ied zia ł, i czego san1 
doświadczył. W y d a ł to dzieło, jak z przypisania jego' 
dorozum iewać się można , około r. 1595 . N a stęp u jr  
ce lata , mieszkając ju z  w  L ub lin ie  , napisał wiers^ 
elegijno -  historyczny pod nazwą p o la r ,  ocze'm prze" 

konyw am y się z przypisania go Januszowi księciu 

Ostrogskiem u kasztelknowi krakow skiem u. Powta' 
rżane w  tern pieniu wiersze:

Trąbcie na trwogę wierni bojownicy:
Upaść już upaść Tureckiey Stolicy.

tudzież 1 0 ) siedmkroć powtórzony przysłów ek Tih 
którym  kilka w ierszów  rozpoczął poeta, d o w o d z i  

jaw n ie  , ze w  układzie zew nętrznym  wiersza , czę' 
ścią sam to ro w ał sobie d ro g ę , częścią W irg ile g 0 
n aśladow ał, z którego też owo sławne a lla  calig in* 
mersas 11), pięknie spolszczył, m ów iąc ze go myśl 
napada

Pisać te rzeczy, które noc pokrywa.

Najlepszy inojem  zdaniem (uw ażając pod wzglć' 
dem poezyi k ra jo w e j) p oem at, którem u TVorka Ju­
dasza  nadał n azw ę, pisał około r. 1C01 1‘2 ). Od­
m alow ał w  nim ówczesne obyczaje i kra jow e sprany,

1 0 )  na stronie 2 0 , 
ł i )  A e t ic id  V I. v. 265 .
12) W orek Jud. str. xo4.
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'v zaciszu dom ow ego dziejące się p o ż y c ia : miast i 
S ^ inu  dolę g łów nie  miał na uw adze.  W  opisie tym 
ftie ograniczył się Klonowicz na własnym k r a ju ,  ale 
Oglądając i do je j  sąsiadów, i pilnie śledząc tego 
c°  się też u nich pod względem obyczajów  i zwy- 
czajów dzia ło ,  do tkną ł  ówczesnego sianu moralności 
^C zechów  i W ęgrzynów . W  tem  dziele Klonowicz 
^ ie jscow em  (lubelsk iem  ) więcej niż w inszych swo- 

p ieuiach oddycha  pow ie trzem , co szczególniej 
'yidac z używ anych  przez niego przysłowiów, łu ­
p ie ż  z toku  mowy. L iryczny  je g o  talent najw ięcej 
'v żalach nagrobnych  cz
Kochanowskiego śp ie w an y c h ,  podziwiamy. Jeżeli 

tuż po śmierci ow ego poety n a p isa ł ,  więc to dzie­
wo b y ło b y  z p rac  Klonowieza najwcześniejsze, bo  Jan 
Kochanowski w  r. 1584. u m a r ł  w Lublin ie ,  Wszakże 
taczej nam się zdaje , gdyż i owszem daleko później 

*hOsiął on nucie smutne te pienia •, bo  zewnętrzny i 
'vewnęlzny układ żalów, daje nam poznać w ytraw io­
nego ju ż .p o e t ę , który język iem  w łada dzielnie i przez 
*o ob jaw ia ,  że poezyę tę ś p i e w a ł , już  się dobrze  
^  pisanie wprawiwszy.

N ajl ichszem jego  dziełem  są pam ię tn ik i ,  opisujące 
’Kieje m onarchów  polskich , w rym ach  czw orow ier-  
sZowych. Rzecz skończył na Z ygm unc ie  Auguście. 
Różniej uzupełniali różni to dzieło , dodając do nie­
go życia inszych kró lów  polskich. Tak T e o d o r  Z a­
sadzk i p od ług  Juszytiskicgo doprowadził  te parnię-

yli elegiach na śmierć Jana
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Iniki (porządek k s ią żą t i  kró lów  po lsk ich ) do r. ló ó b  
a Białecki aż do Jana 111. r. 1072. 13).

Uderzają w Klonowiczu spolszczone greckie 'v' 
razy, a m ianowicie przywiedziony przez niego ( n>W 
z greckiego ) U calegon , który po polsku oddal nl>‘ 
<Ibalec , 14) m ilczącość, którym m ało znalazł poklask11’ 
rażą n iem ieckie wyrażenia 15) których się czQs|1' 
w  sądach m iejskich n asłu ch a ł, 16) podobają 
■wielce opisy m iejsc ojczystych , 17) a szczeg ó ln i 
tez miast. 18) Ma on rzeczowniki dawne słowian' 
s k ie , któreby znowu do życia przyw rócić należał01 
jako to : Sied liszcze; 19) nadewszystko zaś zastań3' 
wiają przymiotniki stosow nie u ży te , pięknie rzc0< 
m alujące : zielonowłose drzewa, p isane kw ia tk i, k o f  
cicLkow onny , gorczyca  p ła cz liw a  , pokrzyw a ząd lis t11' 
skoczna w ierzba , 2 0 ) dw opazytny , 2 1 ), A lid  as osl°" 
uchy. 22 ).

13) W stęp  do pamiętn ików  przy tomie I. dziel KloH0' 
wicza , w ydania  Krakowskiego.

14) Przypisanie pożaru.
15) Exvnydia w  regule ś. Bencd.
16) l i e d  lich  H y c h ta r z , w  W o r k u  Jud. str.  p i .  fU’ 

T 'enrych I lu s k n a c h t  (parobek) w  pożarze str. 3- 8.
17) H  is ła  p ły n ie  przeciw  G ran tom  Sieciechowytft 

Żal I.
18) Żal YII.
19) S ie d z ib a ,  w  przypisaniu pożaru, yv słownik'1 

Lindego nie masz tego w irażu .
20 )  Żal I. VIII.
21) W orek Jud. sir. 100.
22)  Pożar 11.



—  110  —

Pierwotne wvdrinia wierszów Klonowicza bardzo 
!|S 1'óinią od późniejszych : snadź je  w  księgotło- 
^'liach pofałszowano , przez co oszpecono pracę 
Nety, Tak w wydaniu z roku 1013 Flisa znajdują 
s,S błazenskie dow cipy o łacińskiej m owie N iem ców , 
c*egó w wydaniu pierwszem  n iedostaje, i co z pod  
P'Ora znakomitego poety w yjść nie m ogło. W y -  
'c*yłem oryginalne w polskiej m owie napisane dzieła  
Nz.ez Klonowicza , tłóm aczenia pom inąłem  , gdyż  
s?-ezegółowo powiem  o n ich  w  osobnym  artykule. 
^  d o w ó d , jak polszczył śpiew y D aw ida, przyla­
ła m  pierwszą zwrotkę wyżej rzeczonego psalmu:

W  tobie Pan ie  nadzieję  m a m ,
Wssystko dufanie p o k ład am ,
Tliak nie będę pohańbiony,
Używając tw ej obrony.

R ów nież nie zastanawiam się tu nad dziełam i K lo- 
N w i c z a  wydanemi po ła c in ie , gdyż i to do osobnej 
'klsyłam rozprawy. Tym czasem  m oże czytelnik p o -  
^ziąśc dokładne wyobrażenie o najlepszem  jeg o  dzie- 

łacińskiein napisanem  rymami [vic toria  D eorum ) 
'■ rozbioru prac naszego poety, który P. Kraszewski 
°g łosił drukiem 23 ).

Pow iem  teraz o duchu poezyi naszego w ieszcza.

a3) Wizerunki i roztrząsania naukowe, porzet nowy 
bugi poszyt Siny. Wilno 1 8 3 9 . sir, 05. następu.
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Geniuszem nie by ł Sebastyan Klonowicz , atoli bj| 
większym od Jana Kochanowskiego i w ielostronni 
ukształconym poetq. Mimo to niżej cenili współcz0 
śni pierwszego aniżeli drugiego, tnajqc o obudwo1̂1 
poetach poniekąd takie samo zdanie , jakie niedf' 
wnemi czasy objawiano u nas o klassycznej i ronią11" 
tycznej poezyi. Jak u nas Jan Śniadecki dubami ka1 
czemtiej gawiedzi zowiqc romantycznośc, odda"'11' 
pierwszeństwo wierszom podług przepisów starej ll" 
klejonym poetyki , tak i wiek XVI wymuskaną i 1°' 
remnie ulaną poezyą Jana Kochanowskiego przenosi* 
nad treściwe w praw dzie , ale chropowate wiers^ 
lubelskiego wieszcza, w których naród w rozmaity^ 
swoich postaciach i odcieniach wystąpił na sed 1̂ 
w swojską przyodziany szatę. Ówczesną pub lik  
nośc polską nie raziły ssące krew upiory; poczwar) 
piekielne, duchy podziemnych k ra in , i latające p ^  
niebem dziwotwory, bo je  przedstawili Ilonió 
(wOdyssei) i wieszcz komejskiej Sybilli (w Eueidzie) 
bo je  opiewał D ante ,  oprowadzany po piekle przfi* 
Wirgiliusza ,  wyżej nad meouskiego wieszcza ceni0' 
nego wówczas poetę ,  b o j e  opisał Ariost ów n»j' 
większy z poetycznych czarowników. Ale śnlieoln 
politowanie, a nawet zgrozę wzbudzali w czytelnika^1 
przedstawiani od Klonowicza swarhwi Mazury, ski(l' 
mniusieńcy mnisi , szlachta , ch ło p i , żydzi i cygan/' 
ponieważ się jeszcze nie był na sobie poznał naró<*’ 
nieumial się cen ie , a więc wytykać sobie wad nie p 0'
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*'valał. Dopiero po odrodzeniu się swojem, pa- 
tlZ;tc na swą przeszłość, obojętnem okiem; umiał i 
|oł)ie i drugim sprawiedliwość wymierzyć należycie.

l'uga przyczyna dla czego się w ówczas poezye 
klonowie/a podobać nie mogły, leżała w talencie 

; k°ety, tudzież w małym szacunku zwyczajów i oby- 
tv-;>jów ojczystych. Wieszcz lubelski nie miał tyle 
§eniuszu, ile go u nas później rozwinęli romanty- 
Z|iej poezyi twórcy: narodowość nasza stojąc w ów- 

^as wzupełnćj swej sile, nie pociągała ku sobie 
*e*'c , zwłaszcza gdy się nikt o j e j  całość nie trwo­
g i  , i gdy przy niedostatku prawdziwie wieszczego 
'W h a , poeci którzy ją opisywali, nie zdawali się 
"•c więcej przedstawiać polskim czytelnikom, wło- 
*kiej i rzymskiej poezyi bardzo łaknącym , nad ba- 
Stóe wiejskiej gawiedzi, godne ażeby się im przysłu­
giwały same tylko baby przy kądzieli.

Nie można w tej mierze winić czytającą publicz­
ność , bo ona lubić nie mogła rzeczy, która się jej 
n*e podobała; nie godzi się obwiniać przedmiotu 
który opiewano, bo nie jego było winą , że go 
11)6 umiano obrabiać należycie; samego nawet nie 
należy ganić p iew cę, że wolał próbować sił wla­
nych , aniżeli tłómaczyć Horacego > ani mu to za 
'V|flę poczytać się godzi, że go nie rozumiano i nie 
naśladowano. Wszakże on sam jeden najgorzej wy- 
**edł na swej pracy; wyżej nad niego kładziono Jana 
Kochanowskiego, który przecież dla poezyi narodo- 

^ów II.  IG



w ćj nic w ięcej nie uczynił nad to , ze ogładził nas* 
język i zdatniejszym go uczynił do spolszczenia ry ' 
m ów  francuzkich w XVIII wieku. Poetę z Czaro0'  
lesia naśladowali w te'j mierze nowsi dworscy 1 
sielscy rym otw orcy n asi, a mianowicie Kniazili0 ' 
T rem becki i Karpiński. Później, bo XIX dopio’0 
■wieku, pokazać się mieli Klonowicza następcy, j a> 
koź juz się pokazali, a od nich się poczyna no"^ 
epoka poezyi polskiej.

TV. A . Maciejowski,



Piśmiennictwo Kra jowe .
f t y  dawca i Redaktor główny Hippolit 

Skimborowlcz. Rok 1841.
Tom  jeden  w 8ce, stron 256, czyli num erów  16.

Dziennik Literacki , który wychodził łącznie 
Gazetą Poranną, zastąpioną dziś pismem C za s , 

luz ustał z żalem naszym. Ślachetne były usiłowania 
')'daw cy, uczynię go składem  prac i rozpraw jak  

'^jblizój literaturę krajową obchodzących. W ówczas 
l°i gdy żaden prawie dziennik literacki nie wychodził 
'v W arszaw ie, Piśm iennictw o k r a jo w e , początkowo 
f»d skromnym tytułem  Pism a dodatkow ego do Ga- 
c‘f j  P orannej, postępowało coraz śm ie le j, budząc 
'śpionych pracowników.



W  śmielszej wreszcie wystąpiwszy postaw ie, do­
czekało się widocznych owoców tylu swoich zachę­
ceń, tylu starań zaszczytnych. Jeżeli dzis bowiem 
tak wielką różnicę w życiu literatury naszej spo­
strzegamy, przypisać to należy usiłow aniu gorliwie 
p racu jący ch , a między temi, bez wątpienia i usiło­
wania Piśm iennictwa krajow ego nie mało się przy­
czyniły. Nie zawsze nadzieje wydawcy pomyślnym 
uwieńczyły się skutkiem , trudno było  postępować 
po drodze wielolicznemi przeszkodami zasianej; do­
dawały rnu jeszcze Otuchy obietnice, których jednak 
często nie dotrzymano.

Z żalem w idziemy upadek tego dziennika, lecz 
jest jeszcze nadzieja ujrzenia go w i n n e j  chociaż 
postac i, prące bowiem lite rack ie , obok pism cza­
sowych politycznych prędzej rozpowszechniają s ię , 
i dla tego życzyć należy wznowienia pism podobnego 
rodzaju chociażby m alej objętości, lecz perjodycznie 
razem z gazetą jaką wychodzących. T ym czasem , 
p r z e g l ą d n i e m y  każden po szczególe artykuł w pier­
wszym tomie Piąpiiennictwa z r. b . zamieszczony: 

W idnokrąg  n a u ko w y  z riiewydanych rękopismów 
Tr: Zawiera : Porozum ienie się w za jem ne . — K ilka  
nieporozum ienia się p rzyk ła d ó w . —  B ez żartu . 
R z u t oka na filozojicznośó społczesną• Rozpraw* 
dość obszerna kilka num erów zajmująca , znacznej 
w artości, przypomina nam utalentowanego pisarz* 
zbyt wcześnie niestety straconego dla dobra litera-
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tury o jczyste j, którą nie jednym  pięknym upomin­
kiem obdarzy oby potrafił.

G ry i za b a w y  w Polsce w  X P I  wieku. W yjątki 
z rękopismów IF. A . M aciejowskiego  —  są tylko 
nowym dowodem niezmordowanej znakomitego au­
tora pracy i poszukiwań na drodze przeszłości naszej, 
poszukiwań niepłonnych, które juz tyle w ydały nam 
owoców, lecz oby te bogate skarbnice nie zamykały 
w swoicli zbiorach jak  tylko cayste ziarno prawdy! 
Umieszczony w Piśm iennictw ie a rty k u ł, skrzętnie i 
w przyjem ny w ykład ujęty , zaw iera: .Z abaw a z go­
ściem w domu i za domem — goście u  slachcica —  
m uzyka, bardow ie polscy, tańce —  gry w kostk i, 
w szachy i w w arcaby, w karty kręgle czyli b ira , 
k u p k i, zabryty, zeland , szacfaucel, cegiełki, m ąka— 
R ozryw ki, grac o rozkazanie, p ierśc ionek , szpacz- 
karz, ja ja , traw ka, gąska , m ru k a , k o t, tasak 
Zabaw f c h ło p ią t— goście u zagonowego ślacheica 
i u C hłopa — gadki przy kądzieli, klechdy zagrani­
czne i krajowe —  zabawa z gościem za dom em , 
u panów i u ślachty. O bchody — szermowanie , 
gonitwy, turnieje —  gonienie do pierścienia — ma- 
szkary —  widowiska z siły i zręczności koni i ludzi— 
T e a tr , walka zw ierząt; sztuczne ognie — zabawy 
u mieszczan i bractw  miejskich — Mięsopusty, szyn- 
kownia miejska i co tam było — smigust — U C hło­
pów  obchód kolędy —  zabawa z gościem za domem. 
U chłopów —  obcliod haiłek.
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Sam ten spis daje w yobrażenie, jak wiele zaj­
m ujących nader szczegółów nagromadzono tu tre­
śc iw ie— zostawią one wartość dziennikowi temu.

D opełnienie  artykułu poprzedzającego, przez A, 
wyjaśniające parę g ie r ,  obowięzujc i za to de 
wdzięczności panu K.

W yją tek z Pamiętników nieznanego autora , oraz 
uryw ek niew ydanej komedyi S. IV . T rudno zga­
dnąć co tu  chciano zam ieście, gdyż znajdujemy 
tylko krótką wzmiankę o obchodzie imienin nieda­
wno wyprawionych w W arszaw ie, do czego dołą­
czono dość ładne krakow iaki; oraz wyjątki z kome­
dyi wierszem.

Miasto W yszków  —  szkic historyczny, przez Se* 
weryna z  W yszkow a, Żałować należy, iż autor 
nie obdarza nas częściej podobnemi opisami. Nie 
mogą byc one tak zupełne jakbyśm y sobie życzyli; 

gromadźmy jednak co m ożna, jest to chwalebna 
myśl wyjaśniać dzieje ludu i m iejsc na których za­
m ieszkuje, tembardziej zas znac i szacować one wy­
pada. Czesc mężom 1 którzy z gruntownością i pracą, 
poświęcają siły swoje dla wydobycia wszystkiego 
co czas niszczący chce usunąć z widowni.

I l i  stor ja  o B azyliszku  W arszaw skim  —  mała 
gawędka.

. Sztuka i Olc-Bull — artykuł pani Eleonory Zie- 
tnięckuj\ przejrzemy go nieco obszerniej. Autorka
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Po kilku uw agach  nad dzisiejszym  stanow iskiem  cy­
w ilizacji um ysłow ej, gdzie w szystkich  i w szystko 
' v jed n o  duchow e o b ja w io n e j  p raw dy  pojęcie zreali­
zować p ra g n ie , o św iadcza w re szc ie , iz nie nad g rą  
O le-Bulla ze w zględu je j w ykonania , lecz raczej nad 
Jego fiilozoficzno-artystycznem  pow ołaniem  zastana­
wia się. »Bo U n a s  ( jak  pow iada), m a ło  ro zu m ie ją  
W iekowe zn a c ze n ie  g e n ja ln y c h  lu d z i . .»—  Bardzo 
p iękn ie) uczm yż s ię , czy ta jm y z uw agą ca ły  ten  
A rtykuł,  w yciśnijm y tresc z niego i zobaczm y co  się 
Urodzi z te j szczególnej o sztuce rozpraw y , ja k ą  nam  
Uutorka z okoliczności p rzy jazdu  O le-B ulla, podaje—  
a n a p rz ó d , W ydobądźm y z d łu g ieg o  sze reg u  w y ra­
zów i m yśli tak i siak p o w iązan y ch , w ięcej uderza­
jące , po w iele razy pow tarzane w  c ią g u , zdania, 

O to , uczy nas ten  arty k u ł o s z tu c e : że w iek  n a sz  
Jest w iekiem  p o s tę p u , s iły , z y w t j  i  w szechstronnej 
d z ia ła ln o śc i; a p o te m : iz  je s t  w iekiem  ubóstw a du­
chow nych ży w io łó w .—  Z e  dogm at re lig ijny  zaw iera  
iró d ło  w zniośle jszego  n a tc h n ie n ia , lecz pokolenie 
dzisiejsze czerpać w  n im  nie um ie . .  —  z e  H eg liśc i 
Z m y śla ją , bo ludzkość nie p rzesz ła  je szcze  stanow i­
ska  s z tu k i . . —  ze  je d n a  łz a  tę skn o ty  w ięcej w arta  
n iz  skarby całego św ia ta  . . —  ze  zadaniem  naszego  
w ieku je s t  po jednać się ze śm ie rc ią ; uznać  życie za  
p ie lg rzym kę , za  c iężką  pow inność i  za pokutę chw i­
lową i że sztuka je s t  odezwą ojca niebieskiego i t . d
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Zakres pisma niedozwala obszernie i dokładniej 
wykazywać stronę zasad autorki, zachowujemy to 
na raz inny, atoli, nie podobna przebaczyć takiej 
ciem ności, tak powikłanych m yśli, brzmiących a 
czczych wyrażeń, błędnych tłómaczeń prawdy. Zc 
W'iek nasz objawia się w postaci postępu i siły, to 
nie jest bynajmniej nowością. ~  Kto idzie, ten po­
stępuje , kto się zbroi, ten musi być mocniejszymi 
a jeśli środki przezeń użyte w łaściwe były, tern sa­
mem skoro doszedł juz siły, skoro działalność jego 
jest żywą i wszechstronną, tedy nie można sądzić, 
iżby tam był brak zupełny duchowego żywiołu. — 
Ze społeczność obecna nie ma ogólnej cechy, 
(w  znaczeniu przez autorkę rozumianem), toż jest tak 
naturalne i stare jako św iat—  bo w takim razie, 
gdyby rozum ludzki składał się nawet tylko jedynie 
z powietrza ogarniającego naszą ziemię, to i wówczas 
nie byłoby jeszcze jedności m yśli, potem jedności 
działań, a z tego obojga jedności w położeniu, i one- 
goż cech y —  a to tylko pod Względem inlelleklual- 
nym , cóż dopiero mówić o potrzebach, stosunkach 
i okolicznościach materjalnych , miejscowych.

Utrzymywać, iż obecnie nie umią czerpac 
w natchnieniu dogmatów objawionych , jest to cheiee 
iżby objawienie nie było objawieniem , ale głazem 
przywiązanym do szy i, coby koniecznie na dół c i ą ­
gnął. Prawdy naturalne przekont wają n a s  w oczy, 
prawdy objawione tam nawet, gdzie nie było ta-
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kiego przekonania, każą w ierzyć, m ając za podstawę 
główną ideę światłości nie przypuszczającej błędów . 
Poż wreście trudno we wszystkich wmówić chocby 
rzecz najoczewistszą, najprawdziwszą — kazden sądzi 
jako rozum i, kazden tam czerpie natchnienie, gdzie 
je  może w ynaleźć; bo natchnienie nie je s t prawo 
przykazane, lecz jest samowolnem uczuciem , poję­
ciem.

Czyli najw ięcej skarbów wynaleźć może dla siebie 
ludzkość w sztuce ? trzeba wiedzieć , iż nie koniecz­
nie , wyobrażenie piękności i dobroci uksztalca się 
na dziele własnem •, wprzódy należy dojść do po­
znania , pojęcia czegoś , a potem  tworzyć , wpierw 
będzie wyobrażenie sztuki niż sama sztuka. Skoro 
ludzkość była już zdolna stworzyć sobie w  tyni 
Względzie pewien rodzaj doskonałości, widać więc, 
iż przeszła to stanowisko i nie potrzebuje tam czer­
pać tak dalece pomocy —  co na jedno wychodzi, iż 
kiedy drzeWo urodziło ow oce, wtenczas nie ma 
już kwestyi czyli ono zdolne było zakwitnąć.

Pom ijając czułą peryfrazę o Izie tęsknoty  i o no­
w ej unii ze śmiercią \ dalej , oklepaną przez niebo­
szczyków scholastyków pielgrzymkę życ ia ;  zwracam 
Uwagę autorki artykułu o sz tu ce , iż w niestosownym 
tu wcale przedmiocie i źle przez nią zrozumiana je j 
gorliwość, zawsze odwrotne miewa na nieszczęście 
znaczenie. Jakież zate'm ztąd skutki? oto miasto 
sprowadzenia zbłądzonych, zbłądzą idących prostą 

Toin / / .  17
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naw et d rogą. Z a is te , nie przeznaczyła potężna 
is tn o śc , iżby życie człow ieka b y ło  c ic ik ą  jedynie  
pow innością i  pokutą . T o  je s t  sofizma niezgodne 
z chrześcjan  izmem i p rzeciw ne w szelkiem u porząd­
kow i P rzeznaczeniem  ludzi je s t  źye dla szczęścia 
w spólnego, m iłości b liź n ic h , co sam o zasługuje na­
g ro d ę ;  każden  sta rać  się w in ie n , izby b y ł o ile 
m ożność najuży teczn iejszym  tak sobie jako  i drug im , 
m e zaś z byd lęcą  cierp liw ością dźw igać jakoby  n ie­
znośny ciężar życia , bez użytku  i c e lu .. T akow e 
zd an ia , są p rzeciw ne m oralnej społeczności i porząd­
kow i tow arzyskiem u.

■Tesli sztuka je s t odezwą Stw órcy, co pod pew nym  
w zględem  d a ło b y  się p rzypuścić , toż nie będzie ju ż  
pieśn ią  w oła jącą  na  drogą śm ie rc i, gdzie z p rzyro ­
dzonej konieczności każde indyw iduum  pozornie 
p rzejdzie .

Z  rozpatrzenia się w ca łym  o b ec n ie  zajmującym 
nas. a r ty k u le , idzie p rzekonan ie , iż u  naszej au tork i 
ca la  filozoficzność zasadza się na czczej gadaninie, 
p rzystro jonej we słow a i łra z e sa , k tó re  gdzieś indziej 
w cale m ne m ia ły  znaczen ie , tu taj zaś niezręcznie 
zastosow ane zaciem niły  rzecz p rostą  i stały  się p rzy­
czyną stw orzenia zdaó ciem nych lub  sprzecznych 
z sobą. Jakąż [bow iem  m oże m ieć  w artość , naprzy- 
k ład  rada  autorki a rty k u łu  o sz tu c e , iz p ie rw e j n a ­
uczm y sic tą sk n ić , p łą k a ć ,  ko c h a ć , a w ów czas do­
piero pojm iem y nicość m aleryalnych  u lepszeń , w ą -
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tło ść  św ietnych  sza t -przem ysłu , h lórem i szhielet to­
w arzystw a  d z iś  się okryw a (! !)

T e ra z  posłuchajm y  co pow iedziano o sam ym  m i­
strzu O le-Bull. O to  m ów i najp rzód  a u to rk a , iz  
teras szczęś liw y  a r ty s ta , k tó ry  zro d ził się śró d  p ier­
wotnego ludu  d z ik ie j n a tu ry  (?), ze takim  je s t O le - 
Bull (N orw egczyk), iż on w yraża poez ję  śm iałą a 
niew iadom ą jeszcze ani sw ych gran ic  ani stosunku 
człow ieka z Bogiem —  ze tacy jak  on ludzie są to 
n ieszczelne o fiary chwilowego prze jśc ia  , .  ogniw a  
m iedzy starodaw ną w ia r ą , a nie pew nem  jeszcze  dą­
żeniem  dzis ie jsze j epoki.—  a w b re w  tem u tw ierdzeniu  
zbija się w końcu , iż O le-B u ll przepow iada .epokę 
uspokojenia i  d la  św ia ta  m a weselną pogodę. N a­
rzeka au torka na B yrona i P agan in iego , we w szyst- 
kiein co tylko w eźm ie pod  u w a g ę , w idzi sam je d y ­
nie p an te izm , m ó w i: iz. gen iusze naszego w ieku są  
w zględnością  szczytną  , która je d n a ł rozleg łych  p la ­
nów  bezw zględnej m yś li B o g a  nie p o jm u je —  dalej, 
iż O le-B ull je s t  takim  genjuszem  \ ze  jeg o  prosta  
dusza nie p o ję ła  do tą d  fa k ty c zn y c h  stosunków  spo­
łecznego zw ią zk u , nie rozum ie h ie ra rh ii—• dalej: iz  
on nie po jm u je  g ran ic  s z tu k i—• ze  je ś l i  n ie rozum i 
gran ic  socjalnego znaczen ia  s z tu k i ,  czuje przeciek, 
iz ona m u indyw idualn ie nie w y s ta rc za , a p a n te is ty -  
czna jego  re/igia chociaż poezyą o ży w io n a , nie m a  
celu po za tym  ś w ia te m —  K ończy w reśc ie  tak : 
>> Biedny a r ty s to !  genialny m u z y k u , czuły  Synu p ó ł-
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nocnych krajobrazów, jak tobie £yó bez ideału . .  ? 
z kim duch twój będzie rozm aw iał? czyliz ludzie 
całą twoją pieśń spożyją ? «

Z przyjemnością dowiedziano się o przetłumaczeniu 
na język niemiecki w gazecie Ost und IV est artykułu 
obecnie rozbieranego; czemuz jednak zostaliśmy 
rozczarowani prostodusznym niemieckiego redaktora 
przypiskiem , iż mu to tłómaczenie nadesłano wprost 
z W arszawy. (?)

Stosownem tu widzę przywieść zdanie o pani 
Eleonorze Ziemięckiej przez Edwarda Dembowskiego 
w Dzienniku Czas (N ro 18) w yrzeczone: o r z ą c a  
d u sza , n ie ład  w m y ś li , nam iętne pragnienie prawdy 
i  dla tego chwytanie za nią m a m i d e ł ł u d z e n i e  się 
samą hezm yślą, powikłaniem  rozumowali swoich — 
to są głów ne te'j powodczyni znamiodU.a

T rudno może przekonać będzie czyteln ika, ile 
bolesną dla mnie jest rzeczą tak cierpkie ocenienie 
artykułu pani Ziemięckiej —  mam wiele szacunku 
należnego je j istotnym zdolnościom , należnego je j 
jako damie wyższego ukszlałcenia i najlepszych może 
c h ę c i, która jeszcze obok naturalnego obowiązku 
dobrej żony i m atk i, może w literaturze nawet uży­
tecznie pracow ać, i z chlubą dla siebie, byle g łę ­
bokie rozbadywania metafizyki i filozofii komu inne­
m u pozostawić zechciała.

Sumienie w literaturze — Przez Józefa Ignacego 
Kraszewskiego —  poprzednio w Tygodniku Peters-
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burgskim  w ydrukow any, nie u trac i dla tego p raw ­
dziwej w arto śc i, ten  a r ty k u ł u lub ionego a u to ra , 
k tó rego  każde p raw ie  pism o je d n o  ty lko pozostaw ia 
życzenie . .  chęć  najprędszego  u jrzen ia  now ych jeg o  
płodów .

P isarze  w  narodow ym  litew skim  jeżyku , —  przez 
L udw ika Adama J u r e w ic za —  zaw iera k ró tk ie  życio­
rysy A ntoniego D rozdow skiego, D yonizego Paszkie­
wicza , K onstan tego  Szyrw ida. D ość szacow na p ra­
c a ,  zaśm iałem  jednakże zdaje m i się tłóm aczenie 
w ielu  nazw isk polsk ich  na litew skie . P an  K raszis, 
to je s t K raszew ski (Jó ze f Ign .) je ś li n ie z przodków , 
to sam przynajm nie j je s t  P o lak ie m , W arszaw ian i­
nem  —  urodzony  w W arszaw ie , chrzczony w A rch i­
katedrze ś. Jana , p o b ie ra ł nauki w b ia ły , później 
w L u b lin ie , a dop iero  ztąd u d a ł się do un iw ersy te tu  
W ileńsk iego .

O brazy życ ia  naszego wieku  —  J a k  się robią m a ­
j ą t k i 1 —  przez K. K. z TFoli. A rtykuł ten  słusznie 
Uważać m ożna za ozdobę ca łego  P iśm ie n n ic tw a ; 
znajom ość rzeczy, p ły n n e  i u jm u jące  w ysłow ien ie  są 
je g o  cech ą  —  oby  za podobnem i , p ism a nasze pe­
riodyczne jak  najczęściej u b ieg a ły  się —  to na jw ła­
ściwszy dla nich żyw ioł.

O p o e zy i—  przez W ład y sław a  B entkow skiego  —  

w yją tek  z przem ow y do  poezyi A. C zajkow skiego. 
Sąd zd ro w r, rozw inięcie m yśli n ad e r ła tw e i szczę­
ś liw a , odb ija  św ieżością po jęć. Jest n ad z ie ja , iż 
Hi lody au to r uic zaniecha i nadal lite ra tu ry  o jczyste j.
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O poezyi i  puł-poetach— przez Kornela MalcseW' { 
siiego  — pięknie napisano. Po panu Malczewski111 
wiele spodziewać się należy. k

Powrot do s z tu k i—  przez Uliana Statkowskiego 
niedokończona rozp raw k a— szkoda, iż dotąd nic j, 
widziemy dalszego ciągu.

Osobliwości M iasta  Krotoszyna  —  (P. L.) w łaści'  ̂
w ie zaś kilka uw ag nad obrazem zdjęcia z Krzyż*1 j( 
Chrystusa w tam tejszej świątnicy znajdującym  się.
. If'yznan ie  bieda w systemacie E lektro-m agnetyci' 

nym  —  przez Józefa Żochowskiego Podlasianina.

Cudem t alboli bez cudu u sta lił sic chrieścjanizm-l 
—  Kawałek tlóinaczony z francuzkiego przez K. z U 
L . Zdaje się , iż na podobne artykuły przyzwoitsze 
miejsce byłoby w jakiem  pisemku religijnem . Clirze'  ̂
ścjanizm dziewiętnasto-wieczny nie potrzebuje dziś t 
wielkich badan. Kto zechce czerpać z czystego ( 
ź ró d ła , rozum m u resztę wskaże. W  przeciwnym' 
razie nigdy nie trafieniy do ładu i prawdy. (J

l i  o zbiory i  przeglądy dzielą  zawierają : —  R o m e o  

i  Ju l/a . Trajedja Szekspira, w dwóch przekładach /  
polskich porównana  — przez Aleksandra Tyszyńskie- J 
go. Rozbiór gruntowny, ze znajomością rzeczy.

—  Niektóre Poezye Antoniego Czajkowskiego —■ 
przez Redaktora.

X
Poezye Szymona Konopackiego — przez Reda- (

która.
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■ Przegląd dwóch pierwszych zeszytów N adw i- 
^“n in a ; przez Redakcją.

~~ Zdanie o gawędach W ójcickiego  —  przez Du- 
‘‘owskiego ; (wyjątek z listu).

—  N lle lln ja  rocznik religijny na r. 1841— przez 
Redaktora.

W  tych wszystkich, zyczycby należało więcej 
)vglądnienia w rzecz rozb ie ran ą , więcej bezstronno- 
Sci, a m niej, słabych uniesień.

Nowości P iśm iennictwa Polskiego —  w kH/dym 
J’t'awie num erze przez Redakcyą zamieszczane, są 
W dzo poźądanemi.

P  o e z  y  e :

W spom nienie  —  przez Cyprjana Norwida , w ydru­
kowane także i w Bibl. W arsz.—• Luba prostota, ła -  
bvos'c i szczęśliwe obrazy, cechują kazden utw ór 
tego m łodego poety, który zapewne nie przestanie 
*>as ciągle obdarzać; godząc nathuienie z artystycznem 

I obrobieniem, a unikając przesady.
W spomnienie z podróży do morskiego o k a —  oraz: 

Igrzysko rzymskie — przez Antoniego Czajkowskiego 
Is -  wyjątek z jego poezyi. —  W idać dosyć talentu 
1 sztuki,

Brunona Kicińskiego trzy wiersze znajdują się 
t  Piśm iennictw ie : B ajka  o nieszczęśliwych p laszn i-  
W A j więcej niz niedorzeczność — Sahara —  i wcale
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piękny kawałek Niezabucika\ myśl dźwięczna lichwy 
eona z uczuciem :

"Śniegu brzemię 
S k ry ło  ziemię ,
Skryło żywy św ia t ;

Pogrzebowa 
Zimy szata ,
Wszystko chowa. »

Lecz wkrótce wypogadza się niebo.... gdy radośnie 
dobiegniemy do zwrotki:

»T ą  się jeszcze 
Myślą pieszczę ,
Źe choć zasu ł śnieg ;

Niewymięknie 
Kwiat pamięci ,
I znów pięknie 
N am  zaświęei 
Juz na w ieków w ie k  ! «

T ró jk ą t  —i. bajka Wiktora Lenkiewicza; dobrze 
pomyślana.

K u wspomnieniu Guttemberga  —  (wiersz Edmunda 
W .) —  przytaczamy ostatnią strofę: I (

"O ! cześć tobie, cześć twoim popiołom !
Miecz dzisiejszych O m arów  bezsilny 
W ydać  wojnę swobody' an io łom ,
L u b  wgnieść myśli pod kamień mogilny!
O! cześc tobie ! —  ku  słońcu  swobody P
O dwa wieki zbliży łeś narody ! « |j

S . Z. S.

c



I  tamki historyczne.

1 omijając początkowe przedchrześcijańskie d/.ieje 
m ju  w  kronikach i podan ia  odkażane ,  mylnie czę­

sto cenionę, a które jednak  juk wielkie dzisiaj świa­
tło na p ierwiastkowe Słowian i Polaków pochodze­
nie rzucac poczynają, dam y tu  kilka spostrzeżeń w ła ­
snych nad  początkiem jedynas tego  w ieku ,  kiedy 
kraj os łab iony  bezsilnym M ieczysława 11. rządem, 
^agiozony tern bardz ie j z je g o  śmiercią, do  daw nie j­
szej w róc i ł  anarchii.  W a żn e  tu nam  podaje  dow ody 
tu zony doktor  -Leweslam, iź ślachla polska nie je s t  
pochodzenia tutejszych kra jow ców  S łow ian ,  ale ra ­
czej L lachow  plemienia czysto celtyckiego czyli 
Gallów to je s t  dzisiejszych F rancuzów . (1).

L lachow ie jako  lud wojowniczy, zająwszy kraj po 
jttad W i s ł ą ,  ujarzmili m ieszkańców Słowian, o b ra ­
cając ich  z czasem w  stan poddaństwa. O d tąd  nie 
posiadali juk  oni dosyć mocy, by  si<; oprzeć nowym 
przybyszom— dają sit£jednąk spostrzegać jeszcze nie-

l )  Oliacz: „Pierwotne Dzieje Polski, jirzez Fr, Henr. 
hewestaińa Doktora filozoGi. Warszawa t S ł i / 1

Tom  11, j ą .
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kiedy usiłowania ich słabe. Zabicie Króla Popiel®! 
obiór Sławianina Ziemowita Ksiązęciem, nie pierW' i 
szym juz może by ły  tego wypadkiem, ani zaś w pro ' i 
wadzenie chrześcijańskiej religii, ani silne Bolesław® j 
W . rządy, nie m ogły spoić w jedno ciało tych dwi> 
części narodu , ni tez całkiem zatrzeć dawne ich ( 
praw a i uśpić w ręku Llacbów. W  bezkrólewiu po j 
Mieczysławie II, chłopi powracają do bałw ochw al' . 
siwa. Tym  sposobem przeryw a się nic dziejów; j 
k tórą nam dosyć pięknie uczone chi zescijanskic nnii 
chy osnuli. D ługie i mozolne badania juz  bliskich ę 
naszych czasów pisarzy, i dzisiejsze, tak przez na'  ̂
gromadzenie nowego m alerjału jako i rozsądną ® 
głębszą k ry tykę, rozkryły nieco ten brak i zamę1 , 
faktów , których poznania dokładnego nie powinni'  ̂
śmy tracie chęci. O b ecn ie , poprzestanę na wyją' 0 
śnieniu kilku dat i zdarzeń w istocie bardzo w a' t] 
znych , są one bowiem podstawą i perjodam i nie' 
jako owoczesncj historyi.

I. C zyli w roku  1034 , tub p ó źn ie j, R yksa opil' t
ściia Polskę?  11

I V

W szyscy prawie dawniejsi Kronikarze wyjazd Rj" " 
ksy do Niemiec, kładą pod rokiem 1034-—’Data te' 1 
go zdarzenia jest w ażną, od niej poczyna się be*' 
królewie, zaburzenia wewnętrzne i napady pograni'  ̂
cznych narodów , które omal w zupełnym  upadki*
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":e pogrążyły kraju. D ługosz wszakże naznacza (2 ) 
'°k  dopiero 1 0 3 6 , bez wymienienia jednak dow o- 
llo'v klore go do tej zmiany w brew  innym nakło­
niły. Naruszewicz bierze czas pośredni m iędzy ro­
kiem 1035 i 1036; domniemając się tylko temi sło -  
'vV:, „ ucieczka E y l s y  n a stą p ić  m u sia ła  r. ...“ Lubo  
dalej nic zgadzając się z D ługoszem , narzeka na nie­
go: „ D ługosz w  zw yk łym  w ielom óstw ie ucieczkę K a ­
zim ierza z m a tką  , razem  p o ło ż y ł  we dw a la ta  po  
sm ierci M ieczys ła w a , to  j e s t  w roku  1036.“ (3 j

W iadom o jest z historyi, iź kiedy Ryksa w  uciecz­
ce swej przybyła do N iem iec, ojciec jej Ezon Mar­
grabia reński juz nie źył. Należy nam zatem szu­
kać tylko daty jego  zejścia. Otóż znajdujemy na 
badgrobku wzniesionym  dlań w K olon ii, iż on u- 
biarł roku 1035 dnia 21 Maja. Ztąd w idocznie się 
okazuje, iż wyjazd Ryksy w żaden sposób nie m ógł 
nastąpić w roku 1031, lecz dopiero w  końcu 1035, 
lub na początku 1036 roku.

2) Crebris itaque ininriis  et molestiis Riksclia Regina 
^oloniae a Procęribus et militibus Polonorum affecta et 
1e iii se et 61 i u 111 Suuin Casimiruni Polonorum ira gra- 

|vius quincquam consuleret, verita, de Polonia in S axo- 
niam in M aideburg et Brunsuig, pulsa excedit: filiinn 
luoque  suum Casimiruni secum educit.— (A n n o  i o 36 .)

O bacz Kroniki D ługosza  stronicę 192.
3 ) O bacz H isto r ja  N a r  o. Dols. E d yc ja  z r. 1780  

U .  26 2 .
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II. Czyli Czesi w bezkrólewia po Ryksie byli 
w Krakowiel

P od obn ież pokazują nam dzieje  iz w  czasie  ow e' 
g o  b ezk rólew ia , C zesi pod  w odzą K siąźęcia  Brzety- 
sła w a  i Biskupa p ragsk iego  S ew era , czyn iąc po  Szlą- 
sku i W ie lk o p o lsee  znaczne sp u stoszen ia , napadł1 

ta k ie  na K raków . K rom er (4 ) dla znacznej m iejsca  
o d le g ło śc i, zdaje się w  tern p ow ątp iew ać. L ecz  znaj' 
d u jem y nadto w ażny bardzo p ow ód , który nas na' 
prow adza i przekonyw a niejako, iz w  K rakow ie Cześ* 
n ie  b y li. W  G nieźnie, jako sto licy  kraju mieszkali 
w tenczas K ró low ie , koronow ali się  i żen ili. D la  cze­
g ó ż  w ięc  w ese le  K azim ierza w  roku 1041  od b y ło  
się n ie  w  G nieźnie lecz  w  K rak ow ie?  W szak że nie 
sam o tylko G niezno i K raków  b y ły  znakom item 1 

w ów czas m iastam i; zn ajd ow ał się  b liżej Poznań; 
P ło c k . Ale P ło ck  zajęty i w zburzony przez M aśla­
n a ,  dop iero w roku 10 4 7  zu p ełn ie  od je g o  w ładzy  
i w p ły w ó w  u w o ln ił s i ę ,  G niezno z a ś ,  P o zn a ń , i 
w szystk ie  inne b lisk ie m iasta C zesi poniszczyli. N ie  
dla innej zatem  przyczyny, jak tylko dla braku ob ­
s z e r n y c h  i dogod n ych  pom ieszkać, m usiał Kazim ierz 
ze sw ojem  w e se le m  jechać' do K rakow a, gd zie  znaj­
d ow a ł się zam ek w ie lk i przez K rakusa jeszcze  zbu­
dow an y, a b ęd ący  zap ew ne w dobrym  stan ie , sko-

4) Kronika. Wydanie z r. 1 7 6 7  stronica 65.
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'O go Czesi nie zniszczyli. Nie podobna zaś przy­
puszczać, iżby Kazimierz w tak prędkim czasie od­
budow ał to m iasto, mając pierw  do naprawiania sto­
łeczne Gniezno, i bliższy Poznań, a przytem najgłó­
wniejsze a nieukończone jeszcze sprawy kraju.

III. C zyli zona  K azim ierza  1. M ar ja  Dobrogniewa^ 
była  siostrą, lub córką Jarosław a?

Obok zgodnego prawie twierdzenia naszych i Ros- 
syiskich historyków , iż M arja by ła  nie córką lecz 
siostrą Jarosława, zachodzą wszakże wielkie powąt­
piewania w tym względzie. Naruszewicz, pierwszy 
jak w iadom o, który z głęboką krytyką i erudycją 
dzieje nasze obrabiać począł, mówi (na sir. 318 . 
319 T . 11.) iż: „M arja Dobrogniewa była córką W ło ­
dzimierza W . a siostrą Jarosława, urodzona z Anny 
cesarzówny carogrodzkiej siostry Bazylego i Kon- 
stantyna.“ Jednakże sam on, pierwszy rzuca w tej 
mierze wątpliwość, i widać iż nie m iał w tem prze­
konania, skoro na stronicy 320  T . II. swej Histo- 
ryi tak mówi: „K rólow a M arja Dobrogniewa jeśli 
b yła  córką W łodzim ierza ja k  chce Nestor,“ i t. d.

Są mocne powody do twierdzenia, iż M arja Do­
brogniew a b y ła  córką nie W łodzimierza W . lecz 
syna jego  Jarosława —  a to szczególniej rozważy­
wszy czas je j wieku i okoliczności ówczesne na o- 
sobę jej wpływające:
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I tuk— wszyscy historycy rossyjscy od Nestor* 
do Karamzyna i innych, a nawet nasi dziejopisow'ie 
polscy lu'dziez zagraniczni, podają, iz Bolesław \V. 
j j o  wzięciu Kijowa zabrał także ztamtąd z sobą dwie 
córki nieboszczyka W łodzim ierza, z których o jedni} 

imieniem Przedzisławę wprzód jeszcze starał się, 
lecz m u to było  odtnówionem. (5)

W zięcie to, nastąpiło roku 1018 —  Kazimierz że­
n ił się dopiero roku 1041; śmierć zaś W łodzimierza 
W . ju z  w nader sędziwym jego  w ieku, przypadła 
jeszcze roku 1015; od lej “więc daty do wesela u- 
ptynęło  lat dwadzieścia szesc. Przypuściwszy, iz czas 
urodzenia najm niej o lat kilka śmierć ojca uprze­
dził, w ypadnie, iź M arja w czasie zamęźcia m iała­
by juz  lat przeszło trzydzieści, Kazimierz zaś miał 
wówczas lat dwadzieścia cztery. Pom ijając nawet 
tę niestosowność w iek u , zwłaszcza dla rządzącego 
k ra jem , nie podobna ominąć uwagi iz córki W ło-

5 )  W iero j.itno czto on (S w ia lo p o łT )  i samonui Bole­
s ław o  gotowiI lakuju  ze uczast w  Kiewie; no śei G o -  
s u d a r  świetlał o zahoworie , i w rsz e ł  i z stolicy, wziaW 
z sobojn mnogich Bojar Rossyjskich i śester Ja ros ław o- 
wych. D itm ar goworit, i nasz Lietopisec potwierźdaet,
czto Bolesław p i in u d i ł  odnu iz n ic h . . . ......... imenno
Pi reds ław u, za kotoruju ori niekogda swatalsia, i p o łu -  
cziw otkaz chotieł nasladilsia gnusnoju m e s t iu / '—  J s to -  
n a  G o su d a rs łw a  H un.s'/skaho, K a ra m zin . Sanhpe- 
te rb u rg  i 8 3 3  T u m  I I .  iu .  Ohacz także: L ie to p U  N e- 
sio ruw a .
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dzim ierza b y ły  ju z  sposobne do zanięźcia jeszcze 
'viele p rzed  rokiem  1015, skoro o je d n ę  z n ieb , dziad  
jeszcze now ożeńca K azim ierza I. starał, się. N iepo­
dobna dalej, iżby nie pam iętano nadm ienić w  k ro - 

‘ lik a c h , gdyby  M arja po ow em  w zięcia b y ła  także 
Z siostrę sw ą w Polsce . K azim ierz w ziął za żoną 
Wielkie skarby  zło ta, s reb ra  i k le jno tów , (6) tudzież 
Znaczne bardzo  bogactw a w szatach, pow ozach i in­
nych sprzętach .— Nie należy spodziew ać się lak h o j­
nego od  Ja rosław a posagu dla siostry, gdy  przy leni 
skarb  po W łodzim ierzu  W . całkow icie b y ł w yczer­
pany, co wszystko zdaje się p rzekonyw ać, iż M arja 
D obrogniew a, nie siostrą  Ja rosław a, ale có rk ą  je g o  
istotnie b y ła .

N ie od  rzeczy tu  w id zę , przypom nieć pow tó rny  
ch rzest M aryi, na k tó rym  przydano je j  imię D o b ro -

6) Accepit autem Casitnirus Poloniae Rex a Russiae 
Principe Jaroslao, et pecuniae magnam quant.tatcin, et 

| Vasa clenodiaque in auro, argento. vestituni quoque equo- 
rum non mediocrem suppellectilem in vim dotis, R e- 
guumque suum splendido niatrimonio ct divitiis unplc- 
vit, et affinitate stabilivit. nam et Regnum suum versus 
oram Ruthenicam eft'ocerat quietatum et securum , ct ad 
bella, quae iJlum pro recuperando restaurandoque Re­
gno cum finitimis aut propriis gerere coutigit, R uthcuo- 
ruin auxiliis utebatur.u

D łu g o sz, stronica  2 t8 .
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gniew y, a o k tó ry m  D ługosz (7) i wszyscy inni tak 
P olscy  jako  i R ossyjscy  h isto rycy  w spom inają. Nie 
rozb ie ra jąc  jak im  b y ł ten c h rz e s t , a tern bardziej 
daleki od m ięszania się w  spory  jakie P an  J. L .  R j '  
chter  p rzeciw ko P am iętnikom  P ana TV. J .  M acie ' 
jow skiego  w ytoczył, m yślę jednak , iź ogó łow e tw ier- 
dzenie jakoby  pow tórne ch rz ty  z obrządku K ościo­
ła  w schodn iego  na obrządek  łacińsk i n igdy nie mia­
ły  i nie m ogły  m iec m iejsca... nie je s t zupełn ie  do- 
statecznem ; gdy i przyw iedziony obecnie przezem uie 
fakt, nie tylko rzeczyw iście nastąp ił, ale nad to , na­
w et jeszcze w czasie poprzedzającym  rozdw ojenie 
K ościoła. —  P odobnych  w  h isto ry i p rzy k ła d ó w , i 
w ięcej przytoczyć można.

7) Non solum autem ritum Graecoruin in quo edu- 
cata fuit, M aria Regina Poloniae reliquit, sed de RitU [ 
Catholicae Romanae Ecclesiae et ejus puritate sufficien- 
ter ab Ecclesiasticis viris edoeta, ritum Graecorum exo- 
sum habens, sacro baptismatis fonte deinde iii Ecclesia 
Cracoviensi in Supplementum eorum defectuum, quj per 
Ruthenoruin Prcsbjteros, scripturarum et legum divina- 
ruin ignaros persaepe com mituntur, abhita est, cum- 
que ritti Graeco nomen etiani deposuit, D ohrogniera-  
que extunc, id enim sibi in Catholieo Baptismate apta- 
tuin fucrat nomen, vocitari coepit, quam successu tem - 
poris Casimirns Poloniae Rex in Gnosnensi Ecclesia in 
Reginam I oloniuc disposuit iuungi, et reginali diadema- 
te coronari i t. d .— Kronika D łu g o sza  stronica  218.

!
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IV. VFidzenie Kazim icrzowe .

Między innymi, Bielski Marcin w Kronice swej 
(X. I. str. 73), opisując powtórną potyczkę Kazi­
mierza I. z Masławem, tak mówi:—• „Kazimierz wi­
dział wojsko nieprzyjacielskie dobrze więtsze ni z 
S'voje, westchnął mówiąc: ach trzebaż mnie było
takie brzemie wielkie brac na s ię , zażywając po­
koju w Klasztorze: abowiem hycli miał utracie ten 
ślaclietny lud, który przy mnie jest, nigdybych za 
to Bogu liczby nie mógł uczynic. A w tey żałości 
y rozmyślaniu zasnął trochę, niż się drudzy zgoto­
wali. Usłyszał głos przez sen: nie bój się, 
masz wodza dobrego, sprawiedliwość: czyń śmiele 
* pogany. Gdy ocucił, pytał kto z nim gadał, a 
gdy mu powiedziano że tam nikt nie b y ł, ją ł  im 
powiadać co się mu śniło. Zlądźe wszyscy wzięli 
dobre serce przeciw poganom, sprawili sic ku poi. 
kania z chucią wielką: nieprzyjaciel takież. Kazi­
mierz Król jeździł po wojsku czyniąc dobrą myśl 
Wszystkim, y opowiadaiąc bitwę wygraną.“

Naruszewicz bitwę tę kładzie pod rokiem 1047 
Kromer zaś pod rokiem 1043 i mówi: „Y świadczą 
pisma że było zayrzano na powietrzu młodzieńca 
postaci spaniałe'y, w odzieniu białym, siedzącego: a 
na pułki nieprzyjacielskie chorągiew nanoszącego.11 
(Kroniki stronica 65.)

Tom II . 19
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Naruszewicz na stronicy 319 T. II. tak o te'm je-, 
szcze pisze: „Spotkały się oba wojska n a d  TVisl<\ 
niedaleko P ło c k a , większość potęgi Masława osła­
b iła  um ysł Królewski. P ow iada ją  ze skłopotanegO 
myślami a snem zm orzonego, pokrzepiło niebieskie 
jakieś w idziadło, i ze w czasie potyczki toż samo 
chorągw ią Polakom  serca dodawało. W idzenie to 
m ia ł m iec Kazimierz w Kościele Panny Maryi w  O- 
strowiu, in castro Ostrov, niedaleko G n iezn a , który 
K ościół Dobrogniew a ufundowała.

I  bez dowodzenia naw et, samo przytoczenie po­
wyższych fak tów , dzisiaj byłoby zdaje się dostate- 
cznem  do wyprowadzenia o nich wniosku. Bo sko­
ro  bitw a zaszła pod Płockiem  a widzenie Kazimie- 
rzowe było  w Ostrowie niedaleko Gniezna, juz więc, 
kto wie, gdzie leży Płock a gdzie Gniezno, poprze­
stanie zapewne na tern. K iedy Kazimierz, już w i­
dział wojsko nieprzyjacielskie, i skłopotany usnął 
zaraz w  zachwyceniu, i wnet zbudziwszy się i opo­
wiedziawszy to swoim, do chuci ich wojennej pobu­
d z ił, a nieprzyjaciele w netfz  takąż chucią sprawili 
s ię .. jakże w tak prędkim  czasie , w  jednej chwili, 
z Ostrowa gdzie m iał widzenie, m ógł przejść aż do 
P łocka, gdzie bitw a zaszła?. K iedy te dwa miejsca 
o tyle mil od siebie są oddalone. ^Vidoczną je s t za­
tem mylnosc podania o tern osobliwem widzeniu i nie 
da się inaczej tlómaczyć , jak za sen.

Sew eryn  Zeno Sierpiński,
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. # , j&j rozum  znękanyl 
O puścił ster m yślenia, w zrok  jćj dziko la la , 
Blask co św ieci w  je j oku, nie jes t z tego świata*

Bąyrón.

i.
—• W arnio! W ando! mówi! piękny m łodzian: dla 

czegóż chcesz mego nieszczęścia; uważ że gdyby nie 
twój upór, dziś bylibyśm y zaślubieni.. .  byłabyś moją 
W ando.

—  Przyznaj Lucjanie, że ty sam jesteś w inien; od­
rzekła m łoda kobieta harm onijnym  głosem , dla cze­
góż żądasz po mnie nie podobnych rzeczy , powiedz 
gdzieżeś słyszał o m atce , któraby jedyne dziecię, 
całą swoją pociechę , swojo szczęście, dwuletniego 
pieszczoszka; powierzała w obce ręce , dla te g o , że



ktoś nie może cierpieć jej s y n a . . .  O n ie ,  żadna m a ' 
tka nie uczyni podobnej o f i a r y . . .

—  K to ś . . .  W ando!  źleś się wyraziła; o żadna 
kobieta nie wahałaby się i chwili uczynię podobną 
jak mówisz ofiarę dla człowieka, któregoby szczerze 
kochała.

—  Każda matka, mój p r z y ja c ie lu . . . '
—  W ando bo ty mnie już nie kochasz? miłość 

którą w czasie twego dwuletniego małżeństwa, te­
go przeklętego małżeństwa, musiałaś przytłumiać, 
zwolna g a s ł a . . .  a dziś . . .

—  Jesteś niesprawiedliwy zawołała W anda kładąc 
rękę na piersiach młodzieńca . . .  bardzo niesprawie­
dliwy, kocham cię miłością dziewicy, miłością da­
wną ; n iezm ien n ą . . .  dziś jeszcze oddam ci rękę , ale 
pozwól niech syn mój zostanie przy mnie.

—  Twój s y n ! czemuż on nie jest m o im ; dziecię 
nędznika, którego nienawidziłem całą mocą duszy, 
którego co ciula przeklinałem, na którego widok 
szaleńsLwo mnie ogarn ia ło : co musiałem opuścić 
miejsce gdzie on ży ł;  aby go nie zabić i ja  miałże- 
bytn to dziecię mieć obok siebie —  nie . . .  ni<’d v . .  
Wando ty jestes kobietą niewinną , cichą, łagodną, 
ty nie pqjmujesz co to wrzące uczucia młodzieńca; 
nie pojmujesz gwałtownych namiętności ; nie znasz 
co to zemsta , nienawiść— ty i twego nieprzyjacie­
la cierpieć będziesz. . .  wy tylko czuć i płakać m o­
żecie, a my działać musim . . .
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~  Ale Lucjanie , W iktorek tak je s t podobny do 
toinie, też same oczy, włosy, też rysy twarzy; iinie 
toawct nosi twego przy jaciela . . .

•—  W ando, ale to jest syn mego wroga.
•— Pomnij mój luby; że on jest na Boskim Sądzie, 

ze śmiercią wszelkie urazy zapomnieć się winny . . . 
powinieneś mu już przebaczyć, on w tym czynie nie 
tyle by ł winnym.

—• T ak! twoja to matka przedała cię , ją  chciał- 
Łym przeklinać ale to nie podobna: ona jest twoją 
toiatką ; ona by ła  żoną mego opiekuńczego anioła-

—  A więc mój d ro g i, teraz znów jestem  wolną 
niech ci się zdaje, że jestem  tą W andą szesnastoletnią 
dziewczyną, m łodą, wesołą; z którą dzieliłeś zabaw y...

— Cóż że jesteś wolną, kiedy moją byc niechcesz, 
dawniej on , teraz syn jego nas przedziela. W ando 
m ówił Lueyan całując ręce kob ie ty . . . W ando uli­
tuj ”się nad moim cierpieniem , oddaj W iktora do 
kogo zechcesz , czuwaj nad nim i poświęć m u poło­
wę dnia k a ż d e g o ... ale niech ja  go nie w id z ę ... 
Uczyń to W ando, błagam  cię w imic B o g a .. . z cza­
sem może przezwyciężę mój w stręt zobaczysz, że 
potem sam żądać będę jego powrotu , al« dziś , n ie , 
niemogę nań spojrzeć aby nie doznać okropnych 
m ęczarni, zemsty.

—• Lucjanie przysięgam na popioły mego ojca : 
że nie oddalę mego dziecięcia i nigdy nieprzyjaciel 
toiego syna nie będzie mężem m oim . . .  to mówiąc 
Wanda lekko odsunęła klęczącego i wyszła z pokoju.
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II.

Tarę tygodni przem inęło, W anda nie widziała L u ' 
cjana, od ostatniej rozmowy nic b y ł ; biedna ko' 
bieta cierpiała w ie le , kochała mocno młodzieńca 
m iłość je j poczęła się od ko lebki, a przeszkody 
jeszcze ją  wzmocniły, traw iła nocy bezsennie, łzy 
nie osy chały  na je j licu , ale kochała syna tak tkli­
wie , żc rozłączyć ich byłobyto zabić matkę. W i ' 
ktorck by ł prześliczny, jasno włosy z chabrow e' 
mi 'oczym a, z różannem  licem , a białość jego 
czółka i szyi ćm iła prawie wzrok patrzącego: 
W anda chlubna była takim synem , a okrutny ko­
chanek chciał ją  pozbawić lej radości, jaką czuje 
m atka, słysząc pierwsze słowa wyszeplenione prze* 
rozkoszne usteczka , chciał ją  pozbawić tych nie­
winnych igraszek , tego wdzięcznego śmiechu swa­
wolącego niemowlęcia , tych pieszczot czarujących 
dziecięcia; o tego W anda nigdy i za nic w yrzec b) 
się nie z d o ła ła ...

i

Jednego dnia, przeraźliwy krzyk dal się słyszeć 
w  pokoju W andy, obok mieszkająca stara kobiet*1 
w b ieg ła , i jakże się przestraszyła, ujrzawszy na rę ­
kach W andy W iktorka krwią zbroczonego, wszy­
stkie jego członki były w yprężone, W anda z okro­
pnym natężeniem śledziła dużą ranę otwartą w rącz-
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Ce dziecięcia; z której jeszcze słabo krew płynęła , 
Potem szybko uniosła główkę i dłonie, ale te bez­
r a d n ie  opadały, przyłożyła ucho do ‘serca sy n a , 

me b iło : w ówczas krzyk powtórny jeszczeprze- 
Mkhwszy, krzyk rozdzierający najobojętniejsze du- 
Sje, wyrażający całą boleść'm atki w ydarł się z piersi 
Wandy. Stara kobieta nie była matką nie pojęła 
głosu rozpaczającej —  Obok W andy stała m ała wa­
nienka napełniona wodą zapewne do kąpieli dzie­
cięcia , która jednak rum iciła się od krwi, a na Ziemi  

łężał sczyzoryk skrwawiony — Stara kobieta po­
m oczyła do okna i zaczęła zwoływać łu d z i, „ie 
długo napełniło się mieszkanie W andy o b cem i: 
przybiegła i piastunka W iktora, a ujrzawszy wszy­
stko ; okropnie zaczęła rozpaczać —  ale W anda n ic  
»iie widziała , nic nie słyszała ; je j oczy by ły  b łę ­
dne , rysy twarzy osłupiałe, usta na pół otw arte i 
machinalnie kołysała trupa swego s y n a . . .  ona by­
ła o b łąk an ą . . .

III.

W anda była w szpitalu Dzieciątka Jezu s , ob łą­
kanie ani na chwilę nie odstąpiło je j zmysłów, d łu ­
gie jasne włosy pokrwawione w nieładzie spadały 
|*a je j ram iona, głowę miała poehiloną, twarz je j 
*ada nie ożywiona żadną myślą przykre wrażenie
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czyniła, jej ręce założone na piersiach poruszał)' 
się lekko, jak gdyby na nich kołysała dziecię. Ni6 
nie rozumiała, nie czuła potrzeby jedzenia lub pi' 
cia , i musiano ją  karm ie, raz przez dwa dni nieda' 
no jej pożywienia, czekano czy sama nie zażąda; ale 
Wanda ani na chwilę nie zmieniła postawy, nieo- 
kazała najmiejszej chęci, choc drudzy obok niej po' 
żywali zwyczajny posiłek.

— Biedna kobieta , mówiły między sobą zakonni' 
c e } wiesz siostro, doktór powątpiewa o jej uzdro' 
wieniu, bo potrzeba zupełnie stracie rozum, aby za­
bić własne dziecię.

— Tak to prawda, stara nawet kobieta, która 
obok niej mieszkała, pow iada, ze nadzwyczaj swe 
dziecię kochała, ze ani na chwilę nie odstąpiła go, 
chiba gdy przyszedł jej narzeczony; w ówczas wy­
syłała piastunkę do ogrodu albo na podwórze, bo 
jak stara w nosi, że ten młody człowiek nie lulii 
dzieci , nigdy go bowiem nie widziała pieszczącego 
syna Wandy.

—  Siostro! cóż mówił doktór o tern zabójstwie , 
wszak był przy śledztwie.

— Tak było moja siostro; Wanda miała interes 
do miasta i kazała piastunce przyrządzie kąpiel dla 
syna, zanim powróci. Józełka chcąc pani zatrudnie­
nia umniejszyć, umyśliła dziecię sama wykąpać i 
włożyła go do wanienki i narzucała mu zabawek



aby się baw iło; siostra j e j , która w tej samej sł«- 
*y kamienicy, zawołała ją  do sieni-, Józefka wybie­
gła zostawiwszy dziecię, za parę chwil usłyszała lek­
kie stąpanie po wschodach ; myślała ze to pani idzie; 
1 pozostała w sieni —  niedługo zbiegnięto ze wscho­
dów, sądziła ze ją  pani szuka, pożegnała siostrę i 
szła na górę : gdy Wanda blada i osłabiona szła 
Znów po wschodach, Józefka cofnęła się do kąta 
1 przepuściła panią potem lękając się gniewu za zo­
stawienie dziecięcia samego , bała się wejść do mie­
szkania , aż dopiero usłyszawszy krzyk i widząc bie­
gnących ludzi, wpadła do pokoju, ujrzała umarłe 
dziecie a panię obłąkaną. —-  Jak się zdaje i jak jest 
W istocie, Wanda wszedłszy do mieszkania w paro­
ksyzmie obłąkania, sczyzorykiem przecięła żyłę u 
rączki dziecka, gdy go krew uszła, umarło ; w te­
dy odzyskała cokolwiek rozum u, a ujrzawszy nie 
żywego syna wyjęła go z kąpieli i poczęła krzyczeć, 
ale co dziwna, stara kobieta m ów i, że widziała W an­
dę wracającą do domu, stanęła chwilę na dziedzińcu 
> rozmawiała z nią przytomnie t powiadała j e j , ze 
była u m atki, ale ze zmartwiła się mocno: bo 
chce ażeby oddala swoją rękę jakiemuś starcow i, 
Wanda l\yla blada i zapłakana, wyrzekała, że brat 
jej daleko i niema się kto nią opiekować.

~  A ję j matka cóż za jedna moja siostro ?
—  Jej matka, jest to kobieta dumna i zła; pocho­

dzi ze znakomitej fammilij, i z miłości oddała rękę 
Tom U. 20
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biednemu człowiekowi, ale niedługo poznał ojciec 
W andy jak złe skutki wynikaj;} z niestosownego 
m ałżeństw a, bo ta kobieta była wcielonym szata* 
nem i dosyć nadręczyła męża i dzieci.

—  A cóż z narzeczonym Wandy się dzieje?
—  Zasłabł bardzo dowiedziawszy się o obłąka­

niu Wandy i kilku doktorów go leczy— opatrz  
siostro, podniosła głowę, jakiż blask szklanny maj;} 
je j oczy... otworzyła usta... może co przemówi., 
ot znów spuściła głowę... biedna kobieta, zdaje jej 
się że swego syna kołysze.

Zakonnica weszła i rzekła do rozmawiających:
—  Siostry, doktor kazał wziąsc z sali dwuletnie 

dziecię, blondynka, przyniesiono ubranie jakie miał 
syn tej pani, chcą jeszcze próbę z ro b ić ...

—  Wiesz siostro Marto, Adamka trzeba wziąśc, 
on jest bardzo rozkoszny, musi to także byc dzie­
cię nie lada czyje.

—  Dobrze siostro Urszulo; ubiorę go i przypro­
wadzę, bo doktor zaraz przyjdzie . . .

Zasłonięto okna i tylko małe światełko słabo o- 
świecało przedmioty. Doktór przyprowadził Adamka, 
zbliżyli Się do siedzącej Wandy, unieśli je j głowę, 
i chłopczyk zawołał «Mamo!» Wanda spojrzała by­
stro na dziecię, zerwała się z miejsca, uchwyciła 
Adamka na ręce , obejrzała go z natężoną uwagą , 
potem rozśmiała się okropnie, i rzuciła go zdała
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°d siebie —  i znów siad ła , spuściła głowę i zaczęła 
kołysać ręce. Doktór raz jeszcze uniósł czoło W an ­
dy , przybliżono dziecię, raz jeszcze zawołało : w te ­
dy obłąkana z przenikliwym krzykiem skoczyła do 
Adamka ; i w okropnym  szaleństwie byłaby udusiła 
dziec ię : gdyby ją  nie schwytano.

IV.

W  pięknym salonie siedziała dama w podeszłym 
wieku , cala je j postać nosiła cechę zarozumiałości 
i dumy, a czas i starość nie litośne zdziałały spusto­
szenie na je j tw arzy , która kiedyś musiała byc na­
der piękną.

Pani ta, w tej chwili zajęta by ła  czesaniem m a­
łego wyrzełka spoczywającego na je j kolanach, gdy 
stary lokaj wszedł oznajm ując przybycie pana W i­
ktora , który nie baw nie nadszedł. Był to m łody 
człowiek , smutek malujący się na jego bladćm  li­
cu dodaw ał mu niewymownego wyrazu boleści. 
Dama przywitała go nieznacznem skinieniem gło­
wy i uieprzestała czesac psa.

—  Pani rzekł W ik to r: nieszczęście nas spotkało 
W anda strąciła ro zu m !

7— Słyszałam  o tern.



—  O ch ! i to zawiele laski żeś raczyła słyszeć.- 
widziałaieś ją  pani —  Nie —  A przecież już trzeci 
tydzień jak  jest słabą —  Byc może. —

—  Niechaj przeklęty będzie ten dzień , w którym 
ojciec nasz obra ł cię za matkę swych dziec i, zawo­
ła ł  W iktor z oburzeniem.

—  Z apew ne: odrzekła spokojnie dama czesząc 
uszki pieska,

—  Pani ty nie masz serca! ty jesteś.,.
—  T ak, jestem  matką kobiety, która zamordowała 

w łasne dziecię i m łodzieńca , który niegodzien, że 
jest je j synem, przerw ała dama,

—  Spodziewałem s ię , rzek ł W iktor z zapałem, 
że w mojej nie obecności zajęłaś się tą nieszczęśli­
w ą , żeś ją  wzięła do sieb ie : żeś ją  pielęgnowała 
po m acierzyńsku.,, oh ! ale mogłem  się domyśleć 
jak jesteś czulą , kiedy ta okropna wiadomość do­
niesioną mi była przez człow ieka, którego zaledwie 
znam ; gdy t a , która przysięgła um ierającem u m ę­
żowi, opiekować się wlasnem i dziećmi, nie wie na­
w et co się z niemi d z ie je , . .  i wtcj chwili tak spo­
kojnie zajmuje się czesaniem psa . . .  wierzaj mi pa­
n i ,  ze trzeba byc wyrodkiem społeczeństwa i nie 
mieć ani kropli krw i ślachetnej...

— Mości panie czy skończysz ? rzekła dama gło­
sem zimnym i nieoznaczającytn najmniejszego wzru­
szenia.
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—  Jeszcze chwilkę racz mnie pani posłuchać-, 
rzekł W iktor zw rastającym  uniesieniem , ty za czyn 
j cierpierpienia W andy odpowiesz przed Bogiem, 

o twoja duma i upór przyw iódł ją  do tego stanu, 
rz}pomnij sobie m łodą delikatną , szezęśliwą , we­

sołą , kochającą i kochaną od młodziana którego je j 
ojciec obrał za męża ; cóźeś z niej zrobiła , po śmier­
ci tego dobrego R odzica; przym usiłaś ją  oddać rę ­
kę człowiekowi , który by ł nieprzyjacielem naszej 
rodziny; ale który tobie w dumie i zarum iałości tak 
był podobny, nie dość na te'm: źe ta biedna dziew­
czyna przepędziła dwa lata we łzach i c ie rp ien iu , 
w tenczas nawet kiedy śmierć litościwsza od ciebie 
oswobodziła ją  od je j ty ran a , znów chciałaś je j  o- 
brac męża; szczęściem, źe już nie m ogłaś je j rozka­
zać, ale je j um ysł już  oddawna by ł osłabiony, 
Władze moralne nadw ątlone , a teraz bąc jakie kol- 
wiek zmartwienie zd z iaa ł okropną kaiaslostrofę. . .  
tą dziewczyną jest W a n d a , a ty pani je s te ś 'je j 
tnatką . . .

Dama dała znak ręką nakazujący milczenie*
—  O jeszcze cierpliwości m ów ił dalej W iktor..; 

Przypomnij sobie także młodzieńca pełnego nadziei, 
który chlubnie chciał postępować w zawodzie ojca: 
dokąd źe go twoj up ó r p rzyw iódł; m usiał opuście 
miejsca rodzinne, dla t-go , ze nie chciał ci podchle­
biać; i dni bezczynne w nagannej gnuśności prze­
pędzać , biedny ten m łodzieniec tnuśi tęsehuic do
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siostry , tu łać  się, zdała od  dom u, m atki —  a teraz pa ' 
trze ć  na n ieszczęście je d y n e j istoty, k tó ra  go do i ' j '  
cia p rzy w iązy w ała , tym  m łodzieńcem  jestem  ja . .<  
syn tw ó j . . .

D am a pow sta ła  z krzesła  i chc ia ła  zadzwonić, mło* 
dzien iec p rzew idzia ł to  i za trzym ał je j  rękę  m ów iąc 
dale j : —  O  jeszcze chw ilkę —  przypom nij sobie tak ' 
że d ru g ieg o  m łodzieńca , k tó ry  od lat dziecinnych 
k o c h a ł,  s iln ie , n am ię tn ie , k ió ry  w k ró tc e  m ia ł p o ' 
siadać p rzedm io t u b u s tw ia n y ; nag le porw ano jego 
k o c h a n k ę , je g o  narzeczoną , w ydarto  m u je g o  szczę' 
ś c ie , spokojnośc , skazano go na n iezrów nane in ę ' 
czarn ie  , d la tego ty lko źe b y ł  szlachetny , cnotliw y, 
z e n ie  posiada ł łzam i sie ro t skropionego  m a ją tk u ; 1 
ze n iem ia ł szum nych ty tu łó w  . . .  w reszcie je g o  c ie r ' 
p ien ia zdaw ały się zbliżać do końca , gdy  choroba 
kochanki w szystko niszczy, ty m  m łodzieńcem  je s t 1 
L ucjan  , w ychow aniec m ego o jc a , m ój przyjaciel... 
narzeczony  W an d y ; a je g o  prześladow ezynią kobie- 1 
ta , k tó ra  w inna m u by c  m a tk ą . . .  k o b ie tą . . .  ty : 
pani . . .

T e raz  bąc  z d ro w a , ostatni raz widzisz m nie u  sie­
b ie ,  tu  dożyj pani w śród ludzi tob ie  podobnych  ’ 
sp o k o jn a , n ie  c z u ła , a naw et jeśli n ią byc możes* 1 
i szczęśliw a, ale t a m . . .  lękaj się stanąć p r z e d  Bo- ! 
giein i twoim  m ę ż e m . . .

L  ostatniem i słow y W ik to r o p u śc ił salon matki- 
D am a siadła znów na m iejscu , przez krótką chwil*.'
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jak gdyby walczyła z obcem  czuciem wznieconem 
ftiową syna , ale wnet w róciła do dawnej oziębłości 
1 kończyła czesanie wyżelka. W idać że jeszcze czas 
*ftlu i skruchy nie n adszed ł, okropną będzie chwila 
°statnia jej życia.

y .

W iktor szedł spiesznie do m iejsca, gdzie jego nie­
szczęśliwą siostrę um ieszczono, blisko szpitalu na­
potkał Xiędza Ambrożego, był to przyjaciel ich oj- 
°a> j eg° powiernik, doradca, sędziwe oblicze kapła­
na smutek' zasęp ił, tkliwie uściskał młodzieńca i 
'zek ł— Idę od niej, zupełnie nie przytomna, wszyst­
ko użyto aby je j wrócili rozum... i nie ma żadnej 
Nadziei.

—  Nieszczęśliwa! zawołał W iktor —  Raczej szczę­
śliwa m ój synu , bo gdyby odzyskała działalność 
Ziriyslów, i pojęła okropność czynu, o W iktorze! po­
wiedz jakże wówczas byłaby nieszczęśliwą.

— Boże! zawołał W iktor głosem rozpaczy, ona 
Występna, ona zabójczynią własnego dziecka; la 
*nyśl zabija m nie, ta myśl w trąci mnie przedwcze­
śnie do grobu.

—  Czyliż serce miało udział w czyn ie ; b y ł to 
popęd obłąkania, szał rozpaczny szaleństwa; litować 
się nad nią potrzeba.
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—  Litość w ludziach jest tak bliską pogardy mój 
ojcze; a ich sąd: ich opinia. —  Dla obłąkanej nioj 
synu .—  Zawsze to jedno, czyż ludzie wchodzą w po' 
wody, czyż roztrząsają przyczyny, dla nich czyn san1 
je s t wszystkiem; i z niego sądzą człowieka. —  Nie­
szczęsna shańbiła popioły o jc a !

—  Uspokój się W iktorze, zbytecznie się unosisz, 
patrz, ludzie zbierają się w około nas; chodź lepiej 
zobaczyc ją.

Starzec u ją ł rękę W iktora i w krótce weszli do 
tego dobroczynnego zakładu. O jciec Ambroży w- 
m ieścił W andę w osobnej celi; wyznaczył je j dzie­
wczynę do posługi i zajął się losem obłąkanej. 
W eszli do niej; siedziała na łóżku! głowę m iała o- 
gołoconą z pięknych włosów i obwiązaną białą chust­
ką; pochiliła ją  na piersi, i zdawała się dumać g łę­
boko: ręce m iała skrzyżowane i nieznacznie je  ko­
łysała. W iktor nadzwyczajnie b y ł wzruszony, nogi 
pod nim cli wiały się; był blady jak tru p ; Ojciec 
Ambroży uniósł g łow ę obłąkanej, a W iktor zaledwie 
zdołał wymówić: —  W ando, droga s io s tro .—  Nie­
szczęśliwa patrzała na brata  nie okazując że go po­
znaje: otworzyła usta i kilka słów niezrozum iałych
i bez znaczenia wyrzekła; potem znów zwiesiła głowę*

  W a n d o ! krzyknął z rozpaczą W ik to r, szarpiąc
rękę siostry: W ando, ja  twój brat W iktor — o Bo­
że ! nic poznaje m n ie !



Na dźwięk szczególny jego głosu, raptem uniosła 
głowę, gniew i szaleństwo błysło w jej oczach, i 
i przenikliwym wzrokiem skoczyła do Wiktora: bie­
dny młodzieniec uchwycił ją  w swe objęcia , ści­
skał, okrywał pocałowaniami, nie czując ze obłąka­
na w szaleństwie gryzła jego dłonie, twarz, szarpa- 
ła jego jasne włosy i piszczała przeraźliwie; raptem 
•ozśmiała się okropnie, ujrzała krew na policzku 
Wiktora, ten śmiech przywrócił przytomność mło­
dzieńcowi i odtrącił siostrę od swych piersi.

■Łzy rozpaczy płynęły z oczu Wiktora, załamywał 
nęce i musiano go gwałtem wyprowadzić z celi.

Kilka godzin przeszło zanitn Ojciec Ambroży zdo­
łał uspokoić Wiktora; poszli odwiedzić słabego Lu­
cjana.

Narzeczony Wandy zdawał się zdrowszym, siedział 
W krześle, twarz jego nie do poznania się zmieniła, 
■Wysechł jak skiclet, z niewymownćm pomięszaniem 
przywitał Wiktora i wzbraniał się od czułych uści­
sków przyjaciela; czoło jego zasępiło się na widok 
Ojca Ambrożego, i jednosylabnymi słowy odpowia­
dał przybyłym, którzy nie długo pożegnali słabego, 
Widząc, że ich przytomność przykrą jest Lucjanowi.

Na wschodach spotkali Doktora. zapytany o stan 
zdrowia Lucjana , rzekł wstrząsając głową. — Nie 
pożyje on długo, dostał galopujących suchot, w o- 
statnim stopniu wyniszczenie sił fizycznych, nie ma

Tom II. 21
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dlańlekarstwa; bo jeżeli się nie m ylę, ten młodzie­
niec cierpi i moralną chorobę duszy. Wiktor za­
płakał nad losem dwojga kochanków.

VI.

W  parę tygodni służący Lucjana przybiegł do 
Ojca Ambrożego, prosząc g o , aby jak najprędzej 
pośpieszył do jego pana. Kapłan zastał młodzień­
ca konającego •, oczy jego już były za mgłą i nie­
ruchome ; usłyszał jednak głos Ojca Ambrożego, 
dusza jego przeczuła przyjaciela lat dziecinnych 
dał znak ręką. Ksiądz się zbliżył: pochylił nad 
głową umierającego i słuchał ostatniego wyznania 
śmiertelnika. Lucjan zaledwie mógł wyszeptać kilka 
słów, a usta zamknęły się, aby więcej głosu nie wy­
dać. Ojciec Ambroży z przerażeniem cofnął się, 
oburzenie i litość' zabłysło w jego  źrenicy, ale spo­
strzegł wysilenie konającego; przystąpił z powagą, 
położył rękę na głowie Lucjana na znak przeba­
czenia (oby tylko i wiecznego) a młodzieniec skonał*

Gdy wrócił do domu, zastał czekającego na sie­
bie Wiktora i rzekł doń uroczystym głosem: —Mój 
synu, bądź pocieszonym, bo przysięgam ci na Boga, 
że Wanda nie zabiła swego dziecka.

—  Skąd to wiesz mój ojcze , zawołał gwałtowni® 
W iktor, któż popełnił to zabójstwo.



—  Nie wolno mi m ów ić , przestań na te rn , źe 
Wanda niewinna i ze widok um arłego syna pozba­
wił ją  ro zu m u : taka to jest mój synu moc m iłości 
m acierzyńskiej.

W anda żyła jeszcze kilka m iesięcy, z każdym dniem  
powiększało się je j ob łąkan ie , doszła do najwyższe*- 
go stopnia szaleństwa, i bezprzytom nie skończyła 
tnłode życie , a na tyle juz cierpień w ystaw ione, ży­
cie któreby je j m ogło przynieść spokojną starość , 
gdyby nie przymuszona wola matki niegodnej nosić 
to święte im ie: a której uledz musiała W anda. O j­
ciec Ambroży i W iktor do końca życia opłakiwali 
Stratę m łodej obłąkanej.



ROZMAITOŚCI,

Atheneum  , pismo poświęcone historyi 
filozofii, literaturze , sztukom i  krytyce 

redakcyi J .I . Kraszewskiego.

Zbyt późno otrzymujemy publikacye wileńskie. Toi« 
]1I i 1\ pisma o ktorein mówimy, zaledwie teraz po' 
kazał się w naszych składach księgarskich. Spisa' 
nie tiesei przedmiotów, zawartych w obu tych to' 
mach może dae, chociaż słabe wyobrażenie o ważności 
pisma i skutecznych usiłowaniach redakcyi w zaspa' 
kujaniu umysłowych potrzeb.

IP Tomie III  za w iera  się. :

Historja: Pomniki historyczne z w iekuXVIF, prze& 
P. Samuela Nowoszynskiego z Krzemieńca nadesłane- 
Wyjątki z Pielgrzymki do Ziemi Świętej, przez X .I> 
Hołowińskiego Nazaret Tabor.
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Literatura’. Wyjątek z Pamiątek Pana Seweryna 
Soplicy, Karol Ryś, przez Hr. Hen. Rzewuskiego. y 
Nasz Wiarus. Scena Kontraktowa, przez Autora Lutni 
Glirystusowój. Poezje: Pielgrzymki. G. Hr. Olizara. 
Gwiazda, Sen, II. Cieszkowskiego. Ruiny, przez 
Autora Lutni Chrystusowej.

Sztuki: Zdanie sprawy Komitetu Towarzystwa 
Zachęcenia Artystów (Petersburskiego), od Kwietnia 
1839 do Kwietnia 1840 roku. Rozmaitości: Zbiór 
oryginalnych rysunków na przedaz: Sigallon—  Dzieła 
Beethovena— Medal Królowej W iktoryii — Jan Go- 
thard Berchhoff.

K rytyka '■ Świat i Poeta, przez J. I, Kraszewskiego 
Recenzya M. Grabowskiego.

Rozmaitości: Dwa listy Zoryana Chodakowskiego.
Dwa nowe pisma peryodyczne polskie : Orędownik 
Naukowy i Biblioteka Warszawska. Doniesienie Bi- 
bliologiczne ; Wiadomości różne, D. Chodźki. Now­
sze dzieła polskie. Korrespondencya Atheneum.

łF  Tomie IV .

filozo fia:  Wyjątek 1. zdzielą Henr. Hr. Rzewu­
skiego— o prawidłach Cywilizacyi Narodów. O Fi­
lozofii przez T. Szczerbowskiego.

History a'- Uniwersał Zygmunta III , wysyłając 
W ładysława IV na Ruś w r; 1017. Instrukcya PP 
Rad koronnych Komisarzom Królewiczowi przyda-
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nym 1616. Ugoda Komissarzy polskich z Kozakami 
w obozie nad Rastawicą zawarła 1619. List Królo­
wej Anny do miasta Goszczyna r. 1594, Listy Kró­
lowej Maryi Kazimiry, do Stanów oznajmiający o 
o śmierci króla Jana III r. 1696. List Jakóba Kwiat- 
kiewicza do Potockiego W dy kijowskiego donoszący 
o rzezi humańskiej 20 Czerwca 1768 r. .List Mar- 
janny z Potockich Briihlowej do matki Pani Wdzinej 
kijowskiej , 'opisujący koronacyą Stanisława Augu­
sta 1764 r.

Literatura-. Pierwszy Akt dramatu — Jan zNepo- 
smuk przez J. I. Kraszewskiego. Moje przygody K*' 
Bujnickiego. Westchnienie z Silvio Pclico przez X* 
J. Hołowińskiego. Nowsze dzieła polskie. Nowsze 
czeskie.

/  Sztuki. "Xylografia. Szkice Fr. Szmuglewicza przez 
J. 1. Kraszewskiego.

O

K rytyka:  K. W. Wójcicki. Stare gawędy i obrazy*
Rozmaitości. Rozmaitości, W spomnienia dawne S* 

Nowoszyekiego, Dzieła polskie spodziewane w roku 
teraźniejszym. Korrespondcncya Atheneum.

Umieszczamy niektóre wyjątki z Rozmaitości A lhe* 
neum.

Słynie teraz w Niemczech glębokiemi pomysłami 
(ilozoficzncmi, i wydawanemi uczonenu w tym przed­
miocie dziełami; Bronisław Ferdynand Trcntowski*
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^*sze najwięcej w języku łacińskim i niemieckim. 
Ostatnie jego dzieło wydane w Lipsku ma tytuł: 
Porstudien zur JVissenschaft der Natur oder ueber- 
gang von Gott zur Schopfung. Rozprawa jego pełna 
Wzniosłych i oryginalnych pojęć: De vita hominis 
Qeterna, zjednała mu pozwolenie wykładania fdozofii 
Przy uniwersytecie |we Frejburgu w Bryzgowie. 
Oto co jedno z pism wspomina z tego wzglę­
du o nim: ..Niemcy, szczycący się dotąd sami jedni 
głębokością spekulacyjnych pomysłów przed wszy- 
Slkiemi innemi narodami , znaleźli tu współzawodni­
ka, gdzie się go najmniej spodziewali. Zdum ieni, 
patrzą na Polaka , stawającego w rzędzie jch filozo­
fów, obok Lejbniców, Fichtych, Kaniów, Heglów. 
Z ciekawości zrazu samej idą go słuchac, biorą pi- 
snta jego do ręk i; ale zaledwie posłyszeli pierwsze 
udania, zaledwie przeczytali kart kilka, porywa ich 
Wir m yśli, zachwyca szczytnośc i żywość wyrazu, 
1 obejrzawszy nowe tajnie pomysłów sławiańskiej gło- 
Wy, zadowoleni, z wyrugowanem z serc uprzedze­
niem ,• oddają świadectwo prawdzie.” Prócz filozofii 
Uniwersalnej, napisał Logikę we dwóch tomach, u- 
Waźaną przez niektórych za najlepsze z dzieł jego; 
teraz zaś pracuje nad ułożeniem Pedagogiki w pol­
skim języku, mającej się składać ze trzech części 1 
Dziecię, Nauczyciel i History a Pedagogiki, uka­
zująca kierunek wychowania rodu ludzkiego przez 
odwieczną mądrość Boską. Po wydaniu rzeczonego
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dzie lą , wydać ma następnie także po polsku Hi sto- 
ry<l filozofii. Czekamy z niecierpliwem  upragnie- 
niem lak ważnego i tak nam potrzebnego dzieła.

W  Pradze wychodzić zaczęło pismo pod ty tu łe m :  

Dennice. W ydaw cą je s t J. M ały. Poświęcone nau­
kom  i sztukom p ięknym , umieszcza tez niektóre pi­
sma przełożone z języka polskiego.

J. Z . Onacewicz pracuje w Petersburgu nad dzie­
jam i Litwy, które mają w yjść we trzech tomach.

Pani G. Sand , wydała nowe dzieło. I-c Compel— 
gnon du Tour de F ran ce , jak poprzedzające je j 
m ające na celu jakąś socyalną odm ianę, której myśl 
w powieść uwinięto. Idea matka dzieła o któreiu 
m ow a, ma byc niedorzeczniejszą jeszcze, od wielu 
poprzedzających. K rytycy niemieccy zwykle wielce 
szanujący pisarzy francuzkich , na ten raz odważyli 
się powiedzieć D er P lan ist w eniger o r ig in e ll, ais 
absurd : przewidują je d n a k , iż we Francyi będzie 
m iała xiązka wielbicieli! A! czegoźbo tez nie wielbią 
w tej f r a n c y i , byleby było nowe !

Pod tytułem . Ol/a Potrida, znany Kapitan M arryat, 
w ydał zbiór artykulików i powiastek , wprzód przez
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*‘ebie ogłaszanych po noworocznikach. N iew idce 
Jednak zasm akow ano, w tak przyrządzonej potrawie 
1 krytycy angielscy, złośliwie utrzym ują, że K. Mar 
Jat, przeczuwając zapewne blizki swego zawodu li- 
terackiego koniec,-stara  się uporządkować interessa.

W  Teatre Francais dano nie dawno M aryn Sztu- 
Qrt Schillera, podług tłum aczenia. Le Brun'a. W y­
brała tę sztukę Pouna R achel, jako przejście od da­
wnych klassycznych utworów, w których występo­
wała, do nowych rołn a tycznej szkoły. Lecz cóz się 
sta ło?  oto , gdy w 1820 roku gra Taim y w roli Lei­
n s te r ’a , a Panny D uchesnois w roli M ary i, utrzy­
mały sztukę a nawet czyniły ją  ulubioną publiczności, 
teraz wcale się je j nie powiodło. J. Janin , w zapę­
dzie nieuważnym niepowodzenie to zw a lił, na kogoż 
myślicie ? Na Schiller’a. Kto tylko zna Alaryą Szlu- 
m-t w oryginale i czytał tłum aczenie Le B runa wca­
le inaczej osądzi. Przekład ten , jest tak słaby, źe 
ledwie jak  Niemcy powiadają , skieletem sztuki na- 
?Wac się może. W ina tu  więc nie Schillera , ale 
bancuzkiego tłum acza, P . Janin zaś , jak wielce spra­
wiedliwie sądzą obrońcy spółrodacy S c h ille ra , nie 
c2yial oryginału.

Belgja nareśc ie , żywiąca się dotąd przedrukami 
1 prawie nie mająca właściwej , swej literatury, po- 

Tu/n / / ,  22
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czyna umysłowe życie. Naliczono od Listopada 1839 
r. do Listopada 1840, wyszłych oryginalnych dzieł 
vr Belgii —  trzysta dwadzieścia. Z tych dwieście 
osmnaseie po francuzku , dziewięćdziesiąt dwa po 
ilamandsku , cztery po niemiecku, a sześć po łaci- 
nie. Ilozdzielone wedle przedmiotów, zawierają: 52 
historyą Belgii, 63 Literaturę właściwą, 11 Życio­
rysy, 4  Numizmatykę, 14 Grammatykę i Lexykogra- 
fią , 1 Iłistoryę Literatury, 9 rzeczy do wychowania 
publicznego ściągające się, 9 Ascetykę /  15 Medy- 
cynę , 3 Strategią , 6 Bibliografią , 10 Politykę etc. 
10 JurySprudencyą , 15 Statystykę i administracją , 
6 Matematykę , 4 Sztuki piękne, 2 Heraldykę, 1 Mi­
neralogią. Liczą jeszcze wydanych Almanachów i 
kalendarzy 17, peryodyeznych zbiorów 2 4 , rozma­
itości 24-

Następujące czytamy szczegóły o stanie Uniwersy­
tetu S. Włodzimierza w Kijowie. Przybyło na rok szkol­
ny 1839/40 uczniów 45. dawnych pozostało. 82, wszy­
stkich więc 128 liczyło s ię ; z tych 25 na pierw­
szym oddziale filozoficznym , 28 na drugim ; 75 na 
prawnym , dziewięciudziesiąt dziewięciu na własnym 
koszcie ; 29 na skarbowym. Pomoce naukowe i zbio­
ry jego wymieniono następnie ; W  Bibliotece Uni­
wersytetu 52,418 tomow, a prócz tego w osobnym 
zbiorze przy Instytucie uczniów s k a r b o w y c h  , dzieł 
395 , Tomów 1068. Fizyczny gabinet liczył narzędzi
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* aparatów 23% num izm atyczny, m edalów  i m one t 
27,031. Chemiczne Labora to ryurn  narzędzi i prepa­
ra tów  num erów  918. M inera log iczny gabinet 7,058 
p rzedm iotów . Botaniczny ogród un iw ersy teck i w  od­
dziale k ijow sk im  roś lin  1,124 ro d z a jó w , a 431 ga­
tunków  nasion, w  oddziale krzem ien ieckim  5,631 ro ­
dzajów, a 5,067 gatunków  nasion ; H erbarz u n iw e r­
sytecki 6,518 rodza jów  roś lin  , w  10,882 exem pla- 
fzacli. Zoo log iczny gabinet 15,387 istot. M ie rn iczy  
gabinet 29 na rzędz i, M achin i M ode lów  m echa­
n icznych i agronom icznych 399; a rch itek ton iczny 
m odelów  i narzędzi 351 ; rysunków  4,957 arkuszy. 
Z b ió r rękodz ie ł i sztuk w  w ydz ia le  m alarstwa 878; 
Snycerstwa 448; lly to w n ic tw a  1,777, w  ogóle 3,102. 
Astronom iczny gabinet 54 narzędzi. Muzeum  staro­
żytności k ijo w sk ich  185 num erów . D ru ka rn ię  U n i­
w e rsy te tu , oceniono na 6,010 r. sr. L ito g ra fią  na 
431 r .  sr. D ochody tego ro ku  w ynosić m ia ły  75,863 
ru b li s rebrnych.

r W  Petersburgu kurs lite ra tu ry  n iem ieck ie j (p rzed 
ośmiudziesiąt słuchaczam i ), o tw a rty  został dnia 3 
Stycznia przez Franciszka S ch le jche ra . Po wstępie, 
czyta ł P. S ehle jcher poezye, A . G r iin ’a , F re ilig ra th 'a  
U h land ’a i swoją, m od litw ę  za Cara (G ebet fu r  den 
Zarcn). W  d ru g ie j le k c y i, obe jrza ł stan n iem ieck ie j 
lite ra tu ry , spółczesnej, w  k ra ju  i za g ra n icą , a m ia-
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nowicie w e W ło sz e c h ,  H iszpanii ,  Hbllandyi, Danii, 
S/.wccvi , F rancy  i , A ngli i ,  A m eryce pó łnocnej*  
lłossyi • móvrił o w arunkach  metrycznych i estety­
cznych poezfi l irycznej , p rzywodząc na  przykład 
piękne u tw o ry  K o .c g a r te n a ,  H olty i Zedlilza.

Szczególny je s t  in te re s ,  jaki dotąd  wzbudza w  b a ­
daczach , postać tak jeszcze niezapomnianej Maryi 
Sztuart. Xią/.e ‘R abanów  poszukując je j  listów, 
k tórych  najpełniejszy zb iór  posiada (w yda ł go w  P a ­
ryżu  ), prze w artow ał wszystkie najznakomitsze w  E u ­
ropie  B ib lio tek i , nie ustaje on dotąd i śledzi jeszcze 
pozostałych pamiątek Maryi. W ielk ie  św iatło  rzu ­
ciło  na kistoryą j e j ,  dzieło F ry d e ry k a  R a u m e r 'a , 
zbogaeone nowemi wyciągam i z a rch iw ów  Francy* 
i Anglii. Gonzalez bada jąc  czasy panowania Filipa 
1!, wicia te* now ego w y d o b y ł ;  nakoniec nie dawno 
Patrick T y  t i e r , zbogaeił  jeszcze biografią królowej 
now em i faktami, k tóre  na ja w  wyszły w je g o h i s to -  
ryi S zkoćy i, oparte j na sum iennetn  w artowaniu 
a rch iw ów . Co* z tego wszystkiego Wynikło? jakie 
p rzekonan ie ,  jaki obraz Maryi?? Nie najpochlebniej-  
s*y za is te ;  i Elżbieta i o n a ,  obie stając teraz przed 
potomnością ,. jak iem i b y ły  za żywota , nie jakiem* 
je  ich s tronnicy wystawili , ukazują się równie  u ło­
m n e ,  równie winne. M aryą widzimy p ło c h ą ,  '*a- 
m ią iną ,  gw ałtow ną —  Elżbietę fałszywą, s*'®g<l, 
m ściwą i krwi pragnącą.

n«iia> a  us -— .



Pamiętnik religijno - moralny.

Już oglądamy V zeszyt tego pisma : artykuły skła­
dające trzy ostatnie zeszyty, są równie , jak w pierw­
szych zajmujący i nauczającej t re ś c i: W izm ianka o
z grom adzeniach zakonnych  w Polsce p rze z  Ks. P . 
S. przedstawia uważny i interessujący obraz do u - 
zupełnienia historyi kościoła w naszym kraju. —: 
P oku tn ik  Zdarzenie niedawne , opowiedziane w zaj­
m ujący spsób , jest wzorem moralnej powieści. —  
O praw dziw ości napisu grobow ego Bolesław a Chro­
brego p rze z  Professora Szulca  , we względzie hi­
storycznym wykrywa dawnośc,i rzetelność napisu gro­
bowego, oraz prawdziwdziwe znaczenie wyrazu Gotów  
użytego w oryginale , niezgodne z tłómaczeniami do­
tąd podanemi — Artykuł ten wsparty badaniem ze 
źródłow ych pisarzy i gruntowną k ry ty k ą , prostuje 
niejednokrotnie powtarzane w pismach błędne mnie­
mania —  wreszcie Kościół ks. Dominikanów obser­
wantów w W arszaw ie — W iadom ość historyczna o 
starożytnej kollegiacie S. M ichała w P łocku  , tudzież 
trzy kazania i rozporządzenia rządowe w lierarchii 
kościelnej, są głównemi przedmiotami ostatnich trzech 
zeszytów pamiętnika.



Odpowiedź na recenzyą  „ Treść KodcliSU 
karzącego Polskiego 44 w Bibliotece Jt'ursi- 

w T. II. s tr . 514 umieszczoną.

]Nie pierwszy to raz przychodzi *ię użalać na bla- 
kość i stronność krytyk naszych , wszelkiej po- 
zbawionych gruntownóści. Chcemy o wszystkiepi 
sądzie, bez uwagi co nam wpada pod rozb iór, bez 
odczytania nawet dokładnego , a gorzej jeszcze i 
to najczęściej powodowani osobistości;), interesem i 
lub uprzedzeniem.

Długo zostawiłem bez odpowiedzi recenzyę pani* 
M. nie odpowiadałbym nawet wcale , gdyby myśl 
iż stać się to może ods!ręczeniem od korzystania 
z tego dziełka , nie wzywała mnie do przemówienia 
słów kilku.

Jakże niegodnie , jak fałszywie p. M. ocenia pra' 
ce , których przez dumę zapewne tylko i zarozumia­
łość o wielkiej swojej uczoności , niechciał n a w e t  

dokładnie poznać? skoro pracowite i gruntowne 
streszczenie tekstu prawa karzącego, nazwał do­
rywczym na prędee zrobionym wyciągiem. Niechh) 
nu wytknął i spiostował błędy, zmiany lub opus*' 
czenia , by jednego przynajmniej artykułu, a w ten- 
czas nic mu mieć nie będę do z a r z u c e n i a .  Powy­
ciąganie zaś dorywcze, rozumie się pit\tc przez dzie~



!‘qt* , s;j to nolalki tu i owdzie z opuszczeniem eo 
s'ę mniej ważnem zdaje , porob ione; czego bez mi­
eszen ia  prawdy, do dziełka mego - zastosować nie 
•noże. Hic wyczytał podobnie pan M. nigdzie czy- 
t  Uli ta praca posłużyła lub nie do egzaminu, 
^•e dzi w i ą się tym przydatkom , wiedząc dobrze 
1 pod czyjego pióra wyszły.

Przywiodłem  sam te k s t, bez żadnych dodatków 
^ez naruszenia myśli i słowa praw a ; do treści przy­
zwoitej podobnem u przedm iotow i, jaką  za wzór 
W kodeksie cywilnym francuzkim spostrzegamy. Nie­
chciałem wikłać rzeczy, aż nadto z siebie ja sn e j,

| Uiieszając ją  w nowe układy, gdyż w ykład i po­
rządek samego tekstu , tak już jest łatw y i dokła­
dny, iż zamykając obszerniejsze jedynie wyrażenia 
^ śc iś le jsze  formy, byłoby niepotrzebnem  tak m ałe 
dziełko przerabiać na alfabety. D la tejże przyczyny 
i spisywanie summaryusza za zbyteczne uważałem , 
pragnąc nadto przynieść pomoc i ułatw ienie nietyle 
ciekawym miejsc pew nych , od przypadku, lecz ra­
czej dla chcących gruntow nie całość poznać. Z re ­
sztą odwołują się do porównania samego tekstu z tre­
ścią o której mowa , zostawiając każdemu sąd wolny.

S. Z . Sierpiński.



Prospekta na nowe pisma.

P. Eleonora Zienuęcka ogłosiła prospekt na nowe 
pismo peryodyczne treści literackiej pod tytułem 
P ielgrzym ., mające wychodzić od nowego roku ze­
szytami w przerwach miesięcznych. Prenumerata ro­
czna naznaczona jest Zip. 30.— Redakcya przy ulicy 
Grzybowskiej pod Nr. 1019.

P. S. Z . Sierpiński zapowiedział wydanie drugiego 
tomu Nowego Gabinetu Pow ieści, mającego zawie­
rać : Robert-djabei powieść uczuciową— Biedna Jó- 
z ia ,  powieść obyczajową — Gawędki, w liczbie któ­
rych znajdzie miejsce Sąd djublów na trybunale L u ­
belskim. —  Prenumerata na tom drugi Złp. 5 , łącznie 
zaś z pierwszym Zł. 8 -  Można prenumerować w Re- 
dakcyi Przeglądu przy ulicy Grzybowskiej , Nr. 1019.

P. Roman Zm orski drukuje Zbiór swoich Poezyi. 
Przedpłata na me oznaczona Zł. 5. przyjmuje się 
w księgarni Merzbacha i u osób uproszonych, — t)d 
zebrania dostatecznej przedpłaty zależy przyspio- 
szeniewyjścia.



\

W iSPOłM ESM  IiICU\lH I  LITERACKA.

W A R S Z A W A .

P oezye J ó ze fy  Prnsieckiej. W a rsza w a  , w dru- 
k am i M. Chmielewskiego  8 . s/r. 224 r. 1811 .

Z zamieszczony-ch w  Noworoczniku łd e r u i  isneb  u tw o-  
r°Wj da ta  poznać autorka poetyczne zdolności i obudzi­
ła powszechne upodobanie i życzenie ogłoszenia więcej 
f lo d ó w  jej pióra —  W  obecne'm wydaniu , zebrane są 
'v większej części znane z P ie rw io sn k a  poezye , tudzież 
dołączono kilka nowych jak L o s  p o e ty , P rze s z ło ś ć  , 
P u c h  i  m a te rya , Z g o n  'Z b a w ic ie la . ( r a łą z k a  c iern ia - 
u’a  , 7Jo p ie /ec , W i a r a  n a d z ie ja  i m iło ść  ; oraz ustęp 
obszerniejszy z P o w ie śc i B o g u s ła w a . Itodzaj poezyi 
^Tycznej, którego cechę stanowi zapał , uniesienie, jest 
°dznaczone'm i w łaściweni piętnem utworów naszej autor- 
kij tu jest wyższą niżeli w malowaniu obrazów, w  dykcyi 
Powieściowej , lub wylaniu serca —  W ładanie językiem 
łatwe, dla p rzyk ładu  zamieściliśmy wyjątki na str. if>2.

Pierścionek powieść oryginalnie napisana przez  
Józefę O. W  iarszawa nakładem sin g lista  Ema­
nuela G/iicksherga , w drukarni ./. W róblewskiego  
('omów 2 . 12 . str. —  196 . rok 1812 .

Tom. J l  23
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W  pow ik łan iu  naciąganiu, i wyjaśnieniu licznych W)" 
p a d k ó w ,  którym podległy  g łów ne tej powieści osoby» 
odznaczonćm tłem jes t s e n ty m e n ta l iz m , gdzie niegdz'® 
zarysy życia towarzyskiego, mało wszakże barwy k ra jo V 'el 
przedstawiające. W  ogolnos'ci znać tu początkujące jęszc 6̂ 
w  zawodzie autorskim usi łow an ia , po których za wprawi 
i zwróceniem uwagi naówczesne potrzeby i warunki dlł 
tego rodzaju piśmiennictwa , spodziewać się należy, ł e 
au torka  rozwinie w  nićrn obiecujące zdolności.

Czarna m ara , powieść historyczna przez Arinl 
Nakwaską. W arszaw a nakładem Gustawa Sent’
walda , w  drukarni J. Wróblewskiego ; z  dwoniO1 
rycinami wyobrazającemi Stanisława i  Janusz“ 
X ia za t Mazowieckich. 8. str. r. 1841.

Pow ieść  ta ze względu przedmiotu, zasługuje na  zw ró ' 
cenie baczniejszej u w a g i , dla tego rozbiór jćj obszerniej ' 
szy zamieścimy w  następnym zeszycie naszego pisma.

Stenia romans Pani Kamilli Bodin przełozonj 
z  francuzkiego nakładem ksiągarni F. S. DmochoW 
skiego , w drukarni Banku polskiego Tomów 
12. str. 180—179—180— 200. W arszaw a  1841 P

Niemieliśmy jeszcze p rzek ład u  u tw orów  P. K a i n m i l 1' 

Bodin znanej pod  imieniem B a s t id e  Jen n y . Roman** 
je j  znane w  literaturze francuzkic'j pod ty tu łam i , Abb,J 
M a u r ic e , A  na  is , M e lch io r  , R ever ie s  d a n s  les mofl' 
ta g n e s  , S a v in ie  , Scene de la  v ie  a n g la is ,  S te n ia  i t- 
obudzają powszechny interes. Ostatni przyswojony obe” 
cnie naszemu piśmiennictwu jest rodzajem powie^* 
uczuciowej, odznnczs ją mocne malowidło charakterów 
i piękna strona moralna, Tiomaczowi robi zaletę trafny 
Wybór i dobry p o d  względem języka p r z e k ł a d .
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R ys oświecenia S łow ian  p rze z  A leksandra  T y -  
' R yńskiego , p rzed ru k  B iblio teki IV a rsza w sk ić j , 
;j ^  d ru karn i J . D ietrich  S str. 142. W a rsza w a  
e f°k  1841.
1 W ażna ta praca znanego z zamiłowania słowiańszczy- 
J *'>y autora, oprócz ogólnego obrazu plemion słowiańskich, 
i Ujmując badania nad oświatą pierwiastkowego pleinie- 

'*'9 tudzież spojrzenie na oświatę szczególnych plemion 
( mwiahskich , jako to : rossyan, illiryiczyków, pola-  
, i  słow aków : kończy wyprowadzeniem wniosków

0 kierunku drogi myślnej do przebycia naznaczonej 
* 6l°wianom. Uwagi nad tein dziełem zamieścimy w na- 
I st?pnym zeszy cie naszego pisma.

K urs his to ry  i  pow szechnej, p o tocznym  sposobem  
■ opowiadanej; z  frd n e u z k ie g o  {Lame  -  File tiry ) p r ze - 

^°zony. W a r s z a w a , Tom ików  9 ,  w  dw unastce  
1841. N akładem  Gus. Leona G liicksbcrga , księ­
garza  p r z y  u licy  Sena torskiej N r. 496 . Tom ik I. 
str. 172 U islorja Ś w ię ta ; —  T. 11. str. 199 H istorja  
Starożytna ; — T. U l .  str. 226  H istorja  G recka ; —  

IN . cz. 1. str. 147 H istorja  R zym ska  \ —  T. V . 
oz. U . str. 1 6 3 —  D alszy  c iąg  H is tor. rzym s. T. 
pi- Str.  145. H istorja  w ieków  średnich cz. 1; — 
^  V II, część I I  str. 155 d. c. H istr. wiek. śred. —  
V- V IU . str. 175 część I. H istorya n o w o ży tn a  ; —

• I X ,  str, 126. d. c. H ist. N o w o ży tn e j,
Od niejakiego czasu dla ułatwienia sposobów obo­

rania się z historyą powszechną , wy chodzą za granicą 
kiełka , potocznym sposobem ważniejsze czyny i zda- 
*<mia z Historyi przedstawiające, które czytelnika z g łó-
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w nemi rysami lej nauki obeznać mają. Jakkolwiek d z i e ł k a  
takowe w  ogólnej instrukcji niernogą zastąpić system*' 
tycznego w ykładu  n a u k i ,  b o z b iw a  im zawsze na p o '  
daniu porządnej całości , która tr lkó  w tym sposobi 
dobrze po 'ę tą  i zrozumianą być może , jednakże we wzglę ' 
dzie naukowym mogą mieć one swoją za le tę ,  j e ż e l i  
z przyzwoitym wyborem, zwłaszcza dla początkującej rolo' 
dzieży, przedstawiają ważniejsze czyny i zdarzenia zna' 
komitych w  historvi ludzi.

T łumaczenie obecne niewszędy zgadza się z orygina ' 
ł e,n —  w wielu miejscach są znaczne opuszczenia. Z  tćifl 
wszystkićm tłumacz i wvdawca przyczynili się do pożytku 
młodzi , ogłaszając drukiem jakkolwiek nie nowe, zaW' 
sze atoli godne upowszechnienia dziełko. Styl w wieli* 
miejscach przypomina pióro M. U og .jry i Skotnickiego' 
Gallicyzmow nie mało y mimo to jednak dziełko to nale '  
żcc będzie do książek u l ih ta rn ie j szy c h ,  bardzićj używał' 
nych dopóki nie otrzymamy zapowiedzianej w  A thene ' 
run history i popularnej przez P .  Kraszewskiego napisanej

Piśm iennictwo K ra jo w e w ydaw an e p rze z  Hippo' 
lita  Skim borowicza. W a rsza w a  , 1811 r. str. 288,  
c zy li Ni . 18 w ósemce. IV  drukarni U. S/imboro' 
w fezu. A ahyc m ożna zbioru zupełnego i  pojedyh ' 
czych num erów , w księgarni O rgelbranda N r. 4 (JĆ 
p r z y  ulicy M iodowej.

R ozbiór  tego pisma umieściliśmy na str. 123 nad 
dodajemy źe i 7 i 1 8  numer zawierająMitologią Sarmato** 
L ech itów  i Polaków, p o d ług  kroniki Prokosza przez K-". 
cztery pieśni gminne litewskie ; Trzy róże myśl z piosu^* 
gminnej nadnicmieńskięj. Ustęp z ballady Z aczario*"1'1*1 
skreślonej z powieści gminnej uaduiemeńskiej.  Wiado* 
mość o kamieniu filozoficznym ze świata podziemnego



■Jezuity Kirc liera ,  W ie rsz  w  W igil ią  S.  J a n a  w  W a rsz a ­
wie napisany.  P r e p a ro w a n ie  Kamienia  filozoficznego p o ­
d ł u g  sposobu  Paracelsa  przez  .1. Ż och o w sk ieg o .  M odli tw a  
p .  Barona  von Bibersztejna (pseu d o n y m ).  Uw aga  św ia­
ta m ora lnego  pod wzg lędem  e lek trom agnetycznym  p rz ez  
J. Żocliowskiego. M \ś l i .

Druk dobry. Dwa jednak ostatnie numera , snadź 
2 powodu p ośp iechu  w w ydaniu , przepełnione są b łę ­
dami drukarskiemi, lak dalece , ze nie masz prawie wier­
sza bez my Ilu.

O n an izm , zbiór niezbędnie potrzebnych w iado­
mości i  rad  dla rodziców , opiekunów i  nauczycie li 
niem niej dla każdego przy ja c ie la  ludzkości [celem  
uratow ania m łodzieży  od okropnych skutków sa­
m ogw ałtu  ; p rze z  B . Rosenblum lekarza p ra k ty ­
kującego  iv W a rsza w ie , w drukarni M. Chmielew­
skie go  10 str. 120 . IVars z uw  a r. 1841 .

Z n an e  jest w  tym p rzedm ioc ie  dz ie ło  D o k to r a  Tissota.  
W p rzed m o w ie  au tor  zaręcza , żc obecna  k s iążeczka  o b e j ­
m u je  w szystko to, co n a js ła w n ie js i  w  tej m ierze d o k to ro ­
wie  T i s s o t , L a m p e , ( tes le  . Salznian , B rau n , D e s — 
land es i Hufeland w  dz ie łac l i  s w r e b  zostawili .  —- K r ó ­
tki ten  zb io rek  u w ag  ze wszech m ia r  z a s łu g u je  , aby  się  
Z najdow ał w  r ę k u  tych  w szys tk ich  , k tó rzy  w y c h o w a n iu  
m ło d z ież y  p rz ew o d n ic zą .

K abalistyka  c zy li odkryta tajem nica w różenia  
ludów starożytn ych  z  tra d yc j i  chaldejskiej i ręko­
pis/nów hebrajskich u łożon a , w  drukarni P iotra  
B oryckiego  8 . str. 4 8 . JV arszaw a , roku 1841.

Magia które j  k o le b k ą  b y ł y  s ta ro ży tn e  In d je  , grała 
W ażną ro lę  co do przyszłości  ; b o  u iety lko to co j e s t  sku«
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tkiem popędu sił fizycznie!), ale nawet i to co jest zro­
dzone siłą moralną, według zasad magicznych ściśle 
liczbami obrachowane, podlega w  przyszłości skutkom, 
płynącym z siły centralnej , Wolą Twórcy tajemniczo 
zakreślonym..

Stąd bierze początek używanie kaba ł  i tak zwanych 
pasiansów  we wszystkich klassach upowszechnione , 
a obecna książka przedstawiając kabałę hebrajską i haldej- 
ską na liczbach, w  formie dotąd nieznanej, dostarczyć 
może lubownikom tego rodzaju nowości , pożądany ży­
wioł.

W ypisy  polskie dla użytku  uczniów klassy Pierw­
sze j p rzez J. Dziekońskiego. W  drukarni M. Chmie­
lewskiego  , 8. str. 222. W arszaw a r. 1811.

Książka ta przeznaczona do użycia szkolnego obejmuje: 
Przysłowia z pisina świętego— Zdania moralne— Po­
wieści moralne z różnych autorów— Powieści wyjęte 
z rozrywek dla dzieci —  Wyimki z Pana Podstolego —  
Wyjątki z nauki obyczajowej  Opisy z historyi natu­
ra ln e j—  W iersze—  Bajki Krasickiego, Knia/.nina, T rę -  
beckiego, Góreckiego, Jachowicza, Rajszlą—  Wiersze 
moralno -  religijne i Pieśni religijne Karpińskiego— Szko­
d a ,  ie  widok bibuły przypomina nam smutną k o le j ,  
której dotąd podlegają książki do użycia szkolnego prze­
znaczone.

Słownik Rossyjsko - Polski ułożony przez A . R.
( Rogalskiego ) Tom pierw szy A  —  / / .  i  Słownik 
Polsko - R ossyjski, podług słownika polsko-niem ie­
ckiego , J. K. Trojańskiego Układał Dominik Bar­
toszewicz. str. 539. T. L A —  O. W a rsza w a , na­
kładem i drukiem J. Glucksbcrga. 1811.



—  183 —

Przeciek wyszły, rozpoczęte jeszcze w t83g  roku sło­
wniki : dalszych tomów niecierpliwie oczekiwać będzie­
my; —  byleby tylko nie trzy lata.

W  I L N O.

Zaścianek niedawna Kronika spisana przez Johna 
o f  Dyc.alp- W ilno n akład  i  druk Teofila Gliicks- 
berga  8 sir. 191 r. 1811.

W ie le  zrob iono  w  ostatnich czasach d la  powieści  p rz e d ­
s taw ia jące j  życie  nasze i naszyeh  o j c ó w , tak  j a k  ono 
Jest przy ognisku  domowe'm, i po  zao b rę b em  rodzinnego  
dom u. W  tak ich  o b ra za ch ,  j a k k o lw ie k  czasem ru b asz ­
n ych ,  jeżeli ty lko  dostrzeżem y wie rn ie  o d d a n e  w szys tk ie  
okoliczności i w y p a d k i  s tanow iące  t reść  i K ro n ik ę  n a ­
szej p rzesz ło śc i ,  wszyscy' sobie p o d o b a ć  b ę d ą ,  i dziś  ł a ­
tw o  dostrzedz  to s k ło n ie n ie  o g ó łu .  Jestto skazów ka  d la  
pisarzy', j a k  i co p isać  pow inn i .  K s iążk ą ,  k tó ra  z u p e ł ­
nie zgodua jest z d u ch em  dzisiejszej powieści,  jes t  Z a ­
ś c ia n e k  p rzez  Jo h n a  o f  D y c a lp .  A u to r  p o j ą ł  obecne  
s tanow isko  e pok i  u m y s ł o w e j  i do g o d z ił  potrzebie  ogó l­
n e j .  W z i ą ł  za p rz e d m io t  j e d n ą  tylko s t ro n ę  b is to ry i  
naszego życia,  życia m łodego ,  s tudenck iego ,  d o d a ł  w z o ­
ro w e  opo w iad an ie ,  m iejscowości  i osób, k tó ry ch  d o tąd  
p ra w ie  n ig d y  nie spo tyka liśm y  w  powieśc iach  znanych ,  
a k tó re  p rzec ież  są  ta k  nasze w ła s n e ,  sw o jsk ie ;  organi­
s ta  i b a k a ł a r z ,  sz lachc ic  z a ś c ia n k o w y ,  szanow ny P r o ­
boszcz, wese le  i h u la n k a  sz lachecka , są to o b razy  tak 
n a tu ra ln e  a p ra w d z iw e ,  ż.e nic w  nich p rz y d a ć  nie m ożna  
ani  o d rz u c ić .  W sz y s tk ie  post rzeżen ia  p e łn e  są h u m o -  
rys tyk i ,  w  k tó re j  tak  t ru d n o  nie b y ć  p iz  s ą d n y m . C a ł a  
Zaś p o w ie ś ć ,  czyli raczej u s tęp  z powieści w ię k sz e j  i 
calszej z taką  w ła śc iw o śc ią  i n a iw n o śc ią  o p o w ie d z ian a ,



—  184  —

ze książka ta Czyni zaszczyt p isarzow i, chociaż w  lak 
szczupłe ramy rozciągnął swoje prace. I p od  tym tylko 
Względem do życzenia zostawił,  abyśmy podobnie skre- 
s oną widzieli dalszą kronikę domową naszego życia, 
aby przeszedł w  obręb życia obywatelskiego i czynniej- 
szego i podobnie malowniczym sposobem skreślił obraz,', 
k tóre oprocz miłych wspomnień z lat młodzieńczych 
przedstawią nauki z lat b ł ę d ó w ,  cnot i w a lk i ,  o los i 
przeznaczenie. Ta epoka naszej kroniki obfitsza bedzie 
w  widoki okazujące w ięcej rodzinną stronę naszych o- 

y czajow i usposobień; przedstawi nas widnie'j jak je- 
stCsmy, nas samych w  najważniejszych przygodach ży­
cia, i posłuży do dopełnienia tak szczęśliwie rozpoczę- 
tej powieści. ”

W ilno od początków jego  do roku  1750. przez  
J. 1. Kraszewskiego. Tom II. nakład i druk Józe­
f a  Zawadzkiego , 2  dwoma rycinam i 8 str. 528. 
W ilno r. 1810.

Uwiadamiając w  pierwszy m zeszycie naszego pisma, o 
W y j ś c i u  tomu tego ważnego dzieła, uczyniliśmy wzmian­
kę , jak  pożądanym jes t jego rozbiór szczegółowy ze zw ró­
ceniem uwagi „a źród ła  ; tymczasem żadne pismo d o ­
tychczas nie wystąpiło „ow et z przeglądom tej pracy, dla 
upowszechmema je j  pomiędzy czytającą klassą. Dzieło 
takie, obszernosci, pisane przez autora znanych i cenio­
nych zdolności,  nie pow inno  byc obojętne. '  tern więcej 

ogłoszone stosowne uw ag i ,  możeby w  dalszej pracy, 
sam emu autorowi pomoc przyniosły.

Szkice obyczajowe i  historyczne. J. /. K r a s z e w ­
skiego. Cztery wesela szkic fa n ta s tyczn y , Powieść  
szósta , nakład i  druk Józefa  Z a w a d z k ie g o .  11. To-
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8. sir. 211. 207, a tr. zc/na rycinami, wydanie 
'trucie, W ilno r. 1841.

Równie ja k  P a n  K a ro l , powieść ta urodziła się j e ­
lcze  za młodych lat autora, w śró d  akademickiego żv- 
Cla. Lubo przesada w charakterach, jes t głównym prze- 

I C'vv niej zarzutem, autor jednakże zaręcza, ze gdyby nie­
które osoby, mianowicie Julią chciał naturalniejszą w y ­
bawić, jeszczeby się bardziej przesadzonym ten chara­
kter wydawał. Pięknie jest bardzo niewierzyć w  złe, 
flle gdy ono w  oczy skacze, trudno znowu nie widzieć—  
Usprawiedliwienie dostateczne.

Poeta i Św ia t, powieść siódma, nakład i druk 
Józefa Zawadzkiego. Pomów 11. 8. str. 207. 213. 
JPilno r. 1841.

W  drugie’m wydaniu tej pow ieśc i ,  powiada autor 
W przemowie, n ic  sic n ie  o d m ów iło  g w o li  kry tyko m ;  po ­
czynione dodatki i poprawki, są tylko wykończeniem o- 
stroźne'm dawnego planu. Przyznaje tak że ,  iż obraz 
Poety nie jest w  Gustawie całkowicie odmalowany, ze 
chcąc go uczynić pełniejszym, trzebaby w  k o ło  g łównej 
Postaci, ugrupować kilka jeszcze z tej samej familii, a 
°dmiennych charakterów i fizyonomii, lecz gdy na n ie- 
sZczęście autor tego uczynić nie mógł, czy nie chciał W 
początku, dziś ju ż  zapóźuo. Może też kto inny do­
pełniając ten obraz, odmaluje wcale innego poetę, spo­
kojnego, umiarkowanego, poważnego, zimnego, wyracho­
wanego j a k  G oethe; będzie to ciekawy p e n d a n t : zw ła­
szcza gdy jest tylu utrzymujących, że poeta X IX . wie­
ku, wcale nie tak jak Gustaw powinien wyglądać.

Edgar i  Eugenia czyli niektóre wypadki z roko­
szu Bohdana Chmielnickiego, powieść przez Cecy- 

z Tlofniejstiuw Jaholkowską, nakładem Rubena 

Tom 11. 24
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R a fa ło w icza , drukiem M. Rommci. Tomów  3. 8- 
str. 1 5 0 —  1 8 1 —  182. W ilno  r. 1841.

W  tein co stanowi nic historyczną powieści, mianowi­
cie z czasów tak bogatych w  nadzwyczajne wypadki; 
książka o której m ów im y, niejakie ina zalety; wszak­
że w opisach, widzimy mało barw y miejscowe j ’ i czas« 
z którego są opowiadane zdarzenia, co zapewne jest po­
wodem pośpiechu w wykonaniu tej pracy. Zawsze na­
leży zasługa autorce, że do powieści obrała tyle intere- 
sujący przedmiot.

Podroż młodego si.ticicłiorsyso, do Grecy i , prze*  
ło ży ł z  fr a n c u z  kiego Ł . G ołębiowski, w księgarni 
Rubena R a fa ło w icza , druk Jó ze fa  Zaw adzkiego • 
Tomów  7. ka żd y  około 2 50 .  str. 8. i  atłasem  oso­
bnym . W ilno  r, 1841 .

Jest to dawno ogłoszona przez Zawadzkiego publika­
c ja ,  obecnie pózi skała  ona, s ta rsz y  się własnością Ru­
bena Rafałowicza; nową głowę przyprawioną do stare­
go tułuba.

Pan Iłatt, powieść hum orystyczna  przez  P igau ll 
łitb ru n , w księgarni Rubena R a fa ło w ic za , druk  
Józefa  Zaw adzkiego . Tom. 4. 12. str. 201  —  188 
2 0 6  —  220. W iluo  r. 1841.

Podobnież ed ic t  a dawna, przez nowy ł j t u ł  dla spe­
kulac j i odświeżona; przerobioną w r. b .  głową

LI praw  a ty tum u tudziez sposoby p rzyg o to w a n i^  
go i uczynienia zd o ln ym  do palen ia  , n akład  R a ­
b ina R a fa ło w icza , druk Jó ze fa  Z aw adzkiego  16. 
str. 32 . W ilno  r. 1841.
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Krótko i  treściwie wyłożono: zasiew, gatunek gruntu
Pod ty tuń,  p rzesadzanie,  obejście  się z p rz e sa d z o n ą  r o -  
s*iną, zebran ie  i suszenie, uw aga  przy  w iązan iu  w  p a -  
Puzy, zbieranie nasienia, z ap ra w a .

Szatan i  kobieta , f a n ta z y a  dram m atyczna w  X I  
'l°cach p rzez  J. I. K raszew skiego  , nakładem  i  dru­
hem Teofila Gliicksberga 8  str. 1 8 0  W ilno r. 1 8 41 .

Przedm io t  fantazyi lu b o  nie n o w y ,  i już p rz e d s ta w io ­
ny p iórem  znakomitego poety ,  ty le  j e d n a k  ma p o e ty -  
Cziic'j strony, że wie le  jeszcze dostarczvc  m oże  n ow ych  
Widoków w  wystawien iu  tak  zm ysłow ej  ja k  id e a ln e j  c zę -  
sci. —  N am  się zdaje  , że  g łó w n y m  zarzutem p rz ec iw k o  
obecnej fantazyi |est  n iew ykończen ie ,  p o śp iech  s tąd  
J'ola pierwszej  osoby d ra m a tu  A n ie l i  n ie ro zw in ię ta  : 
Jostto z im na i wcale bez życia, bez w a lk i  f ig u ra — c h o -  
C|az czytamv w  ep ilo g u , że dusza je j n iosąc  wieniec  
Cierpień u czo ła  , b y ł a  większa  od duszy poe ty  i m ę d rc a  
■' ró w n a  duszy A nio ła .  W  n as tępnym  zeszycie ,  zamie­
n im y  obszerniejsze o tej fantazyi sp raw ozdan ie .

I N S  E MT I A S T A.

Słowo X vnofon ta , o w ypraw ie  wojennej Cyru- 
po grecka Anabasis , p rze ło ży ł z  greckiego na  

kolski ję z y k  C. C. M ro/lgowius , w drukarni P. Louis 
^ o te on 8. przem o w y str. X V I  tekstu stronic  3 1 6 . 
'>’e Gdańsku r. 1841 .

Praca takiego jak  P .  M rongowius fi lologa , w  przy* 
'Wojeniu naszemu p iśm ienn ic tw u  a rcy  tw o ró w  ze św ia -

starożytnego greków, nie może nam byó 
^stto wzorowy opis sławnego odwrotu Greków pot!
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dowództwem Xenofonta , przez tegoż wiernie podany. — 
Biblioteka W arszaw ska na str. ig 5 .  T .  IV. zamieściła 
obszerniejsze nad tein dziełem uwagi.

D r . J . H , Revelli -  Paris•
S ztu ka  ży c ia  dla um ysłow o za ję tych  lu dzi czyh  

badania n a d  zd ro w ym  i  chorobliw ym  s ta n e m , 
rowrue ja k  n a d  stosow nym  sposobem życ ia  uczo­
nych, a rtystów , po lityków , praw n ików , urzędników  
1 tm P' w °lno prze ło żona  p r ze z  Jana Jerzy  sław  
r te y r a  D oktora F ilo zo fii , M edycyny i  Chirurgii 
M agistra  , Inspektora urzędu lekarskiego Gubernii 
K ieleckiej i  Sandomierskiej-, Członka ra d y  opiekuri- 
czcj Szp ita la  ś. A le x a n d ra  Tom 1, F izyo logia . S. 
str. 2 72 .  drukow ano w Kielcach r. 1841.

T reść  przedmiotów jakie książka ta obejmuje jest na * 
stępująca:^ o sztuce lekarskie'j w  ogólności —  Fizyologia— 
O życiu i jegoglównych charakterach —  posobach okazy­
wania się życia —  Najważniejsze ogólne zasady czułości—  
O kurczliwości czyli sile  mięsnej —  Oprawiezasadnicze.il 
temperamentu ludzi pracom umysłowym oddanych. —  
O skutkach tego prawa na fizyczny utwór ciała —  na 
pojętnosc o działaniach na szczególne czynności umy­
słowe na charakter i przyzwyczajenie ----  o mózgu i
głównych środkach nerw owych — o stosunku muzgu do 
zdolności umysłowej—  O zapale czyli wzburzeniu mózgo- 
wem O korzyściach nerwowego temperamentu — Uwa­
gi nad zdaniem Arystotelesa, że największa cześć s ła ­
wnych ludzi na melancholią cierpi Dzieło Pana 
Reveille Parise  zaszczycone nagrodą Akademii, powtó­
rzone w sześciu edycyach i przełożone na wszystki* 
europejskie ję z y k o ,  na trzy dzieli s ię  części.

rióinaczenic pod względem języka lubo niełatwe, wie­
je pokonywa trudności.



OD REDAKCYI

Każdy kto czyta , komu rzeczy krajowe i postęp 
Oświecenia społecznego obojętnym nie jes t ,  cieszy 
się bez wątpienia z liczby pism peryodycznych no- 
Wo powstałych , a ogłoszonemi prospektami tak świe­
tne dla piśmiennictwa obiecujących życie. Jutrzenka , 
P ielgrzym , Roczniki k ry tyk i literackiej, Przegląd  
naukow y , Pamiętnik literacki, Le Gla/ieur de Var - 
sonie, oto są nowi posłańcy do torowania w krainie 
myśli nowych ścieżek, do znoszenia w domowe o- 
gmsko wielkich skarbów produkcyi umysłowej ca­
łego świata , do uosobienia nam osobliwych , kolo­
salnych postaci zamierzchłej przeszłości.

Przed dwoma laty, kiedyśmy pierwsi wystąpili 
z naszą puhlikacyą , czując ważne stanowisko i nie­
odzowną potrzebę literackiego dziennika , liczyliśmy 
wiele na współczucie i pomoc. W  ki ótee powstało 
u  nas w ażne j ,  obszernej a wielostronnej treści pi­
smo Biblioteka W arszaw ska. Lubo to pismo obu­
dziło większy ruch literacki i wywołało do współ­
działania wielu piszących, nie wahaliśmy się jednak , 
dla wszechstronniejszej piśtnienności uprawy, dla 
wyniesienia naszego Przeglądu nad chwilowe zjawi­
sko , niestety tak często u nas pospolite , tudzież 
w zamiarze przygotowania wr nim źródła dla Biblio-
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JESIF.M W  STEPACIi.

N a stepach naszych d z ik a , w ietrzna jes ień , 
Z m artw iałą  duszę budzi do uniesień.
T um an , co w  stepie m ajaczeje mglisty, 
W icher, co w yje  przeciągłem i świsty,
O b ło k  co sępi niebieskie p rzestw orze ,
I  step bez g ran ic , ja k  bez brzegu morze.
Z  tum anem , w ichrem  w ychow anyspo icm ,' 
S tep  s ta ł się dla mnie jedynym  żyw iołem . 
T um an  m łodego uczył dum ać sm utn ie , 
W icher do tęsknej noty stroić lu tn ię ,
A w idnych stepo'w obszary rozleg łe  ,

W ieść życie dzikie —• ale niepodległe.'
Tom  II. 25
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Był dzie/i jesienny: —  w  m roźnym  jego ran k a  
W sch o d ziło  słońce w  szkarłatny ch chm ur w ianka 
Złowieszczem skrzydłem  w zleciało grom adą 
N ad  obszar stepów  g łodnych  k ruków  stado , 
W icher w y ł groźno , —  tum any drzym ały; 
B łyszczał od słońca jaskraw ię szron b ia ły ,
Bo b y ł p o ra n e k ; —  takich ranków  m ało ,
T ak ieb y  ranki za dzień się m ieniało.
T ak ie  poranki zbyt d ługo  myśl śyw a , 
W spom nieniem  naszem chow a pam iętliw a ,
T akie  poranki budzą  do uniesień ,
N a stepach naszych w  dziką, w ie trzną  jesień.

N ad czyją dolą gwiazda szczęścia d n ie je ,
K om u myśl b ło g ą ,  kołyszą nadzie je ,
Kto się o sław ę kusił n iedarem nie,
K to kocha ł dziewczę kochany wzajem nie ,
I  kom u w iernie do trw ała  dziewczyna ,
C hoć rzadko m atki dla takiego syna ;
N iechaj w ygląda zanim bły śnie dzionek ,
C oby  go piosnką p ow ita ł skow ronek ,
Bo w  dzikie'j tęsknej odzyw a się nocie , 
W przeciw nych  losach skam ieniałe czucie, 
Z m artw ia łą  duszę , budzą  naprzem iany 
W  Stepową jesień ,  —  w ichry  i tum any.

K iedy  się kw iatek  rozkw ita nie w  porę ,
W  rych l w ięduieją  barw y jego cliorey :



. Tak i pacholę , któremu przedwcześnie 
Obudzą serce i mlość i pieśuie.
Jeśli mnie spytasz , czy byłem  szczęśliwy?
Z  laty mojemi porachuj w łos siwy.
Co się nie jeden srebrzy na mej głow ie,
Niech on na twoje pytanie odpowie :
Litości nie chcę , bo takićj jałm użny 
Nie umiem dawać , i niechcę być dłużny: 
Nadto szczęśliwy! kiedy do uniesień 
Pobudza duszę dziką , wietrzna jesień.

Cierpienie m oje, do cudzej litości 
Żadnych najmniejszych praw  sobie nic rości; 
Usta się moje skargą nie skalały,
Dumny cierpieniem —  nie szukam ztąd chwały, 
Nie zwykłem skarżyć,— druhowie najszczersi 
Użaleń z mojej niesłyszeli piersi :
N ie lubię nawet by kto z mojej twarzy 
Czytać m iał d o lę , jaką mnie los darzy.
1 mam dwie twarze: —-jedna twarz dla świata , 
Jest twarz kłam ana , zimna lodow ata,
Za lada słówkiem do uśmiechu jasna ;
A  druga, tęsclina dla mnie , moja własna.

Ja  się na stepach wychowałem młody,
Z  żądzą miłości sławy i swobody,
1 ranku mego złociły świtanie 
Krew i rozkosze, sława i kochanie,
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C hoć  rychle znikły, aż do d n l in y c h  szczątka,' 
Dni tych szczęśliwych zostanie pamiątka. 
D w ak ro ć  szczęśliwy.— bo miałem łaskawe 
D w a  bóstwa ziemskie , i p iękność i s ławę ; 
Zowią się wiecznie wspomnieniem moczem ,
I  je s t  zadum ać i zaśpiewać oczem ;
Kiedy jesienny b łyśnie  dzionek rany,
Ze  stepowemi wiatry i tumany.

Chcę żyć bez uczuć ,  oddychać spokojnie ,
W  srogich skołatan przeciwności wojnie ;
Nie chcę przyjaźni co praw a śmie rościć ,
Z ł y  los podzielać, dobremu zazdrościć.
O d k ą d  niedola ze światem mnie dzieli, 
Krom konia , szabli ,  nie mam przyjacieli , 
O krom ia  p io s n k i , co jesiennem ranom 
D z ik a  i tęskna dzwoni nad tumanem ,
S m utna  jak skrzydło  ża łobne j a s k ó ł k i ,
Krom takiej p io s n k i , nie mam przyjaciółki.  
Nadto szczęśliwy ! kiedy do uniesień 
P o bu dza  d uszę , d z ik a , wietrzna jesień.

Koniu mój, moja jedyna ozdobo !
M y  się do śmierci nierozłączyin z sobą ; 
Ściślejszy węzeł w iąże nas niż bratni ,
Mój towarzyszu ! d ru h u  mój o s ta tn i !
C h oć  nieraz dzikim zaogniony szałem ,
Pędząc po stepach niestrudzonym czwałem ,



I
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Żie nas nie ścignąć skrzydłami sokola  J 
Ze ledwie wicher sprostać nam w ydoła  ;
W  tedy ja nieraz niepamiętny p raw ie ,  
Biodra ci bodźcem kończatym pokrw awię , 
Jednak  w  przyjaźni będziesz niezachwiany.
I  w ichry  gonić i płoszyć tumany.

Alexander Vyeryl^a'.



m o j e  S T R O N  If .

Pola gdzie żniwa wplony obfite 
Stajami św iecą, jak dojrzy okiem ,
I łąki wonnym kwieciem pokryte ,  
Wody szumiące jasnym potokiem , 
S ło ń ce , co zlotem gaje powleka ,
Pełne uroku jak  przyjaźń człeka,
Pam zeszedł błogo życia początek 
Tam jest mój luby rodzinny kątek.

Pod skrzydłem dębu , topoli piórem ; 
Gromada ptasząt zaśpiewa chórem ,
A w  którą stronę wiater powie'wa , 
S łodka melodja w ucho się wlewa.
Pod drzewem domek dziada, pradziadka, 
Tam mnie na ręku nosiła matka , 
Wszystko się sercu tak mile śmiało 
Wszystko com k o ch a ł, tam się zostało.
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Cieniste w ierzby rosną nad strugiem 
D źw ięczny skow ronek bu ja  nail smugiem 
I  nad m ogiły K rzyżackie la ta , ,
Ś p iew ać m ieszkańcom  daw nego św iata ;
A  K rzyż przy drodze ten stróż poległych ,’ 
Z nak  p rzyszłe j w  życiu zmiany szczęśliw ej, 
S łu ch a  skow ronka pieśni rzew liw ej,
O  czasach daw nych szybko ub ieg łych .

P o m n ę , wieczorem z czeladzią razem 
Ś ląc  w  niebo m odły  za szczęście d z iec i, 
O jciec p rzed  świętym k lę k a ł obrazem.
D ziś przy kościółku leży po d  głazem  , 
C ichy jak  miesiąc, co m u tam świeci ,
Zim ny, jak w icher gdy na grób leci.

C o chw ila now y obraz się sunie,,'
Co chw ila nowe w spom nienie bieży", 
W n e t  deszcz rzęsisty z oka wy lunie 
P iorun p rzez  usta słow em  uderzy. —

L e c z  p o c o  sk a rg i, w spom nienia m oje , 
P rzy  was myśl sm utna  niech m a pogodę 
P ły ń c ie  mi daw nych pam iątek zdroje ,
Z  w am i wesołe taniec zaw iodę.



Jeszcze mazura usłyszę w d a li ,
K ied y  go szczera dziatw a w y w ija ,
U jrzę ja k  p ara  parę  omija ,
Ja k  się w  ich licacli k rew  źvwo pali.

Hej mi dziewczyno h o ż a , urodna,
Z  tw arzą ru m ian ą , kw iatkiem  we w łosach  
G dy masz sierp ju tro  rzucie po k ło sa c h , 
D zisiaj na tany pospiesz swobodna.

<i

A le  dziew czyna zdała u c iek a ,
1 czegoś p ła c z e -— na coś narzeka ,
Ju tro  ją znajdziesz, ja k  blask poranny',
U  stóp o łtarza N ajśw iętsze '; P an n y ,

A za kochanka co gdzieś tam ży je ,
W ianek ofiarny Bogu uw ije.

D alej wspom nienia m oje rodzinne ,
D a le j p iosenki ciche, niew inne ,
G rajcie m i jeszcze przeszłość kochaną 
W  kw iatk i rozkoszy św ietnie przybraną.

T. Lenartowicz,



Szatan i Kobiela , Fanłazya Drammatyczna 
przez J. I. Kraszewskiego.

Jakkolw iek sam a form a je s t tylko sz a lą , w  kló- 
'e j  się nam  m yśl w  ten lub  inny sposoi) p rzed sta - 

y najpospolitszą je d n a k ż e , a tein sam em  najwn*- 
cej znajom ą dla poezyi je s t ob jaw ien ie  je j  w  ksz ta ł­
cie m ow y w iązanej: tu  albow iem  harm om ja w y ta -  
*ów, je s t n ie jako  p rzezroczyslem  ciałem  dla myśli,. 
1'i'zez k tó re  łacn ie j sub te lną je j  n a tu rę  po jąc m o­
derny. T a  w łaśnie dogodność zrob iła  lak pow sze­
chny m sposób w yrażenia najw znioślejszych  i n a jde­
likatniejszych n c z u c , źe w końcu  form a sia ła  się nic 
oddzielną od rzeczy, a naw et ją  sam ą (w ierszow anie) 
*a poczyą b ra n ą . —  T ak  zm ysłow y  sposób pojm o­
w ania b y ł u  nas d łu g o  pow szechnym  i dziś są je sz­
cze n ad e r w idoczne tego  ślady. G dybyśm y w te j 
formie tylko objaw ioną p o c z y ą , uw ażali za je d y n ą ,

2G
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w takim razie dla P . Kraszewskiego najmniej wP 
ściwym byłoby nazwisko poety: to wszystko albo' 
wiem co dotąd czytaliśmy, to jest dwa tomy wiet' 
szy, W itolorauda i obecnie rozbierać się mając)1' 
D ram m at fantastyczny, jakkolwiek bądź , są to d o sf 
d ługiej pracy o w oce , część Życia au to ra , część 
lnstoryi jego  m yśli, a zatem z lekceważeniem trakto' 
w ae się tego niegodzi. Z rozwagą zatem i sumień' 
nością opartą na własnern przekonaniu utrzyinit' 
jem y, ze w tein wszystkiem niemasz poezyi : po' 
ezya albowiem, jak to już wielu powiedziało i san> 
P . Kraszewski doskonale pojm uje, jest płodem  naj­
subtelniejszej umysłowości narodu , śladem wyobra­
ż e ń  jego  o piękności i w zniosłości, niejako rozumem 
i czuciem ludów. Dzisiejsza poezya w wysokim sto­
pniu m ieć powinna te cechy, dziś rozum  i czucie 
luda jaką strawą zbyć me można.

Na poparcie tego cośmy wyżej o panu Kraszew­
skim powiedzieli przejrzyjm y najnowsze z dzieł, 
którym  nas ten autor obdarza Sza ta n  i  Kobieta.

„ G1<Wn;‘ “ O fantastycznej Dram m y je s t ,
ze czystą duszę kobiety, ani rozkosz, ani namiętności ' 
am nieszczęścia skalać nie m ogą. Myśl w utworach 
p y y  ̂  ̂skie^o nowa zupełnie (mo­
że postęp ) brzmią nam albowiem jeszcze w u s z a c h  
niedawno wy rzeczone słowa :



J e ś li  c i k ie d y , czysta  jak  a n io ł  d z iew czy n a  ^

P r ż y s ię ie  m iło łd  w ie c z n ą  —  o d ep ch n ij  o d  sie b ie  

R o zk o sz  to jej k o c h a n e k , to m y śl jej jed yn a  ; 

...................................................................

N ie  w ie r z  n ik o m u  , n ie  w ierz  n ajb ard zie j k o b iec ie .

O na t  to  fa łsz  w c ie lo n y , z u śm iech em  na tw arzy ,

S k ła m ie  u  sto p n i o łta rzy .

1
J e ie l i  ch cesz  ro zk o szy , u w ierz  je j  na 'c h w ile

Z a p o c h w a łę  s w y c h  w d z ię k ó w  d o  ro zk o szy  t y le ,

l le b y ś  n ie  w y ie b r a ł  sr o g ich  m ąk  g o d zin ą .

Jedno i drugie przedstawienie kobiety fałszywe: 
pierwsze jest nacechowane zupełną nienawiścią 
świata i ludzi , obecne niezgrabnym  jes t ideałem  , 
Cnotą materyi.

G łów ne osoby do tej D ram y wchodzące s ą :  Sza- 
Gn i Aniela wiejska dziewczyna , wszystkie inne s łu ­
żą, jako narzędzia, których on używa do je j uwie­
dzenia. —  Anioł snów jedyny przeciwnik.

P rolog  w  piekle. Osoby głów nie wchodzące do tej 
sceny a raczej wymienione na czele są: Lucyfer, Me- 
fistolilis, A s t a - r o t h  —  ten ostatni ani z osoby am 
z głosu zupełnie nie znajomy —  T reścią prologu jest, 
ze jeden  z szatanów znudzony bezczynnością , zano-
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si piosbę do Lucyfera aby mu pozwolił wyruszyć 
na św iat: obiecuje przy tein , ze wszystko zrobi co 
mu tylko rozkaże i czyją kolwiek bądź duszę przy' 
prowadzi do piekła. Mefistofilis radzi, ażeby mu 
jaką trudną dac robotę; Lucyfer jednakże chce 
ażeby od łatwej zaczął, a tą jest uwiedzenie jakiej 
glupu  j  i  cnotliwej dziew czyny. Szatan ubolewa i 
ze rzecz tak błahą jemu powierzono , Lucyfer 
obiecuje w nagrodę ważniejsze poselstwo, cze'm sza­
tan uradowany woła , źe za jedną dziesięć przywie­
dzie.

W  ubogiej chacie Anioł snów czuwa nad śpiącą 
dziewczyną, z drugiej strony szatan pobudza ją do . 
korzystania z rozkoszy, jakich wiek młody udziela. 
Anioł i szatan spostrzegają się, wiodą słowny spór 
z sobą w końcu. Anioł na prośby Szatana ustępu­
je  ( zapewne dla Oryginalności ).

Szatan zupełnie swobodny zaczyna kusić, w pro­
wadza Chłopca , który domaga się aby mu za jego 
miłość odpłaciła uściskiem i pocałunkiem , dziew­
czyna gniewa się, ze jej słodkie sny przerwał i 
namawia aby się z nią pomodlił przed obrazem- 
Chłopiec nie chce się modlić mówiąc, że pacierze 
mawiał nim zaczął koehac, i że dopiero w t e n c z a s  

gdy go los pocieszy, zmówi pacierz z zapałem, bo 
teraz nie. ma za co dziękować : dziewczyna nazywa 
go szalpnym bltiźnicrcą, straszy przyszłością na-
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koniec każe modlić się lub wyjść natychmiast , 
1 klękają oboje śpiewając psalm nabożny, szatan 
gniewa się i wychodząc napotyka śmierć w progu , 
korzysta z tego spotkania i namawia ją  aby odebra­
ła życie rodzicom dziewczyn}' sądząc , ze tern nie 
szczęściem znęka je j duszę.

Rodzice um ie ra ją , dziewczyna ciągle się modli. 
Szatan posyła do niej babę czarow nicę, która usi­
łu je wytłomaczyc , źe nicmasz wcale cnoty na z ie­
lni , ze i je j m atka, którą ona za wzór cnoty przed­
stawia pozornie by ła  tylko dobrą. D ow odzi, ze 
niema i m iłośc i, ze tylko rozkosz je s t szczęściem, 
ze trzeba się starać o bogactwa: dziewczyna nie chce 

tem u w ierzy ć , tylko ciągle wspomina rodziców i 
Ucieka się do modlitwy.

Szatan próbuje obłąkac ją  nauką filozofa, który 
tożsamo co i baba innemi tylko słowy prawi. W i­
d a ć , ze filozof nic nie pom óg ł, d jabeł próbuje 
za pośrednictwem  Panny K raiki żołędnej dopiąć 
swoich zamiarów, w tym celu idzie do niej gdzie 
Wspólnie dosyć d ługo się naradzają.

C harakter Kraiki zołendnej jest więcej wyraźny 
i daleko lepszy, jak charaktery wszystkich innych 
o só b , które dot}chczas wchodziły, dla tego obszer­
niej zastanowimy się nad nim. Zaraz z p io snk i, 
którą śpiewa , widać kto jest Panna Kralka źolędna, 
miejsce gdy kończy śpiewać i^ziewając rzuca gitarę, 
jest bardzo naturaluem , równic jak i tć je j marze •
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nia o spowszcchniałej juz m iło śc i, marzenia nałogo* 
w e , bez m yśli, w c iąg u  których zasypia mówią0 
juz tylko machinalnie rozerwane słowa.

Szatan , który właśnie wchodzi nie chcąc budzie 
u śp io n e j, zabawia się wspomnieniami z lat prze­
pędzonych na świecie. Marzy o tern jak b y ł Lor­
dem  Ministrem w P arlam encie , jak  rozkoszne pro­
wadził życie — a dziś —  musi być prostym Djabłern* 
W ylicza pote'm różne godności jakich w piekle mo­
żna dostąp ić , i z żalem m ó w i, że wszystkie te zy- 
ski i stopnie dla niego są bardzo m ałe , dla niego 
który przed laty by ł tak możny, m łody, wesoły, 
kochany. —  Żałuje kochanek, psiarni, klaczy swo­
jej , najwięcej jednej kochanki, chociaż wie o te in , 
że miłość' je j by ła  dla pieniędzy, i żc każdy uścisk, 
każde przymilenie m usiał drogo opłacie , —  Przekli­
na M ortona, który żeniąc się z nią w ydarł mu 
szczęście i grozi jego rodzinie.

Całe te żale za rozkoszami zm ysłow em i, ta ziem­
ska chęć zemsty, jakże śmieszne w ustach szatana.

Kralka zaś ciągle d o b ra , wysłuchawszy czego 
chce od niej Szatan i podrożywszy się trochę 
przyrzeka pomoc biorąc naprzód zapłatę —  niecier­
pliwi szatana swojem ' szczebiotaniem , w końcu żj" 
czy mu dobrej nocy, dodając, żc musi z m ó w i ć  pa­
cierze bo dziś jest ]ńątek , i że jak tylko duszę u- 
spokoi, zaraz się uda do dziewczyny, zapytuje tylko



0 mieszkanie i nazwisko. —  Szatan odpow iada gdzie 
m ieszk a , i ze irnie je j  Aniela.

k u  a l k a  ( z  podziw ien iem  ).

W ie m  ją ! ot szczęśliwa !
To sierota po P a w le ,  wiem, wiem", niedaleko.
No proszę. Kiedy by się kto spodziew ał ,
Że* je j  pan wielki będzie nadskakiwał 
No p ro sz ę ,  proszę —  M dw ze tu pacierze!!  

a '  Zawsze nie zasłużony, a szczęśliwy bierze. —

Bardzo do b ry  odcień  ch a rak te ru  —  po naradzie 
tak zbrodniczej z Szatanem  , to  p rzypom nien ie o p a ­
cierzach , k tó re  nie dla tego przyszło  je j  na p am ięć , 
zeby czu ła  ja k ą  s k ru c h ę ,  ale dla te g o , ze to  b y ł 
■Właśnie piątek.

C h arak te r Anieli w  n iek tó ry ch  chw ilach  un iesie ­
nia poetyczny, w  ca łośc i bardzo  słabo  i n iena tu ra l­
nie skreślony; tak ie j cnoty  n ie  m asz w cale na św ię­
cie , a gdyby  naw et i b y ła  , to  jeszcze niew iado­
mo czy na im ie cno ty  zasługuje: bo  Aniela p raw ie  

' niem a duszy. Z e g łu ch o n iem y  n ie  krzyczy żadna 
Z asłu g a , ze Aniela n ie  b y ła  uw iedzioną ,- to  nie je s t 
®kutkiem je j cnoty . Gdzie nie b y ło  walki lam  nie 
ma i zw ycięztw a. O prócz m ie jsc , k tó re  zaraz przy­
toczę , n ie  masz nic w charak te rze  Anieli zasługu ­
jącego na uw agę. G dy K rałka je j  m ó w i, źe Ale­
ksy je s t U w odzicielem  i dla oczew isfego p rzekona-
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nią każe jej przyjść przed św item  aby go uj' 
rżała jak się z nią będzie p ie śc ił, i imieniem  ko­
chanki mianował; Aniela odpowiada patrząc w n ie b o :

I zdrajcy, niema pioruna na niebie! !

Ach!— nie kończ —  przestań. Cóż nieszczęsna zrobię ! 
Pójdę i  umrę. Matko moja w niebie 
Przyjmij swe dzieeie do siebie,?
I powiedz Bogu , ze życie ciężyło ,
Srożej niżeli ścierpieć można b y ł o  —
Ach! to okropnie! straszno! o mój Boże!
Czyż człowiek i to nawet przeżyć może?
Czyż samobójcy i z takiej rozpaczy 
Twoja dobroć nie przebaczy . . .  (  pa d a  ).

Potem  następuje scena Kraiki z Aleksym , Kraik a 
wszędzie ma wszystkie cech y sw ojego charakteru 
i prawie zawsze jest osobą żyjącą , a nie automatem  
jak inne działające w  tej Dram mie osoby. Ta na- 
przykład m ówi do Aleksego.

Widząc was zakochanych szalenie oboje 
I  oboje ubogich, bez przyjaciół ręk i ,
Bez pomocy na świecie, pomyślałam sobie,
Jeśli które z nich zwodzi ! O jakież to męki.
Będą znosić na przyszłość biedne dusze obie;
Gdy siebie mając na tym święcie całym,
Ujrzą, że nawet siebie nic mają.
To rzekłszy szpiegowałam i z smutkiem nie małym.
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Widzę, ze ta Kobieta; w której spoczywają 
Twojego serca nadzieje,
Aniela zwodzi ciebie i z ciebie się śmieje.

Potem  przekonawszy go zupełnie ze jest zdradzo- 
ubolewa nad nim, i w  zamian ofiaruje mu swo* 

miłość'.

ALEKSY (w patru jąc s ic )
-  ■' f >■! :  < i i i :  . ' > 0

Wdzięczen ci jestem, wdzięczcn, lecz W me’j duszy słoi 
Zdrada , jeszcze tak świeża, rana tak rozdarta,
£c  anioł, żo kobie'ta uwielbienia warta,
Nic teraz z mego serca prócz krwi niedobędzie. 
W szjstko krwią zaszło, na sercu i duszy,
Krew i zemstę widzę wszędzie.

Po chwili jednakże następują wzajem ne u ściśn ie-  
^•a, w  ciągu których Aniela v\ chodzi i m ów i zimno;

Aleksy, bądź zdrów! ju tro  nie będzie wesela,
I nigdy —  !

ALEKSY (poryw a  się).

Ach ! to ona ! Aniela!
Nigdy, —  tak nigdy! —

ANIELA ( smutno za ła m u ją c  rcce).

Skończyło się !!

Tom. U  21
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V R A L  K A.

Winszuję. A teraz ci nowa
Brama życia, miłości, szczęścia się Otwiera.

A N I E L A .

Łzów i śmierci?

K R A L K  A.

Oj z tego nikt już nie umiera! —•

Po tak ślicznym kawałku następuje noc VII. jak 
gdyby na zepsucie wszystkiego do reszty, —  Osoby 
albowiem tu wchodzące żadnej cechy prawdopodo- 
bieństwa w charakterach swych nie mają.

T a nieszczęśliwa i rozpaczająca A niela, dla której 
juz tylko łzy i śmierć pozostały, rozmawia z Hrabią) 
a wysłuchawszy jego  m iłosnych oświadczeń, zapy­
tuje ?

Cóż to będzie za miłość, jaka serc zamiana,
Za moje serce, cóż zyskam kochana?

Ty zwycięztwo,
Ja męczeństwo,

Bo ^eby los mój biedny osłodzić, odmienić,
Pan Hrabia się, zapewne nie zechce ożenić?

H R A B I A .

Ach! ożenię sio z tobą, ożenię sto razy!



207 —

- a  A N I E L A .

t>la mnie raz  dość by by ło . A le bez urazy,
Pew nie  ci teraz H rabio jakaś wyższa w ładza ,
Jakiś stryj, m atka, albo w uj przeszkadza.
Pew nie, dziś chciałbyś nasycić pragnienie,

A na ju tro  ożenienie.
P raw da?

W  ty m  m ie js c u  A nie la  n ie  w y g ląd a  na o so b ę  p rz e ­
strz e g a ją c ą  c n o ty , a le  ra c z e j zd a ie  się je j  iść ty lk o  

; 0 to , ja k b y  tę  cn o tę  n a jk o rz y s tn ie j sp rz e d a ć  m o ż n a —  
' bo  £e „ je  k o c h a  H ra b ie g o , p o k azu je  się to  d a le j.

H R A B I A .

i Żartujesz najdroższa, żartujesz,
K am ieh jesteś, nic nie czujesz,
Ja  m ów ię o m iłości, ty  myślisz o ślubie.

A N I E L A .
k

I Bo m iłości nic czu ję , a k łam ać nic lub ię ,
I  co m yślę to  m ów ię. —

M ów isz że kochasz, 
M ęczysz się, cierpisz i szlochasz,
Że m iłość sen ci odbiera,
E t caetera, et caetera!
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Niech każdy sądzi, czyto podobne choc cokolwiek 
do poezyi.

Po tej rozm owie z Hrabią zjawia się Staś, który 
jak się zdaje, zastąpił w je j sercu Aleksego. Te» 
Staś jest bardzo m ało wymagającym, prosi tylko, ąl' 
bow iem , ażeby z nim przetańczyła walca, w ciągu 
ktorego plecie je j jakieś banialuki bez końca— prze­
stają g rac * Aniela ucieka t zdaje się , ze zwyciężyła 
pokusę.

Peraz następuje Sabbat, zbierają się czarownice, 
przybyw a Szatan, U piór, Żyd faktor i Doktor.— Sza­
tan nie m ogąc dac sobie rady z Anielą, zasięga po­
m ocy od zgromadzonych , każdy z obecnych wyja­
wia swoje zdanie w tym w zględzie, lecz wszystkie 
Szatan odrzuca, przystaje tylko na środek podany 
przez Upiora, ażeby użyc Poety, któryby tak je j świat 
zam ydlił i wszystko wystawił opacznie, ażeby nare­
szcie oczom i rozumowi swemu nie uwierzyła.

I znaleziono poetę gdzieś na górze okrytej lasem 
u  stóp k tórej p łynęła  rzeka. Poeta siedząc na gó- 
rze cały  w m arzeniach , łatał myślą po niebie. —• 
Zmamiony wpływ em  Szatana, stara się napoić złu­
dzeniami um ysł A nieli, lecz ona w kilku słowach 
wystawia m u b łędny jego  sposób widzenia rzeczy, 
pokazuje świat jakim jes t w rzeczywistości, i tyff1 
sposobem  tak oziębia jego  poetyczny zapał, ze r o z ­

czarowany zupełnie opuszcza ją .
l e n  poeta nie jest bynajm niej poetą, ale raczej
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*»łod ym  p ró żn iak iem , k tó re m u  ja k  to m ó w ią , ji ią le j 
klepki n ie d o s ta je .—  W  c ią g u  te j ro z m o w y , A nie la  
'V|ę c e j d a lek o  od  n ie g o  j e s t  p o e ty cz n ą . S zczeg ó ł- 
11'e j k ied y  o d p o w iad a  n a  w e z w a n ie , a żeb y  le c ia ła  
z n im  d o  N ieba .

bo co? W szakże i tu taj, zapaleńcze m iody,
I na ziemi w ybrańcom  szczęśliwym są  gody,—

G dzieś w  ustroniu, bez przepychu,
S iedzieć, źyć sobie po cichu.

P racow ać, m odlić i smucić się razem  —
Nie jes tże  szczęścia ziemi najw yższym  obrazem ?
To razem całe  ziemi roskosze zamyka, 
lio nie ma szczęścia —  a cierpieć w e dw oje.

Najw iększa roskosz ludzi.

W  o s ta tn ie j i n a jw ię c e j p o e ty c z n e j n o c y ,  A n ie la  
k z y  n a  łó ż k u  w  m a łe j  iz d e b c e  c h a tk i m a tc z y n e j, o - 
kdąka na i n ie szczęśliw a  w sp o m n ien iam i c h w il m in io ­
nych, żali się  n a  św ia t, i w  c ią g u  ty c h  zab aw  u s y ­
pia: T u  zn o w u  tak  ja k  n a  p o c z ą tk u , w id z iem y  p rzy
h 'e j A n io ła  i S za tana .

a n i o ł  (z g & i - y j .

Kto tu , to ty szatanie? 
Jeszcze tu ?
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S Z A T  A 5 .

Tak je st  N. P anic  !

A co gorzej z kiępską miną —
Nic udało się z dziewczyną!

Szkoda, ze ta odpowiedź szatana budzi nas z uro- 
ku, jaki jest rozlany w tej ostatniej scenie.

W  ogóle drainm at ten mało wykończony, chara­
ktery jedne niewłaściwe, inne m ało wyraźne, a w je ­
dnych i drugich brak życia, brak cnot lub błędów 
ziemskich— W szystkie m iejsca odznaczające się poe- 
tycznością w ym ieniłem , wyjąwszy E pilogu , który 
juź gdzie indziej słuszną odebrał pochwałę.

Z tego obejrzenia fantazyi dramatycznej Sza tan  l 
Kobieta  wyprowadzamy wniosek, ze P . Kraszewski 
obfity i niew yczerpany w  pom ysłach , przy głębo­
kiej nauce, żywej i wrzącej wyobraźni, poemata swo­
je  tworzy zbyt łatw o a bez natchnien ia , że w nich 
nie spotykamy wybitnej samodzielnej cechy, ani tej 
c z u łe j, rzewnej , poruszającej serce sprężyny, któ­
re j w innych sw ych dziełach jak Św iat i  Poeta, 
llis to r ja  o bladej dziewczynie, M istrz Twardowski 
i t. p. tak dzielnie uźyc potrafił: tu  bez zaprzecze­
nia każdy znajdzie i poezyą i filozofią — za najwięk­
szą zaś zasługę autora poczytujemy, cmancypacy# 
prozy z więzów scholastycyzm u, która jest jego 
dziełem. L .



Czarna M ara  
&otv!eść historyczna przez Annę Nakwaską.

W ielka reform a, która objawiła się i w strząsla li­
teraturą naszą z początkiem bieżącego wieku, prócz 
'nnycli m nogich korzyści, tę z sobą przyniosła, żc 
^Wróciła um ysły ku badaniu m iejscow ego ducha, 
Usiłowania ku stworzeniu w łasnej poezyi. Jeżeli 
gdzie, to bez wątpienia u  nas kierunek ten obfite za­
powiadał owoce. Z tylu odnóg słowiańskich, nie­
które szczególniej tak mocno różnią się między so- 
ką obliczem swego kraju, obyczajami, przesądami, 
Pieśnią, tańcem , podaniem , językiem , dziejami na- 
Wet zamieszkałych plemion; w czem wszy9lkiem tak 
Wiele objawia się poezyi, że trudno było  nie spo­
dziewać się bogatego z tćj niwy zbioru. W krótce 
Radzieje te świetnie spełnionem i zostały. W  jednej 
ftiemal porze ukazały się łicznie mistrzowskie poe- 
mata m łodych autorów, w których się cudownie od- 
l)iło oblicze .Ukrainy i Litwy. A jako na głos W al-
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tera, obróciły  się wszystkich o Czy ku dzikiej i gó' 
rzystej Szkocyi, tak na dźwięk tych pieśni, ku o wy U1 
stronom  zw róciła się cała uwaga z zajęciem i z a p ' 
łem . W  ślad za temi wielkiemi tworami polał 
i do dziś dnia le je , ró j cały piosnek, dum ek, bal' 
Jad , powieści nie rym owanych i rymowanych
m otylki, m yrylki, kurhany, teorbany , szu m li, dumki, 
których aulorowie po większejrczęści nie widzieli L i' 
tw y ni U krainy, nie słyszeli w ichru szumiącego po 
lasach i s tep ach , mysią przeeieź , ze nasroźywszy 
wiersz prowincyonalnemi wyrazami,*, nadadzą m u ce­
chę m iejscową. Rój ten, by łby  już sam dostatecz­
nym dowodem  jak przyjęto pierwsze te swojskie 
pow ieści, i jak wiele one na usposobienie ogółu 
w płynęły . Słusznie więc w rychle należało ocze­
kiwać pieśni, w k tórychby rów nie pięknie zajaśnia­
ła  poezya innych plemion. Przecież od tak dawna 
daremne'm by ło  to oczekiw anie; aż dzisiaj dopiero 
na zaklęcie m łodego wieszcza, piękna Bogunka wsta­
ła  z w ód Goplanskich i gra srebrnem i dźwiękami 
jeziora . . .  Zaiste dziwie się należy obojętności, co po­
zwoliła i do dziś dnia pozwala widomym leżyc m ar­
nie gdzie indziej skarbom, a osobliwie w Mazowszu.

Same dzieje tej ziemi, juz obszerne otworzyłyby 
pole, W srod  tylu zmiennych kolei, ściera się on° 
ze wszech s tro n , to z dzikiemi hordy P rusaków , to 
z pogańskiemi Jadźw ingi, to z drapieżną Litwą i 
holdownym zakonem krzyżaków; ciągłe zatargi nie
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dają się tu rozkrzew ić szerzącej się po  P olsce ośw ia­
t ę ,  now ym  zw yczajom  i b łędom . M azury  zostają 
Przy daw nej sw ej praw ości i cnocie, ale też razem  
llleokrzesanej p rostocie sw oje j. Na tle  tego m g ła - 
" 'ego  o b ra z u , p rzesuw a się w p ó łc ien iu  n ie  je d n a  
bohaterska , w p ó ł dzika postać  x iąźęcego  P iasta ; 
Oie je d e n  trag iczny , w ielki lub  okropny  czyn i w y­
padek..., N areście  tajem niczy zgon dw u  m ło d y c h  
Mążąt, co do dziś dnia, w e w zajem nem  o b jęc iu  ja k b y  
pomni daw niejszej m iło śc i, śpią snem  kam iennym  
Pod bok iem  w ielkiego o łtarza W arszaw sk iej kate­
dry, udzielne państw o, łączy  z k ró lestw em  n a  zaw ­
ale: ale w praw odaw stw ie , ale w  pub liczuem  życiu , 
d ługo tkw ią jeszcze ślady m in ionego  rządu .

Iluż d o p ie ro  skarbów  n ie znajdziesz, jeśli n ieg ar- 
dz.ąc gw arną karczem ną gaw iedzią, pochy loną c h ru -  
ścianą ch a tą , pójdziesz szukać pom iędzy p ro sty m  
Mazowsza ludem  1 Znajdziesz tu gościnność, cno tę , 
serca p ro ste  i nieskażone. W rz ą c e , gw ałtow ne d u ­
szy uczucia  ob jaw iają  w  ca łem  życiu  M azura. D ośu 
w idzieć taniec jego  pochopny , dość w idzieć te  k o ła  
tak raźno  i rączo, tak  sw obodnie a z takim  ła d em  
krążące, dość słyszeć tę tn iącą  pod  nogam i p o d łogę , 
aby je  odgadnąć. L ep ie j je szc ze , w yraźn iej od­
b iły  się one w p ie śn i: darm obyś w  n ie j ch c ia ł
znaleźć lekką krakow iaka w eso ło ść , albo  tęskno tę 
Ukraińskiej d u m k i— sm utna czy w esoła odznacza się 
Zawsze en e rg iją  i m ocą, tak że słysząc ją , noga m i- 

T o m  11. ' 23
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m owoli uderza o z iem ię, ch cąc  z niej iskier wydo' 
stać. W  nie je d n e j z tych  pieśni usłyszysz o zbro' 
d n i ,  co cię zim nym ] oble je  straciłem : o cudownert1 
jak iem  zjaw isku, co  ci dzień  i noc stać po tem  bę' 
dzie, jak  m ara w yw ołana z g ro b u , ale takich n ie  wie' 
le  ju ż  zostało. Z  n iezliczonego m nóstw a, je d n e  cza* 
p o ż a rł zupełn ie , z innych  poszarpanych  je g o  zębem 
św ietne ty lko zosta ły  szm aty, jak  szczątki chorągwi 
po  b itw ie , inne ry tm u  sw ego [zapom niawszy, w  dim  
gie dziw aczne ro zp ły n ę ły  się p o w ie śc i, i pod ubo ' 
g iem  b ajek  im ien iem , siadają z w ieśniakiem  obok 
zim ow ego k o m in a , karm ią sw ą piersią niedorosłe 
dzieci, zapalają se rca , albo za c iasne j chaty  krańce, 
w yb ieg łszy  w ja sn ą  noc m iesięczną, le ją  blask b a r ' 
dziej uroczy, niźli ty siące x iężyców  na piaszczyste pa­
g ó rk i,  na sam o tne , odw ieczne ru in y , na rozsiane 
m ogiły . I niktże ich nieoceni , n ikt n iepow tórzy  na 
n ow o?

Ja co lub iłem  ich s łu c h ać  od m ło d u , nauczyłem  
się cen ić te skarby; to  leż z radością  i zajęciem  po ­
chw yciłem  do ręk u  C zarna M arę, kronikę dawnego  
za m ku  x in z a t  M azow ieckich , z zajęciem  tein w ięk- 
szem , że je j  p rzedm iotem  je s t tak g łośne i ważne 
zdarzenie, zgon dw u  ostatn ich  P iastów  na M azowszu, 
zm arłych  w sam ej zorzy m łodości, w rów nym że w ie­
ku, w krótkim  po sobie czasie P o rów nane  św iadec­
tw a kronikarzy i okoliczności zgonowi ich  tow arzy­
szące, p rzekonyw ać się zdają, że wielka, uk ry ta  zbro­
dnia stała się jeśli n ie  dla obu , to przynajm niej dl3
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<i Janusza, jego  przyczyną. D o m y s ły , n ie zupełnie 
■ Prawdopodobieństwa pozbaw ione, oskarżają o n ią 
f ^otię S forcią, zonę Zygm unta  I. zaiste, cobyko lw iek  
i' Ły ło  m og ło  dać pow ód, ch y tre j w łoszce do tak szka- 
i' Celnego postępku, z godnym  b y łb y  on zawsze zd o - 
i! trze  znanem usposobieniem  je j  duszy. Z  d ru g ie j 
i 8trony zarzut niecnego czynu, cięży na pam ięci K a - 
r'i larzynv R adz ie jow sk ie j, W o jew odz iank i R aw skie j, 
v  która bądź cbcąc m iłosnym  napojem skłon ie  serca 
i' *ch ku  sob ie , bądź um yśln ie  przyrządzoną truciznę 
k ^iąźętom podać m ia ła  ( * } .  Po ich  zgon ie , znalazła 
C 0|ia przed szaloną zemstą M a zu ró w , uchronę przy 

kró lew sk im  boku  —  ale na innych  o w spó ł-udz ia ł
- 2 nią podejrzanych osobach , k tó re  w ręce rozpa-
- d a ją cych  w p a d ły , m śc ili się oni d ługo  i  krw aw o. 
e Oló£ wszystko co w iem y względem  tak ważnego 
a ^  skutkach w ypadku, k tó ry  te in znakomitsze przed­

stawia au to row i korzyści, źe go ta jem nicy m rok po-
l  k ryw a, a przeto pozwala rozw inąć całą potęgę w y - 

°braźn i. Anna N akw aska , taką na n im  pow ieść 
csnuła:

S tanisław  Piast, starszy M azow iecki xiąźe, baw iąc 
1 ' v K ra ko w ie  , pozyskał n ie praw e upodobanie Bony; 
' £dy się w ięc ma oddalić, ta chcąc sobie p o w ro t je ­
go zapewnić, stara się go nakłon ić , aby p rzyw io d ł-

( * )  To mniemanie podało treść do krótkie j powiast­
ki; a raczej szkicu Stanisławowi Jaszowskieinu.



szy b ra ta  ilo w stąpienia w stan duchow ny, sam za­
m ieszkiw ał na W aw elu  , dopókiby  córka jó j Kata­
rzyna, stosow nych do p o łączen ia  się z nim lat nie­
doszła. D o tych przedstaw ień użyła je d n e j ze swo­
ich  panien , uczennicy  sw ej w  sztuce ta jem y ch  in- 
try & i  U rszuli R ad zie jo w sk ie j; ale ta godna je j  wV* 
c h o w a n ic a , chc iw a w ładzy  i zaszczytów , nadto 
w  w dziękach i dow cip ie zaufana, m iasto s łużyć  swej 
pani, sam a siebie na tron  M azowsza w ynieść posta­
n ow iła , w  czcm  zajęcie pew ne przez S tan isław a o- 
kazanc, nadzieję je j w spiera . Iły tern sw obodniej 
i sku teczn iej rozw inąć działania, p ragnie ona oddalić 
się z sto łecznego  m iasta, w czem , w ezw anie o jca do 
p ie lęgnow ania ch o re j m atki, w yborn ie  je j  posłużyło* 
O djeżdża jące j B ona, m by  to  d ając  sw ój w izerunek 

n a jp a m ią tk ę , pow ierza puszkę trucizny . M łodzi 
rządzcy  M azowsza baw ią tym czasem  w W arszaw ie, 
gdzie S tan isław  z uczuć sw ych zw ierzyw szy się b ra ­
tu , g o tu je  zam ek na ob iecane p rzybycie  U rszuli. T u  
poznajem y dw ie osoby, k tó re  n ie  m ałą  g rają  potem  
ro lę . G iźankę, có rkę  nadw ornego  piekarza , i R a­
d osław a g ierm ka X . Janusza. L udosław  kocha pię­
kną p iekarczankę, k iedy  je j se rc e  zajęte je s t czystą, 
p latoniczną dla starszego x iążęcia m iłością. U rszula 
p rzy b y w a z o jcem  na im ieniny Jan u sza ; w kró tce  
S tan is ław  odw iedza R adzie jow ice , ale by tność  tam  
je g o , w b rew  oczekiw aniu  dum nej dziew czyny , o- 
ziem bia m u  serce , zam iast coby  je  rozognić miała*
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^  nadejściem wiosny xiążęta zwiedzają zawiślańskie 
kisy; tu w Lipow ym  Dworze D ruźbicza, starego oj- 
ca ich sługi, Janusz przedstawia b ratu , skry cie sobie 
''■aślubiotią wychowanicę starca, W isław ę; Stanisław 
'vybór jego  potwierdza, i publicznie ją  xięźną Ma­
zowiecką uznaje. Powiernica Urszuli, Dzierzwocka, 
która pod róznemi pozory , śledziła co się na Ma­
zowieckim działo dw orze, widząc w tem ntalzeń- 
bUvie nową dla swojej pani do władzy przeszkodę, 
l,radziła z sprzymierzoną sobie cyganką Jew ą, źc 
koniecznie wymódz na wojewodziance potrzeba ze*- 
Zwolenie otrucia m łodej pary — a naw et Stanisła­
wa, gdyby ten zawiódł je j nadzieje. Szczęściem Gi- 
Zttuka, podsłuchaw szy tej rozmowy, zawiadamia te­
goż o niej. —  Gdy się to dzieje w okolicach W ar­
szawy, samowładna po zgonie matki panna Radzie­
jow ska, nudne w domu wiedzie godziny. Jedno- 
stajność ta życia, przeryw a przybycie Dzierwockiej 
1 cyganki, donoszących je j o owych zaślubinach.—• 
Ale wkrótce nie rów nie boleśniejszy cios jtj spoty­
ka: poseł wysiany od starszego xiecia z proźbą o 
lękę Agnieszki na Świdnicy, wstąpiwszy w podróży 
do zamku, ujęty wdziękiem zalotnicy, poselstwa swe­
go tajem nicę je j wyjawia. W ściekłość która ją  c- 
garnęła , powiększa odebrany list od Stanisława, 
W' którym  w yrzucając niegodne je j zabiegi i wido­
ki, odsyła pukiel włosów niegdyś otrzym any; słu­
c h a jąc  więc podszeptów powiernicy, oddaje pod j e j

28
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rozrządzenie o trzym aną od k ró low ej truciznę, sam* 
zas z posp iechem  w raca do K rakow a. Z aczynają w re' 
scic działać złośliw e pom ocn ice U rszuli. Cygatrk* 
Jew a w ezw ana przez nadw ornego  piekarza, którem u 
ch leb  udaw ać się p rz e s ta ł , aby  ten  urok  oddaliła, 
w chodzi do je g o  d o m u , podczas gdy G iżanka bawi 
na zam ku przy  W isław ie . K orzysta jąc z sposobno ' 
s c i , zapraw ia n iegodziw a b ab a  tru c iz n ą , przezna­
czone d la  x iążąt pieczywo. S tan is ław  używ szy 1 
w ię c e j ,  w c ią g u  kilku d n i u u iie ra ; Janusz wlecze 1 
c ie rp iąc e  życie, ze s łab ą  w yzdrow ienia nadzieją —  ' 
L u d  W arszaw y  uniesiony  rozpaczą, po zgonie jed n e- 3 
go  * ukochanych  w ładców , a b liską stratą  d rug iego , > 
pali na stosie cygankę o k tó re j dow iedział się zbro- « 
dn i, w raz z je j  w ystępnym  sy n e m ; G iżankę obw i- < 
m oną o zb rodn ię  w  sku tku  in try g  U rszuli i jó j po- « 
w iernie, tenże sam los b y łb y , spo tka ł, gdy b y  J .udo- 3 
sław  n ie m ogąc o ca lic , n ie  b y ł  p rzeb ił je j strzałą. ' 
JYakoniec um iera  Ja n u sz , ostatni xiąże M azowsza, * 
k tó re  przechodzi na dożyw ocie Bony, ta  zaś nam ie-  ̂
stm etw o pow ierza m ężow i U rszuli O borsk iem u, K a- » 
sztelanow i w arszaw skiem u. Podczas w jazdu kasztę- 1 
laństw a do W a rsz a w y , ukazu je  się na zam ku d uch  i 
n iew in n ej G iżanki pod postacią C zarnej-M ary; M ara l 
ta  c iąg łem  sw em  ukazyw aniem , w pędza w reśc ie  do i 
„ ro b u  U iszu lę. —  Poznaw szy p la n , zobaczm y teraz 
jaka je s t  w artość te j h istorycznej pow ieści. t

/
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Autor tej pow ieści, jeśli n ie chce stworzyć 
'"edołęźnej i potw ornej budow y, nie powinien po- 
Pfżestać na prostem  jioznaniu wypadków, stosunków 
1 nńejscowości; same te m artwe wiadomości, nie na 
Wiele m u się przydadzą. —  Każda ziemia, wiek ka- 
%  prócz wyraźnego piętna swego, ma jeszcze do 
S|ebie coś takiego, co się nazwać ani wypowiedzieć 
^'o da, co jedynie uczuć można— jestto niby w iatr 
^w iew ający  dusze, niosący z sobą myśli i uczucia 
^ o re  z nim razem znikają-, niby prom ień kolorowy, 
który wszystkiemu udziela swej farby i dziwnego 
Ptkiegoś uroku. W ielkiem  jest um nictwem  pojąć 

tajemną mowę k ra ju ; wżyć się do tyła w  oby- 
C/i»je, wpić się w duszę przeszłości, aby aż pochw y- 
C|ć to tajem ne tchnienie czasu. Kto tego dokazał, 
^zarodziejską ma w ręku  swym laskę : w słowach 
5ego usłyszycie szum g łuchy  lasów, tak że mimo­
wolnie okiem szukać będziecie zielonego nad sobą 
ślep ien ia , usłyszycie ciche chw ianie się trawy na 
^ące i chrzęst zeschłego liścia pod nogą; każda jego  
ł'ęką stworzona osoba, oddychać będzie przed w a- 
tói; każdy obraz jego  nosić będzie niepojęty urok 
*\Ycia i praw dy —  kiedy tymczasem bez tej um ieję­
tności, praw da nawet historyczna wyda się m artwem  
1 nie dołężnćm  zmyśleniem.

Autorka Czarnej M ary  nie pojęła ani w iek u , ani 
Narodu, ani charak terów , które malować się ję ła , 
*W emniebyśmy w jej dziele szukali odbicia w pó ł-
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pijanego, rzeźwego i czynnego życia ówczesnych 
Mazowszan; nie słychae w ni cm ani ochoczego 1°' 
wów gwaru, ani hucznej wrzawy biesiadnej. O 
sanie drobnych Częstokroć, ale do harmonii ogólnd 
konieczgie potrzebnych szczegółów, które w romaii' 
sach W alterskota tyle czyni w rażenia, tutaj wyra' 
dza się w jeden, praw ie nieprzerwany łańcuch  błS' 
dów; co snadnie spostrzedz może każdy wzrok ba' 
czniejszy. Całą hislorycznośc C zarnej M ary  stano' 
wi katastrofa, obficie powtai'zane nazwiska narodo' 
we ziem i osób, i niemniej obfite zw roty , któreW1 
autorka ciągle, ale darem nie przekonać nas pragnie, 
że czytamy narodową z XVI. wieku powieść. —' 
Brak życia, niestosowność, którą na każdej spotyka' 
my karcie, sprawia czytelnikowi niesmak, ckliwośc 
i znużenie.

Ale ujem ny ten w zgląd, nie jest jedynym  Czar' 
n ej M ary  błędem : napotykamy tu jeszcze z wielką 
samowolnością, dokonane pogw ałcenie hisloryi, jak 
to osobliwie spostrzegać się daje w malowaniu dwO, 
głów nych charakterów  Stanisława i Janusza. Obi1 
tych młodzieńców znamionowało lflęztwo; szczery 
i szlachetny um ysł, m iłość ludu swojego, braterski1 
jedność i zgoda; ale też razem rozpustne życie dfl 
tyła, że w ielu przyczynę ich zgonu w wycieńczenia 
sił żywotnych znajduje. W ystawie ich w wlaśei' 
w ej postawie, nie wiele potrzebowało z a ch o d u . Taa 
trzeba było iśc tylko i podniósłszy ich z m anna '
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roWcco g ro b u , tak jak są, zostawić w  o lrjtjc iu  z tą
O  O  '

•fdodą tw arzą , d łu g im  po n ie j p łynącym  włosem , 
“'•Upełną zbroją, mieczem i oszczepom, i pełną cląc
'v ręce czarę. P. Nakwaska zamiast tak uczynię,
•'liasto rzeźw ych rubasznych m łodzieńców , wysta­
n ia  ich  pe łnych  jak ie jś  m d łe j sentym entalności 
n  guście pani Genłis , jak ie jś  przesady nadzwyczaj 
S/pecąccj. O to p rzyk ład  ja k  przem awia Stanisław, 
'v końcu I. rozdzia łu: „W szys tko  to lepszy o b ró t w e­
źmie, ja k  c i się teraz zdaje, kochany Januszu, od­
rzekł Stanisław, wychodząc z kom naty, ale czas ju ż  
posilić się po drodze, w ieczerza na nas czeka, a po 
tli ej spoczynek m iły , bo czyste chęci, i nieskażone 
sum ien ie , g łębok im  snem m ło d o ś c i, zasypiać nam 
dotąd dozwalają.“  MozCz byc co n ienaturaluiejszc- 
go ? —  w  ten przecież sposób przem awiają wszy­
scy wprowadzeni aktorow ie. Przyznać jednak po­
trzeba, że n iektóre  inne cha rak te ry , daleko lep ie j 
8ą oddane; osobliw ie też prosta i czysta m iłość G i- 
żank i, obok dum nych żądz U rs z u li, wcale dobrze 
skreślone b y ły b y , gdyby nie szpeciła ich podobuaż 
przesada i w ie lom ów stw o. T o  d rug ie  jes t także 
tvadą całego dz ie ła , a w srod niego nie jeden  a ry ­
stokratyczny w ykrzyk  spostrzegać się daje.

Samo pow ieściowanie n ic  je s t ani prawdopodo- 
bnem , ani szczęśliwem , ani pom im o mnóstwa po­
plątanych intryg, zajmującem . Tajem ne małżeństwo 
Janusza z W is ła w ą , k tó re  tak mocno w p ływ a  ną
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rozw iązanie pow ieści, n iezgodne je s t w cale z elit*' ! 
rak terem  je g o  p raw d z iw e m ; a ogłoszenie je j  ph' > 
b liczne xiężuą i m ieszkanie na w arszaw skim  zamku* 
zuch w ałem  zaprzeczeniem  h istory i: boć nie podoba3 1 
p rzypuśc ić aby  w ypadek  taki u szed ł kronikarskiej i 
uw agi, a nigdzie n ieznajdu jem  o nim  w zm ianki. 1 
Im prow izow any S tan isław ów , rów nie jak  zjawienie < 
się zam askow anej , podczas w arszaw skiej uczty, W i' j 
s ław y , je s t ty le n iestosow ne co bezpotrzebne. Ana* 
c ln  onizm  popełn iony  w prow adzeniem  na 5 ła t przed t 
je g o  n a ro d z en ie m , Jana K ochanow skiego na dw ór * 
B ony, je s t w cale nie do  w y tłum aczen ia , ponieważ 
żadnej ozdoby , żadnego książce nie ■dodał effektu. ’ 
W  m nóstw ie zdarzeń i pow ik łań  dw a tylko w ęzły ) 
n ie  są bez  pew nej w artości. T rafnym  je s t sposób i 
k tó rym  U rszuli (*) pow iern ice rzu ca ją  pozór zb ro - 1 
d n i na G iżankę, rów nież jak  po łączenie działań  obu i 
sp raw czyń  Bony i R adziejow skie j. T e n  ostatni po­
m ysł, m ó g ł b y ł uczynić dzieło  bardzo zajm ującenn 
C zarna M ara niew innej G iżanki ukazująca się w ch w i-  i 
li tryum fu , i c iąg iem  zjaw ianiem  się d ręcząca g łó -  
w ną sw ej zguby sp raw cz y n ię , je s t piękną i poety­
czną hkcyą. Ale czem uż au to rka liczy ją  na karb  
podania g m in n e g o , gdy  gm in n igdy go nie m iał ł

(*) Wojewodzianka Rawska Znaną jest powszechnie 
pod imieniem Katarzyny i radzi widzielibyśmy Zacho* 
Waną te nazwę miasto Urszuli.
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V la n ic  je s t  św ię tą  k s ięg ą , k tó re j b e z  g rz e c h u  u ją ć  
a‘ d o d ać  je d n e g o  n ie  g o d z i się s ło w a .

M usim y  tez  je sz c z e  sp ro s to w ać  je d e n  b łą d  P . N a- 
W a sk ie j. W sz y s tk im  w iad o m o , ze  p ie rw o tn e  M a- 
*a 'v sze  z o w ie ra ło  w  so b ie  p ó źn ie jsze  W o je w ó d z tw a  
k o c k ie  i R aw sk ie  •, tu d z ież  że  m ieszk ań cy  ic ii j e -  
*W goż b y li p lem ien ia . W  czarnej m arze  p rzec ież  roz­
juszeni w o ła ją  R aw ia n ie , ze  pornhią ślepego M a-,m  a.

O  stylu to tylko p o w iem y , że m ó g łb y  przykretn  
sp ra w ić , czytan ie n aw et w ięcej z kąd iunąd m ają- 

C(-'j Avartosci, książki.
P o  calkoA vitem  p rz e jrz e n iu  i b a c z n ć m  zastan o - 

W ienieu się n a d  p o w ie śc ią  Czarna M a r a , zdan iem  
haszem  je s t ,  że  a u to rk a  n ie  ty lko  n ie  p o ję ła  w iek u  
’ osób  ]>rzez s ie b ie  o p isy w a n y c h , a le  n a w e t zad an ia  
h is to ryczne j p o w ieśc i, m n ie m a ją c , ze  d o  u czy n ie n ia  
5ej tak o w ą , d o ść  je s t  n a g ro m a d z ić  nazw isk  m ie jsc o ­
w ych i h is to ry c z n y c h , i za p o d s taw ę  o b ra ć  is to tn y  
W ypadek. Ż a łu je m y , że  sk u tk iem  te g o ,  zd a rzen ie  

I 1 d z ie jó w  M azow sza, m o g ą c e  b y ć  p rz e d m io te m  p ię -  
h n ć j ,  ry c e r sk ie j pow ieści-, z o s ta ło  sk re ś lo n e  a v  sp o - 
sób tak  s ła b y  i fa łszy w y . Ż a łu je m y  n ie m n ie j , że  
ab y  o d d a ć  ŚAviadectwo p ra w d z ie , m u s ie liśm y  tak  
sU row o o c e n ić  p r a c e  a u to rk i, k tó re j  in n e^ p is tn a  są  
dow odem , że b y le b y  s to so w n ie jsze  d la  s ieb ie  o b ie ­
g ł a  p rzed m io ty , n ie  je d n y m  je szcze  p ięk n y m  u lw o - 
*etn p o m n o ży ć  tn o ze  l i te ra tu rę  naszą .

R. Z.



Jlzul oka na li te ra tu rę  tech n iczn o - 
ro ln ic zą .

N iepotrzcba ju z  zapew nie dowodzie', ze rolnictwo 
w dzisiejszym  stanie i po łożeniu  nie m oże poprze ' 
stać na sam ej p rodukcy i zboża; lecz stało  się zawo' 
dem  technicznym , obejm ującym  kilka w ażnych ga' 
łęzi p rzem ysłow ych , M inęły  bow iem  b łog ie  chw i' 
le , w  k tó rych  kraj nasz szpichłerzem  E u ro p y  zwa' 
n o ;  kiedy ziem ianin bez s ta ra n ia , nie p rzyw ołu ją^  
s z tu k i, z ziemi sam ej sobie zostaw ionej dosyć c ią '| 
g n ą ł k o rz y śc i, ażeby sobie dob ry  i św ietny b y t za' 
pewnie' —  bo  zm iana la m usiała koniecznie n a s tą p i 
z natu ra lnego  rzeczy porządku. Jeżeliśm y przez czaJ 
n iejaki, zachow ali korzystne w zględem  innych kra' 
jó w  położenie , b y ło  to  skutkiem  m ylnego pojęci*1 
w yobrażeń  o bogactw ie narodow em : gdy bowieU1
duch  hand lu  i p rzem ysłu  zają ł ca łe  dążen ie nar0'
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'lów; icli kapitały liczebne i umysłowe, my pozosta­
j e  przy samem rolnictwie, i bez jakichkolwiek 
Vv niem postępów, osiągnęliśmy wszystkie korzyści 
* niego wypływające. Za zboże i inne płody suro­
we, uposażano nas we wszystko, co posłużyć może 
do uprzyjamnienia bytu i •udoskonalenia życia to 
Brzyskiego. Spokojnie więc i w głębokiej oboję­
tności umysłowej, byliśmy uczestnikami korzyści 
Wypływających z wynalazków ludzi, którym praca , 
'vysokie wykształcenie naukowe i geniusz, odkry­
ły tajemnice produkcyi fabrycznej. Ziemia była 
dla nas wyłącznem źródłem bogactwa, zbieranie pl )- 
nów jej żyzności, uznano za najszlachetniejsze powo­
łanie ■— rzucono piętno poniżenia na fabryki i rze­
miosła , jakby nieprzystawało godności człowieka 
podnieść się wyżej w siłach umysłu; rozwinąć wszyst­
kie środki jego działalności, do wyprowadzenia ty­
siąca płodów, które wywołują potrzeby, dobry byt 
i jego uświetnienie. Trwając w charakterze kraju 

| czyslo-rolniczego, bez fabryk i przemysłu, nieprze- 
\ widywaliśmy wśród tej pomyślności niezasłużonej,
| źe udział który nam pozostawiono, nie mógł być 

Wyłączną własnością naszą. W krótce bowiem po­
znano, że niedosyć jest otoczyć się blaskiem, któ­
rego dostarczyć może przemysł wynalazkami wzbo­
gacony; lecz p o t r z e b a - zaprowadzić równowagę we 
wszystkich rodzajach zatrudnień — obmyślić i zape­
wnić środki zaspokojenia pierwszych potrzeb życia.



~  226 _

Dla tego narody wyłącznie handlowi i fabrykom p ff : 
święcone, poznały całą ważność rolnictwa w gospo' : 
darstwie krajowem; i gdy u nas zawsze na tym sf' 
mym stopniu pozostawało, w krajach, które się nie' 1 
gdyś naszym chlehem żywiły, podniesiono je  d« 
rzędu umiejętności, dając przykład, iż człowiek zdo' 
ła dopomodz działaniom sił przyrodzonych — ile 
rolnirIwo naukowo prowadzone plony ziemi pom na'' 
ża. Ile ta zmiana wpłynęła na byt mieszkańców 
krajów rolniczych , wiemy już z doświadczenia. — 
ł  lody ziemi naszej, za które w zamian otrzymywa­
liśmy wszystkie potrzeby od przemysłu wywołane, 1 
nie znajdując odbytu za granicą, pozostały do we* 
wnęliznego zuzycia ; nagromadziły się wielkie ich 
massy, z tąd poszło zniżenie ceny, a tern samem 
zmniejszenie wartości dóbr ziemskich. Bogaci więc 1 
naszem rolnictwem , przyuczeni wszystko za płody 
naszej ziemi nabywać, widzieliśmy niknące źródło 1 
do zaspokojenia potrzeb i przyjemności życia; i o- 
wej żądzy zajaśnienia blaskiem zbytku dogadzają­
cego próżności bogactwa.

W  takiein rzeczy "jiolożeniu, nie mogąc cofać się 1 
w udoskonaleniu życia towarzyskiego, pozostaje nam I 
jedyny środek odwetu, to jest, obok rolnictwa za­
jąć się fabrykacyą, i wewnątrz kraju szukać środ- 
ków zaspokojenia potrzeb od przemysłu zrodzonych.

Lecz przejście takowe bezwąipienia nie jest ła- 
twem dla krajów rolniczych — snadniej zniewolić
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?|e m i( j  d o  w y d a w a n ia  o b f i t s z y c h  p lo n ó w ,  n iż  w z n ie ś ć  

^ k l a d y  p r z e m y s ł o w e ,  w y m a g a ją c e  k a p i t a ł ó w  a  n a -  

d e w s z y s tk o  l u d z i  d o  d o b r e g o  i c h  u ż y c ia  u s p o s o b io ­

n y c h .  J e ż e l i  w ię c  n ie  m o ż e m y  p r ę t k i c h  c z y n ić  p o ­

s tę p ó w  w e  w s z y s t k i c h  r o d z a ja c h  f a b r y k a c y i , k t ó r e  

^ s t a r c z a j ą  w y r o b ó w  d z is ia j  z a  p ie r w s z e  p o t r z e b y  

G n a n y c h ,  m o ż e m y  p o ło ż e n ie  n a s z e  u c z y n i ć  m n ie j  

d o t k l iw e m ,  p r z e z  r o z w i n ię c i e  g a ł ę z i  n a j b l i ż e j  z  r o l -  

^ ‘ c t w e m  p o łą c z o n y c h  —  m o ż e m y  n a d a ć  i n n y  k i e r u ­

n e k  r o l n i c t w u ;  z a m ia s t  z b o ż a ,  k t ó r e  w s z y s c y  i  w s z ę ­

d z ie  p r o d u k u ją ,  w p r o w a d z i ć  i n n e  p ł o d y  m o g ą c e  s ta ­

n c e  z a  m a t e r y a ł y  d o  d a ls z e g o  p r z e r a b ia n ia  l u b  b e z -  

h ° ś r e d n ie g o  u ż y c ia .  T y m  s p o s o b e m  n a s t ą p i  p i e r ­

w s z e  z e t k n ię c ie  s ię  f a b r y k a c y i  z  r o l n i c t w e m ;  i  ł a t w o  

P r z e w id z ie ć ,  ż e  z w ią z e k  t e n  s ta n ie  s ię  c o r a z  s i l n i e j ­

s z y m ,  p o n ie w a ż  w ia d o m o  j e s t ,  ż e  s a m o  r o l n i c t w o  

W ś c is łe m  o z n a c z e n iu  t e g o  w y r a z u ,  n a jc z ę ś c ie j  b a r ­

d z o  m a ło ,  a lb o  ż a d n y c h  n ie  p r z y n o s i  k o r z y ś c i .

T r u d n o  je s t  p r z e p is y w a ć  j a k i e  f a b r y k a c y e  m o g ą  

b y ć  z  r o l n i c t w e m  p o łą c z o n e ,  le c z  n ie  m a  w ą t p l i ­

w o ś c i ,  ż e  o p r ó c z  w ó d k i  k t ó r ą  n a  n ie s z c z ę ś c ie  l u d u  

l:>k p o w s z e c h n ie  w y r a b i a j ą ,  u b ie g a ją c  s ię  z a  w s z y s t -  

j k ie m i  u d o s k o n a la m a m i  w  j e j  p r o d u k c y i ,  n a le ż a ło b y  

W ię c e j z w r ó c i ć  u w a g i  n a  r o ś l i n y  o k o p o w e ,  o le j n e  i  

W y t ła c z a n ie  o l e j ó w ;  n a  u p r a w ę  c h m ie l u  ,  r o ś l i n  w ł o -  

m o w y c h  i  p o łą c z o n e  z  n ią  p ł ó c i e n n i c t w o ;  n a  p i e l ę ­

g n o w a n ie  o w o c ó w ,  n a  f a b r y k a c y ą  c u k r u  z  b u r a ­

s ó w ,  k t ó r a  w ię c e j  n iż  każdy i n n y  r o d z a j  p r z e m y s łu ,



łączy się z roln ictw em  i w yw iera nań w pływ  najko 
rzystn iejszy . N akoniec, obok  t a k  starannego }ncW 
gnow ania ow iec, zasługuje n a  większą bacznos 
daw an ie  koni i b y d ła , k tó re  zaniedbano w raz z 
łe m , ze tak pow iem , gospodarstw em  m lecznem .

M ogą by ć  jeszcze inne gałęzie p rzem ysłu  mm 
lub  w ięcej od  ro ln ic tw a niezależne, między k u n  u  
pozostaje w y b ó r rolnikow i. L ecz takie rozwinięci 
ro ln ic tw a, i po łączonych  z ni era gałęzi p izem ys 
w ycb , w ym aga wyższego usposobienia n a d to ,  ] » « ;  
„ o  zw ykle 'żądamy do prow adzenia uśw ięconego 
nas gospodarstw a trzypolow ego. P o trzeba  bow ie“> 
ażeby  ro ln ik  u m ia ł ze sw ego stanow iska przcw> 
d z icc , jak ie  i skąd m oże m ieć k o r z y ś c i  —  occnl 
w artość  dz ie ł tech n iczn y ch , w  k tó rych  m a zasięga 
r a d y , i podane w  n ich  zastosow ania rozw inąć W  
do skutku  doprow adzić.

W  tak iej konieczności zbliżenia się rolnictw a  ̂
p rzem ysłu , w idoczną je s t po trzeb a  p o m o c y  n a u l ^  

w ycb, do ob jaśn ien ia rozm aitych rodra jow  łabry  
cyi, ażeby ziem ianie nasi poznali, k tóre gałęzie p ^  
m yślow e stosow nie do m iejscow ości m ogą się I}1* 
ją ć  i rozw inąć; i jak ich  do tego środków  użyc " J

P o trzeb ie  takow ej starano się u nas zaiadzić, a 
my bow iem  dosyć znaczny poczet m niej więc i j
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orych dzieł technicznych , —  Oddając cześć nale­
wną ich twórcom za podjętą p ra ę ę , zemierzyliśmy 
podać krótką wiadomość o pismach ważniejszych 
W tym przedmiocie, zwracając uwagę ziomków, ile 
tutorowie nasi przyłożyli się do dobra o g ó łu ,  i ile 
'  lej strony ich usiłowania na wdzięczność zasługują. 
Nim jednak przystąpię do lego obrazu literatury rol­
niczo przemysłowej , zdaje mi się rzeczą konieczną 
rozwinąć: jakiego rodzaju dzieła mogłyby dla nas
być korzystne , ażeby wyjaśnić jak dalece piszący 
pojęli stanowisko swoję i umieli cenić potrzeby Czy­
telników , dla których dzieła sWoje przeznaczają 
Nie jest bowiem obojętną metoda użyta do trakto­
wania jakiego przedmiotu —  niedosyć , źe autor 
'v dziele swoićm wyeżerjmie całą praktyczną częśc 
gałęzi przez siebie obranej, powinien jeszcze obmy­
ślić wszystkie środki usunięcia przeszkód do upo­
wszechnienia wiadomości przemysłowych, czyli 
postawienia się w równi z usposobieniem ogól u , dla 
którego się pisze. Zdarza się bowiem , ze autoro- 
wie dzieł technicznych z tego stanowiska niewycho- 
dzą. Dla lego prace ich, albo są dla czytających 
niedostępne, albo zanadto niskie , albo zanadto ogn­
iowe bez rozwinięcia praktycznego, albo nakoniec 
niezacliowują stopniowego postępu w li te ra tu rze , 
to jes t ,  ze utwory późniejsze są, nizsze od dzieł, któ­
re ich prace poprzedziły. W e wszystkich tych przy­
padkach stają się one nlcpoźyteczne.

Tom II. SO
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U w a ż a j ą c  jak  w a ż n y  w p ł y w  na u d o sk o n a len ie  prZ<" 

m y s ł u  , nauki t e o r e t y c z n e  w y w ie r a ją  , m o ż e m y  prz}” 

j ą c  za p r a w d ę  n i e z a w o d n ą ,  ź e  d z ie ła  p rz ęm y s ło * ?  
p o w i n n y  s ię  s t o s o w a ć  d o  s to p n ia  u k sz ta le c n ia  jaki^' 
g o  c z y ta ją c y  j e  doszli  w  na u ka ch  p rz y ro d zo n y ch '  

b o  w  ta k ie m  ty lk o  z g o d n e m  sto p n io w a n iu  , windo' 
m o ś c i  p r a k ty czn e  o parte  na  z asadach  c zy s to  nauko' 
w y c h  m o g ą  s ię  p r z y ją ć  i w ś r ó d  lud u  p r z e m y s ło w e '  ' 
.go p o ż ą d a n y  o w o c  w y d a ć .  L e c z  w id z im y  jak trU' 
d n o  j e s t  o c e n ie  s t o p ie ń  w y k s z ta łc e n ia  na u ko w eg o  " 
o g ó ł u  m ie s z k a ń c ó w ;  m o g ą  b o w i e m  p o j e d y n c z e  iiuli' ' 
w id u a  znac  n au kę  w y s o k o ,  c h o c ia ż  reszta w  m a l w 1 
j ą  s to p n iu  pos iada .  Z a  m iarę  przeto  u s p o s o b ie n i1'1 
o g ó ł u  p r z y ją ć  m u s im y  s to p ie ń ,  d o  j a k ie g o  literatur^ 
p o d n i o s ł y  d z i e ła  n a u k o w e  , k tó r e  są n ie ja ko  obi a' j 
z e m  k u ltu ry  n a r o d u .

Z  l e g o  s ta n o w isk a  w y c h o d z ą c  m o ż e m y  się  przV' 

znac  , że  p r z e m y s ł  nasz  m a ł o  m a  p o m o c y  w  d / i f f  ( 
ł a c h  n a n k o w y o h .  P r a c e  o g ł o s z o n e  p o  rok 1831) m*1 j 
o b e j m u j ą  nau k i  w  r o z c ią g ło ś c i  o d p o w ie d n ie j  p 0 '| , 
t r z e b o m  r o z m a i ty c h  g a łę z i  p r z e m y s ł u ;  a lbo  sposób i,  

.jej  traktow an ia  n i e o d p o w ia d a  an i za m iarom  przemy" ■ 
s ł o w y m ,  ani w y ż s z y m  c e l o m ,  d o  k tó r y c h  w  po' , 
zn n w a n iu  p r z y ro d ze n ia  d ą ż y ć  n a leży .  O w s z e m  kio' , 
d y  s p o d z ie w a ć  s ię  n a je ż a ło  ro zw in ię c ia  nauk przy'  
r o d z o n y c h  z c a łą  , że  lak p o w ie m  c r n d y c y ą  na il.ow,'!i 

< h c ia n o  nas  przek o n a ć  , z e  d z ie łk a  p o d r z ę d n e  d o  uźv'  

tku s z k o ln e g o  są p o ż y te c z n ie j s z e  dla p r z e m y s łu  , i)lZ
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| °W cr a ie jsz e  traktaty: u w ielb ian o b łęd h e  tłu m acze­
nia d zie łek  n iem ieck ich  (* ) S ą d zo n o , ze  te prace  
l,|°gV) za stą p ić , a naw et p rzew yższyć  d z ie ła  d aw n iej- 
Sz}’eh p isarzy naszych . O kazyw ano teorye n au k o­
we jak b y  one n ie b y ły  najpom ocnicjszyrn  środkiem , 

ułatw ien ia  trudnej drogi badania i nauką czy­
nienia w n iosk ów  ! C hciano dla dobra p rzem ysłu  
R edukow ać w yk ład an ie  do p rostego  w ykazu w ła -  
d o śc i c ia ł ,  a p iszący  d z ie ła  , ca łą  zasłu gą  pokłada- 
i'l na tw orzeniu  n ow ych  w yrazów . N ie m ożna sio 
'^w et d z iw ie , że  n iep ojm ow an o  ce lu  u w a g ,  które  

! W ykazywały k on ieczność w yższego  traktowania nauki; 
?-e one śm ieszy ły  n ien au cza ły , (**) pon iew aż zakre- 
dono ch em ii szczu p łe  g r a n ic e , im a ły  obrąb je j  
działania. P o d  w p ły w em  takich w yob rażeń  , roz-  
^'Zewił się gust do p o w ierzch o w n eg o  nauki p o ­
daw an ia . P rzyjacie le  pop u larnych  w y k ła d ó w  w zdry-

 ̂ ) (na dowód znajomości nauki) W  Nr. Sierp, karta 4 7 3 . 
biblioteka śmieszyła s ę uwagami co do stanu C hem ii, 
'v piśmiennictwie krajowem zamieszczonemi. —  Niewien* 
CzlU  autor artykułu Biblioteki cel ich p o ją ł, lecz je nie­
właściwie osądził. W idać, ie  w jego guście są artykuły 
l,a wzór recenzyi pism Hr. K icińskiego, dla tego nie 
kafiły Jo jego przekonania uwagi bez sarkazmów i do­
wcipkowali , które zwykle zastępują miejsce dowodów  
Naukowych.

(**) Biblioteka Warszawska w  numerze Sierpniowym.



gają się na widok każdego' wzoru chem icznego (* 
i zamiast naukow ego  rozwinięcia każdej części fa­
li ryk a cy i , nauczono nas żądać recepty ,  jak b y  w szf j  
stkie processa  p rzem ysłow e, fabryczne by ły  podoba^ 
do sztuki robienia pokostów i lakierów, wódek slod' 
kich, octów p a c h n ą c y c h , laku i wszystkich kośnie' 
tyków kodeksu gotówaluianego.

Nieprzeczę , że przem ysł może się samą p r a k t y k i )

Utrzymać  ̂ ze fabryki istniały chociaż C hem ua  u'1 
p raw ie  n ieprzew odniczy ła .  T a  kolej z natury  rze­
czy wynikła, Ludzie tyloma potrzebami otoczeń'

(*) Nowsi chemicy używają znaków symbolicznych 
do wyrażenia biegu processów zachodzących w wzyje" 
mne'm ciał działaniu. Sposób ten tłumaczenia się inł 
niezwykłą korzyść naukową, uzmyślnią tajemny ruch 
elementów, działaniem chemieznem wzbudzony; wska­
zuje wypadek, którego spodziewać się można , dozwa­
la obliczyć ilość tworzącego się związku i t. d sło­
wem w nauce jest kontrollą rozumowania w fabrykach 
strużem doskonałości processów fabrycznych. Wprowa­
dzeniu tych wzorów czyli formuł, chemija winna wiek 
Wynalazków i dzisiejszy stopień udoskonalenia. LcC* 1 
przyjaciele dobrej dawnej Chemii z cza-ów Śniadeckiego! 
dla których przed kilkoletnie skrypka są Alfą i O n i cg? 
wiadomości chemicznych , niepojmują dla czego chemie/ 
takie trudności wyprowadzają, golowi są nazwać to szat' 
latauizmcm fanfaronadą, ltisum tenęatis!



^Usieli z w ra c a ć  uw agi; na u t r z y m a n ie  s w e g o  by  t u ,
1 bez  w ą tp ien ia  p ie rw sze  s i ły  u m y s łu  dz ia łać  zaczy- 
” aj ą c e g o  w y łączn ie  n a  to p o św ięco n o .  W ro d z o n y  
l)0pęd  do  u do sk on a len ia  i u p rz y je m n ie n ia  ż y c i a ,  u -  
Slło \y an io m  ty m  na chw ili ;  sp o cz ąć  n iedo zw o li ł .  D la  
f°go  pi 'z em ys l  i sz tuka  z ro dz i ły  s ię  w raz  z c z ło w ie ­
kiem  i wszędzie są  n ieo d s lęp n e m i j e g o  to w arzy sza ­
mi, W p r a w d z ie ,  n ic  w szys tk ie  n a r o d y  j e d n a k o w o  
'v nim pos tąp i ły ,  k aż d y  m o że  m i e ć  o d m ie n n y  wla-i 
Seiwy sob ie  ro d za j  p r z e m y s ł u ,  lecz  z n a jd u je m y  go 
"  szędzi e od sam eg o  zaw iązku  to w arzys tw .  Ju z  w  s ta ­
ro ż y tn y m  E g ip c ie  w y ra b ia n o  szk ło  b ia łe  k o lo ro w e  
' em ai je .  P ło d y  z ieii rąk  w y sz łe  noszą p ię tno  w y so k o  
p o su n n ię leg o  p rz e m y s łu ,  um ieli  w y ra b ia ć  p i w o ,  o ce t  
l e k a r s tw a ,  m y d ł o ,  t rw a le  f a rb o w a ć  j e d w a b ’ i (. d , 
f takoniec posiadli zn akom itą  ta jem n icę  zac l iow an ia  c ia ł  
od gnicia- Dziś je szcz e  C h iń cz y cy  b e z  b a d a ń  te o -  
t 'e tvcznyeli  d o s ta rc z a ją  w y r o b ó w ,  k tó r y m  fab ry k i  
naszej E u r o p y  w y ró w n a ć  n ie m ó g ą .  P rz y k ła d y  te  
tń e d o w o d zą  , że nauki są d la  p r z e m y s łu  n ie p o zy te -  
ćzne ,  Jeżeli b o w iem  s ta ro ży tn i  znali w ie le  p ro c e s -  
sów  f a b r y c z n y c h ,  j a k  św iad cz ą  szczątki i p odan ia  
z ich c z a só w  p o z o s t a ł e ;  p rzy ch o d z i l i  d o  lego  d łu g ą  
d ro g ą  d o św iad czen ia .  W ia d o m o ś c i  ich  b y ł y  z b io ­
r e m  p o d ań  p r a k ty c z n y c h ,  k tó re  p rze c h o d z ą c  do  n a -  
s tę p o y c h  pok o leń ,  m o g ły  się p o m n a ż a ć ;  je d n a k  u m y s ł  
ludzki n ie b y ł  je szcze  z d o ln y m  ażeb y  p rz e n ik n ą ł  ź r ó ­
dło  i p r z y c z y n ę  dz ia łań  , k tó r e  p rz y r o d z e n ie  ta j e m n i -
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cz'1 powłoką odziewa. Potrzeba było szczęśliwego 
trafu ażeby w znanych juz proccssach fabrycznych 
jakiekolwiek ulepszenie wprowadzić. P rac jąc /  
musieli byc tylko ślepemi wykonawcami podanych 
przepisów, od których ani na krok odstąpić nieśmia- 
no. Dziwie się temu niebędżiemy, zważając ze 
najważniejsze fenomena chemiczne częstokroć są tru­
dne do wyjaśnienia, ze dzisiaj nawet po tylu pracach 
i badaniach są zagadnienia, których rozwiązać nie- 
umiano. Wszystkie więc wiadomości techniczne 
starożytnych by ły  zapasem podań rzemieślniczych, 
które niczależały od badań naukowych. Jeżeli 
przypadek odkrył j ę t y m  sposobem, ze koniecz­
nie uwagę zwracały, przedstawiały się one jako 
i akia odrębne i w braku wielu innych w ścisłym 
z niemi związku będących , niemógły byc przewi­
dziane.

Kołej tę przemysłu, znajdujemy w całym ciągu 
czasów uplyuionych , aż do wieku zeszłego. Filo­
zofowie greccy, którzy tyle zastanawiali się nad zja­
wieniami naturalnemi, nieusilowali wyjaśnić feno­
menów technicznych , chociaż w spekulacjach swo­
ich , przychodzili do trafnych o naturze wyobrażeń.

Anaxym an'dcr i inni uważając tak powszechny 
fenomen palenia ciał przyjęli 4  elementa. Demo- 
hryt przypuszczał atomy, cząstki materyi niepodzielne. 
Arystoteles uważał ma tery ą za jednosta jną , różnią­
cą się postacią najdrobniejszych cząstek i t. d. Wia-
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^otn-ości Greków powtarzali Rzymianie , a po upadku 
1(di państwa , nauki znalazły schronienie- i opiekę 
l) Arabów północnej Afryki i Hiszpanii. W iaclca.no- 
Sc' tego narodu zebrał Gcber w \  łll wieku żyjący, 
ł'o nim R azcs  , A yicenna  . A verro es , M czue  wsła­
wili się opisywaniem nowych apparalów, albo ust­
aw aniem  dania wyższego popędu medycynie.

Badania Arabów głównie miały na celu zasto- 
s°Wanie do przyrodzenia lekarstw i przemianę meta­
lów: oni szukali kamienia filozoficznego, kióryby tę 
1'rzemianę sprowadził ; mniemali, że można nim cho­
roby ludzi łęczyc' a nawet ich nieśmierlchicmi uczy­
cie. Nauka Arabów przeszła do Europy w czasie 
'vojen krzyżowych ; w ówczasowem mistycznem dą­
żeniu , znalazła powszechne przyjęcie i Alchemików 
°budziła. Żądza dojścia .tajemnicy robienia zlola, 
którą Geber za podobną do prawdy uw ażał; clięc 
Habycia bogactw, utrzymywała alchemików w pracy 
•tiezmordowanej, lecz.' skierowawszy wszystkie ich 
^siłowania ku jedynemu celowi, odwróciła uwagę od 
'"'szysdiieb, innych chciwości zaś pokryła ich usiłowa­
nia tajemniczością , słowem Alchemicy przyjęli 
charakter remieslników, pisma ich siał y się mezrp- 
ttUtniałemi , i pomimo godnej naśladowania wytrwa­
łości ich pracy , dla towarzystwa uieprzyniosły ko­
rzyści.

Przy lakiem kierunku badań naukowych , prze­
mysł uicmógł doznać ich wpływu; lecz utrzymywał



-  236 -

s ię  w ła sn e m i zapasam i w iadom ośc i.  O w szem  zakłady  
rę k o dz ie ln icze  i r z e m io s ł a ,  b y ły  n ie jako  ko lebką  che- 
mii,  p rzy s p o sa b ia ły  d la  n ie j p rz y p a d k o w o  Job prze* 
d o św iadczen ie  o d k ry te  fakta , k tó r e  d o p ie ro  później 
m ia ły  byt! w  c a ło ść  p o w ią z a n e ,  i tw o rzy ć  pierwsze’ 
m a te ry a ły  nauki,  ty le  w p ły w u  na c a ły  p rz e m y s ł  wy" 
w ie r a ć  m o g ą c e j .  D l a t e g o  p r z e m y s ł  fa b ry c z n y  był 
z ło żon y  w  rę k u  n ie w ie lu  o só b  , k tó re  po  d ługi th  
p r z e c i ą g u  Czasu d o  p o zn aw an ia  s e k re tó w  przypusz- 
czano. Z  tąd W yrodzrły  się k o r p o r a r y e  ( C e c h y )  
w  instytitcyi sw o je j  m o g ą c e  m ie ć  w iele  k o r z y s t ­

n y c h  p rz e p i só w ;  lecz  d la  p r z e m y s łu  w ięce j  szko­
d l iw e  niż poży teczn e .  B yły  o n e  szkolą  , w które j  
w ia d o m o ś c i  p rz o m y s ło w e  z p ok o len ia  do  poko!ctUa * 

p rz e le w a ły  się n a  m ło d z ie ż  rze m io s ło m  i fab ry ­
k o m  p o św ięco n ą  , j e d n a k  zw y k łe  j e j  zdolności zlfi 
u ży w an o .

T a k ie  O graniczenia  Stały się n icp o t rzeb n e m i 
ro zw in ięc iu  C hem ii  i in n y ch  gałęz i  nauk  p rz y ro ­
d zo n y c h  : o d tąd  b o w ie m  fa b ry k a c y e  p rze s ta ły  b y i; 
w ła sn o ś c ią  p o je d y n c z y c h  o só b  i s ta ły  się do ś tę -  
[m cm i dla w szystk ich  u m ie ją c y c h  czy tać  w d z ie ła c h  
p rz y r o d z e n ia ,  o  ile b a d a n ia  n a u k o w e  p o t r a f i ł y '  u s u ­
n ą ć  zas łonę ,  j e g o  ta jem n ice  p o k ry w a ją c ą :  Dziełu
u c z o n y c h  ro z ja śn i ły  n iem al , kaztlą g a łąź  p rz e m y ­
s ło w ą  ; w sk aza ły  b ie g  im  w łaśc iw y  a tern s a m e m  

u c z y n i ły  n a jw iększą  p r z y s łu g ę ,  j a k ą  nauki teo re ty ­
czne , w e  w zględzie  m a t e r y a l n y u i , to w a iz y s tw u  przy­
n ieść  m og ą .
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Te niezaprzeczone korzyści z rozwinięcia nauk 
przyrodzonych wypływają. Wszędzie one wywar­
ły upływ zbawienny na dobry byt mieszkańców 
i ogołu , lecz to właśnie zrodziło przeciw nim za- 
izuiy, ktorc gdyby mogły bydź usprawiedliwione, 
pomnożyłyby ich wartość w oczach ludzi najmniej 
stronnością ujętych. Sądzono bowiem , że oddanie 
się badaniom części matcryalnej świata , w grubym 
•naleryalizmie pogrąża umysł człowieka , do wznio­
ślejszego celu przeznaczony, źe przez to pierwiastek 
umysłowy życia ludzkiego gaśnie ; wyższe cele mo- 
lałne nikną- rodzaj ludzki zniża się do egoizmu, 
w ktoiym wszystkie szlachetne uczucia serca mar­
twieją , ustępując miejsca wadom dla porządku to­
warzyskiego najszkodliwszym. Obawa la je s t  aż 
nadto zbyteczna, Była wprawdzie chwila obłąka­
niu,  w któi ej człowieka za prostą lepiankę mate- 
* y i zwierzęcych uważano, wszystkie jego  władze 
Uinysiowę.wyprowadzano z niedokładności organizacyi 
zmysłowej , i na miejsce wszystkich praw boskich 
i ludzkich podstawiano zwany K odex natury. Lecz 
ta choroba umysłu musiała ustąpić , gdy nauki 
przyrodzone wyszły z odosobnienia, i ściślej połą­
czy ly się z innemi gałęziami wiadomości ludzkich, 
kiedy przestały bydź natłokiem nazwisk w syste­
matycznym porządku ułożonych ; suchym zbiorem 
podziałów bez końca, wyliczeniem charakterów, 
których mnogością umysł przygnieciony jak israk

° "  * 31
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wśród popiołu gaśnie , jeżeli j e j  ożywcze tchnie' 
nie nie roznieci.

\

Każde ciało jest ważnem ogniwem zgubionego 
łańcuclia jestestw matcryalnych, każde ma właści­
wy cci przeznaczenia , jest w pewnych s t o s u n k a c h  

zinnem i i względem nas, może w umyśle dbud/ie 
jakąś myśl, po jęc ie ,  wyobrażenie, uczucie, klóf*  

od matcryalności podnoszą do wyższej sfery wiedzy 
umysłowej. Lecz jeżeli to poznawanie ograniczać si? 
będzie na złożeniu jednostajnych opisów na wzór U' 
stów gończych,\o  mnóstwo nazwisk i wyrazów, zdob 
nem jest przygnieść umysł najsilniejszy, dając mu 
zamian za pracę sitchy rysopis, który ani wyższej myśli 
niezamy’ka, ani pojęcia nierozwinie, ani korzyści towa­
rzystwu nieprzynosi. Wszelako nauki p r z y r o d z o n e  

nietylko prowadzą do ważnych zastosowań w życH1 
praktycznem , lecz podają silne środki wyższego wy­
kształcenia umysłu, doskonaląc wszystkie jego władze- 
W  każdej ich części widzimy bogactwo spostrze­
żeń i badań , mnóstwo prawd teoretycznych i wnio­
sków. W  nich odbija się wielkość dzieł twórczej 
ręki, przed którą korzy się niedołężnośc sił na­
szych , one dają obraz harmonijnych Galości pr zV-  

lodzenia , w której każda jednostka dąży do wspólne­
go i właściwego celu , drogą i środkami przez mł' 
drośc przedwieczną wskazanemi. Badanie pra" '’ 
któremi rządzi się siła powinowactwa , wyjaśnień1'® 
tajemnic przyrodzenia w żywieniu i rozwijaniu shl
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Z'vierząt i roślin, poznanie praw ruchu  i zasto- 
8° "  ań sił poruszających nowo odkrytych w ykry­
t a  działania elektryczności i magnetyzmu \ zbadanie 
Przestrzeni niebios i dróg ciał niebieskich, i t ,d . c?vż 
'"edowodzą ile um ysł ludzki może się podnieść , 
jak ogarnia siły elementów, niemi władnie izpozio^ 
l>>u niskości człowieczej zbliża się ku B óstw u? Gzy 
>lle są to przedmioty godne zajęcia um ysłow ego , 
' v którem może się rozwinąć najwyższa bystroś,ć 
*°zumu połączona z najśmielszą kombinacyą pojęć 
1 Wyobrażeń.

Nauka więc przyrodzona nie dlatego jest w ażną,
daje poznać tysiące jestestw  stworzonych , lecz 

Ce może bydź źródłem  wyższego uksztalcenia um y- 
S1 owego. U trzym ując w czynności i podniecając 
''rodzoną chęć doskonalenia się przez wprawę 
'v spostrzeganiu , odróżnian ie, b ad an ie , doświad­
czanie, daje sposobność wyższego pojmowania rze- 
l'zy m ąteryalnych , i otw iera pole samodzielnej dzia- 
kilności uojysłu. W  tym sposobie rozwinięcia staje 
°kok nauk ludzkość kształcących, (Hum aniora) równie 
Uk one upraw ia stronę in tellek lualną, badając zaś 
częsc materyalną świata zakłada razem podstawę za­
stosowań, do których człowiek przyznaje sobie praw o 
Szycia wszystkich otaczających go przedmiotów.

Dzieła w tym duchu pisane, byłyby także ważną 
1’oniooą dla naszej literatury  rolniczo - technicznej.

5, Z dz.
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Twierdza Achałcycli. Wadimów Zarażony  

czumą.

Dajcie mi pisać własną krwią m o ją , to mi ulgą 
przyniesie, to może mię u r a tu je ! . . .  Bezlitośni' 
nie słuchają m ię , nawet nie słyszą, unikają cho- 
r e g o , od zapow ietrzoneg) uciekają wszyscy, po' 
rzucony sam je d e n , sam jeden  z czumą , klói‘3 
mię pożera. Tylko śm ierć siedzi u nóg moich 
i spogląda swemi pustem i oczami. Jakże pożą­
dliwie patrzy na m n ie ! . . .  chciwy wzrok jastrzę­
bia na polu bitw y, znośniejszym jest od je j uśmie­
chu ! . .  .

T a k , piękny je s t św iat, zachwycające życie > 
słodka m iłosc, o jak  słodka! . . .  Gdybym m óg' 
raz jeszcze przynajm niej spojrzeć nań w całyo’

( * )  W y ją t e k  z rom ansu  Alexandra M arliusk iego  po1' 
t y tu łe m  « W a d im ó w .”
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k lusku; g d ybym  m óg ł się napoić s łodyczą istnienia- 
tśJyby je d n a  kropla boskiej rosy upad ła  na  moje 

! Se*'Ce spalone ! D arem ne  m odły ,  strkeone n ad z ie je ! 
fatalny zaród  śmierci zakwasza się we in n i e , b u -  
' ’Ły  się we k rw i!  —  N iech się stanie!

Czuję ze rozum mię zd ra d za ,  ze ręka zawodzi w o­
lę - .  - Jednak będę  pisał póki zdo łam  . .  . T o  mię 
o b a w i a ,  z a j m u j e . . .  P rzy tem  chcę  uczynię' po -  
Zytecznemi ostatnie chw ile  m ojego  zgonu. N iech 
lekarze rozb iera ją  w rażen ia  zarażonego czum ą •, 
•tiech o d g ad u ją  przyczynę je g o  dziw nego o b łą ­
k a n i a ! . . .  K to  w ie ,  m oże sztuka na tern skorzysta. 
»ędę dziejopisem c ierp ień  moich.

D łu g o  przed te'in, nim się ch o roba  z jaw iła ,  s trą­
k ie m  b y ł  w esołość d u c h a -, nag ła  bojaźń , n iepoję­
ty smutek kilka razy wstrząsały mi s e rc e ;  oczy za­
g ra c a ły  się w  wirze gwiazd i t u m a n u , ostre  dźwięki 
słuch  przeszywały; tani i ówdzie w źy ła ęh  jak b y  w rzą­
ca kropla  spadała ; lecz to się zdarzało tak rzadko, 
tak krótko, że w  m in u t ę , m yśla łem  źe to by ło  
złudzeniem. I p o w o l i , jak ieś  ołowianne ciśnienie 
ciężaru zaczęło mię p rz y w a la ć . .  . G łu c h y  ból zgniótł 
ttii cz łonki,  i j a k  żmija zaczął się w p i j a ć  w serce. 
Myśl że je s te m  zarażony , p rzebiła  mózg jak  raca  
k o n g re w sk a ; r w a ła ,  s z a r p a ła ,  paliła mi g ło w ę ;  
nieugaszone je j  drzazgi padały ,  jak  nasiona , w  łono  
nioje i w yrasta ły  w  piekielne p łomienia.
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Czują czasami , jak się rozpalają moje płuca , jak 
się rwą i rzucają błyskawice w ż y ły ; . . .  czuję jak 
krew moja w r e , burzy s ię , jak miedź rozpławio; 
n a , to się przelewa w Źyłąch potokiem , to kropi? 
jio kropli cedzi się przez s ta w y ,... i potem nagle 
zatrzymuje s ię : śmierć chłodem swej kościanej ręki 
usiłuje nu zamknąć uporczywe oczy. Okropne chwilek 
Lecz oto znowu odzywam dla nowych męczarni! Naj­

mniejszy szelest, ledwo dosłyszany dźwięk z zewnątrz, 
rozdziera tympan mojego ucha; zdaje s ię , źc cale 
eialo zamienione w słuch , wszystkie libry w taje­
mnicze stróny.- strasznie one brzęczą od najmniej­
szego powiewu , biczują , szarpią mię [ Ich drże­
nie sypie na mnie palące iskry jak z gorejącego 
drolu , piekielne ich dźwięki oblewają ogniem 
moje ciało , przenikają d u szę, jak strzały ja­
dowite, rwą ją jakby kleszczami! one jęczą jak 
westchnienie konającej miłości , jak przekleństwo 
maik'!.. I czegóż ja nie słyszę w tych akordach to r tu ­
ry ! To śmiech rozbójniczej uczty, to jęki zamordo­
wanych , to zgrzytanie zębów wiecznego'piekła , to 
wycie wilków gryzących się o zdobycz',, to nako- 
m ee krzyki sza ta n ó w !... I znowu, potem , znowu I 
wszystko cichnie i pogrąża się w zmartwiałośc 
Naprozno słuch łowi najlżejsze tchnienie ciszy: 
niema d ź w ię k u ... niema ruchu .1 Tylko z rzadka- 
wbije s ię , coś się odzywa, jakby zcidia pełznie ro­
bak m ogiły, jakby prześlizgu się podziemna kro'
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pl® p rzez  kam ie ń  g r o b o w e g o  sk lep ien ia  ! . . . T a k  
“ywa póki ja k ik o lw ie k  sk rzy p  d rz w i  a lb o  g lo s  s tsa -  
' i '  n a  w a l e ,  n ie  w b i je  zn o w u  zę b ó w  p i ły  w  m o je  
*ei’c e  . . .

Z a  to w  ch w ile  u s tę p u  c l io ro b v ,  w  c h w i le  s ło d b ie -
o s łab ien ia  , k tó r e  d a r u j e  c h o r e m u  p rz y ro d a  za 

n h tg ic  g o d z in y  n ie  w y c ie rp i a n y c h ,  n ie p o d o b n y c h  d o  
" y r a z e n ie  m ę c z a r n i , s ły szę  c za sem  j a k  się ro d z ą  
" e  m n ie  cic h e  d ź w i ę k i , z p o czą tk u  o d d z ie h r c  , d a -  
1(‘ko , j a k b y  gw ia zd y  w m g l is te m  n ie b ie  , i p o te m  
R ew aja  się w  e le k t ry c z n e  s n o p y ,  w  śm ia łe  a k o r -  
' lv , . . . z p o b o ż n o śc ią  s ł u c h a m ,  w t e d y ,  j a k  l r am io -  
N'jnie b i je  s a rce  m o j e . . .  Z d a je  się j a k b y  s k r z y ­
nio  se ra f in a  w y w o łu je  z ty s iączn ych  s t ró n  j e g o  
Nieziemskie pienia-, i o d d e c h  m ó j  d zw o n i  j a k  f lc -  
b l i a , j a k  w ie trzyk  ig r a ją c y  t r z c in ą  m o r s k ą ! . .  T v -  
Slące  g ło s ó w  śp ie w a ją  w  m e j  p i e r s i . . .  S łu c h a m :  
k re w  m o ja  lek ko  p ł y n i e ,  to  sz em rze  j a k  ź r ó d ł o  
p a d a ją c e  ze  ska ły ,  to s ię  ro z s y p u je  j a k  h a r m o -  
11'ja  d e s z c z u , to  zn o w u  ja k  m o r z e ,  k iedy  zosvpia- 
hłe m ię d z y  s k a ł a m i ,  s z ep c e  sw o ją  m o d l i tw ę  w ie -  
czorną.

T a k  , k r e w  m oja  —  m o je  życ ie  , j a  sam  j a k b y  się 
ro z p ły w a m  w  o g ro m n ą  r z e k ę ; —  w n ie j  o d b i ja  się 
Zieloność b rz e g ó w ,  b łę k i t  n ieb a  , o d d y c h a m  ci-
ch e m  k o ły s a n ie m  się w o d y ,  p iję  ś w ia t ł o ;  ca!v
je s te m  c ich o śc ią  i ś w i a t ł e m ; . . .  s łyszę  czasam i tw ó j  
Słos anielski,  d r o g a ,  o !  w t e n c z a s  d usza  m o ja  c h c i -
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w ie go w s ię k a , ja k  piaski L ibijsk ie rosę nieba > 
i rozw ija się jak  kw iat nocy.

Lecz k ró tk ie  są chw ile szczęśliw ości; to są ro?-' 
koszne kom naty D oży m iędzy dw om a przybytkam 1 
to rtu ry , je s t to chw ilow a radość la tającej r  \ 1)Y> 1 
k tó ra  w g łęb i pow ietrza je s t łu p em  rozlicznych wro' 
gów .

I n a g le , zdaje mi s ię ,  ze p ierś i g łow ę m oją r ot' 
sadza w ybuch  w u lk an u ; c a le  m oje ciało  w zd f  
m a się w olbrzym ie , n iezm ierzone kształty, i j ;1> 
jak b y  się oddziela jąc od m ego jestestw a , w cho' 
dzę w sam ego s ie b ie , i p o d o b n ie  cieniow i Dantf 
przeb iegam  we m roku  lab iryn t m ojego serca  i nióz' 
g u ,  p row adząc doko ła  z zdum ieniem  d ro b n e  orz) 
m o j e ; . . .  w id z ę  g rę  w nętrzności , jestem  obecny 
processow i krw i i śledzę gordyjsk i w ęzeł ciała i dn ' 
szy, uczuc i m y ś li, k tóry  przez ubóstw o języka nnzv" 
wam y <‘serce«. L ecz m arzenia i dum y, myśli i wspO' 
m nien ia , obayvy i nadzieje , w szystko z czego mvi^ 
je s t p rzeszsz łośc , obecnoś i przyszłość, w sz\slko co 
w  sobie zaw iera duchow ne życie człow ieka, wszyslM 
to przedstaw ia mi się w  o b ra z a c h , w jak ich  po' 
częło  się i z jaw iło  w um yśle , yv obrazach obcych  
dziw acznych , czasem  n iedorzecznych  , p o tw o rn y ^  
naw et. Jak splątany ła ń cu c h  , jak  las wyłamany 
b u rz ą ,  jak  św iat zgn ieciony nagłym  m ro z e m , lc'  
kały w tern dziw nem  n ieporząduem  arch iw um  m°" 
je  w iary, m oje w spom nien ia : to p o w ite  kwiatam* >

1
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j1|°'Vinne j;ik dzieci, to splątane jak żmije, to spa- 
°»e piorunem, jak pogromione Tytany. Były to 

I"* lace s nu ,  które Wirgilijusz op isa ł;  by ł to raj 
bitona i piekło Dantego zmieszane, skupione, jak 

1 ‘" ‘"dojrzałe myśli , wpółurodzone marzenia. 1 po­
mysły dawno zapomniane, lub nowe zupełnie y le- 
i!'*ły rzędem , jak diwy, usptone snem czarowuym 
l'od zasłoną mroku. 1 wszystko com c zy ta ł , czegom 
s"i u c z y ł , corn poznał , com widział w mojem 
t yc i u ,  przesuwało się przedetnną w niemych obra­
z e k  ; wszystko było jak na jawie , zmącone a je ­
dnak wyraźne, odradzając dla mnie ziemię, po- 

I Vvietrze, budowy i okolice, w których mi się cozda- 
tv') ło niegdyś. Świat podróżujących , dziejopisów, 
boetów, zielenił się przed oczyma mojej duszy, roz- 
k'vital w wyobraźni, wrzał ogniem moich wła- 
S|iych uczUc. Byłem współczesnym wszystkich wie- 
°w, mieszkańcem wszystkich klimatów, Współoby­

watelem wszystkich narodów. Mało tego — prze­
jęty duchem ziemioznawstwa , przenikałem tIo  głębi 
cbuosu , w tajemniczą epokę stworzenia, zdawało 
""  się żem szumiał z oceanem, z którym walczy- 

młoda jeszcze ziemia , ażeby się wyrwać z jego 
°bjęc wilgotnych i odetchnąć swobodnie. W idzia­
n i  jak rozliczne roztwory osiadły warstwami na 

?|arno kuli ziemskiej , widziałem jak grzbiety gór 
Vv jedno mgnienie wzniosły się pod niebiosa, po- 

’ Torn 1U 32
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derwane przez w u lkany, i wrząca lawa wyrzucon*

I t a k ,  muszę u m rz e ć ,—  umrzeć śm iercią nieu­
n ikn ioną i n ie s ła w n ą ,., w  kw iec ie  w ie k u , w brza ' 
sku na jp iękn ie jszy c li m oich nadziei ! O kropn ie  ! —1 
I  ta ręka , dla k tó re j ciężka szabla zdawała się lekką 
ja k  p ió ro , k tó rąm  oba la ł baw ola  , ju tro  nie bę­
dzie w s ta n ie  s trącić robaka m o g iły ;—  i ta pierś 
pe łn a , na k tó re j m og łaby spoczywać g łow a  uko­
chanej kob ie ty , kołysząc się rozkoszą słodkiego 
m arzen ia— ta p ie iś  zostanie przyw aloną kamieniem 
g robow ym  ; i serce m oje , —  o m oje serce 1 czyli/. * 
ono w  proch  się rozsypie. C zyliz p ło m ie ń , k tó ry 
je  ożyw ia zgaśnie w  m o g ile , czyliz robaki ziemne 
mają poznać je g o  uczucia Czyż gózdź tru ­
m ny może p rzyb ić  do( g robu  duch m ój , i wszech 
silna m og iła  może zawrzeć na w iek i m oje  m yśli ?j 
C zyliz g łow a m oja, ta niezmierzona przestrzeń, w któ­
re j one b u ja ły , stanie się ich g ro b e m , i św iat niff 1 
usłyszy w zn ios łych  p ien i , co ty lko  dla mnie brzm ią- ' 
ły ,  a ludzie nie wezmą w puściznę słów  uroczystych* 
k tó re  tak d łu g o  chow a łem  w sob ie , p ieściłem  i roz­
m nażałem  nie odkryw a jąc  ic h  n ik o m u ? .. .  Be z ro­
zum ny 1 występny 1 Na loz m i danym b y ł taicid
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V b ym  go zagrzebał w  ziemię , vy p ierś m oją ? Bom 
ł U;* ziemią ty lko  1 1 jam  to , za ziemskie b łysko tk i
oddał gw iazdy niebieskie , przcdałem  p ierw orodstw o 

soczewicę , za b łahe fraszki zam ieniłem  dar nie- 
O ] g iń ! rozpadaj się c ia ło  m o je , ro zp łyń  się 

'v b ło to  m oje serce, zgaśnij zarodzie m o je j s ław y, 
trzy j się skręślone na piasku im ie  m o je ! . . .  lecz 

Szyjcie w y, m oje stw orzen ia , w y dzieci m o je j fan- 
k i / y i ! . . ,  O . . .  da jc ie  ro i pożyć jeszcze rok , p ó ł
f o k u , żebym  m ó g ł w ytłóm aczyc siebie na słowa 
pojęte dla lu d z i, w ylać duszę m oją strum ieniem  
dostępnym dla śm ierte lnych ! W  tenczas n iech um ie - 
**Un z ostatnią l ite rą , um rę szczęśliwy, bo spełnię 
' v tedy moje posłann ictw o , skończę naukę, k tó rą  ru i 
Wyznaczyła opatrzność , s łodko zasnę snem m o g iły , 
1 uspokoję s ię , i wieczność będzie dla m nie w iliją  
lw ię ta ! ...

P ó łr o k u . . .  zu ch w a ły ! Półwiekuby nie wystarczy­
ło , ażeby w ypow icdz ic  to wszystko, co się uuosi 
' v m o je j w yo b ra źn i, ażeby przepisać lite ra m i dum y 
Nasypane w skarbnicę ro zu m u , ażeby spław ie i w y­
rob ie  ru d n ik i ta jące się w łon ie  duszy ! A ileż lat 
przeznaczonych dla w zniosłych d z ie ł,  ukrad łem  u sa­
mego s ieb ie , rzuc iłem  w proch św ia tow y, i w łada­
jąc c a ły m , pysznym , now ym  światem w swej piersi, 
Oganiałem się za m ydlanem i bańkam i tego św ia­
t a ! . . ,  Nosząc w sobie świętość p ra w d z iw ą , upada-
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łe in  przed glinianymi posągam i ; i zawszeni mawia,: 
jutro zacznę , —~ i oto przysz ło  to jutro , i to jutro"' 
je s t  nicością  po ob u  stronach grobu.

Zapozna skrucha,' łz y  n i e w c z e s n e ! —  P ł y n ą , 1 
m e  wysiękną go ryczy ,  nie  są żyw iącym  źródłem.

W o ł a m ,  przyzyw am  — nikt n ic  przychodzi , nik1
nie zwaza na mnie śc iany  nie  mają uszu , mogił11 
ust nie m a!  Nikt, nic nie zrozumie .m oich  myśli' 
nie pow tórzy  ich !  N ie  ma na ziemi ech a  dla mej cłu' 
szy, nie ma śladu! u m r ę ,  um rę  ca ły ,  i śm ierć rnk 
p o c h ło n ie ,  m nie  który marę mojej w y o b r a ź n i , w>' 
d zem e snu m o j e g o ,  m o g łe m  o b le c  w ż y c i e . . . *  
życ ie  nie daruje mgnienia  je d n e g o  temu, kto mógł 
p ro ch ow i p ow iedzieć  : w s ta ń  i  ch o d ź .

Homer, D a n te ,  M ilton ,  Szekspir, fłajron , Grte.  
świetna k o n s te l la c y a , wiążąca cz ło w ie c z e ń s tw o ,  
o lbrzym y, którym świat nie w ierzy ,  c z u ję ,  że ino' 
je  myśli m o g ł y b y  się stad rówiennikam i waszych)  
b ez jeś li  po w iem  to m o jem u  le k a r z o w i , jed n ej  "isto­
c ie  która mię o d w ie d z a ,  on się uśm iechnie  tylko 
z politowaniem . ,  , poruszy ramionami i pomyśl* 

«choroba zamienia się w  obłąkanie-,  nazwie mnie 
b ie d n y m , m nie  p rzytłoczonego  skarbami , mnie U '  

u m ierającego  zgło i lu  jak Midas na stosach złota! 
Ach to okropni -, to bardzo o k r o p n ie ! . . .

l a k ,  ogrom ny, nieobjęty poemat m ia łem  napi' 
*P<. , "C złowieczeństw o" b y łob y  j e g o  ty tui, m  czD '
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 ̂ "deczeńsl wo w e  w szystk ich  j e g o  p o rach  i k sz ta ł ta ch .  
% ł b y m  sp ła w i ł  n ie b o  i z i e m i ę , d ź w ig n ą ł  z p r o c h u  
" ' 'mione w i e k i , w y b a d a łb y m  u  p rzeznaczen ia  j e g o  

1 \ v r o k i  t a j e m n e -, z a ż e g łb y m  n a d  t r u p e m  p rzesz ło śc i
■ Z g a s łe  prom ienie ż y c i a , p io ru n e m  o ś w ie c i łb y m  
'1‘ P rzyszłość , i w  ob łok i w  o c e a n ,  w  z ie m ię ,  p e łn e m i  
;̂l ' ‘.‘kami posia łbym  z ia rn a  n ie z n a n y c h  d o tą d  d z w ię -  

*' ^ó\v, m yśli i w y r a ż e ń , ziarna tak  s ł o d k ie ,  j a k  ro sa
I ^ j s k a , j a k  u śm ie c h  p o g o d y ! . . .  Z a s ia łb y m  ziem ię  

fi 'viazdami n i e b a ,  z a s ia łb y m  n ie b o  myślansra z iem i
r 1 s to p i łb y m  tęczą  w je d n o  n ieb o  i z i e m ię ;  O  cza -  
 ̂ s*e, c zas ie !  da j  mi ż y c i a ,  za k aż d e  z ia rno  p iasku  j a  

^ c ‘ zap ła cę  p e r ł ą  n i e o c e n i o n ą ! . . .

Jak D a n te  , j a b y m  s w y m  w z ro k ie m  sk r u s z y ł  w ro -
II p ie k i e ln e ;  j a k  M ilton w z n ió s łb y m  się d o  t r o n u  
11 P rz e d w ie c z n e g o  i p rz e n ik n ą ł  w  ta je m n ic z e  r a j u  o -  
>' Rrodv; j a k  S zek sp ir  o tw o rz y łb y m  i z b a d a ł  s e r c e
I b u l /k ie  i p o k a z a łb y m  j e  na  d ło n i  s w o je j ,  k rw a w o  

>' ' d r ż ą c e ! . . .  I w szystko  co  się s ta ło  w  c zy n a c h  i 
0 p iśm ie  , w duszy  i w w o l i , w  miedzi i w m a r m u -
II ' z e , w  d ź w ię k ach  i spo j rz en ia ch  , dz ie je  p raw d z i-  
e  " e  i b a j e c z n e ,  r o m a n s ,  d r a m ę ,  n au k i  i o b łę d y ,  w ia- 
'  j r ę, p rzesąd y ,  w sz y s tk o ,  w szystko to s to p i łb y m  w n ie -
■ ! o b ję ty m  kotle p ra c y ,  w szystkobymi p o c h ł o n ą ł ,  w s ię -

k n ą ł  j a k  m o r z e ,  i p o s ł a łb y m  d o  n ieb a  w c zys tem  
u lo tn ien iu ,  a lbo  p r z e r o b io n e ,  o c z y s z c z o n e ,  w  p rz e ­
z ro czy s tych  k ry sz ta ła c h  z a c h o w a ł  w ło n ie  m o j e t n ! . .
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T u t , rao)fl drama w zięłaby na sw e ręce człow is' c 
czenstwo ledw o pow ite przez naturę na łonie Indy'* 0 
Tam  m ateryalizm  zagłuszył rozum , tam przyroda P 
k rólow ą, tam boginią przeznaczenie, tak w ielkie 1 'I 
silne wszystko, oprócz człow ieka ; on pije m leko zło* " 
na ziem i, jak d ziep ię , i jak wrzący m łodzian' 
namiętnemi pocałowaniam i pozera jej p ie r s i, wie- P 

» cznie drzem ie w rozkosznera osłabieniu. S łoń ce po-  ̂
dnosi dla n iego nie siane żn iw a, ale mięsza do d 
nich jadow ite r o ś lin y : wysysa obłoki aromatów 
i trujących w yziewów; tam pod każdym kwiatem 
syczy żmija , pod każdym kamieniem tają się fa- P 
lnngi i skorpijony, i zabójczy cień mancenilla zwa- | * 
bia zgubnym  sw ym  chłodem . Krokodyl płacze 8 
jak dziecię w strugach rzeki , i tygrys przyczajony 0 
w ogromnej bambusowśj trzcinie, czatuje na zdobycz ł 
swoją ! . . .  t

I w ten to świat potwornych bogów  i dziwnych 1
wym ysłów,5w ten'wrzący świat życia i śmierci, rzucił- *
bym działające osoby'rnojej Sakuntalli, l u d z i  nie ma' * 
jących  w oli , bez rozumu lecz nie bez wyobraźni, *
których krew gorętsza jak ich k lim at, namiętności c
wyuzdane. K rew płynie jak ulewa z chmury; c
Uzbrojone słonie depcą ludzi jak mrówki , a lu' *
dzie się cieszą , śmieją s ię , kiedy w ich przytomno- 3
ści w czasie uczty, tysiące katów wydzierają oczy 2
i języki je ń c o m , gubią ich przez p ow oln e , niesłv- ^
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°bane męki; okrótniejsi od tygrysów, krwi clieiws; 
°d ludożerców Ameryki, którzy przynajmniej szar- 
P,;lc współbrata, starają się zaspokoić g łó d ,  albo 
dziwactwo smaku , nababy owi w cierpieniach czło- 

I 'v'eka szukają sobie zabawy i uciechy ! I  w tych 
*° ludziach ukażę m iłość , milośc ziemską, lecz 
piękną, lecz rozkoszną, jak klimat Indy i; milośc 
która pali jak słońce tamtejsze, płacze jak kroko­
w i ,  grzmi jak lew, —  miłość ognistą i bez lilośną 
lak przyroda I n d y js k a ! . . .

1 oto człowiek ucieka z Indyi, wyrywa się z upaja- 
1'lcych objęć tej miłośnicy, uchodzi od sturękich 
1 trójgłowych bogów swoich; utraca w drodze i 
i>odła i podania o n ich , ale jeszcze brzęczą na nim 
°brywki łańcuchów fatalizmu. Zatrzymuje się i od­
poczywa w Persyi ; tam śpi na kwiatach , lecz juz, 
die dla tego, źe nie może czuwać, tylko że już za­
miłował we śnie. Niepewność przyszłości , zabi­
ja jego działalność, a bogactwo darów przyrody 
W istwo jego pieści. I w samej rzeczy pocó/.by 
Pracow ał, zacoby walczył ? Narody góralskie , 
oświecone zimniejszym wiatrem , pokrzepione chło­
dem gór sw oich , przyjdą ju tro  i szablą zeżną jego  
lany. Szach weźmie do haremu jego có rk ę ,  po- 
*zle na śmierć syna; mocniejszy sąsiad dom mu 
Nabierze, albo go pochłonie trzęsienie ziemi; pou ic- 
je czuma — i jego samego uniesie z sobą! Tam
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człowiek czuje juS w o lę , lecz sit; nie stara je j  o k a z a ć ' ,  

ubóztwia j u ż  nie n a tu rę ,  lecz zawsze jeszcze  sii<i 
na tu ry ,  wyrzeka sit; bałw anów  i kłania sie ognio ' 
w i ;  pełza przed s a t ra p e m ,  chytrzy, pochlebia t  
t r u je ,  dla tego  źe to wszystko ła twiejsze je s t  niż 
praca  , że to może m u zapewnie rozkosz na d z i e ń  j  
obecny.

C yrusow ie —  bajka wymyślona dla G r e k o w i  

B elus ,  Semiramis , S a rd a n a p a l , Kserkscs —  oto p ra ­
w d a ! . . . .  Jakie pole dla d r a m y . . .

•A * . , .  t  B  s/ci*



R O Z M A I T O Ś C I ,

i  ' mi ~ i t  ' \ m

Prospekla na nowe pisma.

Z poez tkił in roku przyszłego przybywa wiele pism 
peryodyczny ch : wspomnieliśmy juz  o Pielgrzymie, 
następnie wymieniamy te ,  których ogłoszone zo­
stały w tycli czasach prospekta.

Ju trzen ka  pismo wychodzić m ające we dwóch 
językach , to jest rossyjskim i polskim , dnia 15 i 30 
ka/.dego miesi ca po półtora arkusza druku in 4to we 
dwie kolumny. Cena roczna prenum eraty w W ar­
szawie rubli 4 , na prowincyi 5.

Jutrzenka jak zapowiedziano w prospekcie r zawie­
rać będzie rzeczy tyczące się w ogóle historyi sło- 

Tom 11. 33
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wianskiej i językoznawstwa; podróże po krajach 
słowiańskich ; żywoty znakomitszych słowiańskich 
pisarzy; podania lu d u , pieśni i t. p. Osohny oddział 
będzie składać przegląd najznaczniejszych utworotf 
literatury rossyjskiej, polskiej, czeskiej i illirv jikicjt 
nakoniec w oddziale Rozm aitości łv d > umieszczane 
któtkie wiadomości o nowo wychodzących słowian' 
skich dziełach , pod jakimkolwiek względem zaslu' 
gu jtcych  na uw agę;  korrespoudeueya redakeyi * 
i t. p. Z tego planu można po części wnioskować 
jak dalece Ju trzen ka  zdoła odpowiedzieć zamie' 
rzonemu celowi. Redaktor ze swojej stroni/ 
zapewnia, że szczególniejszą zwróci uwagę na 
w ybór artykułów ważnych i zajmujących. S ul/1 
także , iż nie od rzeczy będzie dodać , że pod czas 
podróży, odbytej ( w  roku 1841 ) do Szhjskai 
Czech i Ł u ż y c ,  zebrał znaczną liczbę materyaló"ri 
tyczących się literatury słowiańskiej i ułożył si? 
z zagranicznemi księgarniami o rychłe nadsyłani®

D  t o

dla redakeyi ważniejszych pism czasowych słowian' 
s k ic h ,  jakiemi są, w języku czeskim: Czasnpisn1 
Czeskiego Muzeum, Krok, Wlastimil, Kwiaty (z Pra ' 
gi); w języku iliiryjskim : llliryjska Jutrzenka (z Za' 
h reba ) Serbska kronika (z P esz tu ) ,  Serbskie NoWt' 
ny (z Belgrada), Tatranka (z Proszburga); w język11 
n iem ieckim : Croatia, Organ fur valerlandisclie lute- 
resseu ( z Zahreba ). Wszystkie oprócz tego wazi 
niejsze pisma pcryodyczue rossyjskic i polskie, re*
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daktor ma pod ręką. Znani w świecie nrzonym pi­
jarze (Czelakowski, l lanka ,  Jungman , K ucharsk i ,  
L in d e ,  Maciejowski, Purkinjc , Pa lack j, Pogodin j 
Szafarzyk, Szewyrów, Wójcicki, Winarzycki i inni) 
przyrzekli w spierać wydawanie Jutrzenki udziele­
niem pism \ylasnych. Wszystko cośmy dotąd po­
siedzieli , może niejako hyc dowodem , źe redaktor 
nim ostatecznie postanowił wydawać niniejszy dzien­
nik , wprzódy rozważył jego plan i przedsięwziął 
niezbędne przygotowawcze środki , ażeby Ju trzenka  
Wartości artykułów zupełnie odpowiedziała swoje- 
»m celowi. Przytaczamy tu tytuły kilku artykułów 
już przygotowanych dla początkowych numerów 
Jutrzenki'. Podróż do Halickiej i Węgierskiej llusi 
( r. Czeskiego), Podróż do •fcużyc, w r. 1839 (z Cze­
skiego); Rzut oka na literaturę cżeską z roku 1837 
38 — 39 i 40  ( udzielony przez Czeskiego litera­
ta Winarzy. kiego); Kto byli dawni Illirowie? (Gaja, 
Z  llliryjskiego), Łyżyccy Serbowie , ich język , poe- 
zya, zwyczaje i obyczaje, (przez redaktora podług 
Smoletja), Jeograjiczno -  statystyczny opis' Czarnej - 
Góry (przez W uka Stefanowicza) i inne. Redaktor 
P. Dubrowski.

G azeta Pow szechna  pismo polityczno - literackie 
codzienne obejmować ma : Część urzędową , W ia­
domości krajowe , Część polityczgą , Rozmaitości, 
i oddział pod tytułem Drobiazgi. — P am iętn ik  lite­
racki , dodatek tygodniowy do Gazety składać się
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będzie z trzech oddziałów: Lderaturv krajowej i sł<'
wianskiej , Literatury zagranicznej i Wiestnika ni'1
zycznego. Redaktor K. Wille. c!

•

R oczniki k ry ty k i literack ie j: w veil odzie maj'
dwa razy na tydzień we wtorek 'i w sobotę \* ''' 
po ł arkusza, pod redakcyą Fr. Henryka Levestanr1 
Redaktor oświadcza w prospekcie , źe zakładają1 
plan tego pisma, miał przed oezvma ideał krvtvk*1 
jakim go w> now szych  czasach  rozwinął , zwłaszc# 
Lessing , zaręcza , iz surowa bezstronność i nie bh1 1 
łia powierzchowność, lecz udowodnienie przekona'  ̂
na gruntownie i stale opartych zasadach , da Bóg! ‘ 
krytyce jego przewodniczyć mają. «R oczniki kr) 1 
ty k i  literackiej przedewszystkiem zajmować’ się beil 
literaturą krajową i innenii slowiaiiskiemi. S ty cl  ' 

ności za w ią za n e  z celniejszemi pisarzami narodó' ' 
pobratymczych ułatwiają redakóyi Roczników  dok)" ' 
dne o nich sprawozdanie. Wszak ze i literatąia et 
ropejska , niema byc obcą dla nich : obszerne rot 
biory dzieł ważniejszych w jakimkolwiek język 
wyszłych na św ia t, r z u ty  oka  juz lo na całe |' 
siniennictwo , już  tez na odosobnione w nient epok 
i gałęzie będą stanowiły druga częśc treści Roczfl 
ków . O.obna kolumna poświęcona R o z m a ito ś c i  
literackim  ] obzna jm yw ać  będzie czytelników z ró*’ 
neim szczegółami tycząccmi się piśmiennictwa ki'1 
jowego i zagranicznych."



—  2") 7 —

Przedpłata  roczna wynosi Z łp . 36. półroczna złp. 
20 k wartalna złp. 12. Redakeya przv ulicy T ł t im a-  
ckiej w Pałacu  dawniej Ossolińskich.

Le Glaneur de V.irsovie' Pism o mające wychodzić 
Codziennie oprócz świąt i niedziel , w języku  fran- 
CUzkim w formacie wielkiej 8. we dw ie  kolumny. 
Przedpła ta  kwartalna Złp. 15. O to  je s t  wyjątek 
Ł p rospek tu :

11 est facile dc  eoutester l'utililc d ’mi journal (]ui 
paraitrait en languę francaise a V arsovie; mais le 
plaisir, ou  du moins les distractions que  la lecture 
d im e  telle fey i lie poura p ro c u re r  a la partie e d a i r e e  
de la population de ce lle  ville , ne sont nnllement 
Oontestables, si les a u t e u r s ,  sans neg l ige r  la poli- 
tique d u m o m e t i l ,  reussissen t a rasseinhler  dans nil  
Court espace,  ainsi que leu r  litre I’annonce ,  un 
olioix in teressant d 'ar t ie les ,  d issetnines dans l ine  
foule de  jou rnaux  que  la pin part des lecteurs n ont 
ni le temps p.i 1’occasion de parcourir .

Q u  dques personne* se sont reunics pour  fonder 
ce jou rna l .  11 paratira tons les j o in s ,  a l’exceptiou 
des dimanches et des grandes fetes de J 'a n n e e ,  sous 
le ti l re  du  G laneur de V arsov!e, et contiendra liuit 
pages g rand  in-Octavo-

E n  voici le sonnnaire :
1° U u  court  article consacre aux oukases Im pe- 

riaux, auxordonnanees des autor inereset aux nouvellcs 
pays ;
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2°  Un resum e Suceinet des nouvelles etrangóres 
et p')lilif[U(>s ;

3 °  Un feuilleion cjui , suivant Ja mode actuelle* 
mei.t adoptee par Ja litte'ralure paris ienne ,  reproduira 
successive.n e n l , et jo u r  par  jo u r ,  soit u „ e  nouvelle 
i i t t e r a i r e , suit le roman Je plus r e c e n t ,  sorti de  Ja 
p u n ie  de  B a lzac ,  do F re d e r ic  S ou lie ,  d ’Eugene 

’ . ° ' 1 d e t o u t  au lre  nu tcn r  m arquant.  Ce feuiietoO 
sera m ip m n e  de m anierę  a pouvoir e tre  detache 
dii jou rna l  et former des  volumes separes.

4* Un an ie le  iudiquant les modes les plus non- 
voiles ;

5 Q Enfin une espóce de M iscelanea, ou  se trou-  
veront rapportes les bons mots et anectotes recen tcs  , 
e t  d u quel ,,e seront excJues, ni la p iqnante  en igm e , 
ni m eine 1’innoeente cliarade.

lTf ‘ ZCgIąd naukowy  L ite ra tu rze , U m ulct w u. 
W ied zy  pośw ięcony . Wychodzić' będzie p o d  re- 
dakcyą P P .  Skimborowicza i D ę b o w s k ie g o , co dni 
10  w objętości od 2 do 4  wielkich arkuszy  d ruku  
p renum era ta  na kw arta ł  wynosi zip. 10 roczna 
zip- 30. Z akres  pisma następny :

Z Dziejów: Badania starożytności k rajow ych ; — 
opisy ciekawych p a m ią t e k ;—  szczegóły ważnych 
a mniej znanych  zdarzeń ; —  tegoczesne spostrzeże­
nia nad m iejscowością , cha rak te rem  i obyczajami 
narodów ; — Numizmatyka.
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Z Filozofii : W y k ła d  najprzystępniejszy dzisiej­
szych Filozofii uk ładów ; — rozprawy filozoficzu ■;—  
fozbiory systematów daw nych  i nowych ze wskaza­
niem ichstanowiska dziejowego ; —  nareście filozo­
fia s tosowna, m ądrość  życia w ykładana praktycznie.

U m nic tw o czyste : utwory' poetyczne sam orodne , 
Szczogólniej dram m alyczne ; —  teorye i rozpraw y 
H m n icze ;—  wiadomości o u tw orach  R z ez b ia is iw a , 
Budownictw a, Malarstwa, Muzyki i Poezyi.

P iśm iennictwo polskie : Życiorysy  zasłużonych mę- 
Zow kraju  naszego;—  podróże ;— powieści ;— hu m o ­
rysty ka.

Rozbiory  i sprawozdania z ważniejszych dzieł za­
g ra n ic z n y c h ,  cz.ego dotąd  żadne pismo w W arsza­
wie nic uskutecznia.

j ę z y k o w o śc i : spostrzeżen ia ,  rozpraw y i uwagi 
Had mową naszą  , oraz je j  Filozofia.

Nauki p rzyrodzone ,  w sposób najprzystępniejszy 
dla ogó łu  wykładane.

P rzem ysł i Ekouomija,
P rzeg ląd  now ych książek . z w lasnem  bezstronnem  

zdaniem i krytyką sum ienną; —  opis daw nych  dzieł 
rzadkich ; opuszczenia w pismach bibliograficznych; 
najzupełniejsza i szegułowa kronika literacka ; no­
wości ; —  korrespondeneye; — rozmaitości naukow e ; 
literackie i teatralne



O L iteraturze Niemieckiej.

W  liczbie u lepszeń , jak ie  Biblioteka warszawska 
w zakr i sp ism a swojego wprowadzić zamierza , znaj' 
j e m y  w ło m i e  IV na str. 700  sprawozdanie o kilk*1 
niemieckich dziełach , oraz zapewnienie , źe w przy ' 
szłosci kronika niemiecka biedź będzie z postępcU1 
czasu. Bez wątpienia każdy c z u je ,  ile wiadomości 
o r u c h u  u m js lo w y m  yie ważnego w piśmiennośc ' 
narodu, b ędą  c iekaw e ,  korzystne i pożyteczne. Przy" 
toczymy tu m ały  ustęp  z tego pięknego artykułu* 
który zdobi karty  kroniki literackiej w Bibliotece.

“ W e  względzie ru ch u  literackiego w obecny m cza' 
sie N iem cy bez zawodu pierwsze zajmują m ie jsce .-" '  
N aród  więcej ku  teoryi jak  p ra k ty c e ,  więcej ku my' 
śli jak  czynowi zw rócony ,  słusznie tak li terackie za' 
j ą ł  stanowisko. —  Aby miec jasny  i liczebny dowó^ 
tego wielkiego li teratury  niemieckiej r u c h u ,  dosy^ 
je s t  spojrzeć na katalogi lipskich ja rm arków  dw a r*' 
zy do ro k u ,  to j e s t : na  wielkanoc i na Święty M*' 
cha ł  wychodzące , k tóre obejm ują  tytuły książek wy'
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s% c h  w kaidern ubiegłem półroczu.— Katalog ten 
półrocze od Wielkiej-nocy do Świętego Michała 

j 840 r. zajmuje 271 stronnic i liczy 3675 tytułów 
książek w tym czasie wydanych. — Ilość ta dzieł 
Wydaną była przez 548 księgarzy jako nakładców.

Jeżeli rzucimy okiem na treść tak obfitej produk. 
cyi naukowej , łatwo pojmiemy że obecny stan nauk 
&am ją wywołuje. Naprzód brak stałych zasad 
W pojęciach naukowych , coraz żywszy interes do 
S|ebie łączących i zląd wywijające się wielkie 
W estyje, powód do zawiłych rospraW i zaciętej po­
lemiki dające : powtóre— wytrwałe i głębokie ba­
dania tak we względzie filologiczno-historycznym 
jak W przedmiotach do nauk przyrodzonych na­
leżących—  i po trzecie w końcu, konieczność wypro­
wadzania teoryi ze wszelkich chocby najpraktyczniej­
szych zatrudnień człowieka całą sferę literatury te­
chnicznej stanowiąca, dają obfity i niewyczerpany 
Wtateryał dla piśmiennictwa.

Przebiegając *tan pojedyńczych n au k , wszędzie 
Widzimy partie, wszędzie trwające walki które głó­
wnie życie i ruch literacki stanowią i głównie dokla- 
l'owania oświaty przyczyniają się. — Na dziedzinie 
filozofii trwa kampanja przeciwko szkole Hegla. — 
Ona nic tylko najróżnorodniejszym jawnie przeciwko 
wiej użytym broniom oporu szukać m usi, lecz prócz 
‘ego bronie jej się potrzeba od częstych zdrad i 
podstępów nieszlachetnie przeciwko niej wymierzo- 

Tom II .  3 4
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nych. — W  teologii trw a dawno rozpoczęta bit"'* 
między supernaturalistam i i rationistami , k tórej c<r 
raz wyzsze postępy filozofii większej siły i obf' 
tszej amunicyi d ostarczają .— Na dziedzinę prav*' t 
walczą między so b ą , szkoła historyczna ze szkol 
filozoficzną.—  W  naukach przyrodzonych empirysc 
z rationalistam i, czyli lak nazwanemi filozofami na W' 
ry .— W  ogólnej pedagogice klassycy znaluralistami-*" 
■w literaturze wyzwolonej, szkoła princypiowyeh este­
tyków za szkołą która sąd o pięknem na różnorod­
ności i swawoli gustu uzasadnia.

Taki stan rzeczy nie może obce literatury czyni1’ 
obojętnemi na ruch literatury niem ieckiej.—  Praw d-1 
nauki wolną jest od wszelkiej narodowości i jrtk 
każdy człowiek , jako człow iek, rów ne do niej to* 
praw o tak tez narody wzajemnie o stan rozwinię­
cia u nich nauk w rów ni względem siebie interes' 
sowac się powinny.

Dalej zamieszczone jest sprawozdanie o dzieląc!1 
następnych :

C hristliche Religionsphilosophie von Heinrich 
S te ffe n s .

A nsich ten  von der Nuchtsleite der Naturw issefl' 
sc h a jt  von G. II. Schubert.

K im stiergeschichte von A u g u s t  Hager.

Ueber die in  den baltischen Lander gefundend1 
Zeugnisse  eines Handelsverkerhs m it dem  Orie,]l
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zitr Zeit der arabischen W ęltherschaft von Leo­
pold v. Ledebur,

Geschichte der Glasmalerei in Deutschland, den 
Niderlanden, Frankreich, England, der Schweitz, 
dtalien u Spanien, von ihrem Uusprunge bis\ a u f  
die neuste Z eit— von M. A .  Gessei t.

K urzer geographischer Abriss des oesterreichi- 
schen Kaiserthums von JE. C. W . Blumenbach.

Die natur lichen P flanzensi stenie geschichtlich 
entwickelt von Dr. Herm. Lep. Zunck.

F. J. F. M e/en Jahresbericht iiber die Resultat 
der Arbeiten im Fclde der phi sioło gischen B otanik  
von dem Jahre 1839. B er lin , Nicolai..

Klio- Eine Sam m lung historischer Gedichte mit 
ein/eitenden geschichtlichen Anm erkungen von Dr
A d o lf  Muller.

Cordelia przez autorkę Agnes von Lilien.
Original Beitrdge zur deutschen Schaubiihne. 
Enthulte Geheimnisse a/ler Handelsvortheile und

P fe rd e v e r sc h o e n e ru n g s -K u n s te  der Pferdehdndler,
v. Dr. Dr. C. F. Lentin.



N o w o ś c i  l i

Nakładem Aug. Em. Gliicksberga w kró.ce „vjd, 
nast^pujqee dzieła :

P io tr  w ielki i je g o  w iek z 12 rycinam i na stali.

O braz  h isto ry i pow szechnej w e dw óch  tomach 
i  2 1  rycinam i n a  sta li.

Jeogrąfia  pow szechna w e dw óch  tom ach z 2 ł 
rycinam i na stali.

N ak ładem  O rg ie lb randa  d ru k u je  „ >  :

i n » j ł „ „ i e j Say  „ „ „ „ „ m a
K - francuzkiego , endeckiego ułoUł Etk.nt

*  U w Are j  kilka ju z  pow torzono  edycy i.

H W  k‘ÓtCf  tak"e °PU*Ci p,’aSSę dzieto ^ a w ir
ie w ysoko cem oue naszego O r n i to lo g a  prof«»'
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*°ra An, W agi M yślistwo p ta szę  , k lore so  znaczną 
^ s c  czytelnicy mieli sposobność poznać z Sylwa- 

tomu 17.

W yszły juz zapowiedziane na rok 1842 dwa no— 
'V(H'0(,zniki. N iezapom inajki P . Korwela i Pierw io- 
tr>ek P . Paul my Krakow. Zalecają się oba dobo- 

pięknych artykułów'. N iezapom inajki jak za- 
'Vsz c , celują wylwornością i przepychem edycyi, 
Zawierając nadto niektóre przedmioty zajm ujące 
1 rodzajowi pisma w łaściwe. Sprawozdanie o tych 
k'viatach naszej piśmienności zamieścimy w nastę- 
Pnym zeszycie.

I W  W ilnie nakładem  Gliicksberga wyszła zajm ują- 
c?i i powszechnie chwalona książka pod tytułem M ie- 

, tzaniny Jarosza U ejiy  (Hrabiego Rrzewuskiego) Od 
Pierwszej do ostatniej stronicy widać, że too /)« jH ra- 
J,e g ° f ale dzieło oryginalne dobrze i mocno pomy- 
^ ;'ne. l i r .  Ilrzew uski ma wydać w krotce powieść 
"storyczną po której wiele spodziewać się można.

Kończy się także u Gliicksberga druk P ie lgrzym ki 
ziem i Św iętej niedawno odbytej p rze z  Kanoni- 

■ Holowińskiego. Zapowiedziany zaś tom trzeci 
^zekspira nieco się później ukaże.

John of Dykalp autor Pism  przedślubnych ip rze d -  
splinow ych i tudzież pięknej powieści Zaścianek pi- 
Sze powieść treści obszerniejszej , którą w bieżą-



cym roku zapewne będziemy mieli przyjemność 
oglądać.

P. Kraszewski dalszy ciąg Szkiców obyczajowo' 
historycznych i Hisloryę miasta Wilna wciągu r. k 
wydawać będzie jak dotąd nakładem P. Zawadź' 
kiego j którego gorliwości w upowszechnieniem11 
dzieł wzorowych tyle winna nasza literatura.

a i o n
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W S r © Ł C * E S S f A  K R O N I K A  U T E B A C K  A

W A R S Z A W A .

Górnictwo w Police. Opis kopalnictw a i  hutni­
ctw a polskiego p o d  w zględem  techn icznym , hi­
storyczno - s ta tystyczn ym  i  p ra w n y m , skreślił I lie -  
ronim Łabęcki Tom  2 , w drukarni Juljana K a ­
czanowskiego  8 . str. 552 . IV arszaw a  , r. 1841 .

D zieło  to ,  bezwątpienia w /bogac iło  li teraturę k ra ­
jową w ykładem  nietkniętego w  niój dotąd przedmiotu: 
szczególniej w ażne i niezaprzeczone posiada zalety', w y­
pracowanie części historyczno -  statystycznej i p raw nej,  
W toinie 2 tego dzieła na dwie części podzielonym 
lo jes t  3cią  i 4 tą  , znajdujemy: w  3cie'j «Krótki rys p r a -  
Wa górniczego, czyli w ykład  ogólny praw odawstw  gór­
niczych o b cy ch ,  niemniej przepisów dawnego i te raź ­
niejszego p raw a  górniczego polskiego. T u  mianowicie 
autor przebiega p raw a górnicze w ogólności , rodzaje i 
Własności k o p a lń ,  wylicza praw a górnicze obow iązu­
ją ce  i na ząsadacli królewszczyzny oparte , p raw a s łu ż ą ­
ce kopalniom prywatnym w  Rossy i ,  A n g li i , Hiszpanii i 
F r a n c j i , nakoniec praw a górnicze obowiązujące w p o l-

Tom II. 35
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see. Dalej roztrząsa zasady i przepisy ustayy górniczych 
obcych, porów nyw a w łasnośó górniczą pod ług  tych u' 
staw, i z tego Wnioskuje de i jakim sposobem , pomieć 
nione prawa w p ły w a ły  na ustawy i zwyczaje górnictwa 
polskiego Kończy tę c 'ę s c  skreśleniem przepisów te '  
raz obowiązujących ca łe  górnictwo-W królestwie polskieirt 
we wszystkich  ̂ szczegółach co do jego składu  i admi- 
nistracyi. Część IV obejmuje Corpus ju r is  m e ta l la ó  
a n tiq u io r is , czyli :  Zbiór ustaw i prz.rwilejów K rólcw ' 
s k i r h ,  poleceń w ładz  górniczych, i uchw ał gwareckich, 
zawierających W sobie przepisy dawnego prawa górni '  
czego polskiego od roku 1 2 3 0  do 1G93. Nakońcu dzie ' 
ł a  zamieszczona je s t  w ażna wiadomość' bibliograficzni* 
o górnictwie w polsce i naukach przyrodzonych ścisły 
z uiem związek mających.

Z a rysy  dom owe napisa ł K azim ierz W ładysław  
U  ojcicki: nakładem  G. Senewahla , w d r u k a r n i  

M . Chmielewskiego. Tomów IV . 8. str .  4 8 0 - 4 7 8  
3 5 4 — 312. W a rsza w a , roku, 1842.

Jeslto dalszy ciąg s ta r y c h  g a w ę d  i  o b ra zó w , jakiem) 
nas niespracowany i zasłużony ru to r  w roku zeszły*11 
o b d a rz y ł :  tu znajdujemy zarysy z podań s z la c h e c k ic h , 
h is to r y c z n e , z podań  lu d u . P r z y s ło w ia  ch łopsk ie • 
P t a k i , d rz e w a  , k rze w y , z io ła  , k w ia ty , i zw  erzqln* 
/.arysy b io g r a fic z n e , op isow e  , z dom ow ego ż y c ia  i 
b ib lio g ra fic zn e . Przedstawienie zdarzeń lub figur w u '  
Stach ludu  żyjących , pod  piórem P. Wójcickiego tak 
jest naturalne i p ro s te ,  a w głównych rysach wybitne* 
zc bez zaprzeczenia wielką zaletę i jemu ty 1 ko wlaści ' 
w ą  cechę stanowi. P race  te pod wielu względami , je '  
d na ją  dla autora w  piśmienności rzetelne zasług*' 
Obszerniejsze sprawozdanie Z a ry s ó w  d o m ow ych  zaniic'  
icimy wciągu rozbiorów.
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Gram/natyka ję zyk a  polskiego pi ze z  1 om asza  
K urhanow icza: Skiaclnia. 8, sir. 191. w drukarni 

p \ X .  P ijarów . W  a rszaw a  roku 1811.
Jest to część trzecia a lia jważniejs 'a grammatyki ję -  

z>ka polskiego , k tó ra ,  niezależnie od lsze'j i 2giej jesz­
cze roku 1 8 3 1  w W ilnie  d ru ko w am eb  , odrębną sta­
nowi całość. Obejmuje Ona , na zasadzie najnowszych 
W doków  nad iuov. ą ludzką w grammaty kaeh powsze­
chnych wi prowadzony ch  , systematyczny w y k ład  s k ł a ­
dni w budownictwie polskie) mowy. Po określeniu sk ła ­
dni i oznaczeniu głównych części zdania , autor opisuje 
Czijści zdania określające i dopełniające, różne zdań ro ­
dzaje i podział sk ładni na S k ła d n ie  Z g o d y , R z ą d u  i 
Szykii. Poświęciwszy dla każdej osobny rozdział, ozna­
cza w nich po szczególe w łaśc iwe każde j W różnych 
przepadkach  p raw id ła ,  te objaśnia przykładami, albo 
raczej pier wsze wyprowadza z d ru g ic h : tym sposobem 
pokazuje mechaniczny sk ład  i budow ę j ę z y k a ,  dogo­
dności i k o rz iśc i ,  jakie pmsiada dla objawienia myśli 
We wszystkich je j  odcieniach. W S k ła d n i  S z y k u ,  wy­
jaśnia uż rr ie  postaci grammaty cznycli, łączenie i szyko­
wanie zdań w okresach , użycie znaków przestanko­
w y c h ,  i budowę w ie r  za, który dzieli na zg ło sk o w y  i 
stopow y. Cały w y k ład  jasny', zwięzły i gruntownie p o ­
myślane, użycie wyrazów te ch n ic zn ych  trafne i do po­
jęcia łatwa. Książka ta dogodzi ogólnej potrzebie, za- 
pc lu  a ąc b rak  tego przedmiotu ta k  w  ius trukcyi,  ja ­
ko też w pcdrcczncm użyciu.

P o e z je  tłum aczone i  oryginalne Józefa  Paszko­
w skiego: nakładem ciu g . Em, G lucksberga, w dru­
karni J. D  etrich  8. sir. 251. W a rsza w a  r. 1812.

7, zamieszczanych w Bibliotece W arsrawskicj utworów, 
m i a ł a  już sposobność C z y t a j ą c a  powszechność poznać i
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ocenie' talent P. P aszk o w sk ieg o ,  którego P oezye  tłu m a ­
czone i o ryg in a ln e  obecnie wita. Z t łum a cze / , , w  J,e- 
clące m pod ręką w i  d a n iu ,  znajdujemy: Manfreda i Ka­
c a  poemata drammatyczne z Lorda B y ro n a ,  Rybak  
z  Ozyllera i CztoYy sonety z Getego. Oryginalne zaś Po­
e z je  są .  W m r a ,  M u la rz ,  R ekp llekcta ,  W dow a , W ie ­
czór Sierpniowy, Ś w ia t ,  O b ł o k ,  N o c ,  D z i e w i c a ,  Pie­
s e k ,  Rozbójnik b a l la d a ,  M a rzen ie  K a w a lera , D yn iom  
W m iio n n iM .  K. N. Na zgon .1. R. Poe7. , e t e ,
kszej części zdobi ły  kardy Biblioteki W arszaw sk i  Jj. 
M a m y  tłumaczenie Manfreda niedawno dokonane prze* 
1 . Bojanowskiego .• z nie.n porównane o b e c n e , pod wielu  
względami okazu,e się dokładniejsze.,!  i wyzszem . W  o- 
golnosci zdolnośó P. Paszkowskiego zdaje się byó  sk ie­
rowaną na drogę poezei By rouowskiej.  Z ,‘powiada on, 
ze  piśmiennictwo ,ego pracą p o m n o ź ić  się moz’e 
wybornemi przekładami mistrzowskich dzie ł  ze źródła  
a nie..przekładów drugiej ręki. Znakomite zasługi po­
ł o ż y ł  w  ty,n w /g lęd z ie  P. E. A. O d y n iec ,  Kefaiiński , 
Andrzej k o z m ia n  i Bruno Iłr. Kiciński. Zresztą m ało  
kto pokazał S.ę teraz na te; drodze z należytą s i łą .  Pan 

aszkowsk, zdaje się równie odpowiadać  wymaganym  
w  ty m zakresie warunkom.

#■

W y ją tk i z  prac  hteracktch wierszem i  p ro zą  > 

P acy f ik a , Lisowskiego. W a r s z a w a ,  w Drukarni
. / .  W róblewskiego ,  roku  1841 . 8 . str. 72 , w liczbie 
których  6 str. listy prenum eratorów.

T u  się zawiera powieść' ( p r o z ą )  p. t I m io n n ik , i 
m a rsze : M r o s /a w  ballada. K r z y i  ballada z opow ia­
dania Judu, /V ie s  S ie lan ka ,  P o w ą zk i  wiersz L , isa.
ny po stiacie syna i duma D orów nanie ruderom  zamki* 
ze m ną.
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P o e z je  ( s ic )  J o z e fa  Ł o p a c ih s k ie g o . W y t ł o c z o ­
ne w  D  l i k a m i  G a z e ty  7 J 'u r s za w sk ić j. I f  ó sem ce  
s tr* 27 4 .  W a r s z a w a  , r o k u  1841.

R  >k tem u na pow rót , czytaliśmy p ię k n y  prospekt 
swoim ro d z a ju ,  z którego przytaczamy wyjątki nie- 

Łój e : «Pewny, ze znajdę spółwyzuawców i spó lczu -  
c>«» ( ? ) odważani się książkę moją p os łać  pod sąd czy -  
s i n i k ó w ,  — źe zaś z a m ia r  ten w n n a g a k> sztów \ ogła • 
Sża,n prenumeratę. Dzieło nosić będzie n a -\yę : l Jne~
zJe (sic) J o ze fa  Ł o p a t i  i kiego  , i zawierać w sobie 
M a co ch ę . oraz drobniejsze k a w a łk i  t tak^e oryg ina lne . 

iflgnąc się W an i  czytelnicy' o b jc 'o śc ią  prac moich z a -  
e° i c , wymieniłby in wiele wspomnienia książka za wic- 

*80 ma ai kuszy d ru k o w y c h ,  lecz Że przeciwnie upędzam 
S,(z Z;> w e w n ę tr zn e /n i przymioty i te n i i  s ię  o d zn a c za ć  
Pragnę , przeto o powierzchowności dziełka zamilczam , 
z°stawując Wam wewnętrznych za le t  jego ocenienie.** —  

a nieszczęście na nas p a d ł  w u o k  pr/c.jęcia grzeczno­
ści au tora ,  który raczył zostaw ić  nam sąd o dzie łku  z a ­

w czasu  znając za le ty  w ew n ę trzn e  k a w a łk ó w  o ryg i -  
gmalnych ( ! )  i o ry g in a ln e j  Dramy M a c o c h a  , n a  
•'Częscie czytelników i nasze , bez k a w a łk ó w  tu  um ie-  

Szc/.onej, chociaż tak n ie z g ra b n e ,  jakby z zupełnie nie- 
^Icjąeych sic k a w a łk ó w  z łożonej ,  iz jawnie w tp a d a  
^  ueśc , ic  P o ezya  p ra w d z iw a  , jest M a co ch ą  dla 
°Utora. Najwłaściwsza to zatem dramatu nazwa. 1 niech 
s,ę nikt nie dziwi ( jak  w H  blio tece  W a r s z a w s k ie j )  

tu najmniej jest widzianą M a co ch a  : bo autor sam 
n ‘e wiedzia ł czego chciał. W dzięczni jesteśm y— i w im ie-  
ll,u także biednych czytelników wyraz podzięki sk ład a ­
my, iż tylko jedną dramę autor pod ty tu łe m  Poezy,i , 
l1miescii , bo uwodnił cd dłuższej męki w czytaniu t a ­
kich up, wierszy:
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"( /towiek jestem! mam nogi ! ręce 
“Mów mi zaraz, bo cl łeb  ukręcę...

Di-i czegóż poeta mc podobnego ze swemi utworami nie < 
liczi nii ? . .  ,

P a u lin a  p r z e z  A le x a n d r a  D um as. W arszaw ek  
roku  1811. D ru k a rn ia  B  ry c k ie  g o .  12. str. 3 1 4 , 
p a p ie r  i  d ru k  dobry.

Powieść t ę ,  jednego z pierwszych dzisiejszej Fralicyi 
autorów, zdobią też same co i inne jego p ło d ó w  zale­
ty: prawda i moc mistrzowskich pomysłów, naturalność 
I swoboda u c z u ć , lok opowiadania nie wymuszony > 
cięgli . M ato  znaleść - można powieści , któreby od 
początku do końca tak silnie zająć umysł i uwag? 
umiały; powikłanie  ta jem niczych, straszliwych zdarzeń, 
mc (-zim j e j  p i /e sad zo n ą ,  ale dodaje nadzwyczaj wiol® 
cl lek tu. Polskie tłumaczenie jest wierne i nie bez mocy: 
ża łow ać  jednak trzeba , że tfomacz baczniej niewystrze­
gą! się niektóry cli rażących gallicyzmów, a nawet po ­
zw olił  się wcisnąć całkowitym francuzkim w yrazo m , 
jak  esza fo t eskąrpą  i t. d,

T ló m a c ze m e  z ja w is k  n a tu r y  z  d z ie l L a m ó  F leu ri 
p r z e ło żo n e  p r z e z  M . 6’. 12. str. 102 w  d ru k a rn i xX<  
P ija ró w  iP a rs  za w a , roku  1811 .

Książeczka ta., ze czterech rozdziałów składająca się 
p o d  napisem o Powietrzu, W odzie ,  Świetle i O gn iu ;
obejmuje potoczny w yk ład  niektórych fenomenów przy" ! 
rodzenia we względzie tych is tot: w yk ład  ten pr/c* 
pytania i odpowiedzi prowadzony, chociaż niewykazuj6 
am pierwszych zasad n a u k i ,  ani wyczerpuje przed nu’0'  
t u ,  s lużyc jednak może za niejakie objaśnienia dla tyd1; 
którzy o F izyce  zgoła niesłyszeli.



—  273  -

Elegie na śmierć J  JE, Elżbiety z Bykowskich  
B ętko w sk ie j przez A . L a n g ry  w drukarni Banku  
polskiego 8. str. 25 . k'Earszawa roku  1 811.

Jedenaście elegii,  napisanych wierszem z końcówką, 
Poświęconych pamięci dobrej matki , ż o n y ,  p r z t ja -  
Clolk i , obywatelki i pani mieszczą się w  tej ksią­
żeczce , za p rzykład  zdolności autora kładziemy kilka 
S i e r s z y *

IX.

\V  p rz e m ia n a c h  s w o ich  p rę d sza  od  k\yi.itu ,
K r ó t k i m  z b y t  ż y c i e m  z ab ły s ła  światu .
K r ó t k o  tu  zuarni  b aw ić  s ię  m ia ła  ,
K ę d y ź  n a m  p o s z ła !  g dz ież  s ię  p o d z ia ł a ?
G d y b y  n ie  s roga  w y r o k ó w  s i ła  ,
O n a b y  ku  n a m  p r z y s z ł a ,  w r ó c i ł a . . .
C zy to  jak z o rz a  w sc h o d z ą ca  z ra na  

C z y to  jak  g w ia zd a  w  św ia t ło  u b r a n a . . .
W  jakiej się k o lw ie k  k ry je  pos tac i  ,
J a k i  ją  k o lw ie k  b la sk  tam  bogaci  
Jeś l i  je j czuc ie  zos ta ło  w  du s zy ,

C z e m u ż  j e j ,  c z e m u  p łacz  t e n  n ie w z iu sz y  i t. d.

Tabel/a zam iany monety polskiej na rossyjską 
i  odwrotnie. 8. str. 20. nakładem Orgielbranda 
EEarszawa , roku  1741.

Użytek tej tabelli w  obecnym czasie niezaprzeczony.
I Nadto znajduje s i ę '  tu infortnacja przy uź\ciu  ej 

Av rachunku.

Zofia  Ololkiewiczówna księżni zk  t Slucka  , po ­
wieść historyczna napisana oryginalnie przez Jó­
zefinę O . . .  trzy  tomy 8. str. 190 — 1 95— 2 30 . na-
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kładem A u g . Em. Glucksberga w drukarni ./. l)if 
tr ich , w  W a rszaw ie  r. ! 8 £2 .

Obszerna karta dziejów podaje licz-e do historrezn «j 
powieści przedmiot! r trafny w , bor i  dokładne opracO  

Wanię, stanowi zalety artysty przedstawiającego o b ra d !  
do Skreślenia obraz. Czas. naród, charakter jego fizf 
CZ11V 1 duchowy, słowem duch historyczny, jest wed1' 
powszechnego uznania ży w io łem , k dry go owionąć 
W który 'się wtajemniczyć powinien autor, „ b y  swćfl* 
dziełem sp ra w i ł  pożądane skutek.

P .  Józefina O . . .  autorka Powieści P ierśc io n ek , obdaj 
rza nas w  r, b. drugim owocem swej p ra(, v, powieści! 
historyczną. Zofia Olelkic wiczówna , na k tóre j  zgasną1 
znakomity w dziejach szczep książąt na Koprlu  i SłucfeH 
podała  autorce p iękny do powieści przedmiot. Rzce* 
«*>eje się za Zyg.nnta III. Staranie  się Xięcia Janusz* 
R adziw ił ła  syna Krzysztofa W ojewody W ileńskiego" 
rękę  tej księżniczki , stosunki Chodkiewiczów je j  op.V 

unow z Radziw łami, są g łów ną  treścią powieści. W prol 
wadzone mne osoby, na losy księżniczki wpływające i 
j a k  K atruka  wieśniaczka kochanka Janusza, Zygmunt Iłato', 
ry  wyzuty z księzlwa Niednnogrockiego, żona jego MarV»l 
Krystyna księżniczka A u s tr ia c k a ,  P. Karolowa Chodk.V 
w ieżo w a , i wreszcie Innocenty wprzód przez Batorego 
za posłanm ka do księżniczki słuckiej użyty, a po teł" 
przeciwko memu z jego żoną Krystyną i Radzi wiłam' 
sp ikm onr, a raczej g łów ne  narzędzie całej ins rvg i, ró­
wnie wystawione są nie w p ó ł  cieniu jako podrzędne &'
gnry, a l e  w rysach wydatnych, mocnych a c h a r a k t c r a d 1 
stale utrzj man \ cb.

Prow adzenie  powieści ze względu na intrygę bud*' 
mocny interes i zajęcie ; język czysty, porównania z r f  
czne, seaty mentalności niebraknie : niemo ż e r n y  jcdiis^1 
pow iedzieć abyr powieść ta była obrazem wifcku ŻygmuD**



—  275 —

, aby autorka wtajemniczyła się w duch historyczny 
czasu i jakiekolwiek rysy z tak weilkie'j gry ówczesnych 
żywiołów społeczeństwa i państwa w nie'j przedstawiła.

Starosta Rabsziyński obraz z  domowego życia  
■Polaki* w w drugiej połowie XW 111 wieku przez  

M. Wiślickiego dwa tomy  8. sir. 281  —  340  
K> drukarni R anku • Polskiego , wydanie piękne 
z ryciną  , W arszaw  a r. 1811.

Jest to trzecia historyczna powieść wychodząca teraz 
W W arszawie. Pierwsze") : Czarna mara zamieściliśmy 
rozbiór na stronie 21 1 : drugiej i trzeciej starać się bę­
dziemy w następnych zeszytach obszerniejsze dać spra­
w ozdacie: tu tylko nadmienimy, ie autor Starosty P . 
J. M . W iślicki, jak się okazuje ze słów  we wstępie do 
Stanisława , a które ciąg powieści potwierdza , przez 
nieuźilość bibliomanów, mając trudny przystęp do hi­
storycznych ź ró d e ł, kreślił swą powieść więcej z na­
tchnienia. Znajdujemy tu niektóre piękne i trafne obra­
zy, d ib rze  pomyślane porów nania, i w tein zdolności 
autora szczególnie są odznaczone : ale przy te'm zadługie 
często małego interesu i bez smaku gawędy nurzą czy­
telnika : uadewszystko zaś zarzucamy autorowi łamanie 
składni języka ; zaniedbanie to w  piśmienności w  obe­
cnym czasie trudnem jest do usprawiedliwienia.

T rzr  sieroty, powieść historyczno-obyczajow a  
z czasów panow ania Z ygm unta  111 przez Rojna- 
na Korab Laskowskiego oryginalnie napisana 
dwa tomy 12. str. 228— 225 w drukarni Boryckie­
go w W arszaw ie r. 1842.

W  powieści tej, nierównie więcej ja k  w dwóch po­
przedzających, to jest Starosta i Zofia Olelkiewiczówna

36
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znajdujemy historycznej, czasowćj Larwy, Część o lj ' 
czajowa zaleca się strony moralny. Powieściowanie i*1** 
teressujące. Lubo przeprowadzenie sceny do Francy G 
mniej potrzebne, a Ostroroga młodość mniej zgodo* 
z charakterem późniejszym : w ogóle niema ten chara' 
k le r jedności. Język po większej części czysty.

Dziecie m o je j zo n y  , rom ans obycza jow y P a w tł 
de K ock p rze ło żo n y  z  fr a n c u zk ie g o  Tom ów  2. 1^ 
str. 182— 169 n a k ła d  M erzbacha w drukarni 
C hm ielew skiego , W  a r sa w  a, r. 1842.

Znamy juz dostatecznie romanse obyczajowe leg0 
autora : wiele ich ze szkodą i zaniedbaniem lepszy*11
przedsięwzięć, przeszczepiono na naszą mowę. W* 
F ianc^i, jako przeznaczone dla klassy właściwej, ulicznej* 
obyczajowością swoją nie chybiają one celu. U nas cza5 
by ju i p rzestać , odsłanianiem podobne'i strony w y p a d '  
ków, kazić obyczaje i smak młodzieży, w której ręk11 
pospolicie tego rodzaju książki znajdować się z w ik łf ' 
Tłumaczenie pod względem języka i poprawności do' 
brze jest wykonane.

I ły m n y  relig ijne z  B rew ia rza  rzym skiego  na poi'  
sk i j ę z y k  w ierszem  prze ło żone z  dodaniem o ryg i' 
na lnych  P o ezy i p rze z  X . B o n fa c e g o  Ost zylO ' 
wskiego P roboszcza w  B ra ń szczyku  12. str. 19* 
na kła d  i  druk Jana  W iróblcwskiego. TV ar sza  W^' 
roku  1841.

Dawne przekłady tych hymnów, mianowicie X. Gro­
chowskiego i Sierakowskiego , przedsięwziął X. Ostrz)" 
kowski zastąpić swćm nowein tłóm aczeniem, jako "'e 
odpowiadające wdziękom i czystości w obecnym sta111® 
naszego języka. Tłomaczenie to niepokonyw.i jedn»k



Wszelkich w tvm względzie t rud no śc i : owszem w  wielu 
•Miejscach widzimy naciągane końców ki,  ciemne w yraże­
n ia , nadewszrstko zaś wiersze zg ło sko w e  a n iestopow e  
Stanowią trudność podłożenia tych hymnów pod  muzykę 
Wedle przeznaczenia.

Pisma ulotne i  tłumaczone M. Rubinsteina 2 
tomy 8. str. 2 1 2  — 1 5 9  w drukarni M. Chmielew­
skiego. W arszaw a, roku 1842.

Zamiarem autora by ło  t odznaczyć zbiorek swoich 
p łodów  bumorystyką i dow cipem , i oddać dla zabawy 
i rozrywki cz\te ln ików  ■—- o ile cel ten został dopięty, 
ttiebędziemy się tu rozszerzać —  dodamy' tylko, że w obe­
cnym stanie smaku i usposobień, bardzo trudny jest zawód 
humorv st\cznego pisarza. W ie lk ą  różnicę dzielącą komi­
ka od P a ja c a  pojmuje dziś każdy, a w ywołanie  serde­
cznego uśmiechu o tyle zd roża ło ,  o ile ukształcenie , p o -  
Waga, przezorność i wiele innych żywiołów bytem spo­
łeczny m zaw ład nę ły .

W I L K  O.

Szkice obyczajowe i historyczne J. I. Kraszew ­
sk ie g o . Oddział drugi , Powieść ósma : Ostatnia 
z  książąt Siuckich kronika z  czasów Z ygm un ta  
III . z  trzema rycinami. T rzy  tom y  8. str. 192— 

I 185— 198 nakład i  druk Zawadzkiego W ilno rok 
1811.

W spółcześn ie  czytamy obrobienie drugiej ręk i  histo- 
ryi o  Zofiii ostatniej z Książąt Słuckich. P. Kraszewski 
za formę p zedstawienia uży ł nie pow ieśc i, lecz kroniki: 
tę zaczyna opisem Wilna r. 1 5 9 9 ,  który poprzedza
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k ró lk a  uwaga nad  panowaniem Zygmunta I I I :  dalszą < 
treścią kroniki jest, usiłowanie Radziw iłów  połączenia 1 
księcia Janusza z Zofiją Olelkowiezówną pod oniokt) 
C hodkiew iczów  zostającą. D um a Radziwiłów, prawość 
charakteru C hodkiew icza ,  spory re l ig i jne ,  kierunek i J 
przewaga Jezuitów, s łabość  rządów Zygmunta I I I  skrę”'  i 
ślorie są w  rzetelnym a zajmującym obrazie: jeżeli nie 
znajdujemy tu przedstawienia społecznego życia we wszel' 
k ich  szczegółach w tamtej epoce , bo to zadanie n ie '  ' 
wchodziło  w  zakres historycznego Szkicu, to bezwątpie- 1 
nia kronika księżniczki S łucki ej przywodzi pamięci n a '  
szej p e łn ą  najczystszej cnoty i największego poświęcenia 
się niewiastę , tak tkliwie i rzewnio nas zajmującą , jak  
inne osoby wieku i wypadki czasowe pokazane tylko 
w półciem u , rodzą politowanie, podziw lub oburzenie.

N a  kobcu  znajduje się legenda : Yaho S a th a n  k u ­
s i ł  puste ln ika  na puszcze kthorą opow iedzia ł Pan  
M ik o ła j  R e j  z N a g ło w ice  a P ana P s żonki na B a ­
binie. Nadto trzy ryciny P. K r .  zdobią tę książkę.

KU t  K I) W .

R o z r y w k i  u m y s ło w e  Tom  U L  d ru k  i  n a k ła d  
J ó z e fa  C zecha  8. str . 288 .  K r a k ó w  r. 1841.

Przedmioty zawarte w  tym tomie są następujące ■ 
i  Prozy. Chwila  przed b itw ą:— Dama p ikow a;— Dowcip 
Napoleona; —  .lekcy w Hiszpanii; -  Marcin kaptur; 
Miejsce rodzinne; — Narzeczony z Barna; —  O kobietach
autorkach. - Pojedynek;—  Polowanie na C zarow nice;_
Przysięga B aszy ;— Rozkosze milionowego Pana; —  W y' 
ehowańcy Gwardy i Napoleona. Z  P oezji:  Do dzieci?'
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^ a; —  G o śc in n o ś ł;—  Krakowiak; —  Nagroda poetów; —- V 
■osnka życia; -— S m  i zbudzenia.

M ichała W iszniew skiego historya literatury pol- 
*kićj tam U l.  8 . str. 512 iX V I  p rzed m o w y w dru­
karni U n iw ersyteck iej, K ra ló w , r. 1841.

Tom len obejnnib; epokę trzecią literatury podzieloną
XI LI rozdziałów, w  rozwinięciu historii literatury p o l -  

shie'j piętnastego w ie k u ,  powiada autor g łó w n ą  b y ło  
r*eczą pokazaó: jak się zagnieźdź ła  i rozw ija ła  u nas 
filozofia scholaśtycznn , jnkiemi drogami wciskała  się i 
s*erz \ła  znajomośó literatury klassycznej , i co przygo­
towało w  wieku X V  przewagę zupe łną  Humanistów  
fitórą w  wieku X V I w  literaturze polsko -  łacińsiej juź 
'Vy'raźnie postrzeganie.  Autor zaczyna ten obraz rysem
historycznym upadku Konstantynopola i pokazuje w p ł y w  
tego nieszczęsnego zdarzenia na ukształcenie s łowian i 
literaturę polską w  XV* wieku ; dalej zajmuje historya  
Wynalezienia kunsztu drukarskiego , jego rozkrzewienie.  
Odkrycie Ameryki — W p lr w  Niem iec i Francyi u i  lite­
raturę i oświecenie w  P o ls c e — Historya filozofii s ch o la -  
Stycznej— Historya języka i literatury łacińskiej w Polsce —  
Poezya Polsko-Łaciuska —  W ym owa —  Historya poezyi  i 
prozy owoczesue'j— kończy dodatek , wiadomośó o ubio­
rach polskich pietnaslego w ieku  ze spółczesnych ręko-  
pism ów wyjęta.

Ł W  O MY.

N o w y , w yborny i  n a jta ń szy  kucharz c zy li spo­
sób sporządzania najsm aczniejszych po traw  z  K ar­
to f l i , tudzież użycie ich do różnych gospodarskich



PatrZŁif> książeczka równie dla bogaczów jak  dla 
ubogich użyteczna i t .d .  p rzez przyjaciela ludz­
kości ułożona. 8. str. 142, nakładem Jana M l-
o w sk tego. Lwów, Stanisławów i Tarnów, r. 1812.

W e w stęp ie  opisana jest hislorya kartofli. O c z iz n ą  
1CV  U’ ? P IŁ' r wsze zjawienie się w I r l a n d u  r. 1565 
w N.einczech r. 1650. N astęp n ie ,  użicie  tej roślny 
a.a b y d ła ,  k o m ,  owtec, k ó z ,  św iń ,  drobiu i ryb.

r t i T  vr ,0 ,n  Prze* robienie ",;łk !> kr'ipy, Sago, 
Chleba, M asła , S era , P iw a, W in a , Rawy, M ydła,
Świec. Na ko ni cc użycie na kuchnią : tu ’wymieniono

rozmaitych sposobów przyrządzania ich na potrawy.

Ziole ziarno powieści dla zabaw y i  nauki dzieci 
przez Franciszka Kowalskiego z  18 obrazkami na­
kładem Franciszka Filiera i  spółki 12. str. 80 
Lw ów  r. 1841.

W  książeczce tej jest ośmnaś ie dziecinnych powiastek 
zastosowanych do pojęeia i w ieku, a tlómaczących znaj- 
* ujące się tu ryciny. Celem powiastek jest moralność 
» wprawa doczytania: W ykonanie rycin staranne, za 
nawet jak w książ ach tego rodzaju można powiedzie 
wzorowe.

Pienia liryczne Fryderyka Szy/lera poprzedzo- 
ne jeg o  żyw otem  i  ozdobione rycinam i w yda ł J -  
B. 12. str. XX i  188, nakładem Franciszka Fil­
iera i  Spółki. L w ów , roku 1811.

Mimo tak wielu tak znakomitych pisarzy, jakiem’ 
Niemcy w końcu zeszłego wieku zajaśniały, mimo przey 
ważnych i wielostronnych zalet Getego, Szyller j e s t
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hi»jwiększym piewcą i jedynym  wyobrazicielem swego 
Narodu. W  jego żywocie jak słusznie uw aia  Wydawca 
będącej pod  ręk ą  książki, z większości narodu w y w i­
niętym , w  jego serdecznej , ludzkość ogarnia:ące'j piersi, 
głębie') i wiernie'j przeglądnąć można wiek i n aród  ; 
nizli w  dostojnej ,  zimno za przedmiotami rozumu 
goniącćj plastycznej piersi Getego. Pienia jego liryczne 
należą do najwyborniejszych w  pis'mienniclwie europej- 
skim. One to równie jak pieśni Gelego odkryły  skarby 
*  piersiach własnego narodu chowane, w y w o ła ły  sw oj-  
skie żywioły w  swojskich postaciach, i w p ły n ę ły  na for- 
niowanie się literatur europejskich w edług  odrębnych 
narodowości.

Na polski język  w  większej ilos'ci tłómaczyli Szyllera 
następu’ący pisarze .*

J a n  Nepom ucen K am ieński. P o ją ł  ducha obu języ­
ków  więcej niźli go w  ówczas powszechnie pojmowano 
> pierwszy zbliżał ich przekładaniem . Zwrotom niemie­
ckim umie nadstawić zwroty' polskie i być  jęd rn ym  i 
treściwym. Częste jednak oddalanie się od oryginału 
Zdradzają brak pracowitości. O d  niego poczynają się 
dobre przekłady.

J ó z e f  D yon izy  M inasow icz  jeden  z najlepszych t ł o -  
niaczów, jakich którykolwiek naród posiada. P rze ło ży ł  
podobno wszystkie dzieła Szyllera. Z  wytłoczonych do­
tąd p rz e k ła d ó w  znajdują się niektóre w tym zbiorze, 
Nicgrzeszy nigdy nadętośc:ą ; a prócz mocy i polskości 
języka  jest swoim oryginałom tak wierny, jak ż a d e n  
z jego zapaśników.

K azim ierz B ro d ziń sk i  zaprawiony' na wzorach nie­
mieckich, obznajmiał nas wcześnie z ich piśmiennictwem, 
tak teoryą jako i przekładami. Tłómaczenia jego od-
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m a c z a j ą  s ię  s ło d y c zą  języka  i czuciem p r a w d z i w i 0 
p iew cy ,

D o  lepszych  t łó m a cz ó w  n n h ż y  także W a l t t o t f  
C lile n d a w s k i  : p iękny  p r z e k ł a d  Ż a ló w  C erery  o W'itde 
p rzew yższa  wcześniejszy  Brodzińskiego.

N iek tó rzy  t łóm acze  zamieszczonych w  l im  zbiorze  p ie'  
śni Szy lle ra  , j e ż e l i  nie p o p r a w n o ś c ią ,  to d z iw n ą  n iu ^  
i energ ią  odznacza jący  s ię ,  w  kwiecie  wieku p o m ar ł1' 
tu  p ieśń  ich b rzm i jak  g los  p rze rw an y  rozb itka  , któi'ć' 
go echo d łu g o  się b ł ą k a  w z d ł u ż  b r z e g u , chociaż  pier®1 
k tó ra  go w y d a l a ,  d aw n o  j u ż  lale p rz y k ry ły .  IV® 
nareśc ie  t łom aczeń  e u ro p e jsk ich  imion zeszło się w  zbi°' 
rze niniejszym , aby sp rom ieu ić  i u z u p e łn ić  ten wieniec 
ku  czci Szy l lc ra  spleciony.



])WIE MARY;

Ifs imionniku Julii

Jeśliś szczęśliw a -  n iezajrzę  ci w c a le ;
N ail n ieszczęśliw ą — ja  się nie u żalę  s 
Bo ja k  dziecięcia , mój sta lonćj duszy , 
U śm iech zarów no ze  ł z ą  nie poruszy .

W idzia łem  ro zkosz  i boleśd w id z ia łem  ;
A p ierw sza ta k  mi w y d a ła  się c h ło d n a ,
Ze n ieraz  łz a m i o p łak a ć  j ą  chciałem  
D ruga  ta k  b ła h a  że aż  śm iechu  godna .

Rozkosz i b o le ść - j a k  św iatłość i cienia, 
Jak c iep ło , z im n o - t o c z c z e  tylkobrzoueula

/  57
Tom / / •



Każda z nich Własnem nfeistnąea życiem , 
Jedynie drugiej istnieje odbiciem.

Jeżeli z d o ła s z ,  zapomnij na chwilę 
Pojęd od ludzi wyuczonych treści.
A teraz okiem rzuć po ziemskićj bryle ,
I  rozdziel miana roskoszy — boleści!

0  ! rozkosz zrazu słodko serce p o i ,
Wonią i blaskiem dni uroczo s t ro i ,
Lecz gdy doń dusza zaledwie przywyknie, 
Cała wnet s łodycz , urok;cafy niknie.

1 blask jej co’ dnia przyświeca mniej jaśnie ,  
Ogień niebieski co dnia bardziej gaśn ie ,  
Wreście pierś zimnym przygniata kamieniem 
Niedawna rozkosz staje się cierpieniem.

Boleść straszliwie zrazu serce toczy,
Słonemi Izami zrazu oko broczy;
Lecz kiedy człowiek już do niej p rzyw yknął.  
Cała już męka , ciężar cały zniknął.

1 z czasem w łono tak się ona w pije ,
Ze z nią człek lubo jak z kochanką ży je ,
1 jak z  kochanką tak  chętnie się p ieśc i,
1 jak  w roskoszy smakuje w boleści.

Ja sam co jeszcze przed niedawnćm latem , 
taken; się s i l i ł ,  by smutek odegnad 
O dm łodćj duszy— dziś snadniej ze światem . 
1’rzyszłoby mi się niźli z nim pożegnać.
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I gdyby dzlsjaj samo szczęście w asze,
Do ust mi swoją nachylało czaszę >
T ojabym  ręką odtrącił ją  h a rd ą ,
Jabym  ją  zdeptał ze śmiechem i wzgardą.

Rozkosz i boleść— jak św iatłość i c ien ia ,
Jak  ciepło zimno — to czcze tylko brzmienia. 

v I ten szalony; kto za pierwszą goni ,
I ten szalony, kto się drugiej chroni.

Roman Z m orski

I



O U il.lZ  PO U V K Z l

Po 'bu rzy  drzew a w ytchnęły, 
Spłukane krzew y pow stały, 
Jakby  się ze snu ocknęły,
I  łzam i na~ św iat patrzały .

Na róży m ała  kropelka 
Pobladłe lica oszkliła ,
W  głębią się listków s to czy ła , 
Zimna, świecąca, niewielka.

Jaskraw e słońce w  zachodzie 
Z atrzęsło czerw onym ’ wzrok iem , 
Zgubiło promień na w odzie 
1 z moiem zeszło  się okiem.

I ca ły  św iat b y ł rum iany,
Jak  tw arz dziecięcia w  pościeli,
1 ca ły  św iat był, skąpany 
Jak  nimfa srebrnych topieli.



_  287 —

Priorun  g d z ie ś ,h u cza ł  zuchw a ły  
A k w ia tk i^ z  niego się śm iały .

Blado niebieska Jzasłona 
Po  fa lach wodnych rzucona 
Zaw lek ła  szatę na  ziemi ,
Słońce w św ia t  inny u c ie k ło  ,
Niebo się W gwiazdy  oblekło 
1 w szystko ścieliło pod niemi*

s = » ® s « a

P a t rz a łe m  jeden sam otnie ,
S łu ch a łem  jeden s t rum ien ia ,

G ad u ł  z kam ykiem  ło sk o tn ie ,
1 moje 'z r y w a ł  marzenia .

0  kw ia tkach  m ów ił  5 o g rzm oc ie ,  
P ra w d y  słuchało  gwiazd k r o c ie ,
1 z iemia " s łuchała  śpiąca
1 'w ie trzy k  co k w ia ty  trąca.l

,, Chociażby bu rza  [św iat  r w a ł a ,
T o  m ężny  ieszcze niech d z ia ła  ”

Popchnięty? kamień sp a d ł  na dno 
Strumień p o p ły n ą ł  swobodnie 
T a k  w szyscy  ludzie przepadną  
Co w świecie  żyją  niegodnie.

N ifdarm o, w ia te r  p o d s łu ch a ł  
Bo k iedy  chmury p rz y b ie g ły  
On dzielnie  w sk rzy d ła  ich dmuchał 
Aż się rozp ie rzch ły ,  poległy.
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Niedarmo zi-emia słuchała  
Mo skoro iv burzy grom trzasnął 
Pow ietrze rozdarł i zgasnął 
A ziemia plony w ydała.

I w mojej myśli tak  pięknie ,
Choć w oku tęskna łz a  kręci,
Bo juz na arfie pamięci 
Struna ponura niebrzęknie.

I cóż was oczy zw ilżyło  /
Znać skoro koło  potoczym , 
Choćby się w szystko ziściło  ,
To jeszcze marzyć jest o czćm. —

1 \ Lenartowie*



D I M 1 M E  W  XOCI-

N ig d y i serce stęsknione 
M ar minionych nie prześni 

’ W icezniesz w jedną gdzieś stronę 
Z aczaru je  me pieśni.

J. B, Z-

W ita j  c ichy  m ie s ią cu > druhu mój wieczorny, 
D w afd n i  już  nie w idz ia łem  twego w bielmie licu , 
W y p ły w a s z  z modrej W'isły — jak i  strój w y tw orny  
N ib y  m ło d a  na tańce  w yb iega  dziewica.
A gdzieżeś to w ęd ro w a ł  — ta k  mi sm utno  b y ł o ,
Nie m ia łem  z kim pomówić — na sercu cięży lo 
I w y g lą d a łem  tęskny  — niebo w m głach  wisia ło  
D eszcz  lal ,po z m ok łych  krzakach  w iater  harce  w odził ,  
Aż dziś na  odwieczorzu — pa trzę  rozwidnia ło  
Sza re  chm ury  zn ik n ę ły ,  czas się w ypogodził .
Nad  uśpionemi św ia ty  — W ita j  z ło t y  p taku  
M łodych  la t  o p iekun ie ,  z jednych stron rodaku!
Z jed n y ch  s t r o n . . . p rzypom inasz  po wodach na s trudze  
P ły w a łe m  na p rom ien iu ,  ta k  m ło d y  w eso ły ,  
Dzisiaj  w szys tko  u m ar ło ,  moje  sny, anioły,
Owiane m g łą  przeszłości próżno w o łam ,  budzę,
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Wmiej&ęe rozkosznych  m arzeń roje duclińw tańczy 
P iórem  m rozu do g ło w y  z łe  napędza myśli  
C zytajźe  swoją p rzyszłość  na sk rzyd łach  szarańczy 
Onić zdrowie w y p i j ą — i pójdą jzkąd przyszli .
I  żal  ty lko  zos taw ią  jako  pieśni rzewne ,
I  czoło ci p rzyst ro ją  w pe rełk i  ulewne. —
Gdzie to myśli w io śn ia n e — m iło ś c i i  w iary ,
I myśli  także  z m a r ły  — przec iek ły ,  p rzew ia ły  
Dziś  jako ch łop  z  cierpienia poświęcę ofiary  
Kwiat mego serca  złożę p w ię d ly ,  z b o la ły ,
1 p rzy  s topniach o ł ta rza  j a k b y  mnich uklęknę 
1 pieśń Kogu zaśp iew am  , a  w  niej dni me piękne ! 
Czyste,  niepokalane — ty  mi św iadczyć  będziesz 

* P rz e z  okna  i k o lum ny  biegnąo na m ą  g ło w ę  
Zmęczony ,  b lady, drżący w promieniach usiędzieS> 
Jako  Pie lgrzym  co św ia ta  p rzeb ieża ł  połowę. —

Uciekasz po za  g ó ry  moja  ta rczo  w id n a ,  
I ło g a tą  na  ru inach powłócząc  sukienkę 
Z łocona  twoja] sza ta  , ale nie ohydna  
Gasnąc ziemi na niebie zwias tu je  ju trzenkę .

Dobrej nocy — dzień św ita ,  już g łosy  wieśniacze 
Ciche g w arzą  modlitwry _  pl ug widać na  r o l i :
W ia tr  się W polu obudził  z dębiną swawoli ,
Zegnaj św iadku  marzenia , ju tro  cię zobaczę. —

T, L enarto w icz . t



M A R Z E H IK  H  M IE Ś C IE .

Śpiew nie ,  m ilu tk o ,  po szerokiej b ło n i  
Kra jowych  borów szum  bieży i pląsa ,
T o  fale zboża przed sobą p o g o n i ,
To  z wierzb g a łą ze k  blade puchy strząsa,
I o drzew l is tk i ,  o potoku w o d y ,
Na milionowe rozsypane d ź w i ę k i ,
Dziwny,  tajemny, zapaleniec m ło d y .
Aż w m u ry  m ias ta  gna leśne piosenki:
A takie  św ieże,  że us ta  o twierać.
1 spragnionemi piersiami je  chw ytać .
Do g łęb i  se rca  , i duszą pow itać  ,
J s łuchać  d łu g o  —  s łuchając  u m ie rać  ! . . .

Z n a m  — znam  te  p i e ś n i g r a ł y  niegdyś one 
N a  błoniu mojej przeszłości , z ie lo n e ,



Niin pierś miastowe opruszyły k u rz e /
Nim m yśl,  co w polu , gdy się urodziła 
1 lecąc w górę , to aż w niebo b i ła ,
Wbiegłszy do miasta, gdzieś tam zziębła w chmur

Iutaj — tu do mnie! niech wasz szum przeleci, 
Bory krajowe ! — serce się  rozżali,  —
Myśl się obudzi — na nowo zapali —
Znowu powita gwiazdy, swoje dzieci !
I  kiedy cale oplynie niebiosy,
Na suchą ziemię spadnie w kroplach rosy!..

Nieraz samotny, kiedy miasto spało,
Słyszałem z okien muzykę i p ie śn i , ’
Cudne!— ajednak sercu się z d aw a ło ,
Że milej grali tam śpiewacy leśni:
L iście—wiatr—strumień i opok szczeliny.
I teraz z miasta nadstawiałem ucha ,
I nieraz długiem przesłuchał godziny.
By chód dźwięk jeden do mojego ducha , 
Przemówił silnie miłą pieśnią boru !
S z u m e m - w ia t r a m i  pognanych obłoków! 
M uzyką—pełną tajemnic wieczoru 
U piersi obok wiszących p o to k ó w ! . . .

1 myśl leciała  -  a tam z głębi jarów,
Gdzie wyglądały czarnych sosien szczyty,
Gdz.e wyzierało słońce z mgły oparów

nu świat cały zdawał sie kościołem-
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A wszystkie d rzew a, głazy i mogłiy.
Tak się gorąco do Boga modliły.
Ze każdy listek zdało się, że wzdychał,
By zapomniany nigdy nie usychał! — —

A tant przy p o lu , gdzie krzyż na rozdrożu, 
Ubrany u wianki z bławatków i m aku ,
Mały skowronek, gdy zanucił jw zbożu,
Gdy mu odpowie słowik w róży krzaku.
I gdy po kłosach pieśń i wiatr, jak fala 
Potoczy miło, cicho, tajemniczo:
O! tak westchnienie wzdyma pierś dziewiczą, 
T ak  zapa ł piersi młodzieńca rozpala.
Ah ! taka piosnka, gdy do duszy wpadnie,
To tak jej m i ło ,  marzy jak wśród kwiatów, 
Ze po tej pieśni z cicha się w ykradnie ,
I zapromieni przez przepaście światów!...

I znowu z tam tąd , — gdzie w  opoki czoło 
Jod ła  korzenie w szczepiła ,  jak szpony,
1 gęst3’m liściem poszumią wesoło ,
I dumnym szczytem patrzy na wsze strony.
1 zda się mówić: zdeptać ziemię trzeba ,
Żeby swobodną głow ą sięgnąć nieba!
I z ta m tą d — taki himn mnie dolatywał 
Huczny! — zwycięzki! himn, jakiego w mieście 
Muzyk nie zagra ł  — i bard nie zaśp iew ał ,  
Nie wypiszczały go usta niewieście ! —
Bo w nim się żadna wielka myśl nie zmieści, 
o !  bo powietrza potrzeba jej dużo,
Trzeba jej słońca — i zetrzeć się z burzą , 
Dopiero światu zabłyszczy — zaświeci! , . .
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Mi anto bezmowne — nie śpiewa , jak pole.
A w ieże nad nićm jak szk ielety  sterczą ,
I nie zanueą , jak jo d ły  — to p o le ,
T y lk o  złoconą chorągiew kę skwierczą.
P o  jego bruku koto zaturkota,
L ecz nie zadzwoni jak strumień po łą c e ;
W  nićm pełno kurzu — kamieni i błota —
A nad niem ciężą w yziew y  duszące.
1 j e s t ,  jak turmą na św iata pad ole,
L udzie w niem ?. < pieśni m oja, poleć w p o le ! . .



KSIĄDZ STANISŁAW GROCHOWSKI.

Następujące  dzieła księdza Stanisława G ro c h o ­
l s k i e g o  wierszem p isane ,  o tu i owdzie prozq 
1‘fzpplaiane , c z y t a ł e m :

H ym ny K ościelne , w Krakowie  159!). N agro - 
*''ia pam iątka  Annie Falkicw icow nie , ł>ez miej-  
Sca , wyszły r. 1604.

Żałosna Kam eona , w Krakowie 1605. Stani~ 
s^ tv a  ś. ż y w o t, w Krakowie 1604. Hierozolimska 
P^ocessia, t a m ż e ,  1607. W iersz i inne pisma
Przeb ra ń sze , tamże,  1607.

Tfireny na zejście K ardynała  Bernata Macie- 
10 iv s ki cg o , tamże 1608. Scieszka pobożnego  
^■brześcianina, tamże 1608.

Sposób rozm yślania męki Zbawiciela , t amże, .
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Toruńskie nocy, t a m ż e , 1610.

Duchowna pociecha p a nnom , bez  mie jsca,  1610'
H ym ny o męce P ańskie j , t a m ż e ,  1611.
Niebieskie na ziem i zabaw y , rym y w y j ę t 1 

z  ksiąg Tomasza de K em p is , t a m ż e ,  1611.
Piędzie siat punktów rozmyślania męki Jezusowej< 

tamż e  , 1611.

Cudowne wiersze z indyjskiego przełożone  ( 
t a m ż e ,  1611.

N a nowe tr y u m fy  Cara D ym itra , bez miejsca 
i roku.

Codzienne ćwiczenia chrześcijańskiej duszy> 
t a m ż e ,  1615.

W iersze i  inne pism a p r zebr ans ze , tamże* 
s t ro n n ic  604. w ćwia r t ce  *

C o m  o ż y c i u  księdza S tani s ł awa Grochowskie­
g o  z p i sm  ( z  n o c y  t o r u ń s k i c h ,  tudz ież  z p rzy '  
pisań i p r z e d m ó w  do  d z i e ł )  m ó g ł  w y ś l e d z i ć *

* W iele t u  z powyższych pieni wcielono. Zastanowię' 
nia sn godne te wiersze: ś. Cecylia panna i męczennic/k11 

W iryda rz  abo kwiatk i  rym ów  dochownych o dziecięciu ? 
Jezusie  z łacińskich  w ierszy  Jak u b a  Poń tana  Jezuity 
p rze ło żo n e  , Kolęda nowe lato y  szczodry  dzień, KallioP^ 
słow ienska Z ygm untowi 111. na stolice Polski wstępujęce' 
mu skarga snu nocnego r. 1508. August Jag ie ł ło  wzbudzo*’) '
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'■‘dz i e l ę ,  pom iną ws zy  to wszys tko  co .Tuszyński 
1 Siarczyńsk i w tej  mi e rze  powiedziel i .

G ro ch ow sk i  zos tawszy P r a ł a t e m  dye c ez y i  i n o ­
wroc ławskie j  , mi es zk a ł  najczęśc ie j  ' we wiosce 
“ta lej  , p o ło ż o n e j  nad  j e z io r e m  G o p l o ,  a zwane j  
l>' ecki  , i należącej  do k an to ry i  k ruszwick ie j ,  

r a m  p r ze s i ad u j ąc  r y m e m  s ło w ia ń s k im ,  n ie  p i a ­
n y m  ( s ą  to j e g o  s ł o w a )  a u d a t n y m , ko i ł  swo-  

t roski .  Wi e lk ie  m ia ł  o so b i e  r o zum ie n ie .  Nad  
‘iego ( s a m  to  m ó w i )  nie  ce lo w a ł  ani  Or feus z  

A mli o n : b o  j a k  na b r zę k  ich l i ry z b i e g a ły  
8|ę zw ie r zę ta ,  tak na dźwięk  lutni  j e g o ,  zlaty-  

się k u r y  i ku rcz ę ta  p ło c h e .  W io sk a  owa 
° l t lana w o d ą ,  m a j ą c  ksz ta ł t  o s t ro w u ( w y s p y ) ,  
f o d o b n ą  b y ł a  ( j a k  on  m ó w i )  do  u l u b i o n e g o  

“ n e rz e  Cy pr u .  Nie b y ł o  n a  niej  l a s u ,  p r z e ­
s łonią  m u s i a ł  pal ie  poeta .  Choc iaż  ma ła  , 

' s ze lk i ch  p rzec iez  wieszczowi dos ta rcz a ł a  p o -  
, ?e b ,  a cz eg o  n i e d o s t a w a ł o , ch ę t n ie  udziela l i  

,l‘U t ego  W o j e w o d a  M ic h a ł  Dzia łyński  , tudzież 
t y l i c k i ,  Sz y sz k ow sk i ,  P s t r o k o ń s k i , W ł o c ła w s k i ,  

i ' ak o w sk i  i P rz emy s i sk i  B i s k u p i ,  k tó rzy  poec ie  
P iecek  p łaci l i  p en s yą  ( j u r g i e l t )  Oko l i czn i  z i e ­

w a n i e  nawiedza l i  go  c h ę t n i e ,  nie  ga rd z ąc  d o m -  
^ ' °m p o e t y :  d l a  nich zawsze t r z y m a ł  w zapas ie
“ tę i g<jS w k o j c u ,  a owies w sąsieki t .  Raczę -
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ni  p o d ł u g  m o ż n o ś c i  g o s p o d r z a , nazy wa l i  

M o ś c i w y i n  P a n e m ,  I l e k r o ć  m u  w y p a d a ł o  s a m o '  

t n i e  s i e d z i ć  w e  d w o r k u ,  u ż y w a ł  t e go  c za su  n»'  
p i s an i e  n o w y c h  w ie r s zy  i na p r z e g l ą d a n i e  j ' |1( 

d a w n i e j  n a p i s a n y c h .  W  t e d y  to  w i e l e  z n i c h '  

l u b o  n i e w in n i e  , w s k a z y w a ł  na  p a s t w ą  p l o r n i c '  

n i o t c  , to  j e s t  w ł a ś n i e  t e ,  k t ó r e  n a z b y t  w y l a t u j ^  

l u d z i o m  n ie  t n i ł e  b y ł y .  O b o k  w iosk i  s tercząc® 

t u ż  w ieża  na  G o p l e ,  w  k t ó r e j  m y s z y  Popiel® 

n i e g d y ś  z j a d ł y ,  n a b a w i a ł a  s t r a c h e m  n a s z e g o  P ro '  

ł a t a ,  d l a  t e g o  l u b i ł  k s i ądz  G r o c h o w s k i  wymyka*'  

się d o  p o b l i s k i e g o  T o r u n i a .  C h o c i a ż  m u  n>e 

m i ł e  b y ł o  h a n d l a r s k i e  to  m i a s t o ,  g d z i e  więcej  

p o p ł a c a ł o  z b o ż e  n iż  w ie r s z e  s a m e g o  n a w e t  H 0' 

m e r a ,  p r z e c i e ż  l u b i ł  o n  t a m  d o j e ż d ż a ć .  Bo tai’1 

m i e s z k a ł  k s i ądz  P i o t r  F a b r y c y  J e z u i t a ,  k t ó r y  l ł  

r y m y  i m o d l i t w y  o d p ł a c a ł  się p o e c i e  wzgl ęda iU1’ 

p o l e c a ł  g o  s w o j e m u  J e n e r a ł o w i  w R z y m i e  , ksiś 

d zu  A k w a w i t a ,  a t en  z n o w u  w s t a w i a ł  s ię za  n i 1,1 

d o  p a n ó w  p o l s k i c h  d u c h o w n y c h  i św ie ck i c h .

Z a w s z e  u m i a ł  r a d z i e  s o b i e  G r o c h o w s k i  : 

p r z y j m o w a n y  b y ł  w k l a s z to r a c h  i nę zk i ch  i ż e ń s k i ^ 1’ 

b o  u m i a ł  żyć  z B o g i e m  i l u d ź m i  , j a k o  t en  (s®" 

się z te rn  w y g a d a ł  w  d u c h o w n e j  p o c i e s z e  p !l̂  

n o m ) ,  k t ó r y  n i e g d y ś  s a m  n i e o s t r o ż n i e  l a t a  wsr°  

św ia t a  p r o w a d z i ł , k t ó r y  z n a ł  się d o b r z e  na  ,l
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k o m u ,  jnk i jakieu.i  może się przypodobać  wie r ­
szami. Królowej  Polskiej K o n s t a n c j i ,  Annie 
Arcyksiężniczee Rakuskie j ,  tudzież Cesarzowój 
jej  m a t c e ,  przypisał  po łacinie swoje polskie 
‘ymy,  wiedząc o tern że te panie naszego n iezna- 
ją  j ęzyka.

Lubiony  by ł  od pan ów,a szczególniej też w d om u 
lacie jowskich  dobrze widziany b y w a ł , zaszczyca­

jąc su, względami ,  znakomi tych członków tej ro- 
z.iny jako  to .  Bernata K a r d y n a ł a ,  S tanis ława i 

Kaspra Kasztelanów Lu b e l sk ic h ,  Po d k o m o rz eg o  
Lwowskiego ( imienia jeg o  nie wymi en i ł ) ,  tudzież 
S ta rościny Kamienieckie j  ( i  tej także po imieniu  
•i.e n azw a ł ) .  U m a r ł  j ak się do rozumiewa Fran.  
Siarczyński  okoł o  r. IC16.

Opisawszy b ieg życia Poe ty,  własnych jego  
słów do tego używszy, zwrócę uwagę na je g o  
dzieła.

Przypuśc iwszy że to jes t  p r a w d a , co w nocach 
'o runskicb  o s o b i e  m ó w i ,  j akob y n igdy  wiersz 
| e go nie by ł  płatny,  to przecież z samycliże dzieł  

tóre ksiądz Grochowski  pozostawi ł widocznie 
Slę pok azuje ,  źe często z cudzego  raczej  p o d u -  
zczenia niż natchnienia w ł a s n e g o  pisywał.  Wri e -  

•e podówczas znacząca rodzina Maciejowskich 
. ^ c h ę c a ł a  go do wydawania pism nabo żn ych ,  

Tom U.
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.i Jezu ic i  do  t ł u m a c z e n ia  na j ę z y k  po l s k i  r e l i g i j ­

n y c h  p i e n i ó w ,  k t ó r e  z g r o m a d z e n i a  t egoż  k a p ł a n i  

u k ł a d a l i  w ł a c i ń s k i e j  m o w i e .  Sam o tern ś w i a d ­

czy  w  p r z y p i s y w a n i u  d z i e ł ,  k t ó r e  na jczęśc ie j  i m i e ­

n i e m  M a c i e j o w s k i c h  ozd ab ia  , a w t o r u ń s k i c h  n o ­

cach w y ra ź n ie  o tern m o w i .  W  o w y m  w i e k u  sta­

r a n o  się u s i l n i e  o t o  , ażeby  r e l i g i j n ą  poezyą 

n a jw i ę c e j  u p o w s z e c h n ia ć  w  p o ł s c e ,  z w r ó c o n o  w i ę c  

u w a g ę ' n a  ks iędza G r o c h o w s k i e g o ,  k t ó r y  b a r d z o  

w ie le  p o s ia d a ł  z do ln ośc i  do  r o b i e n i a  t ł o m a c z e ń  

w y b o r n ą  po lszczyzną.  T o  b y ł o  p o w o d e m  J e z u i ­

t o m ,  że go  u c z y n i l i  p r z y j a e i a l e m  s w o i m ,  k t ó r y m  

on  o d p ł a c a j ą c  się za do zn an e  w z g l ę d y ,  p i s y w a ł  

na c e l n ie j sz e  dz ie ła  przez n i ch  w y d a w a n e ,  p o c h w a  * 

ł y .  I t a k  w i e rs zem  u c z c i ł  kazania  W u j k a  i S k a r g i .

A n d r z e j  L a c h o w i c z  S z k o t ,  k t ó r e g o  p o e t y c z n y  

t a le n t  wysoce  c e n i ł  M i a s k o w s k i  , p o w i e d z i a ł  o 

G r o c h o w s k i m  f  w p o c h w a le  na j e g o  t r e n y ,  z n a j ­

d u ją c e j  się p r z y  k o ń c u  t y chż e  t r e n ó w ) ,  źe on  

bę dą c  j e d n y m  z p i e r w s z y c h  ów c ze sn y ch  g e n i u ­

szów p o e t y c z n y c h  p o l s k i c h ,  n i e  b y ł  p o ś l e d n i  i 

w  sz tuce po ezy i .  T o  w y z n a n ie  o naszym u c z y ­

n i o n e  w ieszczu,  m ie śc i  w  so b ie  p o c h w a ł ę  i n a g a ­

nę : p o d ł u g  n i eg o  G r o c h o w s k i  n i e  b y ł  p o ś le ­

d n i m  , ale też n ie c e l u j ą c y m  poetą.  P o d  w z g lę ­

d e m  z e w n ę t r z n e g o  u k ł a d u  w ie rsza  b y ł  naś lado"
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wcą rzymskich i polskich poetów,  spółczesnych 
i dawniejszych.  W  Kall iopie słowiańskiej  wys ta ­
wia boginią  z łona morskiego  pow sta jącą ,  i w ró ­
żącą Zygmuntowi  III ze Szwecyi p łynącemu do 
Polski. Podobnież  Nereusz u Horacego  wróżył  
Parysowi ,  p łynącemu  z Heleną do T r o i ;  z tą 
różnicą ,  że owa bogini  szczęście,  a Nereusz n ie ­
szczęście przepowiedział .  W żałosnej  też K a m e ­
nie na powódź  Wisły roku 1605 naś ladował H o ­
racego i O w idy u sza , a w t renach  na śmierć K a r ­
dynała  Maciejowskiego wydanych,  ( k t ó r e , jak to 
s a m  w piątym mówi t re n ie ,  co w później  już  p i­
sał  starości ) zupe łnie  poszedł  w ślady Jana Ko ­
chanowskiego.

Czasem śmiesznie mięsza. n i em czy znę , z p o l ­
szczyzną, opiewając  nawet przedmioty  poważniej­
szej treści.  Tak  opisując przygodę  piątkową P i o ­
tra Kłosa  mieszczanina warszawskiego opow iada, 
j ak  Her P i o t r  piątków nie pośc i ł ,  chociaż we 
święto F ater unser mawiał .  Językiem polskim 
władnie m o c n o ,  i wiele ma p ięknych wyrażeń, 
które albo sam u tworzył ,  albo je  od poprzedni ­
ków swych przejął ,  boga  nazywa ( h y m n y  2) 
rozdzielcą nocnych ciem ności, whido grom y m 
( w  hymnie 1 0 ) .  Kopce w ód  naznacza za grani-  
ce ba łw anom  wiślanym ( w himnie 10). Kogut#
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nazywa ( t a m ż e )  stróżem  grzebienistym . Mowi  
o jedw abnych  siowach i o usadkach (zasadzkach)  
zbójców  ( t r e n  4  h im n  2).

K s iądz  S ta n i s ł a w  G ro ch o w sk i  go r l iw y m  b \ ł  K a ­
p ł a n e m  , a l e  nie  za go rza lc em .  Na k r o n ik ę  M a r ­

cina Biel sk iego , od  k tó r e j  pow sze chn ie  s t r o n i o ­
no  w ó w c z a s  dla t e g o ,  że p r aw dę  bez. o g ró d k i  
m ó w i ł a  *, pisał  p o c h w a ł ę  Był ro zo gn io n y m  

b o g o m y ś l c e m  ( a s c e t ą ) ,  k tó r y  p r z e d m io ty  św ie c ­
kie u m i a ł  n a t c h n ą ć  r e l i g i jn y m  d u c h e m  i now e  
wlac  w n ie  życ ie  ; k tó r y  myś lom p ł o c h y m ,  m a r '  
nośc iami  t e go  świata uw ied z i on ym o d e j m u j ą c  
z ręcz n ie  p o k u s ę ,  wiedz ia ł  j ak j e  zapalić'  na o ł t a ­
rzu świę tym w mi e j sc e  w o n n e g o  kadzidła .  P o ­
miną  wszy i n s z e , p rzy ta cza m na d o w ó d  ową s t ro -  
fę wyjętą  z h i m n ó w  ko śc ie ln yc h ,  w k t ó r e j  tak 
się o dz yw a  do  ch ry s lu sa  P a n a :

Pien ie  kochanki  tw o je j ,  g łos  tw e j  ulubionej 
S jn o g a r l i c e ,  zb y tn ią  miłością z ran ionej ,
P rz e d  ja s n ą  fortę  p r z e p u ś ć , a poznasz że ona 
K o ł a c e ,  przenajdroższą  k rw ią  tw o ją  kupiona.

P o e t ą  okaz a ł  się hyc w sa m y c h  tylko t łomacze-  
n t a c h , czyli r aczej  w p rze i s t aczan iaeh  obcych

* Ossoliński 1. »tr. 396.
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' d w o r ó w  : g d y ż  j a k  się s a m  p r z y z n a j e  d o  t ego ,

'vi ę ce j  o n  d b a ł  o  g ł a d k i e  w y s ł o w i e n i e  r z e czy  i 

d o b r y  j e j  p r z e k ł a d  p o l s k i ,  an iże l i  o  w i e r n e  o d ­

danie  myś l i  p i e r w o t w o r u  * D l a  l e g o  też  j e g o  

1 ' i ' zekłady p o l s k i e  . p o d o b a j ą  się l e p i e j  ani że l i  

h e r w o l w o r y  ł a c i ń s k i e ,  k t ó r e  sp o l s z cz a ł .  Ale  i l e ­

k r oć  s a m e m u  d z i a ł a ć  p r z y s z ł o ,  w t e n c z a s  G r o ­

chowsk i  p e ł z a ł  po  z i e ln i  , i ani  m y ś l e ć ,  ani  się 

b o s k i m  o g n i e m  z a g r z a ć  n ie  b y ł  zd o ln y .

f y .  A .  M a c ie jo w s k i .

C*) W p ie ś n ia c h  n ie d z ie ln y c h  m ia n o w ic ie  p r z y  końcu  
pieśni n a  L a u d e s , t a k  m ó w i:  z  p r z e r z e c z o n j n h  pieśni co 
*ię t u  p o ł o ż y ł y ,  d ru g ie  z  n ich  d o z n a ł e m  b y d ź  p r z y t ru d n ie j -  
sZ e ,  C z y te ln ik u  b rac ie :  p r z e to ż  n a  n ie k tó r y c h  m ie j s c a c h  
gdzie  w y k ł a d  w e d ł u g  l i t e ry  nie  b a r d z o  s m a k o w a ł ,  sen* 
®ho ro z u m ie n ie  d u c h o w n e  b r a c  się m u s ia ło .



Zarysy Domowe przez Kazim. W fad .  
Wójcickiego.

—  „ Z n aj siebie sam ego  —  Nos cc te  ipsum  , '-"  

p e ł n e  mąd rośc i  to zdan ie  s t a r o ż y tn e g o  m ę d r c a  
od  w ie k ów  b r z m i a ł o  w k r a j u  naszym powta rza­
ne  w  p o to c z n y c h  m o w a c h ,  g ł o sz o ne  z nauczy '  
c i e l sk ich  stol ic od  s t r o jnych  w togi  m ę d r c ó w  —  al3 
b r z m i a ł o  ty lko  w u s t a c h , n i e cz u łe ,  nie z serc* 
idą ce  , j a k  wes t chn ie n ie  na us tach p ło c h e j  ko' 
b i e t y  b y ł o  j a k b y  i ronią  u r ą g a ją c ą  r zeczywis to '  
set.  J o t o ,  n i e d a w n o  d o p i e r o ,  po ty lu  wiekach 
u b i e g a n i a  się za p o w i e r z c h o w n y m  j e d y n i e  blas­
k i e m ,  w k t ó r y c h  s ta rano się tylko j a k  owa kawk3 
w ba jc e  s t ro ić  z wie rzchu  p aw ie mi  p ió r a m i  , po­
zna no  u nas  w re sz c ie ,  że a b y  przyjąć'  g o d n i 3 
p r aw dz i we  świat ło  do duszy,  a b y  s t anąć god n i3
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la d r odz e  p o w s z e d n i e g o  pos tępu  , i p rzy ją ć  część 
C|ęzaru w o gó l ne j  p r a c y ,  t r zeba  p rzed ewę zy s tk ie m 

P°znać sa m y c h  s ie b ie , swoją  m o r a l n ą  m o c  i 
s âbośc .  Zai ste  , b \ ł a  to r zecz  nie tak ł a t w a !  
Wyksz ta łcona częśc nas ze g o  sp o łe cze ńs t wa  tak 
S  przez d ług i  czas w y n a t u rz y ł a  , tak za p om ni a ła ,  
lak |>rzestała by ć  s o b ą ,  ze dla poznan ia  w ła s n e g o  
'Vc ha t r z e b a  b y ło  s i ęg nąć  śmia łą  ręka w za su -  
l;l p r o c h e m  prz e sz ło ś ć ,  s i ę g n ą ć  az do dna tej  
' ' i e lkie j  o t c h ła n i  , i w w yd o b y t yc h  z n ie j ,  z b u t w i a ­
nych na p o ły  pos tac iach  u p a t ry w a ć  rysów r o d z i n ­
a c h  ; t r z e b a  b y ło  szukać  n a u k i ,  w n ie uc zo nyc h  
1'ieśniach i powieś c iac h  p r o s t eg o  l u d u  , k tó ry  sam  
l ig d y  b y ć  sobą  n ieprzesta ł .  Zn ak om ic i  nasi 
Poeci  i pisarze [ p o ję l i ,  uczul i  l u b  p rzeczu l i  

p o t rz e bę  —  ze za n im u cz u ła  j ą ,  jeśl i  n i e z u ­
pełnie  po ję ła  po w sz ech no ść  nasza,  d o w o d e m  jes t  
®k\vapliwość i zajęcie z j a k i e m  wi ta ne  b y w a  , 
każde badanie ,  każde  dzieło  wyświeca jące w c zć m -  
kolwiek o b y c z a j e ,  po dan ia  , za b o b o n y  lu du ,  r o z ­
b i j a j ą c e  p r zed  nami  obraz  i ch a r a k te r  przeszłości .  
T e m u  to s t anowisku win ien  j e s t  Kaz.  W ł .  W ó j ­
cicki zn a k o mi tą  swą wziętośc —  ale właśnie ta 
'vzię tość,  to szybkie up o w sz e c h n i e n ie  się dzie ł  
j e g o ,  są p o w o d e m ,  dla k tó r e g o  tern b e z s t r o n ­
n e j  i baczn ie j  oc e n i a ć  j e  p o t r ze b a .  A u to r  ten
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k u  k o ń c o w i  z e s z ł e g o  r o k u  w y d a ł  s w e  c l , ud  

p o d  . i . j n s e t n :  Z a r y s y  D omo we; w s z c z e g ó ł o w y , )  

te j  , ’r a c y  r o z b i o r z e  b ę d z i e m  su; starci li d a j  o i l  

m o ż n a  w y o b r a ż e n i e  o  n i e j  c z y t e l n i k o m  , a z ara 
z e m  nasze  s p o s t r z e ż e n i a  i s u m i e n n e  u w a g i .

Za by sy  D o m o w e  dz i e l ą  siej j a k  n a s t ę p u j e ;  n« 

Z a r y s y  z  poda ,i szlacheckich  —  Z a ry sy  Histo­
ryczn e  -  'Larysy z  p o d a ń  Ludu  —  P ta k i\  
d ze w a , k rzew y , z i o ł a , k w ia ty  i  zw ie rzę ta . -  
Z a ry sy  b iogra ficzne  -  Z a r y s y  opisowa -  Z a ­
r y s y  z  dom ow ego ży c ia  —  Z a r y s y  lubliogra- 
fic zn e . O s u u o i  alji t e n  p o d z i a ł  z d a j e  s ię naiU 

n i e p o t r z e b n y m  i z b y t e c z n y m ;  b o  m i ę d z y  Z a r y -  

s am i  z p o d a ń  s z l a c h e c k i c h  , z ż y c i a  d o m o w e g o  i 
z po da l i  l u d u  , ż a d n a  wa żn a  n i ez ac bo dz i  r óż n i ca  

a n i e k t ó r e  j a k  u p .  Zoili.is, p ieśn i m iłosne  , B ud o ­
w nictw o  z za r y s ów  h i s t o r y c z n y c h ,  do b i b l i o g r a ­
f i c zny ch  na l e ży  c bv  m o g ł y .

1)  Z a r y s y  z po da ń  s z l a c h e c k i c h  m i e s z c z ą  p o -  
w ia s ' k i .  P rzy s ło w ie  s ł o w o  się r z e k ł o  _  k o b y ł a  

sio,  „  p ło t r f ;  M or ( o p i s  n i e  m ó r u ,  a l e  m i ł o ś c i  

m i ęd zy  p a n e m  z a m k u  i c ó r k ą  s z l ac hc i ca  Buraka); 
B oruta  by tno ść '  t e go  s ł a w n e g o  d j a b l a  na we- 

u s f - l f c h e c k i e m  N a p a d -  i D idko  z da rz e n i e  

z. c za su  b u n t ó w  h a j d a m a c k i c h .  C a ł ą  w e w n ę t r z ­

ną w a r t o ś ć  t e g o  o d d z i a ł u ,  stanowi p o w ie ść
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N a p a d , a raczej ciekawy i za jmujący  do niej , 
}»rzvpisek : ,, Już za czasów Rządu pruskiego ,
towarzystwo 32 szlachty przysy ła ło  pogróżki  
przez szlachcica konnego , k tóry je  wśród dnia 
Ha okiennicy doinn  przylepiał .  Na jedne j  z tych 
kart, te s łowa są wyraźnie wypisane —  R o z k a ­
zujemy Jchmośc  panu S o k ol u ie k ie m u, ażeby 
II- 2-100 złożył  w dąbrowie przy pierwszym dębie.  
Bracia S zla ch ta  —  i miasto podpisu 32 krzyżyki. 
Było to pierwsze wezwanie ,  po k tó re m  przyle ­
piano dalej  pogróżki .  Wezwana władza wojsko­
wa jakkolwiek ta jemnie ,  nie pochwyciła nikogo;  
domniemania tylko pewne zostały,  że b y ł a  to 
szlachta drobna  okoliczna.  Sędziwy Sokolnicki ,  
stąrzec przeszło 70 lat wieku mający do  śmierc i  
z#chował  na nogach ślady,  z rozpa lon ego  żela- 

którehn mu ciało skwarzyli ,  dla dowiedzenia 
się gdzie u k r y ł  pieniądze.  Ale Sokolnick i  w y ­
t rzymał m ę k ę ,  nieodrzekłszy i s ł o w a . ” —

2). Z a r y s y  h i s t o r y c z n e  zawierają:  K a ry k a tu ry  
h isto ryczn e  , to jest  o K lesze  , A lbertusie  i M a ty -  
J a tzu  ; nie masz tu nic więcej nad to cośmy 
juź poprzednio  czytali bądź w innych au torach  *

*  W tym  przedmiocie w y b o rn y  j e s t  szkic  J .  I. K ra sz ew ­
skiego, malujący A l b i r tu s a  i jego w y p ra w ę  s ławną.

Tom  U . 40
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bąd ź  w sa m y c b ż e  daw nie j szy ch  p i s m ac h  W ó j c i ­
ckiego.  —  B u d o w n ic tw o : w na jwiększe j  części  w y ­
pisy z d w u  s t a ry c h  pism w tym p r z e d m i o c i e ,  
k t ó r y c h  t y t u ł y  są :  a )  K r ó t k a  nauk a  Bu do w a n ia  

d w o r ó w ,  p a ł a c ó w ,  za m kó w ,  p o d ł u g  n ie ba  i z w y ­
cza ju  po l s k i eg o ,  K r a k ó w — 1 6 4 9 . —  b )  Op i s  d w o ­
r u  w a ł e c k i e g o  r  1619 .  Dla  n ie m aj ąc yc h  p od  
r ęk ą  dzie ł a  za s ł uż one go  G o łę b i o w s k ie g o  D om y  

D tyory , w iad om oś c i  tu zaw ar te  nie są bez  uży- 
ikn.  Gościnność ( k ro tk i  r zut  o k a  na tę piękną,  
i o c o \ \ ę  naszą c n o t ę ) ;  Zoilus  ( O p i s a n i e  p o c h o ­
d z e n ia ,  w p ł y w u  i zg on u  t ego u m y s ł o w e g o  s t r a ­
sz y d ł a ) ;  P ieśni m iłosno  z X V I  i X V I I  wiek u  
( p o  większej  części  wyjątki  z d aw n y c h  zb i o ró w  
tej  t reści .  ) P ow ita n ia  K o ro w a j i  K o ła c z  ( c i a s t a  
w e s e l n e , p i e rwsze  u Rusi  d r u g i e  u  po l sk i ego  
l u d u ;  s p o s ó b  ich r o b ie n i a  i znaczen ie  ); S łow o  
zn iew a g i (ważność'  j a k ą  d o  s ł o w n e j  o b r a z y  i p o ­
tworzy p r zo d ko w ie  nasi przywiązywal i  ) ,  mieszczą 
wiele w aż n y ch  i za jm u j ą c y c h  sz ezegó łów,  r ó w n i e  
j a k  n a s t ę p n e ,  c h o c  n i ed ośc  d o k ł a d n e  a r ty k u ł y  : 

W r ó z  iy , W ia n ek , Zakłęcia . N a j w a ż n i e j s z e j  
p r zec ież  w tój części  dzie ł a r zeczami  s ą :  R o zb ó j­
n icy  i  K a ś , ma lu ją ce  różne  ro dza je  u nas w r ó ż ­
nych czasach z b ó j c ó w ,  p r ze sąd y  ich ty c z ą c e ,  
tudzież u b i ó r ,  obowiązki  k a t a ,  sp os ob y  t r a c e n i a ,
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t o r iu r v  i i. p. Z  ro zdz ia łu  o Ro z b ó jn ik a ch  p rzy  • 
t acz amy  n ie k tó re  mnie j  u p o w s z e c h n i o n e  w i a d o m o ­
ści.  W  ro ku  15G8 na Bał tyku  zn ies iono  m o r ­
skich ro z b ó jn i k ó w  zwanych  F r e jb i t e r y ;  gdy s c h w y ­
tany ch  wiedz iono  na s t r a c e n i e ,  s t r o j o n o  ich w ró  - 

tie wieńce.  P o p r z e d n i o  j e szcze  na t emźe  m o ­
rzu rozbi j a l i  n ie j acy  F r a t r e s  vi ta l iani , zn ies i eni  
1535 roku .  —  Za Kaz im ie rza  W.  Maciej  B o r k o ­
wic/. W o j e w o d a  P o z n a ń s k i  rozb i j a ł  przez lat cz te -  
*'y, s c hw yt an y  wreszc ie  w Kal i szu  g o d n ą  ś m i e r ­
cią ska rany  zos tał .  W  wieku  XVII kostka.  Na 
p ierski  ro zb i j a ł  w K a r p a t a c h  , a nawe t  z d o b y ł  
w ar o w n y  zame k  Czors tyńsk i ;  s chwytany  pod  miecz  
dal  g ło w ę .  —  D zi w n e m  z jawisk iem , b y ły  u nas 
> ko b ie ty  r o z b ó j n i c z k i ,  t a k ,  Ka ta rz yn a  W ł o d e k ,  
gnieźdz i ł a  się na górze  Zar ,  w k o ń c u  sp a l ona  
r o k u  1 4 7 7 . —  R u s in o w s k a  za Z y g m u n t a  I. b r o i ł a  
w St. Krzyskich  l a sa c h ,  pote' tn powies zon a  w K r a ­
k o w i e . —  T rz e c ia  wreszc ie  n ie w ia s t a ,  rozb i j a ł a  

cho c  p r zez  czas k r ó tk i  wr roku 1711.
3 ) .  Z a i i y s t  z  p o d a ń  Ludu: Nęclza z  biedą  —  

n ie w ia d o m o  j a k a  myśl  k ie ro w a ła  a u t o r e m  w n a p i ­
saniu t e g o ,  r ó w n i e  j ak  n a s tę p n e g o  a r ty k u ł u  H a ­

nia i cicha', oba  s t r ac i ły  ce ch ę  p od an ia  g m i n n e ­
go i fantazy i , a nic na to miej sce nie zyskały.  
Gorejące Palce m a j ą  z.a p r ze d m io t  p r z e są d  m o c n o
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rozga łęz iony ,  ze z ł od z ie je  ch c ą c  d o m  z łnp ic  za* 
pa ła j ą  ty 1 e palcy  u i ru piej lęk i , ile j e s l  osób 
w mieszkan iu ,  a to sp row adz a  na Judzi sen wieprze- 
b u d z o n y ,  pók i  też pa lc e  g o r e j ą .  Op isanv  tu 
w y p a d e k ,  w ie l eby  czyni ł  u r a ż e n i a  przy s ioso-  

wniej szcm o b r o b ie n i u .  —  C hłopskie p r zy s ło w ia  
wyliczają p o w ód  k i lku  p r os t ych  p rzypowieśc i  np 
S trzy żo n o  golono  — G dzie d ja b e ł nie m oże  tani 
babę po tie  — M ę d r s z y  M azur n iż D iabeł i t, d.

4 )  P t a k i ,  D r z e w a , K r z e w y  i t. d .

Cz łow ie k  w p ie rw ia s tk ow ych  bv tu  sweg o  spo* 
ł e c z n e g o  cz as ach ,  p o k i  n ie by ł  z nią j e szcze w n ie - 
zgodz ie  i rozdź więk u  , u m i a ł  w ro z sy p a n y c h  . 
n iez l i czonych  tw o ra c h  n a t u ry  d o s t r z e g a ć  duszv 
i myśl i  , a te p o r o w n y w a j ą c  ze swemi  u c z u c i a m i  

i m y ś l ą ,  p t a k i ,  zwie rzę ta ,  kwia ty  o b r a ł  iin z.8 
powi e rn ik i  i g o d ł a .  Postac i  tych u ż y ł  Ęg ipc ya-  
nin do  o b ja w i e n ia  swej  wiedzy,  ry jąc  j e  na g ł a '  
zach  p i r a m i d ;  nasz l u d ,  u k tó r e g o  w począ tkach  
n ie b y ło  n ie w ol n i k ów ,  co b y  z k r w a w y m  zno j eu1 
dźwiga l i  n i e z m i e r n e  b r y ły ,  k t ó r y  w ł a s n e m 1 
r ę k o m a  z w łas ne j  ziemi  sypa ł  w id z o m  gro* 
b o w e  p o m n ik i ,  żyjąc  nie s k u p i o n y  w miaS' 
t ach  , ale s w o b o d n y  w sr od  Jasów i pól  , n i c -' 
zaklą ł  i ch  w ka m ień  be z w ła d n y ,  ale w ży\Vs 
swe s ł o w o ,  w pieśń  swoją.  W  niej  do dziś dn if
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j ak nui  kazał  p r ze d  cza6}% p tak  śpiewa  j e g o  m i ­
łośni , leci sk rzyd ły  j e g o  żądzy,  pies wie rny  wyje 
ż a ło ś n i e  j e g o  p o n u r e  p r z e c z u c i a ,  kwiat  b łyszczy 
Urodą j e g o  kochank i  : do po jęc ia  d o k ł a d n e g o
g m i n n e j  p o e z j i ,  p o t r z e b a  j e s t  poznać znaczenie 
tych żywych  s y m b o l ó w ,  co w y m a g a  śc i s ł ego  o b ­

cowania  z n a r o d e m ,  i n i e m a ł y c h  s tarań.  W ó j c i ­
cki z znaczną w tym razie p r zys ze d ł  p o m o c ą , sp i ­
su ją c  p o k r ó t c e  p e w ie n  ro dza j  s ło w n i k a ,  gdzie 
każdy p t a k ,  d r z e w o ,  kwiat  ro d z in n y ,  ma być 
za m ie n io n y  w ra z  ze z n a c z e n i e m ,  j a k ie  , 
mu  n a d a ła  p i e ś ń ,  p o d a n i e  lub p rzysłowie .  —  
P taki rodzinne  —  t rafn ie  przez au to ra  pod z i e lo ne  
na złej  i d o b r e j  woli  są :  K r u k ,  W r o n a ,  G a ­
w r o n ,  K a w k a ,  S o w a ,  P u c h a c z ,  B o c ia n ,  S o k ó ł ,  
S r o k a ,  S k o w r o n e k ,  J a s k ó ł k a ,  Źó raw ,  G o ł ą b ’, 
P r z e p i ó r k a ,  K o g u t ,  K u k u ł k a .  Ł a b ę d ź ,  O r z e ł ,  
P a w ’, D u d e k ,  G ę ś ,  K an ia ,  Czapla  , Czajka.  Brak 
więc S ó j k i ,  o k tó r e j  p r z y s ł o w i e :  w yb i e ra  się j ak 
Só jka  za tnorze  , i tak z w a n e j  P u ck i  , co  w o ł a ­
n ie m  p u ć , puc p rz e p o w i a d a  zgon c h o r e m u ;  a 
zno w u  przez inny g ł o s ,  p o d o b n y  do s ł ó w  pow ij , 
p o w ij , n a r o d z e n ie  dziec ięc ia  * W  c iągu  czytania

* W jed n d j  z piosnek g m in n y c h ,  ciężarna dz iew czyną  
s ły sząc  to wOłanie »pOwij“, d rży  i n a r z e k a , ż.e się lian ha 
ićj wyda. C a łą  pieśń ta  pe łna  n iew ymow nej tęsknoty  j
wdzięku.
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dos trzegl iśmy j e szcze kilka opuszczeń , j a k  to' 
p o i  k u r ą  i k o g u te m  o p u sz c z o n o  p r z y s ło w ie  ,,któ'  
ra k u ra  wiele g d a c z e ,  m a ł o  niesie  j a j ” odp»'  
w i e d n i e  in n e m u  „ k t ó r a  k r ow a  wiele ryczy,  ni»' 
lo  mleka  da je  , tudziez p r zy p ow ia s t k a  czy g a d k 3 
o o w y m  k u r z e ,  co gdy  się z a d ła w i ł  b o b e m '  
Kokos z  idzie p ros ie  wody u rzeki i t. d. —  p 
p r z e p ió r k ą  t a n i ec  u kr a i ńs k i  t egoż m i a n a , tak cd'  
dn ie  op isany  w R u s sa łk a ch  J. Za lew sk i eg o ,  
P r z y s ł o w ie  k r a d n ie  j a k  K r u k  —  Nazwisko  Źu'  
rawia ,w zna cz en iu  d r ąg a  u s tudn i  wiej skich.—  Po '  
d an i e  o s k o w r o n k u ,  źe z imę p rzesyp ia  p o d  k*1' 
m i e n i e m ,  z kąd  wyrażenie g d y  u p ł y n i e  p o ło  w3 
zimy S k o w r o n ek  na d r u g i  bok się p r z e w r ó c i ł , ” -' '  
G ra  zn a j om a  w gęsi.  — przys łowia :  ,, r ządzi  s>5 
j a k  szara gęs  ” ,, po nocy  wszys tkie  gęsi  s z a r e ’ 
Ga d k a  n ie sko ńcz on a  o c z a p l i , k tó rą  z b y w a j ą  łak'  
nące  ba jek  d z i e c i :

B y ła  to czapla na wysokich nogach
Chodziła po deszcze —
Czy powiedzieć j e s z c z e ? — i inne podobnę, y

P o  p t ak ach  n a s tę p u j ą  D rze w a  i K r z e w y ’. Id* 
p a ,  J a w ó r ,  K l o n ,  D ą b ,  W i e r z b a ,  C i s ,  So sn 3’ 
Modr ze w,  K a l i n a ,  J a b ł o ń ,  Drzoza,  Osiczyna ,  
T o p o l a ,  L e s z c z y n a ,  T a r ń , C i e r ń ,  G łó g ,  Nale'



*«ło także w s p o m n ie ć  o Jod le ,  Św ie rku  , J a ło w -  
CU, P o d  L ipą  nie czy ta my znacz ne j  za gad k i  
’> Jadą,  j a d ą  gośc ie  po l ip o w e m  mośc ie  do  g l i ­
nianego d w o r u  ”  — co znaczy g r o c h  s iany prze* 
lakietn do  g a r n k a ,  pod  Leszczyną opu sz czo no  
di’óg ie  nazw an ie  o r ze ch ów  —* wy 1 uszezanki  — i t . d .

5)  Zioła  i K w iaty. H óża , R u t a ,  B a r w i n e k ,  
R o z m a r y n ,  M a c i e r z a n k a ,  M a k ,  G r o c h ,  By l i c a ,  
ł f o j z i e l e .  L i J j a , B e z ,  P rz e s tę p  , L u b y s l e k ,  Pa -  

l' ,‘oc , S z a ł w i a ,  C h m i e l ,  P o k r z y k ,  W a s i ł e k ,  T o*  
^ , O d o l a n .  'J'u po w in n y  b y ły  zna leśc  mie jsce:  
Slok r o c , Boże-d rze  w k o , K o n i c z y n a ,  k t ó r e j  p a ­
r s i e  l i ś cie  szczęście p r zynoszą ;  wzmianka  o 

*'vycza j u  s t r o j e n i a  b a r w in k ie m  W i e l k a n o c n e g o  
S'v' i ę c o n e g o  , za gad ka  o M a k ó w c e :  ,, Stoi  przy 
^ 'odze , o j e d n e j  n o d z e ,  M ó g ł b y m  przysiądz ,
** w niej  tysiąc —    K oń cz ą  t en o d d z i a ł

ie r z ę ta : T u r ,  Ż u b r ,  N ie d ź w ie d ź ,  W i l k ,  L i s ,  
^ b r ,  S o b ó l ,  W i e l b ł ą d ,  Koń.  Z d a j e  się,  źe 
'v‘<du, j e szcze j a k  n .p  : J e l e n i a ,  D z ik a ,  Za j ąca ,  n i e -  

°staje .  — P o m i m o  wszys tkich  n i e d o k ł ad no ś c i  tej 
Calej części  d z i e ł a ,  mieści  o n a  wiele d o b r e g o  

dla t e g o  p r z y j m u j e m  ją  z w d z ię c z n o ś c i ą . —
'*) Z a rysy  B io g ra fic zn e . T u  zn a j du je my :  Za- 

f sy  z życ ia  A ugusta  II wca le  c i ekawy wypis  z 
'vc z e s n e g o  rą k o p i s m u  ma lu jący  mi łostki  K r ó l a
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t a j em ne .  S te fa n  Koniecpolski, zat r iera  n ie zw f j  

U '  "  wlokn X v , r  w ypa de k  sa mo bó j s t w a  z mi'  
s i przez A d a m a  Ż ó ł k o w s k ie g o  d o k o n a n e g o  " 

oczach  kochank i .  —  Sawa-, wyjaśn ien ie  i r o z b ió r  

z n a n e j  o n im pieśn i ,  a za razem w i a d o m o ś ć  o 
m ę żny m z a m o r d o w a n e g o  h e t m a n a  s y n u . '  Ogotv 

czyk  , wyjęte  z H e r b a r z a  P ap r o ck ie g o .  —  Dwa 
a r ty k u ł y  m a łe j  r e n y  H f  acz i kilka zarysów  z  i y -  
eta szlachcica , n i e s tos ow nie  zda je  uam  się p o ­
między w yże j  wym ie n io ne ,  w p l ą t a ł y ,  __

6) Zarysy  op i so we  O czarownicach  ; D jabcl Pol' 
ski. Z n a k o m i t a  część poezyi ,  u każdego  n a r o d u  po- 
lega w j e g o  ro dz im ej  wierze  za b o b o n a c h  i p r z e ­
są dac h ;  p le n n e  s łowiańsk ie  k tó re poezyą  ży je  jak 
c o d z i e n n y m  ch lewem ma tych osta tn ich  bardzO 
wielką l iczbę,  p o m i m o  us i ło wań  ich wykorzenienia-  
P o m ię d z y  u t w o r am i  j e g o  wyobraźn i  n iepospol i ty 
gi a to l ę .  ]Vłoc nieczysta i j e j  so juszn icy  c z a ­

rodz ie je  i cza r ow nic e .  P o ż ą d a n y m  b y ł b y  zbiór  
wszys tkich  w tym  p r z e d m i o c i e  m n i e m a ń ,  obrzę '  
dów,  g u s ł ,  za k lę ć ;  w r ó ż b ,  w y w o ły w ań .  Woj '  
c i ek łego  rzecz  o czarownicach, b a r dz o  —  ba rdz® 
ma ło  z a s p o k a j a :  ze br a ł  on  ty lko  po większej 
części  dość  ju ż  znane  szczegóły ,  j a k o  to: schód*'  
ka na ł y s e j - g ó r z e , o d b ie ra n ia  mleka  i t. d. t0 
zas co  j e s t  now e  mn ie j  ma  w ar to śc i ,  a czas
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' mniej właściwe. Mógł  był  au tor  wiele d o p e ł ­
nić wypisami ze starych xiążek np: M ło t na c za ­
row nice  , C zarow nica pow o łan a  S e jm  p iek ieln y,
P rze s tro g i duchowne o sądzeniu  cza ro w n ic .........
b ia b e ł Polski mnie j  jeszcze niż poprzednie  , od­
powiada zadaniu.  Autor zebra ł  tu przysłowia 
tyczące się w czemkolwiek czarta,  niektóre  o je g o  
Czynach,  zwyczajach i sposobach un ikania  go 
podania,  wreście cokolwiek o d ia b ła ch  dya logo-  
'vych Smółce ,  Węgl iku  i g łośn ych  w pewnej 
nkolicy I skrzyckim,  Rokic ie ,  Borusie.  —  Ale 

tein wszystkiem, t rudno  jest  znaleść ch arak te r  
polskiego prawdziwego d jabła.  T aki ego  d o ty c h ­
czas ani W ójc ick i ,  ani żaden z naszych au to rów 
nie odmalował ;  we wszystkich podobnych  rysach 
zbyt  uczuc można  Mefistofela Goethego ,  p o ł ą ­
czenie złości z śmiesznością i ironią.  W  po d a ­
niach ludu  Czart  występuje zupełn ie  odmienny.  
t*od je d n e m  wprawdzie  nazwiskiem, nosi  on w 
nich dwa różne oblicza.  Pierwsza postać s t r a ­
szliwa, potężna,  poważna przejmująca  t rwogą  i 
Czcią nawet  jes t - to  dawny Czarny-Bóg s ło wiań­
ski, uosobienie  jedne j  z dwu si ł  w na turze  b ó ­
stwo, przeciwstawienie Białego-Boga,  różnica z 
nim przymiotów ale jednakie j  potęgi ,  który za 
przyjęciem wiary Chr ześc ia ńs k ie j , n ie m og ąc  się 

Tom U . 41
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ostać w d aw n e j  chwała,  ani  za m r ze ć  w p a m i ę c i  
o t r z y m a ł  imi e  i s t op i eń  s t r ą c o n e g o  anio ła .  Dm* 
ga  w p ó ł  b rz y d ka ,  w p ó ł  k o m ic zn a ,  w p ó ł  do­
b r o ,  w p ó ł  szkodl iwa,  b a r d z ie j  p u s t a  niż g roźna)  
j e s t  oczewiśc ie  p r z e k s z ta ł c e n ie m  z n a n e g o  p o d z i 9 
dz ień  j e szc ze  gdz ie n i e gd z i e  p ó ł djabła'. P ó ł - d j a '  
b l e  t akie  j a kk o l w ie k  j e s t  d u c h e m ,  p o t r z e b u je  j« '  
du ak  ui iec j a k i e b ą d ź  c i ało,  i u t r zy m yw ać  j e  nia* 
t c ry a ln e m i  ś ro dka mi .  W i e śn i a k  często spotyka 

j e  w ksz ta ł c i e psa,  kota ,  w ron y ,  k r u k a  na d r o ­
dze ,  a jeś l i  p r z y jm ie  go śc in n i e  d o  d o m u ,  wszy* 
s lko  o d tą d  wiedzie mu  się po  myśl i ,  za eo o d ­
p ł a c a ć  się w in i en  t ak iemu d o m o w n ik o w i ,  sowite tn 

i sm acz ne t n  j a d ł e m ,  inacze j  b o w i e m  ten mści się 
j a k  może.  (*)  T o ż  sa mo  p ó ł d j a b l e  b r o i  po  d r o ­
g a c h  , l o ch ac h  t d o m a c h  j u ż  przez  zemstę ,  już  
przez rozpustę ,  i o n o  to za p e w n e  w y ro d z i ło  się 
w Roki t ę,  Boru tę  i i nnyc h  im p o d o b n y c h  d ja-  
b ł ó w .

* Raz np. Chłop znalazł kawał koła od wozu i zaniósł do sto­
doły; było to pół-djable.  Zrobili więc z sob ąuk ł id ,  8 
chłop miał mu co dnia dawad misę klusków i kartofli. Pa­
robek , który jadło nosił do stodoły, miasto oddawać, san* 
je trawił ,  czem rozgniewane pól - djable ogień na oborę 
nasłało, ale gospodarz nie w ciemię bity, rzucił natychmiast 
owo dzwono koła w ogień, a płomień zgasł w łój chwili-
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P o  czarownicach i djable,  następują: Kurpie  
Gocie i Rus Podlaska, zbiór tamecznych obrzą­
dów,  zwyczajów,  pieśni, ,  w ie l e  c i ekawych  mie­
szczący w sobie  rzeczy.

7]  Z a r y s y  z  D o m o w e g o  ż y c i a . T u są t r z y  p o ­

w i a s t k i :  Panna Starościanka, Pan Jan i Pan Mi­
chał, i S ta ry  S łu g a ; ż a d n a  z nieb nie r z u c a  ani 
ś w i a t ł a  n a  d o m o w e  ż y c i e  p r z o d k ó w ,  a n i  z k ą d  

inąd n i e  m a  z a l e t y .

8 )  Z arys y  B i b l i o g r a f i c z n e  , Z biory  zp o d a A lu d u  
na jdaw n ie jsze— wyc iągi  * broszury Kiermasz  W ie ­
śniacki i innej pod t y t u ł e m  Dama dla u c ie ch y  
m łodz ie ńc om  i pannom —  A n d r z e j  T rzyc iesk i  —  
krótka wiad omo ść  j e g o  ży c i a ,  i przedruk wszy ­
stkich pism tak wierszem jak prozą.— D w a d z i e ­
ła  M ikołaja  R e ja  z  N a g ło w ic  — Skrócen ie  rzad­
kich tego  autora F ig l i g ó w  oraz Zwierzyńca  w y d a ­
nego w r. 1 5 6 1 . —  nakoniec Pieśni i  P s a lm y  M i ­
ko ła ja  R e ja  z  N agłow ic .

W id o c z n e m  jes t  wszechstronne p od o b ie ń s t w o  
Z arysów  Domowych  z wydanemi  poprzednio Ga­
w ędam i  autora;  j ednakie też są obu  tych dzie ł  
wady i za l e ty .— Forma powi eśc iow a,  której W ó j ­
cicki  tak rad u ż y w a ,  j est  w jego  ręku tur turą ,  
z której każdy przedmiot  wychodzi  rozciągniony

%

V
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i o k a l e c z o n y ;  n a d t o ,  j a k k o l w i e k  n i e s p o s ó b  jes!  

z a p r z e c z y ć  m u  o b s z e r n y c h  w i a d o m o ś c i  w e  w s z y -  

s t k i e m  c o  m a  z w i ą z e k  z e  z t a r o ż y t n o ś c i ą  i a b y c z a -  

j a m .  l u d u ,  w y z n a ć  p o t r z e b a ,  n i e p r z e j ą ł  się oo 
b y n a j m n i e j  d u c h e m  p r z e s z ł o ś c i  i g m i n u .  D l a  t e g o  

t e z  j e g o  p o w i e ś c i  p o m i m o  n a g r o m a d z o n y c h  w i e r ­

n i e  s z c z e g ó ł ó w ,  n i e m a j ą  ż a d n e j  r o d o w ó j  c e c h y ,  

p r a w d y  ż y c i a  s ł o w e m  ż a d n e j  w a r t o ś c i .  P i s z ę  

t o  ś m i a ł o  b o  W ó j c i c k i  t a k  w i e l e  m a  r z e c z y w i s t y c h  

z a s ł u g  , ż e  k r z y w d ą  b y ł o b y  s z u k a ć  i c h  W b ł ę d a c h :  

z a s ł u g i  j e g o  p o l e g a j ą  w p r a c o w i t y c h  z b i o r a c h  

r a a t e r y a ł ó w  d l a  d z i e j ó w  i l i t e r a t u r y  w ł a s n e j ,  

z b i o r a c h  m n o g i c h  i w i e l k i e g o  u ż y t k u ,  a k t ó r e  

g d y b y  n i e z u p e ł n y  p r a w i e  b r a k  k r y t y k i  s t o k r o ć  

b y  w i ę k s z ą  m i a ł y  w a g ę .  N a  t a k i c h  z b i o r a c h  z a ­

s a d z a  s i ę  w a r t o ś ć '  Z arysów  D om ow ych, a  s z c z ę -  

c i e m  t e ,  w r a z  z p r z e d r u k a m i  r z a d k i c h  d z i a ł  d a ­

w n y c h  ,  z a j m u j ą  t r z y  c ' w i . r c i  c a ł e g o  d z i e ł a .

R. Z.



Nowy Gabinet powieści Seweryna Zenona 
Sierpińskiego.

Do szczupłej  jeszcze liczby oryginalnych na- 
Szych powieści , przybył  wyszły świeżo w W a r -  

( Bzawie N o w y Gabinet P ow ieśc i S ew e r y n a  Z enona  
Sierpińskiego.  Zbió r  ten t rzytomowy,  mieści pa ­
rę większych i kilka pomni e j szych ,  l ego  rodza ju  
U t w o r ó w .

M a rja  powieść pierwsza ( z  czasów napadów 
t a t a r s k i c h  ) j ak to zwykle p łó d  początkowy,  jes t  
Najsłabszą ze wszystkich nas tępnych:  kilka zaj­
mujących i p ięknych  ustępów, w powiązaniu nie 
Przedstawiają h a r m o n i j n e j  c a ło śc i ,  moznaby nie­
k tórym częściom br ak  naturalności  i nowości  
*arzucic. Myśl ogólna M ary i ,  wcale także nie 
“ o w a ,  lecz tego nic sposób żadną  miarą za b łą d ,
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pr ze c iw nie  należy za zaletę uważać j b o  p r z e k o ­
nani  j e s t e śm y  osob l iwie  dzisiaj  , n i emoże  b y e  ona 
z a n a d t o  ani dość  często pow ta r za ną .

Bez Czucia i T a jem nica , powias tk i  n i ewie lk ie  
ma lu ją  w śm ia łych  rnocnvch  zarysach , n ie  zbyt  
j a sn ą  i p i ę kn ą  , ale p r aw dz i wą  s t ronę  to w or zy s t w a  
dz i s i e j s / eg o  , co j e s t  wielce  p o żą d an ą  rzeczą- 
U k ł a d  p r o s ty ,  a przy lepi  z wielką t r afnośc ią  s k r ę '  
s łone  s c e n y  z n iema  łym dz i a ła j ą  sku tk ie m  —* 
żeb y  coś także i z g a n ić ,  p o w ie m y  ze c h a r a k te r  
T.ucylli, jak na kob ie tę  zbyt  męski  i s i lny,  p r z e '  
o n ie dośc  właściwy .

Dzienik P anny L udw iki, j e s t  r aczej  zb io re m  
u w a g  i s p o s t rz eż eń  —  sama powieść podrzę dn ą  
tylko , i p o m o c n ą  w ich r oz w in ię c i u  rzeczą.  P o ­
minąwszy,  że te myśl i  i uwagi  , wyd a ją  się l edwie 
n ie  c u d e m ’ w ustach  ko b ie ty ,  n i e p o d o p n a  n i e  za'  
r zuc ie  ich g r u n l o w n o ś c i  i p rawdzie .  T o  co  Lu '  
dwika pisze o c n o c ie  szczęśc iu ,  m i ł o ś c i ,  i t. p' 
z a s ł u gu je ,  by b y ło  p ow sz e c h n i e  zna jome .

A stro n o m , g a w ę d k a  o p o w i a d a n a  p r ze z  p a n 3 
B e n e d y k t a ,  p o r u c z n i k a ,  odznacza  się p rawdzi '  
w ie  r o d o w y m  h u m o r e m  , i szczęśl iwie z a c h o w a ń 3 
s t a roż y tną  dykcyą .

Robert - D jabei , po wieść  k r a j o w a ,  na jobsze f '  
niejsza w c a ł y m  zbiorze o sn u t a  j e s t  na t r ad yc y 1'
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u kr y w a n iu  się zb ó j có w  w B oc ho tn i ck i in  zamku ,  
?a pa n o w a n ia  L u d w i k a ;  Miłość ich wodza R o b e r ­
t a , u wiedz en ie  przez n ie g o  córk i  mo ż ne g o  s z la c h ­
c ica ,  t r a g i cz ny  z g o n  o b o j g a ,  s t anowią  węz e ł  
!>owieści. Jeżel i  w ę z e ł  t en nie  Zu pe łn ie  s i l n y ,  
j sżel i  j a ka  p r ze sa da  w ucz uc i ac h  da się tu spo-  
* t r ze dz ,  to z d r u g ie j  s t rony  g ł ę b o k ie  po w ię ks ze j  
Części w n i k n i e n i e , w duszę n a m i ę t n ą ,  w y d a ­
tne c h a r a k te r y  d w u  g łó w n y c h  o s ó b ,  t r afność  
nóe j sca mi  r z u c o n y c h  u w a g ,  p r a w d z i w i e  p ięk ne  
1 po e t ycz ne  obrazy ,  wiele nad a ją  utw : rowi  t e m u  
" r ok u .

Pan- W o js k i , p rze ds taw ia  n am  w p r z y je m n y  
sposób sp o k o jn e  życie n ie z a m o ż n e g o  sz lachc ica ,
'  przy n iem rażące p r ze c i w no śc ią  in t ryg i  i żądze 
• ' i ogodne o jc ów  H i p p a c e g o  i Z a d z i k a ,  b rac i  czci ­
cieli s ł a w n e g o  Bak i. Malowanie  c h a r a k te r ó w  t r afne.

Biednci Jazia , powias tka ( prócz, zak oń cz en i a  , 
dość r o m a n s o w e g o )  p r os ta  jak życie b i e d n e j  daie- 
" c z y n y ,  n ieo krz esa na  j ak świat  w k tó r ym  ona 
zyje , tkl iwa j a k  j e j  łzy,  z t ego  w zg lę du  p o d o b n a  
do Ż yc ia  S iero ty  i B ladej D ziew czyny  J. K r a ­
szewskiego.  Ale gd y  t am nędza w ide a ln ym  s t r o ­
ju  w y s t ę p u j e ,  nasz a u t o r  p o c h w y c i ł  j ; j  z ca łą  
*grozą i s z k a r a d ą ,  a t e m  s a m e m  w y m i e n i o n e  

1’owieści  p rzewyższa ca łą  r zeczywis tością .
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P o d  t y t u ł e m  G aw ędki, z e b r a ł  P .  S ie r p iń sk1 

ki lka d r o b n y c h  rzeczy,  po większej  części d r u k o '  
wanycl)  j u z  w r ó ż n y c h  p i sm ach .  Z abójcy, 
b ar d z ie j  sp i s a n ie m  k i l k u  re l ac y i  6praw kryini '  

n a l n y c h  , niż e s t e tycznie  o b r o b i o n y m  obr az em .  
H istorya P ana B a r to sza , m a  t eż  sa m e  zalety 
k t ó r e ś m y  przyznal i  p o p r z e d n i o  A stronom ow i. 
M ądry Maciek, b a j k a  c h ł o p s k a ,  p o w s z e s h m 0 
zn a jo m a  —  n ie w ła śc iw e  n a m  się zdaje  uźyc ie > 
tu  b ib l i jn e g o  s t y l u  —  Historya o Bazyliszka  
W arszaw skim , r zecz wyjęta  z K a l e n d a r z a  Duu* 
c z e w s k i e g o ,  a r c y c ie k a w a  ze w z g lę d u  że zjawi®' 
n ie  się t ego  b a j e c z n e g o  p o t w o r u ,  op i su j e  j a k 0 
widziane  wówc za s  w W a r s z a w i e ,  ze s z cz eg ó l no '1 
i w y m ie n ia n i e m  p r z y to c z o n y c h  osób.  —  Sąd 
D jablów  na Trybunale Lubelskim , ze z n a n e g o  p 0'  
d an ia ,  w y b o r n i e  z r o b i o n a  L e g e n d a .  —

W  og ó l e  powieśc i  pana  S ie r p iń sk ie g o  majfl 
o d d z i e ln y  c h a r a k t e r  A u to r  z r za dk ą  latwoścM 
p r z e j m u j e  się d a w n y m  s tylem,  u m i e  p r a w d z i w i  
kreślić'  ucz uc ia ,  ob raz y  n a t u r y  i świa ta  a ra f  
śli j e g o  ' m o r a l n e ,  r zeczywis tą  ma ją  w ar tos0' 
N ie k t ó r y m  o s o b o m  wy k a r m i o n y m  francuskie*11 
ck l iwe mi  f r azesami  , może n ie  j e d n o  m ie j s0  ̂
w o b e c n e m  dziele  wyd a  się za b a r d z o  rażą° ( 
nie j e d n o  w yra żen ie  g r u b i j a ń sk ie m  i p r z y k r e i n ^
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0

lje n iech  p o m n ą ,  źe nie wszyscy s tąpa ją  p o  w o s k o ­
wanych pos ad zka ch  , p rzy  j a rz ę c e m  świe t le  i won* 

V h  kadz id ł ac h ;  ze s łowa mi  k t ó r e  ich u d e r z a j ą  n i e ­
mile, mów i  m i l io n y  lu d u ,  i źe wie rność  j e s t  p i e rw sz ą  
N a r z a  zas ługą .  Inni  może znów zechcą  w Nowym  
Gubinecie u p a t ry w a ć  dążnośc i  do  tak nazwane j  i 

^ t ę p i o n e j  szalone j  L i t e r a t u r y — ale z p r z e p r o s z e ­
niem P P .  G ra b o w sk ie g o  i k o m . ,  l i t e r a tu ra  ta nie 
L i je  się nani  tak j ak im szkodl iwą i p rze c iw nie  

'v° l emył  widzieć x iążkę  j e j  c e c h y  noszącą ,  n i ż j a -  
^  w ylę g ł ą  / . i ch  t e o r y i ,  np .  M ieszaniny Jarosza  

—  P a n  S ierp iński  , j e s t  b ez w ą tp i e n ia  naj» 
e|>szym w W a r sz a w i e  p o w ie ś c io p i s a r z e m  ; życzy­
ł y ś m y  aby  ksz ta ł c i ł  się dale j  na tej  d r o -  

^■e , o so b l iwie  s t a ra j ą c  się o większą w p o w ie -  
5ciowan iu  sz tu k ę ,  a w t e d y  n i e r ó w n i e  wyższe za-  
Hlby s tanowisko.  Dla  do pe łn ie n i a  tych k i lku  
s^ów, p rzy ta cza my  z Dziemka Panny Ludwiki wy-  
Jłtęk o c n o c i e .

Cnota j e s t  to r óża ne  kwiec ie  z ko l ąc em i  p r ą t ­
k u  i —  b o ją  się clo n ie j  zb l iżyć  że k o l e — ale 

ze rwie  k w ia t  napo i  się l u b ą  wonią .  A jeśl i  
0 n im zapo mni  o p a d n ą  listki i uw ię dn ie  korona ,  
t a k  i cn o t ę  p o s t r a d a sz ,  jeś l i  z a ko n u  j e j  na u w a -  

mieć  nie będziesz.
Tom 11. 42
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■Cnota j est  to ptasaek nazwiskiem s łow ik ,  c* 
śpiewa na gałązce pod  którą spoczywa pachoł*  ̂
p r ag nące  go u łowić — a miasto s łuchania z ros 
koszą pień ptaszęcia , zastawia sidła , aby złap3' 
nego  do klatki sprzedało za dwa s rebrniki  nie' I 
znanym ludziom.

Zaprawdę jesteście wy, którzy gnębicie uczci' 
wych dla marnych  zysków — wydajecie ich w rą' 
ce nieprzyjac iół  i wierzycieli  , za to źe chcą z*’ 
pracować na uiszczenie d ł u g u  s w e g o — a wie' 
rzyciele zabiorą im grosz ostatni i sprowadzi 
n ań  płacz  i nędzę:  ale płacz ten spadnie na gło'  
wy wasze,  a z łez b iedaczków wypłynie strumień 
charonowy i poc hłonie  was z duszą i c i a łe m .  1

' j 1
Z a p ra w d ę ,  j es teśc ie  wy, którzy słuchacie cno' 

t l iwych i cieszycie się, bo niepostradaliście jeszcz* 
ja rzma natury —  lecz słowa dobre  nieprzylegrtl 
do serca twego , zapomnisz j e ,  boś niemi cieszyć 
się tylko jak oswojona małpa  ub io rem  sweg3 
p a n a ;  ale nieprzyda się na c iebie  t e n  u b i ó r ,  be1 
to nie twoja rzecz.

Zaprawdę  , jesteście w y,  którzy robicie  dóbr?3 1 
ażeby wam dobrze było — którzy sadzicie ogro'  
dy abyście sami tylko do b re  zjadali g r u s z k i , lu3
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t*a spi zeda i !! , a nie sadzic ie  d rzew  o w o c o w y c h  
^  b o r u  g dz ie by  cz łe k  po spo l i ty  po ży w a ł  d a r m o  —  
którzy b u d u j e c i e  d rogi  g ł ó w n e  dla  s i e b i e ,  a na 
łt>nych ludz ie  ł a m i ą  nog i  i r ę c e — którzy  r zuc ac i e  
Brosz j a ł m u ż n y  a by  waszę l i tość w i e l b i o n o ,  lu b  
dla p r z e b ł a g a n i a  g r z e c h ó w  s w y c h ,  a nie  w ce -  

w spa rc i a  n ie szczęś l iwego  . . b iada  wam  , gdy ż  
Pozorna cno t a  wasza z w y s tę p k u  się z rodz i ł a .

Biada  w a m :  k tó rzy  w ido cz n ie  gnęb ic ie  cn o t ę ;  
P rześ ladujecie  p o c z c i w o ś ć ,  h ań b i c i e  n i e w i n n o ś ć ,  
1' rzeczycie p r a w d z i e ,  w y śm ie w a c ie  r o z u m ,  c h w a ­
l e  wszys tko z ł e .

C n o t a  j e s t  to r o b a k  k tó r y  gryzie  w y s t ę p n y c h  —  
l^st to m u l  n i szczący s o b o l e  fu t r o  k t ó r e  n ę d z n ą  
duszę p o k r y w a :  n i eznaczn ie  n i s zc ze je  w ł o s ,  a l e  
Wkrótce s p a d n i e  i zos tawi  nędzę  z u b ó s t w e m  —  
tak i wasz p o z o r  zniknie okazu jąc  was t em,  cz em  
^  n a t u rz e  j e s t e śc ie .

C n o t a  j e s t  to an io ł  k t ó r y  poc iesza g a r n ą c y c h  
się p o d  sk rzy d ła  j e g o , zdo b ią c y  l a u r e m  i l i ś ci em 

d ę b o w y m  sk ro n ią  i c h —  a cz łe k  wszelki  ro zu m n y  
^szanuje i z wielką  p oc z c i w o ś c i ą  w s p o m i n a ć  o n y c h  
b ę d z i e — z b r o d n ia rz o w ie  n a w e t  u k o r z ą  się p r z e d  
d>emi: a j e ś l ib y  k tó ry  co  r z e k ł , b ęd z ie  j a k o b y



I
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g ł o d n y  wi lk , g r y z ą c y  d r z e w o  i k a m i e n i e  a nie1 

z n a j d u j ą c y  p o s i ł k u — tak  i s ł o w a  j e g o  w ia t r  o* 

u s z u  l u d z k i c h  u n i e s i e ,  i p r z e z  c n o t ę  w zg a r d zo n )  
z o s t a n i e :  a l b o w i e m  o n a  f i l oz o f  k t ó r y  po ga r dź*  

g a r d z ą c y m i ,  n i e  r o ś n i e  c h w a ł ą  ani  u p a d a  w nie­

s p r a w i e d l i w y m  sądz i e  l u d z i ! --------------- D o b r a n o c
ks i ęż e  p l e b a n i e .

M * * *



M A T K A Z P O W I E Ś C I

E U G E N I U S Z A  S U E .

W y p a d k i  wczora j sze  d r og i  m ój  p r zy ja c i e lu  po 
zb aw i ły  m n ie  p rawie  p r zy to m n oś c i .  N i g dy  n ic  
za p o m n ę  tych  g w a ł t o w n y c h  w z r u s z e ń ,  t e g o ,  ze 
tak p o w i e m ,  s z a l e ń s t w a ,  k t ó r e  m n ą  p r zez  ca łą  
noc miota ło .

Juz to p r z e c h a d z a ł a m  się w ie lk iem i  k r o k a m i  
po  m o im  p o k o j u ,  juz  to z a t r z y m y w a ła m  się n a ­
g l e ,  a pad ł s zy  na  k o l a n a ,  g o r ą c e  do  Boga z a s y ­
ł a ł a m  mo d ły ;  n as tę p n i e  sza lona  o p a n o w a ł a  m ni e  
na dość  , uczucie  szczęścia bez  g r a n i c ,  a po  nie'in
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t ak wielki  Lal śc isnął  m o j e  b ie d n e  s e r c e ,  żc 
tylko p ł a k a ć ,  p ł a k ać  b y ł a m  w stanie.

Być m a t k ą ,  ach tyle rozkoszy,  tyle  szczęścia'  
Jeszcze nie śm ia ła m  te m u w i e r z y ć . , ,  a p e ł n a  bo* 
j a ź n i ,  położywszy  m e  ręce na g w a ł t o w n i e  b i j ą '  
c e m  s e r c u ,  sama  s iebie  p y t a ł a m , czy żyję jeszcze.

Z d a w a ł o  mi s i ę ,  że k a ż d e m u  ud e r z e n iu  j e g o  
o d p o w i a d a ł o  lekkie  i n i e w i n n e  u d e r z e n i e  s e r c a  

m e g o  dziecięcia .

Moj e  d z i e c i ę . . .  m o je  dziecię!  p r z y w o ł y w a ł a m  
je  b e z u s t a n n i e , nic m o g ł a m  się dość  nac ieszyć 
p o w t a r z a n i e m  tego  w yr azu  tak dla  m n ie  miłego ,  
ś w i ę t e g o . . .  W  m o je in  z a c hw yc en iu  p ias towałam 
j e ,  t y s i ącem o b s y p u j ą c  p ie szczo t ;  w t e n c z a s  
g w a ł t o w n y  śmi ech  w y d o b y w a ł  się z m y c h  piers i ,  

a  za ch w i l ę  ca ła  t o n ę ł a m  we ł z a c h ,  ale we łzach 
r a d o ś c i ! . . .  we ł z ach  szczęścia.

P rzyszed ł szy  t r o ch ę  do  siebie u c z u ł a m  po t r ze b ?  
w o ln ie j s z e g o  od e t ch n ie n ia .  P o b i e g ł a m  do  o k n a ,  
o t w o r z y ł a m  j e ;  b y ł o  to na  k o ń c u  j e s i e n i :  n a j '  
mni e j sz y  szelest  nie  p r z e r y w a ł  c i chośc i  p rzęśl i ’' 
cznej  nocy ,  d o ko ła  p o n u r a  p a n o w a ł a  spokojnośc* 
ks iężyc  p r z e d a r ł s z y  się przez  c h m u r y  r z u c a ł  sW® 
b l a d o - p o n u r e  świa t ło  na l a s ,  pola , ł ą k i ,
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H i e k , a n i e b o  o k r y l e  t y s i ą c e m  i s k r z ą c y c h  się 

g w i a z d  c z a r o w n y  p r z e d s t a w i a ł o  w id o k .

N a g l e  l ekki  p o w s t a j e  w i e t r z y k ,  w z m a g a  s ię 

■ c o ra z ,  co  raz to b a r d z i e j ,  n i k n i e  j a k  g ł ę b o k i e  

W e s t ch n i en i e  i z n o w u  w szy s t k o  d o  d a w n e j  w r a c a  

s p o k o j n o ś c i .

Z d a w a ł o  mi s i ę ,  ze z t y m  l u b y m  w i e t r z y k i e m  

os t a tn i a  m o j a  u l e c i a ł a  t r o s k a ,  ze  to  ż y c i e ,  k tó»  

>’e d o t y c h c z a s  b y ł o  d l a  m n i e  p a s m e m  u m a r t w i e ń  

i g o r y c z y ,  o d t ą d  p r z e p ę d z ę  s p o k o j n a  i s z c z ę ­
śl iwa.

N ie  m o g ł a m  w p r a w d z i e  w ą t p i ć  o n i e w i e r n o ś c i  

d i e g o  m ę ż a ,  z a d r ż a ł a m  n a  s a m o  o te rn  w s p o .  

• d n i e n i e ,  l e cz  m o j e  s e r c e  d a w n o  m u  j u ż  p r z e*  

b a c z y ł o  i w r ó c i ł o  na  n o w o  to p r z y w i ą z a n i e  b e z  

g r a n i c ,  k t ó r e  p o s i a d a ł  w p i e r w s z y c h  c h w i l a c h  

Oaszego p o ż y c i a , w c h w i l a c h  m o j e g o  s zczę śc i a .

K o n r a d ,  m ó w i ł a m  s o b i e ,  u l e g ł  c h w i l o w e j  na* 

m i ę t n o ś c i ;  b y ł a  to  s ł a b o ś ć ,  b y ł  t o  b ł ą d  z j e g o  

s t r o n y ,  l e cz  on  j e s t  o j c e m  m o j e g o  dz i e c i ę c i a  , 

ł e m u  to w in n a  j e s t e m  to n o w e  św ię t e  u c z u c i e ,  

k t ó r e g o  d o z n a j e  w te j  chwi l i .

T e  myś l i  o b u d z i ł y  w e  m n i e  c z u ł o ś ć ,  c h ę ć  p o ­

św ię ce n i a  s i ę ,  w d z i ę c z n o ś ć  d la  m o j e g o  m ę ż a ,
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a z u p e ł n i e  o d j ę ł o  o d w a g ę  p o t ę p i e n i a _ p r z e s z ł y c h  I

j e g o  . p o s t ę p k ó w . . .  c o  d o  p r z y s z ł o ś c i ,  o ,  t a  m i  i

s i ę  w n a j ś w i e t n i e j s z y c h  p r z e d s t a w i a ł a  k o l o r a c h .  t

W y z n a n i e ,  k t ó r e  m i a ł a m  u c z y n i ę '  K o n r a d o w i ,  j

j u z  z d a w a ł o  m i  s i ę  h y c  d o s t a t e c z n ą  r ę k o j m i ą  d o  

o d z y s k a n i a  j e g o  m i ł o ś c i  c i ą g ł y c h  s t a r a ń  i t r o s k l i . .  li
w o ś c i  b e z  g r a n i c .  f

W ą t p i c  o  s z c z ę ś c i u  w  c h w i l i ,  g d y  w s z e c h m o c n y  v

B ó g  p o b ł o g o s ł a w i ł  n a s z ą  m i ł o ś ć , b y ł o  j e d n o  c o  v

b l uz ' n i ć .  Ja l e ż n i e  w ą t p i ł a m  b y n a j m n i e j ,  p r z e -  11

c i w n i e , w y s t a w i a ł a m  s o b i e  p r z y s z ł o ś ć  t a k  p o m y ś l *  r

n ą ,  z e  w p o r ó w n a n i u  z n i ą  n i c z e m  b y ł y  o w e  k i l k a  C

n i g d y  n i e o d ż a ł o w a n e  d n i  s z c z ę ś c i a  p r z e p ę d z o n e  b

w  C h a n t i l l y ,  O d t ą d  u c z u ł a m  k u  U r s z u l i  r o d z a j  j a ­

k i e j ś  p o g a r d y ,  l i t o ś c i .  W  m o j e m  p r z e k o n a n i u  ę

b y ł a  o n a  o d e m n i e  n i ż s z ą  , ż e  U z n a w a ł a m  j ą  n i e g o -  ^

d n ą  a n i  m e j  z a z d r o ś c i  , a n i  m e j  n i e n a w i ś c i .  W  c z o *  ^

r a j  j e s z c z c z e  z a z d r o ś c i ł a m  j e j  r o z u m u ,  d o w c i p u  . H

zi ę e z n o s c i  w  d o s i a d a n i u  k o n i a  j a d z i ś  l i t u j ę  się j,,

n a d  n i ą  j a k  n a d  s ł a b ą  k o b i e t ą ,  k t ó r a  n i e  m i a ł a  n

d o s y ć  m o c y  o p r z e ć  s i ę  s w o i m  n a m i ę t n o ś c i o m .

M ó j  B o ż e !  p o m y ś l a ł a m  s o b i e ,  j a k i e ż  t o  b ę d z i e  

j e j  p i z e b u d z e n i e  s i ę  p o  t y m  ś n i e  k i l k o d n i o w y m  1 ^

W t e n c z a s  p r z y s z ł y  m i  n a  m y ś l  n a s z e  d z i e c i n n ®  i '

l a t a ,  n a s z a  t k l i w a  n i e g d y ś  p r z y j a ź ń ,  i ł z a  r o z c z U '  

l e n i a  z w i l ż y ł a  m o j e  o c z y .  P o s t a n o w i ł a m  p r o s i ®
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Conrada ,  ażeby delika tnie  wspomnia ł  Urszuli  że 
^bizszy j e j  u nas pobyt  jes t  n i e p o d o b n y , bo  
cbociaż się jej  uie lęka łam,  lecz sum je j  widok 
b*i mi by ł  przykrym

Stopniowo dnieć  zaczynało , niecierpliwie cze­
kałam chwili,w której  wszystko odkryję  m o je m u  
Zęzowi. D o z n a « a ł a m  prawdziwej  radości  p o ­
s ta rza jąc  sobie :  j e d n e m  s ło wem zdolną je s t e m  
''’zbudzić w s e r c a  Konrada  taką mi ł ość ,  jakiej  
'ttgdy nie doświadczał  w tein sercu , k tóre wezO- 
' aj jeszcze zapomina ło  mnie dla innej  kobiety.  
Ciągle marząc o mojem szczęściu znużona,  os ła ­
biona , zasnęłam snem głębokim.

Obudz i ła m się bardzo p ó ź n o ,  już  dawno p o c z ­
uwa Blondeau  s iedz ia ła przy mojem łóżku.

jej  oczach malowały się smutek i n iespokoj - 
"ośc,  i lubo  ja mimo ca ł ego  w niej zaufania nie 
Vvyrzekłam nigdy s ł o w a ,  któreby oskarżało K o n ­
rada ,  mo je  c ie rpien ia  nie uszły jednak  troskli­
wej je j  uwagi.

Cała  moja postać tak wielką jaśniała radością,  
*e Blondeau ,  patrząc na m n i e ,  z podz iwteniem 
^ w o ł a ł a :  Boże,  cóż ci się d rog a  pani tak szczę­
ś l i w e g o  przytrafi ło ł  Wczora j  widzia łam cię tak

Tom I I .  43
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bardzo s t rap ioną ,  ?o całą noc prawie przepij '  

cizi ł am we łzach i modli twie. . . .
_  Ach tak droga  moja  Blondeau,  ty sama nie 

posiądziesz się z radośc i ,  skoro ci powiem. ,  
ale idź p r ędko ,  proś tu pana de Lancry. . . .  Śpiesz* 
__ Pan Hrabia  ju z  przysyłał  dowiadywać się o 
zdrowie  p a n i ,  także i pańs two Sćchrin. . . .  P o ­
wiedz ia łem im żeś pani p rzepędz i ła  noc n ie na j ­
lepiej .  Pan Hrabia mo cno  się zmartwił .

_  a  więc idź.... idź prędko niech go zaspo'

koję.
Blondeau wyszła.  Im bardziej  zbliżała si<i

chwila naszej rozmowy,  se rce  moje  bi ło gwał to­
wniej .  Zaledwie wszedł  mój mąż rzuc iłam si« 
w jego  obję c ia ,  cała  > e  ł z a c h ,  n i e  będąc  w s ta ­

nie ani j ednego  wymówić  s łowa.

T e  łzy mojego  szczęścia Konrad  wziął za łz1 
boleści.  Myśląc zapew ne,  żem go wczoraj  wi 
działa ca łu jącego  U rs z u lę ,  i l e  to jes t  przyczyn* 
mej rospaczy,  rzekł  z n ie śmia łośc ią : proszę cię- 
nie wierz p o zor om ,  nie płacz ,  m e . . .  Alej* 
p łaczę  z rado śc i . . .  K o n ra d z ie ,  l a k ,  z radościJ 
spojrzyj na mnie krzyknęłam.  — W  istoc ie ,  rzek 
mój mąż ,  ten u ś m i e c h ,  to radość rozlana wca
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lej  postaci:  M a t y l d o . . .  Matyldo! co się to zna­
c z y ,   T o  znaczy, ze wiem wszys tk o . . .  i p rzeba­
c z a m . . .  T a k ,  najdroższy mój K o n r a d z i e . . .  t a k ,  
Wczoraj na tym balkonie widziałam Urszulę w two­
ich ob ję c ia ch ,  widziałam wasze jista spojone  , 
a j e d n a k ,  ja ci p rzebaczam' ,  bo za chwilę sam 
siebie gorzko oskarzac będz i esz ; za chwilę na k o ­
lanach , tak na kolanach zawołasz p r z e b a c z . . .  
przebacz.  — Alez droga  Matyldo . . ,

— Nie rozumiesz mnie K onradz i e ł  nic nie z g a ­
dujesz* n ie;  patrzysz na mnie pe łen  trwogi,  my ­
ślisz . ze ja  z ciebie s z y d z ę . . .  Mozę mnie masz 
za o b ł ą k a n ą \  Ach ja  sama nie wiem co się ze 
mną  dzieje . .  . p rz ebacz ,  dobry mój Boże ,  gdyz 
o tak wielkiem szczęściu tylko z uroczystą p ow a­
gą tnówić należy. K o n r a d z i e ,  z a w o ł a ł a m ,  biorąc 
rękę mego mę ża ,  padni jmy na kolana razem . . .  
Bó" pobłogos ławi ł  nasz związek .  . j es tem m a ­

t k ą ! . . .

O nie zawiodły mnie inoje nadzieje , rysy K o n ­
rada wyrażały miłe zadz iwienie ,  na jg łębszą  ra ­
dość.  Za chwilę ścisnął  mnie w swych o b j ę ­
ciach z najżywszą c z u ł o ś c i ą . . .  > łzy* tylko łzy 
były całą jego  odpowiedz ią  ; pa trzył  na mnie
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w z r o k i e m  p e ł n y m  c z u ł o ś c i , u w i e l b i e n i a ,  p r awić  

u s z a n o w a n i a  ■. .

—  A c h ,  z a w o ł a ł  b i o r ą c  m n i e  za r ę c e , pi'9 
w d ę  m ó w i ł a ś  M a t y l d o ,  na  k l ę c z k a c h ,  t ak  n9 
k l ę c z k a c h  z e ^ r z ę  t w e g o  p r z e b a c z e n i a  s z l a c h e t n 5 

k o b i e t o ,  w s p a n i a ł e  s e r c e , n i e b i a ń s k a  i s t o t o !  I J!l 

m o g ł e m  c i ę  o b r a ż a ć !  c i e b i e .  ..  z aws ze  t ak  s ł odki  

m i ł ą ,  d o b r ą  . .  A c h ,  j e s l z e m  j a  g o d z i e n  twój*) 

1 i l ośc i .

•—  W i d z i s z ,  m ó w i ł a m  ci  m ó j  n a j d r o z s / j  

K o n r a d z i e ,  ze m n i e  będz i e sz  p r o s i ł  o  p r ze '  

b a c z e n i e . . .  a le  n ie  m o g ę  t e g o  u c z y n i ć ;  b o  kw 

p r z e b a c z a ,  mus i  p a m i ę t a ć  o u r a z i e ,  a j a  z u p e ł '  

n i e  j u z  z a p o m n i a ł a m . . .  — • Ach M a t y l d o ,  Matyi  

d o  ! t e r a z  d o p i e r o  p o z n a j ę  j a k  w ie l c e  j e s t e m  w)" 

s t ę p n y m  , l e c z  w i e r z  m i ,  to  b y ł o  s k u t k i e m  d/.ie'  

e i ń s t w a ,  n i e d o ś w i a d c z e n i a , l e cz  m o j a  m i ł o s d  

m o j e  u w i e l b i e n i e ,  m o j e  s e r c e  do  c i e b i e  należy' ' " 

z a w s z e  d o  c i eb i e .  T e r a z  n o w e  o b o w i ą z k i  ucZ9 

m n i e  j a k  m a m  p o s t ę p o w a ć ,  z o b a c z y s z ,  zobaczy '9* 

m o j a  d o b r a  p r z y j a c i ó ł k o ,  j a k  się s t a n ę  g o d n y 11’ 

t e g o  s z c z ę ś c i a ,  k t ó r e  n a s  c z e k a ,  j a k  twa oso'  

b a  s t a n i e  s ię d l a  m n i e  św ię t ą .  A c h  M a t y ld o '  

d o d a ł  , c a ł u j ą c  m o j e  r ę c e  z u p o j e n i e m ,  t e r a z  do'  

p i e ro  c z u j ę  c a ł ą  t w o j ą  w a r t o ś ć  i t w o j ą  wyzszo*
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t i a d e m n ą .  P r z i s i ę g a m  c i ,  źe  t e r a*  k o c l i a m  ciq 

m o c n i e j  j ak  w  o w y c h  p i ę k n y c h  d u i a c h  w C h a n ­

t i l l y ,  k t ó r y c h  zawsze  ż a ł u j e s z . . .  Jeże l i  ty n i e  m o ­

żesz mi  p r z e b a c z y ć  , b o  n i e p a m i ę t a s z  w i n y ,  j a  

u i e ś mi e  111 b ł a g a ć  t w e g o  p r z e b a c z e n i a  , b o  n i e m o g ę  

p r z y p u ś c i ć ,  a ż e b y  m o ż n a  d o  t e g o  s t o p n i a  b y c  

w y s t ę p n y m  i c i e b i e  o b ra z i e .

—  Ach  K o n r a d z i e ,  to j e s t  t w o j e  s e r c e ,  t w o j a  
U low a ,  to  ty s a m ,  p o z n a j ę  c ię  t e r a z  . . .  o m ó j  

H o ż e ,  m ó j  H oże ,  d o d a j  mi  s i ły  d o  zn i e s i e n i a  t e ­

go  s zczę śc i a .

—  T a k ,  t a k ,  to j a  , tw ó j  p r z y j a c i e l ,  M a t y ld o . . .  

t w ó j  k o c h a n e k  , k t ó r y  się n ig d v  n ie  z m i e n i ł , p r z y ­
s i ę g a m ,  b o  dz i ęk i  t o b i e ,  b y ł e m  tak s zc zę ś l iw y ,  

Ze n i e m i a l e m  n a w e t  c z a s u  p o m y ś l e ć  , p o d z i ę k o ­

w ać  i s t o c i e ,  k t ó r e j  w i n i e n  b y ł e m  to  s z c z ę ś c i e ’ 

tak j a k  c z ł o  y i e k  z a p o m i n a  c z a s e m  p o d z i ę k o w a ć  

H ogu  za ż y c i e ,  k t ó r e  m u  u p ł y w a  w  szc zę śc iu  i 

6p o k o j n o ś e i ; a j e ż e l i  k i e d y  b y ł e m  n i e c z u ł y ,  g r y -  

b i a śny,  c i e r p k i ,  b y ł e m  j a k  o w o  d z i e c k o  ze p s u t e ,  

k t ó r e  s ł a b a  i c z u ł a  m a t k a  za n a j w i ę k s z e  n a w e t  

b ł ę d y  k a r z e  u ś m i e c h e m  lu b  ł a g o d n e m i  p r z e s t r o g o  

a p r z y t e m , . .  n i e , . . .  ( d o d a ł  po  c h w i l i  z c z a r u  

J ą c y m  w d z i ę k i e m  ) n i e ,  j a  u s i ł u j ę  u n i e w i n n i j  się 

Umnie j s zyć  m o j e  b ł ę d y . .  . a to  j e s t  ź l e . . .  b y ł e m
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s a m o l u b e m ,  s u r o w y m ,  ob ję lny tn  i to i  własnej 
winy,  nie c h c ia ł e m  pozna ć  przez d ł u g i  czas naj 
sz l achetnie j szej  i naj l epsze j  z kob ie t .  M at y ld 0 ' 
n i e l ękam się w \s t a w ia ć  ci przeszłości  w najeża1” 

n ie jszych k o l o r a c h . . .  przysz łość  wszystko w y " 3' 
g rodz i .  — Juz nic m ó w m y ote 'm K o n r a d z i e ,  mo"  
o nas/ .em dziecku .  Juz. wy s ta wi am  so b i e  j a k  N '  
dzie p iękne.  Jeżeli  c h ł o p c z y k  będz ie  mia ł  t w ° j e 
oczy,  dziewczynka twój  c z a r o w n y  uś m ie c h  i lak'*' 
ś l i czne cz a rn e  włosy,  p i e c  b i a ł ą ,  l ekk ie  ko lork1' 
Ach  co to będzie za szczęśc ie ,  mój  B o ż e ,  Hi°J 

Boże.

K o n r a d  o t a r ł  łzę  r o zc u le n ia .  P o w i e d z  m i ,  z3' 
pyta!  po c h w i l i ,  co p rz e k ła d a sz ,  czy tu pozos t f1' 
j e szcze j ak i ś  czas ,  czy też zaraz j e c h a c  do  P 3' 
r y ż a \ Mów M a t y l d o . . .  ro z k a z u j ,  t e raz  j u z  ni® 

m a m  w ła s n e j  w o l i . . .

— P rz ec iw n ie  mój  p r z y j a c i e l u ,  t e raz powim® 
n eś  r tyzkazywac i za siebie i za m n i e , b o  m n ie  t®̂ 
r az j e d n a  tylko myśl  z a j m u j e . . .  —  P o n i e w 3 ' 
zda jesz  się na m ni e  m oj e  życ ie ,  pomy ś lę  j a k b S  

dzic l epie j  pos tąp ić .

—  W i e m ,  że w s z y s t k o ,  co z r ob i s z ,  b ę d ^ r 

d o b r e  i ro zsą dne :  a pam ię ta j  też z a p r o w a d ź
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'v d o m u  o s z c z ę d n o ś ć ,  bo  t e r az  n i e  j e s t e s m y  j u ż  

s ami .  T r z e b a  m y ś l e ć  o m a j ą t k u  d la  n a s z e g o  

dz i ec ka ,  a w na s zy ch  c za sa ch  p i e n i ą d z e  s t a n o ­

wią p o ł o w ę  s zczę śc i a .  N o  i cóż  m ó j  p r z y j a c i e ­

l u ,  w j a k i ż  s p o s ó b  u r z ą d z i m y  nasz  d o m ? —  P o ­

m y ś l i m y  o t e i n ,  M a t y l d o . —  P r a w d ę  m ó w i s z ,  na 

co t en  n i e p o t r z e b n y  z b y t e k ,  t e r a z  s k r o m n o s c  i 

o sc z ę d n o ś c  p r z e d e w s z y s t k i e m .  Ach n i g d y  b o g a ­

c twa  nie.  m i a ł y  d l a  na s  t y l e  c e n y . . .  —  Czy  

' •wier zysz  m ó j  p r z y j a c i e l u  , że  k i e d y  po m yś l ę " ,  
•ż każ dy  w y d a t e k  u m n i e j s z y  d o b r y  b y t  n a s ze g o  

dz i ec i ęc i a  , l ę k a m  się , a b y m  n i e  z o s t a ł a  s k ą p ą . —  

llądź s p o k o j n ą ,  d r o g a  p r z y j a c i ó ł k o ,  j a  r ó w n i e  

jak ty c z u j ę  na sze  t e r a ź n i e j s z e  o b o w ią z k i  i p e -  

Wno im z a d o s y c  uc zy n i ę .

T a k  b y ł a m  p e w n ą ,  że  K o n r a d  c z u j e  t o  c o  m ó ­

w i ,  t ak  mi  s ię z d a w a ł o  n a t u r a l n i e ,  że  m o j e  w y ­

gnan i e  z u p e ł n i e  s t ł u m i ł o  j e g o  c h w i l o w ą  s ł a b o s c  
dla U r s z u l i  , że  z z u p e ł n ą  s p o k o j n o ś c i ą  , b e z  ż a ­

d n e g o  w a h a n i a  się r z e k ł a m :  t e r az  m ó j  p r z y j a ­

c ie lu j a k i m  s p o s o b e m  o d d a l i m y  s t ąd  U r s z u l ę ?

Na to n i e s p o d z i a n e  z a p y t a n i e  K o n r a d  z a r u m i e ­

n iony  s p o j r z a ł  na m n i e  z z a d z i w i e n i e m .
—  C zy  c ię  dz iw i  m o j a  m o w a ,  z a p y t a ł a m  z u-  

ś t i i i e chem , p r z e c i e ż  t o  j e s t  b a r d z o  n a t u r a l n i e ,
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j a  w lej  chwi l i  n i e  c z u j ę  ani  ż a d n e j  n i e c h ę c i ,  le'm 

m n i e j  z az d ro ś c i  w z g l ę d e m  U r s z u l i ,  n i e  m a m  n a ­

w e t  d o  t e g o  czasu  , t ak  j e s t e m  szczę ś l iwą .  O n a  
b y ł a  z a l o t n ą ,  ty n a d s k a k u j ą c y ,  są to b ł ę d y  m ł o ­

dośc i  , o k t ó r y c h  j u z  z a p o m n i j m y .  T e r a z  p r a ­

g n ę  t j l k o ,  a ż e b y ś  ty t ak  t r a f n y  w p o s t ę p o w a ­

niu  , t ak r o z s ą d n y ,  z n a l a z ł  s p o s ó b  o d d a l e n i a  i t o  

j a k  n a j g r z e c z n i e j ,  n i e  u c h y b i a j ą c  j e j  w niczef t t  , 

b o ,  p o m i m o  w s z y s t k i e g o ,  b a r d z o  j e j  ż a ł u j ę . «> 

O n a  m o ż e  j e s t  w  b ł ę d z i e ,  m o ż e  m y ś l i ,  że  ty j ą  

ko ch as z .

K o n r a d  p a t r z y ł  na  m n i e  o k i e m  p e l n e m  z a d z i ­

w ie n i a ,  z d a w a ł  s ię n i e  d o w i e r z a ć  t e m u  c o  s ł y sz y .

P o  ch wi l i  z a w o ł a ł :  z a w sz e  w s p a n i a ł a ,  z aw sze  

s z l a c h e t n a .  T a k  M a t y l d o ,  p r a w d ę  m ó w i s z ,  n i e c h  

U r s z u l a  o d j e ż d ż a ,  n i e c h  n a t y c h m i a s t  o d j e ż d ż a j  

b o  c h o c i a ż  j a  n i e  p o w ą t p i e w a m  o s o b i e ,  l ecz  

w i e m  że  j e j  w id o k  d l a  c i e b i e  b y ł b y  p r z y k r y m -

—  P r a w d ę  m ó w is z  m ó j  p r z y j a c i e l u .  • ••• Ja ly le

p r ze z  n i ą  c i e r p i a ł a m   Ale  K o n r a d z i e  j u z  n i e
m ó w m y  o tern,  w sz y s t k o  z a p o m n i a n e ,  w sz y s t k o  prz®' 

b a c z o n o . . .  U r s z u l a  z ł a t w o ś c i ą  z d o ł a  n a k ł o n i  

s w e g o  męża  d o  o d j a z d u ,  j e j  w o la  j e s t  wszyst

k i e m  d l a  n i e g o   Ale j a k i m  s p o s o b e m  ty jej

to  p o w i e s z ?  r z e k ł a m  z n i e ś m i a ł o ś c i ą .
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— N at u r a ln ie  po p r o s t u ......
—  Ale co j e j  powiesz'?

—  P o w i em  je j ,  żeśmy o b o je  by li  n i e ro zs ądn i  
p oś w ię ca jąc  ch w i l ow e j  s ł ab ośc i ,  ona s p o k o j n o ś c  
na j l ep sz ego  z m ę ż ó w ,  j a  zaś szczęście n a j l ep s ze j  
na j sz l ache tn ie j sze j  istoty.  P o w i e m ,  że nasze  dz ie ­
c ińs twa  w zn iec i ły  w tob ie  n ie p o k ó j  i zazdrość ,  
a j a  nie ch c ą c  ci n a j mn ie j sz e j  sp raw ie  p r z y k r o ­
śc i ,  aż eb y  n a k ł o n i ł a  sweg o  męża do  j a k  n a j r y ­
c h l e j s ze go  o d ja zd u .

Prz ez  chw i lę  z a c h o w a ł a m  g ł ę b o k i e  mi lczen ie ,  
bo  p o m i m o  te go  , że w ie r z y ł am  w mi ł ość  K o n ­
ra d a  , p o m i m o  że wie d z ia ła m o ile wyższą j e ­
s t e m  w j e g o  p r z e k o n a n i u  o d  Urszul i  , p r zy k r o  mi  
b y ł o  p o m y ś l e ć  o tej  ich ro zm o w ie  sam na  sa m.

Na tę myśl  ca ła  moja  zazdrość  m i m o w o l n i e  się 
o b u d z i ł a  , p r z e t o  z w id o c z n e m  p o m i e s z a n i e m  
i w z r u sz e n i e m  r z e k ła m  d o  K o n r a d a :  więc  a ż e ­
by  n a k ł o n i ć  Urszu lę  do  o d j a z d u ,  p o t r z e b a  k o ­
n i e c z n i e ,  ażebyś z nią sam  na sam  m ó w i ł ?  —  
B e z w ą tp ie n i a . —  A c h ,  m ój  k o c h a n y ,  to o k r o -  
pn  ie. —  O j ,  d z i e c k o , d z i e c k o  z ci eb ie  Ma ty l ­
d o ,  r z e k ł  z c z u ł y m  u śm i e c h e m .  No j a k ż e  j a  
m a m  sob ie  p o s t ą p i ć ,  d o r ad ź  mi.  —  Ja sa m a  nie 
w i e m . —  N ie ś m ie m  p r o s ie ,  ażebyś  ty z nią m ó ­
w i ł a . —  Nie,  n i g d y  n ie b y ła b y m  w s t a n ie ,  na d t o

Tom 11. 41
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by ją  to u p o ko rzy ło ,  a j ednak  ona niegdvs 
była moją pr zy j ac ió łką ,  prawie  siostrą. —  Na­
pisa łbym do n i e j . . .  ale to niebezpiecznie.

Po m yś la ł  jeszcze przez chwilę , a potem za­
woła ł  pełen radości : Ach Matyldo , co za wy. 
bo rn a  m y s i ,  s ł u c h a j : — ukryta gdz iekolwiek,  
bądź  obecną  naszej rozmowie ,  której  twoje p o ­
de jrzenie  tak bardzo się lęka. —  Konradzie,  co 
mówisz %— Słuchaj ,  aniele mój najdroższy,  wszy­
stko ci o d k r y j ę ,  chcę byc tak szczerym jak ty 
wspaniałomyślną.  Jestem pewny,  że to wyzna­
nie zniszczy twoją o b a w ę ,  przekonasz s i ę ,  że 
b y łe m  bardziej  n ie ros t ro pny  niżeli winny.

Przyzna ję , wczoraj żar tując ob ją łem k ibic  U r ­
szu l i ,  chciałem ją  p o ca ło w ać ,  był  to postępek 
naganny,  wiem o tern,  j akkolwiek  można  go  u ' 
sprawiedl iwie s tosunkami  pokrewieństwą.  ■—- 
A wBouvray . . .  Konradzie 1 — W  Bouvray,  jak 
t u ,  świadczyłem je j  grzeczności ,  jakie się z.wy* 
kle świadczą kobiec ie ,  mó wi łe m j e j ,  że jes t  
prześl iczną,  żebym ją nieskończenie pragną ł  wi­
dzieć u siebie w domu.  Mde przy jmowała mo ­
je  grzeczności ,  ale bra ła  je  więcej za żar t ,  n i ­
żeli za prawdę.  Oto jest  cała moja w i n a . . .  M a­
t y ld o ,  jeszcze raz b łagam cię,  przebacz —



—  341 —

Ja m ó j p re y ja c ie lu  w in  nam ci podziękować za 

to  wyznanie  , k tó re  m nie  uspokaja. Zawsze le ­
p ie j  je s t  w iedzieć szczerą p ra w d ę ,  c h o c b y  ona 

b y ła  dla nas nie m i łą .  —  Teraz  przys ięgam ci 

M a ty ld o  na m ó j honor,  na wszystko co mi je s t  

na jdroższem , na naszą m i ło ś ć ,  źe podczas roz ­

m o w y  z U rs z u lą ,  m o je  serce będzie p rz e p e łn io ­

ne tobą ,  tw o ją  anielską d o b ro c ią  i szlachetnością 

n ie zapomnę ani na chw i lę  o tych łzach  i c i e r ­

p ie n ia ch ,  k tó ry c h  b y łe m  s p ra w c ą ,  p rzysięgam 

ci , ze nasza rozm owa p o ło ż y ła  zupe łną  tamę 

m o je j  s łabości w zg lędem  U rszu l i .  Ach b y łb y m  
l ia jpod le jszy  m z lu d z i ,  g d yb ym  ci teraz jeszcze 

nie o b s y p y w a ł  tys iącami pieszczot i starań , w ierz  

m i ,  śm ia ło  możesz byc  p rzy to m n ą  naszej ro z ­

m ow ie .
—  O w ierzę ci , m ó j  d o b ry  m ó j na jdroższy 

K o n ra d z ie ,  pó jdę  za tw o ją  ra d ą ,  będę m ia ła  

dosyć na to o d w a g i .—  A le  M a ty ld o  in i ło śc  jes t  

p o d e j r z l iw ą ,  w iem  o te m  d o k ła d n ie ,  może m i ­

m o w o ln ie  przesunęła  ci się m y ś l ,  że ja  p ie rw e j  

zobaczę się z U rszu lą ,  że ją  uprzedzę , że się p o ­

ro z u m ie m y .  —  A ch  K o n ra d z ie  źle o m n ie  są­

dzisz. —  N ie ,  n ie ,  m o ja  M a ty ld o ,  pozw ó l m i  

d z ia ła ć ,  pow iedz  B londeau , żeby p o p ro s i ła  tu.
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two je j  k u z y n k i , t y  będz iesz  w t y m  g a b i n e c i e  
skąd  wszys tko w id ać  i s ł y c h a ć ,  Urszula n a d e j ­
d z i e ,  p o w i e m  j e j ,  źeś tylko c o  wyszła i o c z e ­
k u j es z  j ą  w o g r o d o w e j  a l t an ie .  W t e n c z a s  za ­

t r z y m a m  ją  przez chwilę,  po w iem  wszys tko p o ­
t e m  ona  pó jdz ie  z ł ączyć się z tobą ,  a ty o p u ­
ścisz t w o j e  uk ry c i e .

I r zu c ę  się d o  n ó g  twoich K o n ra d z i e ,  aby  
ci po dz ię ko w ać  za szczęśc ie ,  k t ó r e  mi p o w r a ­
casz,  a k t ó r e  m i a ła m  za 6 t r a c o n e . —



W  (D IB IS IS.

Ga w ę d k a  z p o d a ń  l u d u .

Na zamku niedaleko Pilicy, śród obecnych 
kopów mięszkał Wacław Sędziwój,  rycerz s ła-  

V  i mężny a miał  włości  więcej jeszcze za 
7 ' s ł ą .  Młody i wesoły Pan ,  wielkie gron o  przy- 
^c i ó ł  otacza ło go kołem a ś rod ucz t  rożko­
wych i bankie tów ha łaśnych ,  dob ra  j e g o  to- 
^ ' a ł y ;  dwa państwa zastawił,  j edno  tylko juz  
*oje'm nazywał.  W te dy  pos t rzeg ł  zapóźno £e 

w»cie biesiadni  byli złemi druhami.  Syt  zy- 
W próżnego  szukał  wkoło  czynności a nie 
°g* jej  naleśc;  bo tylko tu rn ie je  r  łowy je g o
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m ą d r o ś ć  s k ł a d a ł y ,  a gd y  za j rza ł  w swe serc* s 
j u z  lam n u d n o ,  cz ęs to  i zabaw y z a p e ł n i ć  g o  ni* 'i
m o g ły .  W i ę c  s i ada ł  m a r k o t n y  na z a m k u  i d i1' v
m a ł , aż w res zc ie  u m y ś l i ł  zostać g ó r n ik ie m 1 

C h c i a ł  s k a r b a m i  ziemi w y ku p ie  zas tawione d o '  i
bra.  I pocz ą ł  chodz ie  i s zukać  po  lasach i gó '  [
r a c h  , k iedy razu j e d n e g o  t r ąc i ł  miec ze m oska '  ' 
ł ę  w k t ó r e j  by ła  p ie cz a r a .  S zu ka ł  we j śc ia  1 
k o ł a ,  wy c ią ł  c i e r n ie  i k rzaki  i w sz e d ł  do  j a '  1 
skini .  W  tern nagle  o toc zy ł a  g o  cz e re da  dz1' 
kich d u c h ó w  po d z i e m n y c h .  I j e d e n  naczelny'  
r y k n ą ł  z d z i w i o n e m u :  , , k t o  d a ł  p r a w o  ci zU'
ch w a lc z e  m o je  pa ń s tw o  nacho dz i ć  ł ” Rycet* 
W a c ł a w  się zmarszczy ł  i b u ł a t e m  c h c i a ł  walczyk 
ale d u c h y  ze ś m i e c h e m  szy der cz ym  scisnęły 
szczelnie  , a na b a r k a c h  u c z u ł  c i ężar  ogromo)1 
m ie c z  w y p a d ł  m u  z d ło n i  i o d w ag a  odeszła 
I  z n ó w  d u c h  n ac ze ln y  oz w a ł  s:ę do  n i e g o : ” vVief 
d o b r z e  iż dzia ł ać  i p r a c o w a ć  p r ag n i e sz  , j e d n a j  
c i e rp i sz  n ie szczęsny.  By sz lache tn ie  s ię  ze m sc 1 
uszczęś l iwię cię —  oto ciężki  w or e k  t en na pl® 
c a c h  dźw ig a ją c  da l ek ie  p r z e b i e g n i e s z  krainj  
A w ted y  d o p i e r o  zbędzieź  się c i ęż a ru  g d y  Z^ 
żąda  ciebie ten, kogo t y  p o żądasz."  I 2  nowy 
ś m i e c h e m  w y g n a ł y  go d u c h y ,  a W a c ł a w  potę* 
ny ,  p raw ie  z m y s ł ó w  p oz ba w io n  j ę c z ą c  wlok
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z c i ę ż a r e m .  P a m i ę t n y  n a  w y ra z y  p r z ez  

d u c h ó w  r z e c z o n e ,  k o g o  s p o t k a ł  z a p r a s z a ł ,  a b y  

Wed ług  żą d a n i a  w y c i ą g a ł  c o  z w o r k a  d l a  s i eb i e  

I r y c e r z e  p a n c e r n i  w yc i ą g a l i  n a g r o d y  t u r n i e *  

ióvv, o z d o b y  h o n o r ó w ;  i m n i c h y  k r z y w e  k i j e  
P i e l g r z y m ó w ,  i n f u ł y  b i s k u p i e ;  i s t u d e n c i  k a p e ­

lusze  d o k t o r s k i e ,  i s k ą p c y  p i e n i ą d z e ;  n i e w i a s t y  

s t r o j e ,  s w i e c i d l a  i g o d ł a  m i ło ś c i  — ■ a w szy s t k o  

by ły  znaki  p r ó ż n o ś c i  i c h c i w s t w a  w e d l e  c h ę c i  

l udzk i ch .  W a c ł a w  c o r a z  w ię c e j  i więce ' j  p o z n a ­

wał  n i c oś ć  c z ł o w i e k a ,  a c h o ć  c i ę ż a r  z p r zy  w y .  

kn ien i a  i c h c i w o ś c i  d r u g i c h  z m n i e j s z a ł  się w i­

doczn i e ,  j e m u  lżej  n ie  b y ł o  na  s e r c u .  J e d n a k ­

ie g d y  co  d z i eń  s i łą  c z a r ó w  p ę d z a n y  s p o c z ą ł  
Wraz z w i e c z o r e m  , s e n  s i l n i e j s zy  g o  k r z e p i ł  n iż  

Uiegdyś  n a  m i ę k k i e m  p o s ł a n i u .  T a k  dale' j  c o r a z  

dalej  g n a ł a  g o  t ę s k no t a  i n i e o p i s a n e  p r a g n i e n i e ,  
a p i ę k n e  m ę z k i e  r y sy  j e g o  p r z y b r a ł y  ł a g o d n y  

Wyraz c i e r p l i w e j  s ł o d y c z y .

l i a z  p r z y s z e d ł  d o  N i d y  b l i sko  s t a r e j  W i ś l i c y .  

T a m  ś r ó d  l a s u  g ę s i e g o  s p o t k a ł  d z i e w c z e  i d ą c e  

ie s t a r y m  s ł u ż a l c e m  a g d y  j e j  c h c i a ł  sw e  p i ę ­

kne p o c h w a l i ć  t o w a r y  i s p o j r z a ł  w  b ł ę k i t n e  o -  

cZęta, z d a ł o  m u  s i ę ,  ż e  s zczę śc i e  t ak  d a w n o  tiie- 

'•Uane t nówi  z j e j  z w r o k u ;  w ięc  z a m i l k ł  i Ie* 
V o  w y j ą k a ł  ,,  J e z us  C h r y s t u s  n i e c h  b ęd z i e  p o -
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cli walon.  ’’ —  ,, Na wieki  wiekó w a m e n ” offl] 
r zeki  a w p ó ł c i e h o  zaws tydzona  dz ie w ic a ,  i pd 
szła dalej  szukając  zd rowią eyeh  z iółek  k t ó re  i' 
n ią  pon iós ł  w ie r n y  s ługa .  N a s t ę p n e g o  rank 

znow u W a c ł a w  o d w ie d z i ł  lo mi e j sce  ; i tak Y 
den  ,za d r u g i m  d ł u g i e  dni  p ł y n ę ł y  a dziewic* 
p r z e c h o d z ą c  wi ta ła  go  sk r om ni e .  O n  staw^ 
nie daleko ,  z g ło w ą  op uszczo ną  p e ł n ą  mys^ 
k r ąż ącyc h ,  p o d p i e r a ł  swój  ci ężar  i s am  poj4‘ 
się nie m ó g ł .  Gdy  dz i ew cz y n a  nie przyszł* 
zd a ł o  się , że ni e r az  j u z  r esz ta  u p ad a  odwag1 
W r e s z c ie  r azu j e d n e g o  z a g a d n ą ł  s t a ry  s łu g a  1 
W a c ł a w  go  p rosi ł  b y  w y b ra ł  sob ie  wed le  i f  
cz eu  wł as ny ch  j aki  p o d a r u n e k  z w ork a .  Stal') 
c h w y c i ł  i wy c i ą gn ą ł  rnocnę laskę z wyrżnięć  
u w ie r z ch u  ł a d n ą  g ło w ą  an i o łk a ,  a c i esząc  s'1* 
m ó w i ł ;  iż takiej  właś n ie  m oc n e j  na swe lat9 
p o d p o r y  o d d a w n a  już  p ra g n ą ł .  Wd z i ę cz ny  ta' 
raz  i r o z m o w n y  s łu g a  o p o w ie d z ia ł  WaclawovV1' 
ze dziewica zwie się Br on i s ł awą  i j e s t  c ó r ^  
s ł a w ne go  do k to r a  z Wiś l i cy ,  a sama oddafl* 
n a u k o m ,  w po b oż no śc i  c h o w a n a  ży ła  mys  ̂
Boską.  R o z r a d o w a ł o  to se rce  t ę skn ego  r y c  ̂
rza a pros i ł  także aby w y b ra ć  sob ie  chcia^ 
d a r  j aki  od niego.  S tary  się uś m ie c hn ą ł  
r zke ł  iż to może nas tąpić .  W i ę c  zac^
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swej pani wielo prawic' ■> d « l « » y »  “ ł o w m U ,
Ittóry wszystkich życren i ........ .. dźwiga na .obie.
Z ,  parę dni wzdraga ł .  « ,  dziewica bhsko_ ryce 
rza przechodzić,  i i  l en iwi ,cć j  znakam, n,a s ło ­

wem da l  W  po™*d l>I,jr,1,<; e 0|,4c<- e
spuszczonym - r o k i e m  « « ■ ? •  Pf  " f /  
Bronis ław,  i wierny d o b y ł ,  w ,s e r u n .k  W a c ł a ­
wa Sędz iwoja , » w tejże p r .w .e  chw.l.  e t , .
j e n o  , „ i k , „ l  i dźwięki święte zabrzmtały do ko-
j . ”  G łę boko wzruszony upadł  do nog siew,
cv a ta s tała z rozognioną  twarzą to na obraz 
to ' n a  niego pa t rząc ;  i dopiero  gdy rycerz pr zy ­
szedł  t rochę  do siebie , o p o w . e d m ł  co go me 
gdyś  z duch . ,n i  spotkało,  a w tedy uznał.  ■oboje 
iż Boska ręka sprowadziła ich razem. .1 W a c ł a w  
szczęśliwy w  kr6 .ce  powiódł  Bron ,s ław ,  y a k o z o -

n \ a k ż r r 6 t e n ' t i t d ° p o c z , ł yżyeiel  Br on is ław,
■ „ wiele wniosła nauk i ,  . W a c ł a w  z r o ś -

I  P by ł  ej pi lnym nezniem j s k a r b ,  d u c h ,  
koszą by t  j ej  J wiadomości

“ 7 " ; ; ^  U m ia ł  już  dob ra  swe
C/aS J r  owadzie ,  i z i e m i a  s tokroć powraca-

T  " “ " . " C ” . U l e  la. wyzwoli ł  p . l «  -
i " . ' " S c z n o k e i  zastawione m . j , . k .  i dz iec.om 

zms.lwtł w dziedzictwie więcej ,„z s a n W o s , ,  , 

Tom J L
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b o  na u c z y ł  ich sn uć  szczęście ze sa me go  s i ebie  
sz uk a ją c  go  w tw ór cz e j  działa lności .

O lo  w ie rna  i t r w a ła  t r eść życia , a kto j e j  ucz u ć  
l u b  p o j ą ć  n ie  u m i e ,  ten do p r o g u  wi ec zno śc i  
b ęd z ie  nosi ł  c i ęża ry ,  nie zd o ł a j ą c  ni cu dz yc h  
ni wł as ny ch  zas po k o ić  zyczeń .

J. B. Dziekoński.



■Niektóre nowsze dz ie fa  Angielskie.

1. A n  essay on a Congress o f  N a tio n s, f o r  
the ad ju s tm en t o f  in ter national dinputes w i­
thout an appel to arms , by W . Ladd. N ew -

lo r k .  1840.
A m er yk ań sk i  K l u b  p r zy jac ió ł  p o k o j u ,  za d a ł  

b y ł  py ta n ie  do  rozwiązania.  Jak un ik n ą ć  w o j ­
ny ł  —  i na j l e p s ze m u p i s m u  wyznaczy ł  nag ro dę .  
Z ja w i ł o  się dość  r o z p r a w  w tym  p r z e d m i o c i e ,  
z których  w łaśn ie  j e d n a  , p o d  wyżej  p r zy w ie dz i o ­
nym ty tu ł em  , w y d r u k o w a n a  został a.  Au tor  j e j  
W. L a d d  p o d a j e  p r o j e k t  nie u s t a j ą ceg o  K o n .  
g ressu ,  k t ó r y b y  wszys tkie  s p r a w y  i n t e r n a c j o n a l n e  
r o z w i ą z y w a ł ; z a p o b i e ga ją c  w y p o w ie d z en iu  wojny .
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Choc iaż gazeta  nie j e s t  dz ie ł em tnus imv  tu 
j ą  wspomnieć’ gdyz na t o ,  jeś l i  „ i e  "war­
tością w e w n ę t rz n ą ,  to p rz y na jm ni e j  n i e s ł y c h a ­
n ym  o g r o m e m  za s łu gu j e .  Tą  Gazetą - o lb rzy ­
m i ą ,  j e s t  od n ow eg o  ro ku  wychodzący  w New - 
York : nowy świat.

2. The N e w -W or Id N owy Świat.

Arkusz tej  o lb rzy mie j  gazety wysoki  je st  
p i ęć  i p ó ł  s topy,  szeroki  o k o ło  czte'rech i pół ,  
po k r y w a  p o w ie r z ch n ię  p r aw ie  p ię tna s t u  stóp 
k w a dr a t o w y c h .  M ę z c z y m a  ś r e d n ie g o  wzros tu  , 
m o ż e  się w y go d n ie  n u m e r e m  j e d n y m  o b w i ­
nąć .  Na każdej  ze cz te rech  s t ron ic  , j e s t  j e d e ­
naście k o l u m n ,  k tó r e  d r u k o w a n e  ś red n ie j  wiel - 
kośc i  d r u k i e m  ( B o u r g e o i s )  zawieraj* ma te r ya ł  
t r zech  ś r e d n ic h  t o m ó w  in 8vo .  Na sześciu i pó ł  
t a k ich  k o l u m n a c h ,  ( k tó ryc IT je s t  44  w ca łe j  g a ­
zec ie )  w y d r u k o w a n y  p r zek ład  L u dw ik a  T i e c k ’a — 
Blauhart —

Nowy Ś w i a t ,  zawiera w sobie wiadomości  
p o l i t y c z n e ,  l i t e rack ie ,  p o w ie ś c i ,  p o e z y e ,  satyry,  
a do tego  i l ius t r acye d r z e w o r z n i ę t e , w texcie o d ­
b i j a ne .  J e d e n  n u m e r  wychodz i  co  tydzień  , a 
z tern wszys tk lem r o cz ny  a b o n a m e n t  kosztuje 
i j l k o  trzy dol lary ( 4 %  ta l a r a ) .  P i e rw sze go  Nu-
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m oru  rozes/ . ło się na ty ch mi as t  20,000  exem-  

jdarzy !!
8 The h is to ry  o f  the M oham m edan D iną stie  

in Spain; E x tr a c te d  f r o m  the ,, N a fh u - t- t ih  Miu 
ghosuil-A ndalusi-R  Ratfib . . B y  A h  nied y b n  Mo- 
h a w m ed  Al-M akkari... tra n sla ted  f r o m  the  cos 
pies in the library o f  the B n tisch  M useum- 
and  illu stra ted  w ith  c ritica l no tes— by Pascua  
de G ayangos.

D o tą d  h is torya  A rab ów  w Hjszpan j i  A hm e'da  
e l  M ohri, zos tawa ła  w rąkop i śmie  po b i b l i o t e ­
kach.  P ie rwsze to j e j  t ł u m a c z e n i e  angielskie  , 
d o k o n a n e  przez hiszpaun Pascuel  de  G a y n n g o s ; 
i nie b ez  p r zyc zyny  a n g ie lsk ie , bo d o b i e r a n e  
z rozkazu  i d r u k o w a n e  kosz tem angie lsk iego  
,, O rien ta l transla tion  fu n d "  J ed nakż e  z dzielą  
t ego  w ręko p i ś m ie  jeszcze b ę d ą c e g o  korzysta l i  
n i e k tó rzy  p isa rze  m ia no w ic i e  M u r p h y  w w y b o r ­
nej  swej „ H isto ry  o f  the M ahornniedam  Em pire  
im  Spain  ” —  i n ie m ie c  F.  W .  L e m b k e .  T ł u m a c z  
p o r ó w n y w a ł  r ęk op i sm a  o r yg in a l ne  zna jdu ją ce  
się w P a r y ż u ,  L o n d y n i e  i Go tha .  W y d a n i e  
b a r dz o  p i ę k n e ,  t ł u m ac ze n ie  i n o t y  w y b o r n e ,  
p rz e d m io t  dla  zach od n i e j  E u r o p y  zą jmujący .

4.  The l i f e  o f  Beethoven  , includ ing  his Cor­
respondence w ith  his f r i e n d s ,  num erous chara-
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cteristic tra its and remarks on his musikcal 
works. E d ited  by Ignace Moscheles Esq. 2 Vols. 
London

Za zasadę lej b io gra f i  s łuż y ło  n ie mi ec k ie  dz ie ­

ło  S c h i n d l e r a ,  zn ac zn ie  przez w \ d a w c ę  p o m n o ­
żone  u w ag a m i  , d o d a t k a m i ,  i t. p. K o r e s p o n d e n ­
cja Beet l iovena z W e g e l e r e m  i F e r d i u a n d e m  Kies ,  
w znacz ne j  części  tu się mieści  , j a k o  tez listy 
j e g o  do  s ł a wne j  Bet t ina won Arn im.

5. N ight and Morning- B y the autor o f  R ienzi 
e tc . 'i  Vols. London  1841.

T ak i  j e s t  t y t u ł  n o w e g o  r o m a n s u  E . L . B u I v e r a .  
S ąd zon o  j u z ,  ze Bu l wer  zu p e łn ie  się o d d a ł  d r a ­
m a ty z o w a n iu ,  gdy  oto za ledwie  o d e g r a n o  osta-  
tnią  j e g o  sz tukę —  Pieniądze  —  w ys tąp i ł  z r o ­
m a n s e m  znowu .  R o m a n s  to j a k b b  w ie l e  dzisiaj ,  
w ięce j  w n im  o k r o p n o ś c i  nocy, niż p o g o d y  p o ­
ranku. Jest  wszakże w ko ń cu  p o r an e k .  O s n o ­
wa p o w ie ś c i ,  m a c h i n a ,  z u ż y te ;  j e s t  to cos  na 
ksz ta ł t  b a r dz o  s t a reg o  r o m a n s u , p r z y b r a n e g o  
tylko w no w e  suk ienki .  Z da je  się ze sława ( d w u ­
z n a c z n ą )  E . L . B u I v e r a ,  nic  na tej  now ej  p r o ­
dukcj i  nie zyszc /e .

■6. P ortra its o f  childern o f  the M obihtyby J. 
Leech a n d . . . .
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Jest to p raw ie  k o n ty n u a c ja  lego/. J. Lec h  d z i e ł ­
ka s k ła d a j ąc e g o  sie j ak w y m i e n i o n e  z r y su n k ó w  
k ar y k a tu ra ln y c h  i textu — k t ó r e  wyszło  nie d a ­
wn o  pod  t y tu ł e m  —  P o rtra its  o f  childern  o f  
the N o b ili ty — T e x t u  a u t o r e m  j e s t  znany  z u k ł a ­
du  kom m icznejG ram m atyki łac iń sk ie j.

7. The N a rtyrs  o f  Science , or the Live o f  
G alileo , Tycho Brahe an d  K ep ler  B y  Sir I). 
B reiv tter London  1841.

Dz ie ło  t o ,  o p r óc z /c i e ka w yc h  sz cz egó łów ,  p o ­
ciąga t a l e n t o w e m  o b r o b i e n i e m ,  w ed le  s p r a w o ­

zdania dzienn ika rzy .

8. German L ite ra tu re  —  B y W o lfg a n g  M enzel 
ł  ran sla ted  f r o m  the German  , with notes , by  
T'homas Gordon. 4  V ols. O x fo rd .  1841.

L o n d y ń s k i e  A th en eu m , tak się wyraża o tera 
t ł u m a c z e n i u : — W  ogó lnośc i  szacowną  j e s t  p r a ­
ca P. T .  G o r d o n a ,  j e d n a k ż e  n ie k tó re  p o j e d y n c z e  
Mie j sca ,  n i e  dość  j a s n o  są w y ło żo n e .  W  osta-

ich d w ó c h  t o m a ch  znac wielki  po śp ie ch  i za­
n i edban ie .  No ty  i uwag i  o p i sa rzach  w texcie  
'vSpcrmn ionvch  , ^ m o g ł y b y  b y ć  b a r d z o  uży tec zne  
§dybv  m n ó s t w o  o m y ł e k  w nazwiskach  i da tach 
'ch nie  szpeci ło .  Nie ma  p raw ie  j e d n e g o  c u ­
dzoz iemskiego wyrazu  i c y t a c j i ,  bez  o m ył k i
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w y d ru k o w a n e j  ; co  wca le  nie czyni h o n o r u  uni' * 
wersy teek ie j  d r u k a r n i  —  D/.iw że się t e ra z ,  i I 
11 nas z tyją o m y ł k a m i  d r u k u j ą ,  k i edy się to 1 
W  Angli i  p r a k t y k u j e  jeszcze!  Jednakże ,  nie śmiej  ■ 

my mó w ić  o pos tę pa c h  d r uk ar s t w a  , wydan ia  X ] |  ( 
w i e k u ,  o ilez to dzi s ie jsze przewyższa ją  poprą'  J 
w n o s c i ą ! Coz po  p i ę k n eg o  ksz ta ł tu  l i t e rac ie  
gdy  lak źle są użyte .  ]

9. A  treatise on the Copyright o f  Designs etC- 1 
B y J. Emerson Tennent Esqu. M. p . London'
1811. i

r y  i
T r a k t a t  o p raw ie  własnośc i  r ys u n kó w  po fa­

b r y k a c h  uży w a ny ch  (na w y r o b y  wsze lk iego ro­
dza ju j. W  Anglj i  d o tą d  rysunki  i wzor y  by l j  

t y lko własnością  w y na la zc ów  przez  t r zy  miesiT ’ 
c e ;  au t o r  t e g o  dzie ła  p r o p o n u j e  nowe pism® 
korzys tn ie j sze  dla p r z e m y s ł u  i f a b r y k ,  któte 
w p ie rw sz ym  ża dn e j  opieki  nie m i a ł y -

10. On Heroes , Hero-W orship an d  the Her 
in H istory, S ix  Lectures. B y  T. Carlyle Lando* 
1841,

C ar l y le  zwany  angielskim Jean P aulem , * ) '' 
d a ł  p o d  tym t y t u ł e m  sześć swoich p re lekcj'
O bohaterach i bohaterstwie. Bohatero"'**

C a i l y l a ,  w na j r o z le g le j s ze m  znaczen iu  t ego
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f a z u  p o j ę c i , 11 i o są to j e d y n i e  w o j o w n i c y ,  an i  

p r a w o d a w c y  i C a r l y l e  wid/ . i  b o h a t e r s t w o  1.  W  u* 

b ó s t w i o n y c h  l u d z i a c h  ( H e r k u l e s ,  O d i n  j 2 .  W p i o -  

r o k a c h  ( M o j ż e s z ,  M a h o m e t )  3 .  W  p o e t a c h  

( D a n t e  , S h a k s p e a r e )  4  W  d u c h o w n y c h  ( L u t h e r ,  

J o h n  K n o r r )  5.  W  P i s a r z a c h  n a j w i ę k s z y  w p ł y w  

na s p o ł e c z n o ś ć  w y w i e r a j ą c y c h  ( R o u s s e a u ,  J o h n s o n  

B u r n s ł l ,  6 .  W  w o j o w n i k a c h  n a re s z c / . i e  ( C r o m w e l l  

N a p o l e o n ) .
G o e t h e g o  u w a ż a  C a r l y l e  ( i  n i e  b e z  p r z y c z y n y )  

Za n a j o s o b l i w s z y  i j e d y n y  w z ó r  b o h a t e r a  —  p i -  

sarzr 7  l e  ż y c i e  t e g o  p o e t y ,  d ą ż y ł o  d o  w z n i e ­

s i e n i a  g o ,  na  t a j e m n i c z y  p e d e s t a ł  ś w i ą t y n i ,  d o  

u k a z a n i a  c z e m ś  w y ż s z e m ,  ś l a e h e t n i e j s z e m  o d  p o ­

s p o l i t y c h  l u d z i .  W s p ó ł c z e ś n i  j u ż  z w a l i  g o  J o ­

w i s z e m  A p o t m n o ś e l ł — z o b a c z y m y !
1 1 . P ilg rim ages to  the  Spas in p u rsu it o f  

H ealth  a n d  Recreation-, w ith  an inqu iry  in to  the  
co m para tive  m erits o f  d i f f e r e n t  m y r a l  w a ters , 
the  m a la d ie s , tow hich th e y  a re  applicable , a n d  
those , to  w hich th ey  are in jo u n o u s. B y  Jam es  
Johnson M. D. P hysician  to  the la te  K in g . L ondon  

1 8 4 1 .
J e s t  to o k a z i c i e l  d l a  p o d r ó ż u j ą c y c h  d o  w ó d  

m i n e r a l n y c h  w N i e m c z e c h  —  W i e s b a d e n ,  S c h l a n -  

g e n b a d ,  S c h w a l b a c h  , E m s ,  B a d e n - B a d e u -  

g Tom  11. 40
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W.Mbad Spa. Pf.fers, Ascheo > . „

, 1 Z‘ l, 01!y cznno  od  d a w n ie js z e g o  dz ie ł '
d e  G r a n v i l l e , W . „ iMC,  t  „
g W n ,  li4 .oe! , e ^ n...  n.5 m>

I i e Z I M 0 “  ’ *«*•

12. & » / „ « * ,  „ j  T u d e l ̂

2■ P °ls London and Berlin. 1841.
Jes t  to  no we ang ie lsk ie  t łu m a c z e n ie  z n o ta m i

~ ( a l ; t n i e u n a s )  ^  
l  OC% teJ "  X I I w ie k u ,  o p isa n e j  p o  he*
R a j s k u  . a te raz  z o r j rg in a łu  przez P .  A sher  x . >  
garza  b e r h ń s k ie g o  p rze ło żo n e j .  J e s t  to  m a te r ja ł

o Jeograf, . H.storji obyczajów w średnich wie-
Kach b a rd z o  w ażny .

dtheneum.



Mikroskopowe i mechaniczne osobliwości.

P e w i e n  A n g l i k ,  k t ó r y  j u z  p r z e z  l a t  k i l ka  p o  

św ie c i e  j e źd z i  d l a  z e b r a n i e  m i s t e r n y c h  d z i e ł ,  

Czyli r a c z e j  z a b a w e k  m e c h a n i c z n y c h ,  z w r ó c i ł  

Swoją  u w a g ę  m i a n o w i c i e  n a  o s o b l i w o ś c i  n a s t ę ­
p u j ą c e  : 1)  N a  I l i adę  p i s a n ą  na p a r g a m i n i e , k t ó - _  
f ą  c h o c i a ż  1 5 , 6 8 6  w ie r s z y  z a w i e r a ,  p o d ł u g  ś w i a ­

d e c t w a  C y c e r o n a  w s k o r u p c e  o r z e c h a  z m i e s z c z o ­

no  ! 2)  P a p i e r  w e l i n o w y  m a j ą c y  s ze ść  cal i  s ze ­

r o k o ś c i , a o ś m  d ł u g o ś c i ,  b ę d ą c y  w ł a s n o ś c i ą  j e ­

d n e j  z b i b l i o t e k  n i e m i e c k i c h  i z a w i e r a j ą c y  p i ę ć  

k s i ą g  s t a r e g o  T e s t a m e n t u  , m i a n o w i c i e  k s i ę g ę  

lUi t  w n i e m i e c k i m ,  p r z y p o w i e ś c i  S a l o m o n a  w h e ­

b r a j s k i m ,  p i e ś ń  n a d  p i e ś n i a m i  w ł a c i ń s k i m  , k s i ę ­

gę  E s t e r  w s y r y j s k i m ,  i d r u g ą  k s i ę g ę  Mo jże sza
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w Francuzki in ję z y k u  —  wszystko to pisane jc ^  
tak w yraźn ie  , iż do przeczytania m ik roskop '1 

m e  potrzeba. 3) P o r t r e t  je d n e j  z K ró lew ien  
f ra n c u z k ic h  ba rdzo  tra fn ie  od m a lo w a n y  prze' 
je d n e g o  z u rzę d n ikó w  K a rd yn a ła  R annuc i.  N» 

rysach tw arzy ob razu  te g o ,  nap isa ł artysta k i lk *  
tys ięcy wierszy, na po ch w ą łę  tejże K ró lew ne j-  

4 ) P o r t r e t  H rab iego  K ó n n ig s rn a rk , znajdujący 

się w  un iw e rsy  te c k ie j  b ib l io te c e  w U psa lu  , i)f 
k tó r y m  malarz c a ły  żyw o t H ra b ie g o ,  przez nie­

go samego w ła c iń s k im  ję zyku  napisany, um ie ­
śc i ł,  5) P o r t re t  Ą n n y  k ró lo w e j  a n g ie ls k ie j ,  u ł o ­

żony p o dobn ież  ja k  dwa p o p rz e d n ie ,  ale z tak 

d ro b n y c h  g ło s e k ,  iżby tekst zaw ie ra jący  b io g r a ­
fią j e j  p ism em  awycza jnem , ledw ie  się na ca­

ły m  dużym  arkuszu d a ł  zmieście. O b ra z  teP 

zn a jd u je  się w m uzeum  londyńsk iem . 6) M is te r ­

nie przez K a l l ik ra tesa  z s ło n io w e j  kości u ro ­

b io n e  m r ó w k i ,  -k tó rych  Zaledwie m ik roskopem  

d ó j rz e c  można. 7) O k rę t  z s ło n io w ó j  kości prze* 
M iro id e . i .  , k tó ry  się pod s k rz y d e łk ie m  pszczoły 

w y g o d n ie  zm ie ś c i ł .  8 Posąg przez rzeźbiarza 

T h e o d o ru s a  u lany , k tó r y  trzema pa lcam i lewej 

ręk i  t rzym a tak d ro b n y  powóz czworosprzężny, 
iz. ta ko w y  razem z woźnicą i ko ń m i  ,  rów n ież  

na posągu ulana na tu ra ln e j  w ie lko śc i  mucha t 
swemi s k rzyd e łka m i pokryw a . O)  M u c h ę  niecha-
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nicz.ną Jana K ó n i g s b e r g  , k tóra  j a k  na t u ra ln a  lala.  
10) K a r e t ę  K a l l ab r y j cz y k a  G i r o l am o F a b a  , k tó ­
ra [ r azem z d w o m a  k o ń i n i ,  woźn icą i d w ie m a  o- 
snbami  w n ie j  s i edzącemi  , nie większa j e s t  jak 
z i a rno j ęcz mie n ia .  I I )  Młyn  G e n u e ń c z y k a  G i o ­
vanni  T n r r i a n i  , k tó r y  w  kieszeń scbowac'  mo-  
z n a ,  a j e d n a k  tyle zboża na dziel i  unr i e l e ,  iż na 
wyżywien ie  ośmiu  osób  wystarczy.  12 )  Z a m e ­
czek z r o b io u y  p rzez  Ma rk a  S k a l l i o t e g o , z lozony  
z p ię tnas tu  s t a lowych , że laznych  i m ie dz ia ny c h  
części ,  p rzy  k tó ry m jes t  o p r ó c z  t e g o  klucz 
wie rc ony ,  i ł a ńcuszek  o 15 o g n i w k a c h ,  a p r z e ­
cież g o  m u c h a  na g r z b ie c ie  u dź w ig n ą ć  może.  
13 S prz ę ty  s to ł o w e  Bewer vka  , j ako  to: s t ó ł ,  
d w an a śc i e  nożów,  d w an a śc i e  w ide lców,  d w a n a ­
ście łyżek , prócz talerzy,  p ó ł m i s k ó w ,  pana ,  p a ­
ni i s ł u żą ce g o .  Wszys tko  to w pes tce  czere -  
szn iowej  j e s t  um ieszczone .  14)  P e s t k ę  cz e r e -  
szn iową z n a jd u ją c ą  się w k r ó l ew sk im  m u z e u m  
w K o p e n h a d z e ,  na k t ó r e j  2 20  g ł ó w  j e s t  w y ­
r żn ię ty ch .  P o d o b n o  z t r u d n o ś c i ą  p rzy jdz ie  sy ­
nowi Albionu  z e b r a ć  wszystkie te osobJ iwośc i ,  
gdyż  być m o ż e ,  że p o m i m o  wykazu p a r yz k ie j  
B iographie u n w ersc lle , n i e k tó r e  z nich są j e szcze 
p r o b le m a ty c z n e .  G.  C



P i s m a  c z a s o w e  p o l s k i e .

Ze ws'/.vslkich m ia s t ,  najobf i tszą jest  w pisma 
czas owe  polskie W e r s z a w a ,  tu ca ły  r u c h  , ca ł e  
życie u m y s ł o w e  ob ja wi a  się w p u b l i k a c j a c h  t ego  
rod za ju .  Z am ie r za m y  p o d a ć  o nieb wi ado m ość  
w z g lę d n ie  do p r z e d m i o t u  j aki  wed l e  p r o s p e ­
k tó w  o b r a ł y  d la  s i e b i e ,  dzieląc na l i t e r a c k ie ,  
p r ze m ys ło w e ,  p o l i t yc z n e  i ar tystyczne.

1. Na czele  , wszys tk ich  p u b l ik a cy i  stoi 
Biblioteka W arszaw ska . P i s m o  to zaczyna d r u ­
gi rok  b y tu  swojego.  W yc ho d z i  n a j re g u la r n ie j  
w t e r m i n a c h  m ie s i ę cz n y ch ,  poszytami  w 8ce do 
12 i więcej  arkuszy.  Poszy ty  S tyczn iowy i L u ­
tego  r. t. j u z  opuśc i ły  prassę.  G ł ó w n ą  I l edakcyt l  
z a jm u j e  s i ę P .  Antoni  Szabrański .  Z a m y k a  wszcze -  
g ó l t i o ś c i : d z i e j e ,  l i t e ra t u rę  p i ę k n ą ,  język *
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s z t u k i ,  filozofią , nauk i  i u m i e j ę t n o ś c i , j a k  p ra -  

wozna ws tw o  , A d m in i s t r a c j ą  , E k o n o m i ą ,  f inense ,  
P r z e m y s ł —  nad t o  K r o n i k ę  L i t e racką  , B i b l i og ra ­
fią , Ro zm ai tośc i  i n o w in y  —  T u  po największej  
części  u m ie sz cza ją  ow oce  swo je j  p r n c y  nu to ro* 
wie  k tó r yc h  imiona  świe tn ie  j a śn ie j ą  w pi śmien*  
ności  naszej .  —  Jeżel i  Bi l ioteka W ar sz a w s ka  nie 
okaza ła  dotąd sz cz eg ó ło w eg o  ko lo r u  n au k o w y c h  
z a s a d ,  j a k i e  r e d a k c j a  ich w y z n a j e ;  u s p r a w i e d l i ­
wien ie  się j e j  na czele S t y cz n i ow eg o  zeszytu,  u s u ­
wa  w ty m  względzie za r zu ty  z w ie l u  s t r o n  p o ­
wsta jące.  S p o d z ie w a m y  się ze B ibl io teka W a r ­
szawska przy szczerej  chęci  u l epszen ia  s w o je g o  
p i sm a ,  przy  pos iadanych  ś ro dk ac h  j e g o  u p o w s z e ­
chn i en ia ,  zbl iży się d o  p o ż ą d a n e g o  ce lu  i p i śm ie n -  
Uosci k r a jowej  r ze t e ln ą  p rzyn ies i e  us łu gę .

2.  P a m ię tn ik  re lig ijn o -m o ra ln y  p o d  ste' rem 
Hle bow ic za .  P i s m o  mies ięczne  ku  z b u d o w a n iu  
1 poży tkowi  nie tylko d u c h o w n y c h  a l e i  świeck ich  
o s ó b  , w y d a w a n e  od  I g o  Czerwca  roku p r z e ­
sz łego .  T e r a z  w ysz ed ł  s ió dm y z po rz ą tk u  czyli  
p i e rw sz y  N u m e r  na rok  bieżący.  C a ło ść  b o w i e m  
' e s z ł e g o  p ó ł r o c z a  s t anowi T o m  j e d e n ,  sk ła d a j ąc y  
się z sześciu zeszytów.  Cena u m ia r k o w a n a  , wy- 
' lanie d o b r e ,  a co nade ws zys tk o  p iękn y  wy b ór i  
Artyku łów i s tosownych  do  za kr esu  p r z e d m io tó w ,
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stawi;j to p i sm o w rzędzie  z n a m ie n i t y c h  pub l i -  
•<acyj j a k ie ko l wi ek  b y ł y  k iedy  w tym r o d z a j u  
i l o k u j ą  m u  d ł u g i e  t rw an i e ,  —

3. P ielgrzym . P i s m o  p o ś w i ę c o n e  F i l o z o f i i ,  
historyi  i , l i t e ra turze :  wycho dz i  zeszytami  w p r z e r ­
wach mies ięcznych  w 8ce co do  ob ję tośc i  w p r o ­
sp e kc ie  n i e o z n a m o n e j .  Zeszy ty  za S tyc zeń  ' 
L u t y  o b e j m u j ą  po 6 z g ó r ą  a rkuszy .  R e d a k c y ą  
z a jm u j e  się P.  E l e o n o r a  Z ie m ię e k a  c h l u b n i e  
znan a  z wie lu p i sm treści  f i lozoficznej  za m ie ­
szczanych  w r o ż n y c h 'd z i e n n i k  ach  W a r s z s w s k ic h  
P i e l g r z y m  odznacza  się b a r w ą  f i lozof iczno - re* 
bg i jną .  —  A r t yku ły  zamieszczone  w d w ó c h  o g ł o ­
szonych do tą d  zeszytach,-  ma ją  właśc iwą  w a r ­
t o ś ć ,  szczegó ln ie  pod  wzg lędęm p i ę k n e g o  p i­
sania .  P o m y s ł y  w n ich  h a r m o n i z u j ą  z g łó w n 4  
myślą  i p r z e d m i o t e m  pisma.  N ie w ą tp im y  że 
dz ienn ik  t en dla z n a m i e n i t y c h  R e d a k t o rk i  t a ­
l e n tó w ,  p rzyn ies ie  r z e t e l n ą  dla  p i śmiennośc '  
ko rzyść  , j u ż ^d la  t e g o  s a m e g o ,  ze w y w o ła  do  u- 
prawy ma ło  d o tą d  p r ze z  kogo  w naszej  mosvi® 
o b r a b i a n e j  a na jważnie j sze j  nauki  , fi lozofii:  

P rzeg ląd  naukowy. P i s m o  wed l e  p r o s p c k l u 
wiele  o b ie c u ją c e  ; o b e j m o w a ć  a l b o w i e m  będ*ie' 
dzieje,  f i lozofią,  u m n i c t w o  c z y s t e , p i ś m ie n n i c t " ,y 
p o l s k i e ,  ro zb io ry  i sp ra w o z d a n ia  z ważniejszych
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dz ie ł  z a g r a n i c z n y c h ;  z j ęzykowośc i  spo s t rz eż en ia  
r o z p r a w y  • uwag i  nad  mo w ą naszą oraz  j e j  f i lo ­
zofią : nauki  p r z y r o d z o n e ,  p r z e m y s ł ,  e k o n o m i ą ,  
p r z e g lą d  n o w y c h  książek , opis da w ny c h  dzie ł  
r zadkich  , n a j z u p e łn ie j s z ą  i s z c z e g ó ło w ą  k r on ikę  
l i t e r a c k ą ,  k o r r e s p o n d e n c y e ,  r o zm ai toś c i  n a u k o ­
wo l i t e rack ie  i t e a t r a l ne .  —  R e d a k c j ą  za jmują  
się P P .  E d w a r d  Uębowsk i  i H ipo l i t  S k im b o r o -  
w i c z * —  W y c h o d z i  w poszy taeh  ósemki  wielkiej  
po 2 z g ó r ą  a rkuszy w p r z e r w a c h  10 dn iow ych :  
d o t ą d  w y s / l o  5 zeszy tów,  w k t ó r ych  o b s z e r n i e j ­
sze a r ty k u ł y  f i lozoficzne P.  Dem bow sk iego  o d z n a ­
czają się sz cz eg ó l n ym  tej nauki  w y k ła d e m .  P a n  
S k i m b o r o w i c z  skreśl i ł  dość  sz czegó lo wte  życ io ry s  
K ró l ik o w s k ie g o  p o d a ł  w iad om oś ć  o cza só w e tn  p i ­

śm ie n n ic tw ie  p o ls k ió m : a r ty k u ł y  te l u b o  n a j w a ­

żniejsze , nie m o g ą  j e d n a k ż e  byd u w aż an e  za ta-  
k i e :  k ló r e b y  s tanowiły ce ch ę  p i sma —  wszakze 
m n i e m a ć  w y p a d a ,  ze p ie rw ia s t e k  f i lozoficzny b ę ­
dzie w tym dz i en n i ku  p rze waż a j ąc ym  —  a j eże l i  
c h o c  w części o d p o w ie  on p r os p ek to w i  , ' juz tern 
s a m em  urzeczywis tni  c h w a le b n y  za mia r  dla k t ó r e ­

go  tę p r acę  r e d a k c j a  p rze ds i ęw z i ę ł a .
5. J u tr ze n k a .  P i smo  m a j ą c e  na c e l u ,  Ogólną  

l i teraturę  s ł o w i a ń s k ą :  wycho dz i  dwa  razy na m i e ­

s i ąc  we  d w ó c h  j ę z y k a c h  , pod  redak eyą  P io t ra  

T o m  11. '  47
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Dubroyysktego:  trzy nume ra  pół tora  arkusza ob e j ­
m ujące  wyszły dotąd z pod prassy. Pismo to we 
wzglądzie wzajemnej  kommunikący,  między sło- 
w.anami  różnych narzeczy, j est  bardzo  w a ż n e . -  
Znan .  w świecie uczonym pisarze rossvjscy, polscv 
i czescy mają udział  yrkol laboracyi .  R edakto r  
pe łen  zamiłowania og óln ego  d o b r a ,  z poświęce­
n iem się dla pożytku współ  plemiennych braci  
słowian , j es t  tego pisma zakładcą.

6. Pam iętnik literacki. P i smo dodatkowo do 
Gazety Powszechnej  pod  redakcyą  Karola Wille, 
wychodzi  co tydzień po p ó la r k u s z a , do tą d  wy­
sz ło sześć nu me ró w,  o b e jm u je  dość o b s z e r n e  

wiadomości  z l i t e ra tury  zagranicznej ,  co nadaje 
właściwą temu dziennikowi c e c h ę ,  gdyż żadne  
pismo w Warszawie polskie nie zajmuje  się tym 
przedmiotem.  Mieści  w sobie także wiestnik 
muzyczny,  i ciekawsze nowiny krajowej piśmien- 
nosci.

r

7. Roczniki krytyki literackiej. Wyd aw an e  przez 
Fr.  Henryka  Lewes lama po pół  arkusza dwa r a ­

zy na tydzień: wyszło dotąd dwanaście n u m e r ó w ,  

nam się zda je,  że na pismo tego rodzaju pożą­
daną jes t  większa obszernośc ; mniemamy a lbo­
w i e m ,  że objawienie zdań a fo ry czo e , s z a n o w n y  

R edaktor  za krytykę uważać n iemoźe;  a rozbio-
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rowi dokładnemu dzieł  ważnych ,  oprócz  innych  
warunków,  których trudno by ło dostrzedz w za­
mieszczonych dotąd ar ty k uł ac h ,  ramy pisnia u- 
ważamy za niedostateczne.

8. Sylw an , dziennik nauk leśnych — liczy 22  
rok sw eg o  bytu , wychodz i  pod  redakcyą Kaz i­
mierza Glinki Janczewskiego  2 tomy na rok. __
pismo to ze względu dokładnago wykładu  naijk 
l e śnych;  wzorowej  redakcj i ,  jest  obfite'm źródł em  
tak history i nauki,  jako też jej postępu rozwinię­
cia , i urządzeń krajowego  leśnictwa.

Kmiotek, P ismo dla włośc ian : we wz g lę ­
dzie oświecenia i ulepszenia bytu mora lnego  tej  
klassy,  upragnione  —  wychodzi  w pólarkuszkach  
w sobotę co tydzień pod redakcyą E. Le śn ie w ­
s k ie g o ,  nakładem Orgielbranda.  —  Ze wszech  
miar zas ługuje  na wspó łczuc ie  właścic i el i  z i e m ­
skich i duchowieńs twa przez rozszerzenie go  tak 
po szkołach wiejskich , jako też pomiędzy  ludem,  
tu wspó lne  tylko usi łowania,  przynieść  mog ą  p o ­
żądane ow oce .

łO. Nadwiślanin. Pamiętnik poświęcony  l i t e r a ­
turze pod  redakcyą S. Fi l l eborna:  wyszło  sześć  
Zeszytów, w których p ierwsze miejsce zajmują p i ę ­
kne poezy e  sa m eg o  redaktora .—

II .  M agazyn Powszechny. Puldikacya  dayvna 
wychodz ić'  będzie za r. 1841 i 18 4 2  od dnia 15
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M arc a  w p o łą c z e n iu  z Kos/n rawą Europy- .Oprócz 
a r t y k u ł ó w  do tychczasow ej  t r e ś c i ,  za jmować  b**- 
dz.ie op is  Turc.yi  /  24 r y c in a m i  na s t a l i ,  w ap p y ,  
h e r b y  i t. d. Poszyty będ ą  miesięczne po 5 a r k u ­

szy d r u k u  i 3 lub  4 ryciny .
12.  M agazyn M ód, dziennik p rzy jem n ych  wia­

domości: w y ch o d z i  cz te ry  razy na miesiąc pod 
r e d a k c y ą  P .  Jo an ny  W i d u l iń sk i e j  z. ryc inami  p rzed-  
s l awia j ące mi  m o dy  zagran iczne .  N ak ła d  J. Gli ic-  
ksbe rga .

13. P rzegląd W arszaw ski.
14. Ziemianin. T y g o d n i k  ro ln iczo  • t e c h n o l o ­

g iczny  w y d a w a n y  przez. P. C h l e b o w s k i e g o  pod 
r e d a k c y ą  P.  Kuró w sl< i ego  , wychodz i  ty g o dn io w o 
w a rk uszach  i ze wszech m i a r  o d p o w i a d a  z a m i e ­
r z o n e m u  ce lowi .

15. Korrespondent han d l ow y,  p r z e m y s ło w y  i 
r o l n i c z y :  P i s m o  d o d a t k o w e  do  gazety  W a r s z a '  

wskie j  , w ych odz i  dwa razy na tydz ień  po pół 

a r k u s z a , mieśc i  in t e re su ją ce  i o d p o w i e d n i e  nazwie 
p i sma a r tvk u l v .

10. Gazeta handlowa przem ysłow a:  doda tek  do 
gazety C o d z i e n n e j  , wychodz i  2 razy na tydz ień  [>° 
p o ł  a r k u s z a ,  zawiera t r eśc iwie z e b r a n e  nowości  e® 
d o  p r ze m ys łu  i h a n d l u ,  ku r sa  g ie łd o w e  i ceny  taf '  
g ó w  yvarszawskich.



1 7 Pamiętnik tow arzystw a lekarskiego w a n ta ,  
wskiego pod  r e d a k c j ą  cz ło nk a  S ek r e t a rz a  Dr .  L e -  
b l a ,  wychodzi  kw ar ta ln ie  w zeszy tach  od 10 do 
12 a rkuszy d i u k u ,  o b e j m u j e  wiado mo śc i  zna ­
m io n u j ą c e  tak pos tę p  n a u k i , j a k o  tez no we  s p o ­

s t r ze że n i a ,  wynalazki  i t e o r y e ;  r e d a k e y a  na de r  
s t a ra n na .

18.  Dziennik P raw  obowiązu jący  wszys tkich  m i e ­
szkańców kr ó le s t w a ,  wychodz i  we dw óc h  j ę zykach .

19. D z.enm k U rzędow y  g u be rn i i  Mazowieckie j  
o b e j m u j e  wszelkie  ro zp o r z ą d z e n i a  r ząd owe .

20.  Cyrkularz  w y d a w a n y  przez Komissyę  Rzą-  
d o w ą  S k a r b u  co miesiąc , wz g l ę dn ie  o bow iąz kó w 
s luź by  ska rbo wej .

21.  Album cyrikogrą fiezne , w y d a w a n e  przez  
P ro f es s o ra  P i w a r s k i e g o ,  wyszło 10 n u m e r ó w  o b e j ­
m u j ą c y c h  r y c i n y  m a j ą c e  na c e l u  od b ić  m i e j s c o ­
wo ść  w wyraz ie  c h a r a k te r ó w  i zwycza jów.

22.  W idoki W arszaw y  przez  Schol tza wyszło 12 n u ­

m e r ó w  przeds taw ia jących w r yc i na ch  duże j  ćwia r tk i  
zna mien i t sze  b u d o w l e  W ar sza wy  lu b  w Okoli cy

G azety  23.  Rząd  owa.  — 24  Co d z ie n n a .  —  25 
W a rs zaw sk a .  —  26  P o w sz ec hn ą  —  27 Kury  e r
Warszawsk i .

O p i sm ac h  wychodz ąc ych  po p o l s k u  w innyc h  m i a ­
s tach  zamieśc imy  w ia d o m o ś ć  w nas tępn ym zeszycie.



W S P Ó Ł C Z E S N A  K R O N I K A  L I T E R A C K A -

W A RSZA W A.

Myśliwstwo ptaszę dzieło z X V I  wieku obejm u­
ją ce  w ykład  wszystkiego co w ówczas do ptaszni- 
ctw a w polszczę n a le ża ło , a obok tego  wym ie­
niające rodzaje i  gatunki ptaków kra j owych. Te­
raz na nowo przedrukowane z dodaniem p rzed ­
m o w y o b ja śn ie ń  i  przypisów  Antoniego W agi 
8. str. 318 , w drukarni M. Chmielewskiego, W ar­
szawa r. 1842 .

Książka ta  bezwąłpienia wiele przyłożyć się może do 
wzrostu Ornitologii krajowej i wiadomości o ptasznictwie 
rozszerzyć. Słusznie wydawca tw ierdzi,  że , w history' 
naturalnej, która opisuje tak rozmaite i tak mnogie rzeczy* 
wiedzieć właściwe każdej nazwisko, jestto mieć połowę 
całkowitego jej poznania. Dla tego mnożyć liczbę nazwisk 
dla rzeczy jednej ,  jest w tej nauce przestępstwem. No­
menklatura ptaków krajowych przez Kluka i późniejszych
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naturalistówr n iezm iernie  zai» ięszana i ukuciem  naprędce n a­
z w is k  w ła s n y c h  zaćm iona, p rzepe łn ioną  z o s ta ła  barbary-  
z m a m i ,  k tórych  zn a czen ie  ty lk o  ich autorom w iad om e .  
T y m  czasem  są  d z i e ł a ,  jak  M y ś l i s tw u  p t a s z ę ,  g d z ie  szu-  
kad n a leży  źr ó d ła  c z y s ty c h  ,  bo p ierw ia s tk o w y ch  n a zw  
ptaków ; tu równie jak rv zw ied za n iu  o k o l i c ,  badaniu jak tu 
i o w d z ie  m ieszk a ń cy  rzecz  jaką  n a z y w a j ą ,  św ie c i  jedyna  
pochodnia ,  do której udaw ad  się winni pracujący w  tym  
przedmiocie  autorowie .  Pożądane i n iewielkiej  ceny  z a ­
soby w ia d o m o ś c i ,  w części  o g ł o s z o n e ,  a więcej  zostające  
dotąd w ukryciu  , jakie  w tej g a ł ę z i  nauki zebrali i przy­
gotow ali  Hr. T y  ten hanz.  K a z i m .  S t r o n c x y i i s k i , iV r o f f e s s o r  
A nton i  W a g a  w y d a w c a  obecndj książki , c i e s z y ć  s ię  każą  

n a d z ie ją ,  że  i u nas c iem n y  dotąd ornitologii  zakątek  rozja­
śniony zostanie.

/ /  ędrowka po małych drogach. Szkice obycza- 
J"w n a pro ivinsyi p rzez  K azim . Bujnie/siego. To- 
moto 2. 8. IViltio r. JS41.

W obszernych  tych  toniach czyte ln ik  od b y w a ją c  z  auto-  
tem w ę d r ó w k ę ,  d o św ia d cza  r z e c z y w iśc ie  w szystk ich  nie- 
przyjemności , jakie  na m a ły c h  drogach  dalekich od w ido.  
ów  i rozk oszy  wielkiej drogi,  którą gen iu sz  u c z ę s z c z a ,  na- 

podtkać m o ż n a ,  to j e s t :  u n u d z en ia ,  c z ęs ty ch  potknięć i 
hiaku u m y s ło w e j  straw y .  Obrazki P .  Kujnickiego nieod- * 
tnaczają  się ani n o w o ś c ią ,  ani m o c ą ,  ani d o w c ip e m ,  ani 
•lawet m orałem . W  największej częśc i  koncepta s ą  m etra­
ż e  , n iesa tyryczn #  , n i e d o łę ż n e —  jak np.  stara anegdotka  

6 p o m y łc e  mniej um ie ję tnego  ła c in n ik a  , co czy ta jąc  napis  
Opera S a l t a m i  u m ie ś c i ł  j e  j a k o  operę między' dramatami  
1 d. \V miejscach gdz ie  autor chce nauczać  , w bardzo



rażący sposób przypomina nieboszczyka Biskupa Warmiń- 
skiego : ekonom P o d k o m o rz y o a , pani K asz te lanow a i t. p. 
s ą  to kop ie  dość n iezgrabne z Pana P odstolego. P o m i­
nąw szy  idealny, w guście  z m a r łe j  szk o ły  obrazek P le b a ­
na , reszta  ch ara k te ró w  ma niejaką naturalność , jakkol- 
wiek zeszpecona częstą  przesadą. W yobrażenia  au tora  es te ­
tyczne  i socyalne nie zdają  się być do zazdrości.  Nako- 
niee Widać w tern dziele dziwną chęć popisywania  s ię zn a u -  
k ą ,  czego dowodem mnogie bez najmniejszej potrzeby 
wtrącane  w y ra z y  f r a n c u s k ie ,  łacińskie,  angielskie , i w ł o  
skie.

P o w ia s tk i  i B a jk i  S ta n is ła w a  J a c h o w ic z a , i o j k - 
danie s z ó s t e ,  o zdob ion e  12 r y c i n a m i , 8 . T om ów  

t r z y ,  s tr .  2 1 5 — 2 4 4 , n ak ładem  a u to r a ,  w  d ru ­
karni p o d  f i r m ą  M. Chmielewskiego W a r s z a w a  , 
rahit.  1812 .

Szatą  bojki jes t  a llegorya ,  a g łów nym  warunkiem opowiada­
nia prosto ta,  naturalność i dowcip. Dowcip jest  także samego 
wynalez ienia  pierwiastkiem. W arunkom  tym odpowiada* | 
jące  Bajki w każdej l i te ra tu rze  znane , b y ł y  nauką mo­
ra lną  ksz ta łcącą  społeczność. P. Jachowicz  p ierwszy w pro ­
w a d z i ł  do naszej piśmienności B a jk i  dziecinne. — Z az luga  
niepospolita.  Moralność w Bajce dla dzieci wyłożona- 
sposobem z m y s ło w y m ,  do tykalnym  wrazi się iv pamięć,I 
z pamięci przejdzie do serca  , z serca  w życie p rak tyczne  
i wyda o w o c ,  owoc p o ż y te c z n y — ta  p raw da  k tó rą  au tor  
po w iedzia ł  w p rzed m o w ie ,  niepodlega żadnej wątpliwości.)  
i u tylko rzu c im y  u w a g ę ,  czy 'B a jkę  wedle teraźniejszych 

pojęć este tycznych  zaliczać do rodzajów P o e z y i ? czy rym
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k tó ry  stanowi powierzchowną jej sza tą ;  aada je  jej prawo 
do tego? Jeśli  u tw o ry  pozbawione końcówek , p rzy  innych 
w a ru n k a c h ,  należą do rodzajów poezyi , czego liczne m a ­
m y  p rz y k ła d y ,  jakaż  konieczność  jedynie  d la  końcówek 
Bajką m iądzy  poetycznemi rodzajam i zam ieszczać  ? W y ­
łączen ie  to nieczyni bynajmniej k rz y w d y  dla Bajki. T a  
p rawda , ta  moralność , k tó rą  za  cel p rzedstawienia  pisarz 
Bajek obiera ,  nicpotrzebuje szukać  pomocy w na tchn ien iu— 
w krainie  n ad zm y ślo w y ch  wrażeń — w świecie ducha — tu 
wszystko je s t  z ie m sk ie ,  widoczne dotykalne — potrzebuje  
ty lko  znajomości serca  i stosunków, oraz  posiadania  zrą- 
czności w przedstawieniu rzeczy  jązyk iem  i wyrazam i jćj 
w łaśc iw em i.  P .  Jachowicz  w  B a jk a c h  dziecinnych  o k a z a ł  
że posiada w wysokim  stopniu tą sz tuką.  Któreż  dz ierie  
zaczyna jące  w y m a w ia ć ,  z  ł a tw o ś c ią  n iew yuczy  sią recy ­
to w a ć  :

„ A d e lc iu !  tw o ja  imienniczka 
N a p ie ra ła  sią  p ie rn iczk a ;
M yślisz  Adelciu,  że jej  m am a  d a ł a ;  —
Nie — A dla czego ? — Bo sią n ap ie ra ła .  ’’

Z B ajek  zapełnia jąo}’ch t rzy  tom y  o dwiestu  z  gó rą  
s tronach obecnej e d y c y i , można potrzebny, ja k  w sklepie 
albo aptece, wedle rady au tora ,  uczynić  w y b ó r :  tu  sią z n a j ­
dzie  lekarstwo i cacki stosownie do p ł c i ,  s t a n u ,  z d r o ­

w ia ,  i wieku.

Autor przewidując  n iek tóre  swoim Bajkom z a rzu ty ,  daje  
takie  u spraw ied liw ien ie :

„ Je że l i  moje dz ie łko  zawiera  jak ą  mniej stosowną nauką, 
jeżelim sią ciemno w y r a z i ł ,  jeżelim za  wysokiej u ży ł  prze-

Tom 11. 48
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n o śn i ,  chętnie się poprawię na p rzysz łość  : ale w ty m  zb io­
r z e  są  moje dawniejsze  p ra ce ,  nie dla  sam ych dzieci po­
święcone. Znam  miejsca k tó rebym  wypuścić  lub zam ien ić  
p o w in ie n ,  ale  zdaje  mi się że już  do tego nie mam prawa.  
G d y b j  ni wypadki p r z e k r ę c a ł ,  z d a w a ło b y  się może moim 
m a ły m  czy teln ikom  że ja  nieprawdę piszę:  a to  taka  p r a ­
w d a !  Jeżeli  dziś czego n ie ro z u m ie ją , z rozum ieją  późnićj 
mech z o s ta n ie ;  co n a p is a ł e m ,  to już nap isa łem .”

W  p o w ia s tk a c h , ba jkach i ich usprawiedliw ieniu  P. J a ­
chowicz j e s t  sobą s a m y m :  ta  szczerość  i o tw a r to ś ć , cecha 
sz lache tne j  i dla dobra  śpć łbrac i  wylanej duszy, rodzi dlań 
pow szechny  szacunek i w dz ię .zność  następnego pokolenia, 
k tó rego  szczęściu  w m ora lnych  p rzyk ładach  ty le  p rz ed s ta ­
w i ł  wzorów. Szczęśl iw y kto może przed sobą w y z n a ć ,  
nie darmo ży łem  na św iecie .”

B a jk i i  po w ia stk i oryg in aln e i  naśladowane T eo ­
f i l a  A ow osielskiego. Z  ryc in ą  , 8. s tr . 17G na-
/,lądem  G ustaw a Senew alda  w  d ru karn i p a d  f i r ­
m ą M, Chmielewskiego W a rsza w a  roku 1812 p a ­
p ie r  w elin o w y , w ydan ie  ozdobne.

Bajki P. Nowosielskiego napisane są podobnież, jak  Pana  
Ja c h o w icza  dla dzieci : do wielu  p o m y sły  jeden i d n o  i
z  jednychze  brali  ź ródeł .  Wszakże różnica j ak ą  postrzega°- 
m y  w oddaniu t y c h ż e ,  stanowi w łaśc iw e au torów  c e c ty .  
P .  Ja c h o w .c z  wieeej p rosty ,  u ży w a  do bajek m o w y  dzi«- 
cmnć, n ies ta ra  się o w y tw orność  i w tym  okazuje  się 
na jw iększa  sz tuka  jego bajeczek.

P an  Nowosielski p rz y  pojęciu dosta tecżnem  służących  
P o m i o t ó w ,  p rz y  ł a tw o ś c i  w ładan ia  m o w ą ,  u i , w a
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niekiedy do Bajki poe tycznego jęz y k a  jak np. w Bajce 
L a n u s z k a  K o n w a lija  i w. i. ale Bajki jego równie pochodzą 
z serca  i do serc dziecinnych zapewne przypaść  z d o ła ją :  
P iękne  je s t  pożegnanie się zniemi a u to r a ,  k tóre  tu p rz y ta ­
c za m y  :

Do M oich B a je k .

Moje Bajki , w św ia t  wybrane  ,
Zanim z Wami sie ro z s tan ę ,
K rz y ży k  daję  wam na d ro g ę :
Bo cóż więcej dać wam mogę?
Co w um yśle  w sercu m ia łem  ,
T o  z pod serca  wam oddałem  —
W prostej, szczerej,  tk liwćj nueie 
C hc ia łem  przelać me uczucie.
P rzy jm cie  tedy  mój osta tek  —
M iłość  l u d z i , m iłość  dz ia tek  1 
Jeden ty lko  wam  przy łożę  
Moje b a j k i , szczęść wam Boże !
Jeszcze  raz  się żegnam z Wami :
Szczęść wam  B o ż e ,  z niemi ł z a m i .

Nowy gabinet powieici Seweryna Zenona Sier­
pińskiego Tomików tr zy , 8 . str. 166— 170—145 
nakładem autora w drukarni Juliana Kaczano­
wskiego , W arszawa r. 1842.

P . Sierpiński znany  jes t  z powszechności z wielu pięknych 
a r ty k u łó w  zam ieszczanych  w  rozm aitych  pismach czaso­
w y c h , tudzież  z  opisu s ta ty s ty czn o  - his torycznego M iasta  
Lub lina  w ydanego  jeszcze w r. 1839. Obecny now y G abinet 
p o w ie ic i przedstawia  k i lka  tego  rodzaju  u tw orów , k tó ry c h
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o r y g in a ln o ść  1 o d d z ie ln y  c h a r a k t e r  są  szczegó lnćm  z n a m ie ­
n iem . U w ag i  n a d  t ą  k s i ą ż k ą  z a m ie ś c i l i ś m y  n a  str . 319.

S ceny  małżeńskie powieść wydana p rzez  F ran­
ciszka Ch.lt wolskiego. Tomów dwa 8 sir. 250— 
253. nakładem Gustawa Laona Glucksberga w dru­
karni J. D ietrich W arszaw a roku 1842.

Je s t  to  t łum aczen ie  romansu pod ty tu łem  D eux a deux  
P .  R e y b a u d  zajmującej jedno z pierw szych miejsc pomiędzy 
ta lentami zdobiącemi współczesną  literaturę  francuzką. 
N ow ość  i n t r y g i ,  rozm aitość  charak te ró w ,  wyborny ich r y ­
s u n e k ,  um iejętne  s topniowanie  interessu s tanowią niem ałe  
tćj  (.powieści za le ty  — t łum aczen ie  pod wzglądem  jęz y k a  
popruwne i czyste  , tudzież  t ra fn y  w ybór  z  pomiędzy licz­
nych tego rodzaju p łodów  jes t  P. Chlewalskiego zas ługą ,  
któreg-o p ierwsze czy tam y  prace.

N iezapom inajki Noworocztuk na rok 1842 w y ­
dany p rzez  Karola Korwela ozdobiony pięcią ry ­
cinam i, 8. s tr . 200  w drukarni Banku - polskiego. 
IVarszawa roku 1842

Dalekiem jes t  u nas pówodźeiilc Noworoczników od tego 
jakiego ten rodzaj piśiniennt>ścj-’za  granicą  używa ; tam  to w a ­
r z y s tw a  za jm u ją  się zbiorem, i -wydaniem tych  książek s t a ­
nowiących  podarki i l i te ra tu rę  to a le to w ą ,  a znaczny  ich 
pokop sowicie w y n a g rad z a  n a k ła d :  u nas przy dopełnieniu 
w szys tk ieh  w y m a g a ć ,  t ru d n o - je s t  n ak ład cy  pokryć  nie 
m a le  k o sz ta  — P. Korwela Noworocznik w czwartćj  kolei po­
w tórzony ,  zawsze pięknćm i wzorowem wydaniem odzna­
cza jący  się zostawi pamią tkę  usiłowań i najlepszych chęci wy-
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daw cy ,  aby  krajowej piśmiennośri  niezby walo  i na ty m  
przedmiocie. A r ty k u ły  jeżeli nie wszystk ie  odznaczają się 
w yb o rem  ,[to znajdą się przecież i tak ie  k tó re  z przyjemno­
ścią czy tam y  : do tych  należą w obecnem uoworoczniku 
Głowa i Serce. K rew o s ta to zy tn y  zam ek w L itw ie . W ia d o ­
mość o ży c iu  i  pism ach W alen tego  Skorochoda M a je  wskiego 
Z Poezyi niezłe są D u m ki W ik to ry n a  Z ie liń sk iego  . K urdy  
K o za k  U krainiec i O kólnik Odyńca.

Pierwiosnek NoworocZnik na rok  1842 z ło żo ­
n y  z  pism  samych dam zebrany p rzez Paul/nę 
K. 12. str  318 w drukarni M. Chmielewskiego, 
VParszaw a  , r. 1 8 12.

P ią ty  rok już. nam Pierwiosnek odkwita-. dzięki szanownej 
w yd aw czy n i  , której s ta ran iu  winniśmy'ten kw iatek zaw sze  
św ieży  i w o n n y .  Poezye  P - W a le n ty n y  Trojanowskiej  i P.  
Józefy  Prusieckiej s to ją  tu przed innemi — W  Prozie  samój 
w y d aw czy n i  Pow iastk i  czy ta ją  się z przyjemnością.
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